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Andrzej Szczerski przygotuje Muzeum 
Narodowe na rewolucję STR. 20-21 

Uczeń pobił 
nauczycielkę. Oboje 
potrzebują pomocy. 
Czy Maciej będzie 
sądzony? str. 19

Adrian Pogorzelski: 
Nie zmieniliśmy się 
od czasów jaskiń. 
Nadal walczymy 
i kochamy str. 24

Katarzyna 
Janiszewska: Wokół 
Heweliusza narosło 
wiele spiskowych 
teorii i kłamstw str. 16 FO
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Trwa strajk w Valeo 
Chrzanów.  Walczą 
o lepsze warunki 
pracy  str. 4

TUSK: PRZEKROCZONO PEWNĄ GRANICĘBEZPIECZEŃSTWO 

Rosja zaatakowała 
polską kolej. Mogli 
zginąć ludzie  
- To największy akt dywersji na pol-
skiej kolei od czasów II wojny świa-
towej. Stoją za nim rosyjskie służby 
specjalne. Na szczęście nie wykoleił 
się żaden pociąg, na szczęście nikt nie 
zginął, ale było blisko. Przekroczono 
pewną granicę - mówi polski premier.  
A szef polskiej dyplomacji dodaje: - 
To akt terroru państwowego. 

To był trudny weekend dla pol-
skich kolei, niebezpieczny dla nas 
wszystkich. Na trasie Warszawa - Lu-
blin doszło do dwóch aktów dywer-
sji. Podczas pierwszego, w miejsco-
wości Mika w województwie mazo-
wieckim, eksplozja ładunku wybu-
chowego zniszczyła tor kolejowy.  

W innym miejscu, niedaleko sta-
cji kolejowej Gołąb w woj. lubelskim, 

pociąg z 475 pasażerami musiał na-
gle hamować. Powód? Uszkodzona 
linia kolejowa. 

Na szczęście nie doszło do trage-
dii, ale było blisko. Nie zawiedli ma-
szyniści. Pierwszy z nich zauważył, 
że w rejonie dwóch miejscowości - 
Życzyn i Mika - nasyp kolejowy wy-
gląda inaczej niż zazwyczaj i zgłosił 
to telefonicznie do centrali.  

Maszynista kolejnego pociągu za-
trzymał skład, wezwał służby, a te 
stwierdziły przerwanie torów kole-
jowych. 

To nie pierwszy akt sabotażu 
na terenie Polski. W maju minął rok 
od pożaru hali centrum handlowego 
przy ulicy Marywilskiej w Warsza-
wie. I w tym przypadku od początku 

śledczy podejrzewali, że stoją za nim 
rosyjskie służby. Stały. 

Czy powinniśmy zacząć się bać? 
Przede wszystkim nie możemy wpa-
dać w panikę, bo właśnie o to chodzi 
rosyjskim służbom. Wiadomo, że 
Wojska Obrony Terytorialnej monito-
rują nasypy, przepusty, tory i węzły 
kolejowe. Polskie Linie Kolejowe wy-
stosowały do pracowników specjalny 
komunikat, w którym proszą o czuj-
ność w czasie pracy. Trzeba zwracać 
uwagę na podejrzanie zachowujące 
się osoby czy niezidentyfikowane bli-
żej przedmioty, które nie powinny 
znajdować się przy obszarze kolejo-
wym, i natychmiast to zgłaszać. My 
też powinniśmy być czujni.
Czytaj str. 14-15

VOD
ZŁY ZAMIAR. Bo przeszłość nigdy naprawdę nie odchodzi, SERIAL, PRIME VIDEONEGOCJATOR 2. Na powierzchnię wypływają też sekrety, SERIAL, SKYSHOWTIMESNY O POCIĄGACH. Hołd dla odchodzącego w niepamięć stylu życia, FILM, NETFLIX

AKADEMIA PANA KLEKSA   
PIĄTEK, TVN  20:00

HOTEL MUMBAJ 
SOBOTA, TVP 1  21:25

W TRÓJKĄCIE  
SOBOTA, ALE KINO+  20:10

CZTERY PORY ROKU... 
PONIEDZIAŁEK, TVP 2  22:55

Respect STAŁA SIĘ GWIAZDĄ 
I PRZEZ RESZTĘ ŻYCIA 

WALCZYŁA, BY POZOSTAĆ 
DAWNĄ SOBĄ

WTOREK,  TVP 1  21:05

CHRIS HEMSWORTH: 
NIEZAPOMNIANA PODRÓŻ

NIEDZIELA, NATIONAL GEOGRAPHIC  21:00

SPORT

SKOKI NARCIARSKIE:
PŚ W LILLEHAMMER 

I  FALUN
SOBOTA I NIEDZIELA, EUROSPORT 1  14:30, TVN  16:00WTORAK I ŚRODA, EUROSPORT 1  11:00 I 15:10, TTV  15:10

PROGRAMY OD 21 DO 27 LISTOPADA 2025
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DRUGA STRONAA

Anita Karwowska  
Rozmowa 

z  Jerzym Owsiakiem, preze-
sem Wielkiej Orkiestry Świą-
tecznej Pomocy  

Do 34. Finału WOŚP pozostało 
niespełna 70 dni, a pan jest 
ostatnio mało widoczny.  
Wywiady ograniczam, rezy-
gnuję też z publikowania na Fa-
cebooku. Obecność w serwisie 
wymagała ode mnie wytrzyma-
łości, która się skończyła. 

Wytrzymałości na hejt? 
A także na to, co mnie otacza. 
Na polską rzeczywistość, pry-
mitywne zachowania. Wpisy 
na Fb były odbierane jako mój 
komentarz do rzeczywistości 
i faktycznie do pewnego mo-
mentu miałem potrzebę dziele-
nia się  tym, co myślę. A że ostat-
nie lata dostarczały sytuacji, 
które budzą mój sprzeciw, da-
wałem temu upust. Chciałem 
zareagować, dosadnie skomen-
tować, odeprzeć atak na kogoś, 
kto jest dla mnie ważny, rzadziej 
na siebie. Było w tym dużo 
złych emocji. Finalnie, choć sta-
rałem się być obiektywny, 
wchodziłem w podobny ton 
do tych, których krytykowa-
łem. Wolałbym pisać o pozy-
tywnych sprawach i jasnych po-
rankach, lecz byłaby to nie-
prawda.    Od dłuższego czasu 
widzę, jak dużo trudnych emo-
cji się we mnie kłębi. I nie chcę 
się nimi już dzielić.   

Pańskie wypowiedzi  prowoko-
wały do myślenia, były ważne. 
Nie szkoda? 

Cenniejsze jest to, co robimy 
konsekwentnie od lat jako fun-
dacja – wciąż z rozpędem, kre-
atywnie, nie cofając się. Tak 
wielu ludzi chce z nami grać, 
sprawczość Orkiestry jest niesa-
mowita. Urodzone w minio-
nych 20 latach dzieci w Polsce 
są przebadane pod kątem wad 
słuchu – wszystkie bez wy-
jątku, niezależnie, czy ich ro-
dzice nas lubią, czy nie. To ma 
największy sens, a nie wcho-
dzenie na mównicę, mieszanie 
się w politykę. 

Przed ubiegłorocznym Fina-
łem pan i fundacja doświad-
czyliście zmasowanego hejtu. 
Czy to, że przed tegoroczną 
zbiórką pozostaje pan trochę 
z boku, ma pomóc ochronić 
WOŚP przed atakami? 
Fundacja jest odporna. Przygo-
towania do Finału idą pełną 
parą, zgodnie z planem. Mamy 
już wydrukowane naklejki 
z czerwonym serduszkiem – 40 
mln 8 tys. sztuk. Medale i ko-
szulki dla uczestników biegu 
„Policz się z cukrzycą” już są za-
projektowane.  Zarejestrowało 
się prawie 1700 sztabów. Gra 
z nami cały świat! 

Zasugerował pan, że WOŚP nie 
może w nieskończoność zastę-
pować systemowych powinno-
ści. Czy Orkiestra wycofa się ze 
wspierania ochrony zdrowia? 
Szukamy nowych kierunków.  
Jesteśmy pod nieustanną pre-
sją szpitali, które prośby do nas 
traktują już niekiedy jak zamó-
wienia.  Zaopatrujemy oddziały 
w najnowocześniejszy sprzęt. 
Jednak coraz bardziej wido -

ZDJĘCIE DNIA

W Krakowie stanęła pierwsza 
wielka choinka. W Nowej Hu-
cie na placu Centralnym są już 
święta. 

Wielu mieszkańców idą-
cych wczoraj rano do pracy 
przecierało oczy ze zdumie-
nia. Zaczęli zastanawiać się 
czy  jest 20 listopada, czy 20 
grudnia? Faktycznie, do świąt 
Bożego Narodzenia jeszcze 
ponad miesiąc, w mieście nie 
spadł jeszcze nawet jeden pła-
tek śniegu, a tymczasem w sa-
mym sercu Nowej Huty, 
na placu Centralnym stanęła 
już wielka choinka! 
Arkadiusz Maciejowski FO
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Polowanie 
na owocówki 
Teorię samorództwa dawno 
temu obalił sam Ludwik Pa-
steur. I tym samym nie ma 
mowy o nadprzyrodzonym 
charakterze inwazji małej 
muszki zwanej owocówką. Jej 
cykl rozwojowy jest banalny. 
Składa  jaja na fermentują-
cych czy przejrzałych owo-
cach, gdzie szybciutko rozwi-
jają się larwy. I tu mam pro-
blem. Niczego podobnego 
w domu nie posiadam. Mam 
za to kilkadziesiąt drobnych 
owadów latających po miesz-
kaniu. Przesiadują na kuchen-
nym oknie. Włażą do pojemni-
ka na chleb. Obsiadają gro-
madnie świeże owoce o nie-
naruszonej skórce. W kilka 
chwil przylatują do przekrojo-
nej cytryny. Nawet chłód lo-
dówki ich nie zniechęca, 
gdzie spacerują po warzy-
wach. Trochę wolniej niż 
na zewnętrza, ale wigoru im 
nie brakuje. Muszki nie wzięły 
się z powietrza. Przy zimnej 
i mglistej aurze z ogrodu nie 
przywędrowały. Kosz z odpa-
dami organicznymi jest 
szczelnie zamknięty, ale 
po długich poszukiwaniach 
znalazłem ich matecznik. Do-
rodna cytryna potoczyła się 
głęboko pod meble i  muszki 
miały używanie. Cztery wieki 
temu nie byłoby sprawy. Zalę-
gły się i już. Zlikwidowałem 
nadpsuty problem za wyjąt-
kiem tego co jeszcze latało 
w powietrzu. Chemiczna woj-
na w nie wchodzi w grę. Lep 
na muchy wiszący pod lampą 
wyglądałby nieestetycznie. 
Został mi odkurzacz i wytrwa-
łe polowanie na owocówki. 
Do niedzieli problem będzie 
rozwiązany.  Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr N.9 km/h 
Uwaga: Zachmurzenie 

duże, w ciągu dnia pojawią 
się opady śniegu

POGODA 

MAX MIN
0°C 1°C 

JUTRO

Wiatr N. 9 km/h 
Uwaga: Zachmurzenie 

spore, będzie także  
śnieżyć

MAX MIN
-4°C 2°C 

ROZMOWA DNIA

OWSIAK: NIE TRZEBA BYĆ 
DYRYGENTEM DO KOŃCA

czny jest brak zmiany systemo-
wej w ochronie zdrowia. Jak 
długo mamy być jego serwisan-
tem? Jest wiele do zrobienia 
na innych odcinkach, choćby 
w pierwszej pomocy czy ekolo-
gii, czemu nie pójść w tę stronę? 

Co się zmieniło, że mówi pan 
akurat teraz o zmianie w dzia-
łaniach fundacji? 
Moja odporność. Dlatego Orkie-
stra przechodzi na nowy styl 
pracy zmierzający do usamo-
dzielnienia się zespołu. Staram 
się już jak najmniej wtrącać 
w bieżące prace. Po ostatnich 
atakach hejterskich nie przy-
chodziłem do fundacji przez 
ponad tydzień. 

Czy to znaczy, że rezygnuje pan 
z kierowania WOŚP? 
To czas mojego podsumowa-
nia. Pierwszy raz powiem „ja”, 
bo zawsze mówiłem „my ro-
bimy”. A więc – ja swoje zrobi-
łem. I jestem z tego wszystkiego 
mega dumny. Pozostanę preze-
sem zarządu WOŚP – to funkcja, 
którą będę pełnić do śmierci, ale 
zamierzam zmienić swój spo-
sób obecności w fundacji. Będę 
dalej biegać na Finałach i wcho-
dzić na scenę festiwalu 
Pol’and’Rock, a jednocześnie 
chcę, by to inni w fundacji po-
dejmowali decyzje. Nie trzeba 
być dyrygentem do samego 
końca. 
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G łówny bohater filmu „Ludzkie dzieci” eskortuje cię-
żarną kobietę do bezpiecznego miejsca w kraju 
ogarniętym chaosem. Film ma charakter sensa-
cyjny, bo z nieznanych przyczyn od 19 lat nie uro-

dziło się żadne dziecko, więc od tej właśnie kobiety zależy 
przedłużenie ludzkiego gatunku. Jeszcze do niedawna me-
dialne doniesienia o spadku dzietności w Polsce uderzały 
w podobnie katastroficzne tony, ale ostatnio zaczyna się to 
zmieniać. Bynajmniej nie dlatego, że nagle wzięliśmy się 
za robienie dzieci. Po prostu ludzie oswajają się powoli z my-
ślą, że będzie nas mniej. Wskaźnik urodzeń zjechał już prak-
tycznie do 1, co oznacza że statystyczna Polka urodzi tylko 
jedno dziecko, podczas gdy dopiero przy dwóch z małym ha-
kiem liczba ludności może się utrzymać na tym samym po-
ziomie. Dlatego pesymiści załamują ręce, że za kilkadziesiąt 
lat zostanie 20 mln Polaków.  

Rozsądni komentatorzy proponują, by zaprzestać biadole-
nia, bo na skutek splotu wielu powodów o charakterze oby-
czajowym i ekonomicznym coraz mniej kobiet w ogóle chce 
rodzić albo przynoszą na świat jedno dziecko. Takie są utrwa-
lone trendy w całej Europie, których nie da się już odwrócić 
przy zachowaniu swobód obywatelskich i demokracji. Jak za-
uważa Szymon Pękala, dawniej ludzie nie zastanawiali się, 
czy warto mieć dzieci, bo przyjmowano za oczywiste, że to 
coś dobrego. Tomasz Rożek wskazuje, że cywilizacje mają cy-
kle rozwojowe, więc nasza też kiedyś wyczerpie siły witalne 
i zostanie zastąpiona przez inną.  

Pora na wnioski. Żadnych pozytywnych skutków nie przy-
niesie krytykowanie i wyśmiewanie młodych kobiet, które 
wolą mieć psa czy kota. Nawet jeśli nie będzie przełomu, to 
warto pomagać tym, którzy chcą mieć dzieci. Chodzi na przy-
kład o rozwijanie programu zapłodnień in vitro dla par hete-
roseksualnych, a także umożliwienie takiego rozwiązania 
dwóm kobietom żyjącym w stałym związku. Z badań socjolo-
gicznych wynika, że przybywa u nas zwolenników poluzowa-
nia norm obyczajowych, więc i politycy odważą się kiedyś 
przekształcić nowe pomysły w przepisy pomagające ludziom 
realizować wartościowe cele. W sferze obyczajów zakazy, 
piętnowanie i pouczenia już nie działają. 

POUCZENIA JUŻ  
NIE DZIAŁAJĄ 

Janusz Michalczyk

eprasa.pl 20354f1cd9
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PORZĄDEK POGRZEBÓW

Cmentarz  Rakowicki 
  9:40 -   Marek Lipiński (lat 60) 
10:20 -   Maria Podoba (lat 85) 
11:00 -   Magdalena Durda (lat 73) 
11:40 -   Krystyna Zieliński (lat 81) 
12:00 -   Bożena Lorenc (lat 80) 
12:20 -   Wanda Bularz (lat 94) 
13:00 -   Patrycja Stępowska 

(lat 104) 
13:00 -   Jerzy Junosza-Stępow-

ski (lat 92) 
13:40 -   Joanna Czura (lat 92) 
 
Cmentarz  Podgórski 
10:00 -   Bogusława Wojsznis-

Zdziech (lat 85) 

11:00 -   Ryszard Uznański  
(lat 76) 

12:00 -   Helena Gruca (lat 88) 
 
Cmentarz  Prądnik Czerwony 
  9:00 -   Józef Kwinta (lat 74) 
  9:40 -   Artur Guzior (lat 32) 
10:20 -   Krzysztof Pańpuch 

(lat 33) 
11:00 -   Alicja Babiak (lat 47) 
11:4 -   Aneta Bobek (lat 46) 
12:20 -   Kazimierz Duszyński 

(lat 87) 
12:20 -   Bogdan Mendel (lat 64) 
13:00 -   Andrzej Suchan (lat 74) 
13:40 -   Marian Siejka (lat 84)

Dziś żegnamy 

KRÓTKO

Kronika 
Krakowska

Agresywne psy bez kagańca 
i smyczy zaatakowały kolejny 
raz – tak ludzie pod Krako-
wem, w gminie Zabierzów 
ostrzegają się przed trzema 

Agresywne psy pod Krako-
wem. Ataki, pogryzienia 
małych zwierząt i ludzi.  

ZABIERZÓW

lat temu w Krakowie rozpo-
częła się cyfrowa rewolucja. 
Jeden z pierwszych kompute-
rów podłączonych do sieci 
znajdował się pod Wawelem.

35
dużymi psami ras rottweiler 
i cane corso. Wskazują, że 
zwierzęta są wypuszczane 
regularnie bez zabezpieczeń. 
Biegają w okolicy Rząski, Ba-
lic, Szczyglic oraz ulicy Balic-
kiej w Krakowie. Policja gro-
madzi dowody, prowadzi do-
chodzenie.  BC

TELEFON  
dziennikarza dyżurnego  

\ 697 730 318 
 
E-MAIL  
1 redakcja@gk.pl

KRAKÓW

Już od pierwszych minut prote-
stu pracownicy masowo opusz-
czali swoje stanowiska i groma-
dzili się pod bramami zakładu, 
manifestując niezadowolenie 
z warunków pracy i domagając 
się zmian. Przed fabryką poja-
wiły się flagi, transparenty 
i przedstawiciele organizacji 
związkowych.  

Strajkujący mówią jednym 
głosem: chcą poprawy warun-
ków pracy, wzrostu wynagro-
dzeń i zakończenia nacisków, 
które, jak twierdzą, pojawiały się 
w ostatnich dniach ze strony kie-
rownictwa produkcji.- Nie 
chcemy narażać zakładu 
na straty finansowe. Chcemy 
dialogu, szacunku i sprawiedli-
wego wynagrodzenia za naszą 
pracę - podkreśla Katarzyna 
Jamróz, przewodnicząca WZZ 
„Sierpień ‘80” w Valeo. 

Atmosfera w zakładzie jest 
napięta już od kilku tygodni. Nie-
którzy pracownicy, jak relacjo-
nują związkowcy, wzięli zwol-
nienia lekarskie z powodu stresu. 
Nie chcieli wybierać pomiędzy 
udziałem w strajku a pracą. 

W dzień strajku od  rana 
pod bramą główną zaczęli poja-
wiać się  przedstawiciele innych 
organizacji związkowych 
i mieszkańcy Chrzanowa, którzy 
chcieli wesprzeć protestujących. 
Związkowcy szacują, że fre-
kwencja może być podobna jak 
podczas wcześniejszego, dwu-
godzinnego protestu, w którym 
uczestniczyło ponad tysiąc osób. 

Strajk odbywa się w sposób 
zorganizowany: pracownicy re-
jestrują się na czytnikach, 
po czym wychodzą przed za-
kład. Nad bezpieczeństwem 
czuwa Komisja Krajowa „Sierp-
nia ‘80”, której przedstawiciele 
mają być obecni na miejscu 
przez cały czas. Strajk ma charak-
ter ciągły. Pracownicy, którzy 
zdecydowali się na udział w ak-
cji, odchodzą od swoich stano-
wisk pracy na całą dniówkę. 

Strajk generalny potrwa co 
najmniej do piątkowego wie-

czora. W weekend nie będzie 
kontynuowany, a jego dalsza 
forma zależeć będzie od tego, czy 
dyrekcja zgodzi się na rozmowy 
i podjęcie konkretnych decyzji 
dotyczących wynagrodzeń i wa-
runków pracy. 

Choć protest najgłośniej wy-
brzmiewa wśród pracowników 
produkcji, związkowcy podkre-
ślają, że ich postulaty dotyczą ca-
łej załogi, również pracowników 
administracyjnych. Struktury 
WZZ „Sierpień ’80” twierdzą, że 
dyrekcja próbuje dzielić pracow-
ników.Jednym z przykładów – 
zdaniem związkowców – jest de-
cyzja o przesunięciu pracowni-
ków biurowych na linie produk-
cyjne na czas strajku. To rozwią-
zanie budzi poważne wątpliwo-
ści dotyczące bezpieczeństwa 
i kwalifikacji. - Zastanawiające 
jest to, czy te osoby mają odpo-
wiednie szkolenia, kwalifikacje 
oraz aktualne badania, bo specy-
fika pracy na produkcji jest zu-
pełnie inna niż w biurze - mówi 
Katarzyna Jamróz. 

Przewodnicząca podkreśla, 
że celem jest poprawa warun-
ków zatrudnienia dla wszyst-
kich działów.  Dodaje,  że po-
wody strajku są jasne i wynikają 
z rosnącej frustracji pracowni-
ków. - Pracownicy wyszli tylko 
dlatego, że są niezadowoleni 
z wynagrodzeń i warunków, ja-
kie tu panują. Pracodawca 
twierdzi inaczej, ale widać 
po tym tłumie, że ludzie mają 
już dość. 

- Na produkcji zatrudnio-
nych jest około 1500 pracowni-
ków, większość zarabia najniż-

szą krajową lub niewiele powy-
żej - dwieście, trzysta złotych 
więcej. Ceny rosną, trzeba za-
płacić rachunki i wyżywić ro-
dzinę. Ludziom zaczyna brako-
wać na życie - mówi przewod-
nicząca. 

Jeszcze przed rozpoczęciem 
protestu związkowcy informo-
wali, że dyrekcja próbuje przy-
gotować zakład na przestój. 
Na linie montażowe przeszko-
lono pracowników biurowych, 
a do Chrzanowa ściągnięci zo-
stali pracownicy fabryki ze Ska-
winy, aby utrzymać choć część 
produkcji. Według relacji załogi, 
takie działania odbierane są jako 
próba osłabienia strajku. 

Zakład w Chrzanowie odpo-
wiada za produkcję lamp trafia-
jących bezpośrednio do fabryk 
samochodowych i serwisów. 
W Trzebini powstają lampy af-
termarketowe, a Mysłowice peł-
nią funkcję strategicznego ma-
gazynu. Zatrzymanie wszyst-
kich trzech lokalizacji, podkre-
ślają związkowcy, może wywo-
łać „efekt domina” w całym łań-
cuchu dostaw. 

 Związkowcy z Chrzanowa 
zapowiadają, że ich działania nie 
zakończą się na lokalnym prote-
ście. Planowany jest wyjazd de-
legacji pracowników do centrali 
Valeo we Francji, aby uświado-
mić zarządowi, w jakich warun-
kach pracuje polska załoga. 

Zarząd Valeo w Chrzanowie 
twierdzi, że firma nie jest w sta-
nie spełnić postulatów związ-
kowców. W październikowym 
piśmie skierowanym do załogi 
kierownictwo przypomniało 

o trudnej sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa. -  Nasza firma 
wciąż ponosi znaczące straty fi-
nansowe. W świetle obecnej sy-
tuacji gospodarczej żądania wy-
suwane przez Związek Zawo-
dowy ‘Sierpień ’80’ są niemoż-
liwe do zrealizowania. Ewentu-
alny strajk może pogłębić 
trudną sytuację finansową 
przedsiębiorstwa i negatywnie 
wpłynąć na naszą wspólną 
przyszłość - napisano w oświad-
czeniu. 

Pracodawca przypomina 
również, że w marcu 2025 roku 
podpisano porozumienie pła-
cowe z NSZZ „Solidarność”, 
w wyniku którego od kwietnia 
i lipca wprowadzono podwyżki 
dla pracowników produkcyj-
nych i biurowych oraz zmody-
fikowano zasady przyznawa-
nia bonusów. 

Spór w zakładzie Valeo na-
rasta od wielu miesięcy. Firma 
zatrudnia w Chrzanowie około 
2,5 tys. osób - zarówno pra-
cowników etatowych, jak i za-
trudnionych przez agencje 
pracy tymczasowej. Związ-
kowcy wskazują na brak reak-
cji zarządu na zgłaszane po-
stulaty dotyczące wynagro-
dzeń i warunków pracy. 
W opinii związkowców i eks-
pertów państwo ma realne na-
rzędzia, by poprawić sytuację 
przedsiębiorstw przemysło-
wych w Polsce – zwłaszcza 
w czasie, gdy wiele zakładów 
ogranicza produkcję, redukuje 
zatrudnienie lub nie jest w sta-
nie zagwarantować pracowni-
kom podwyżek.   

Sławomir Bromboszcz
Chrzanów

Wczoraj o godzinie 6 rano 
w zakładzie Valeo w Chrza-
nowie oraz w jego oddzia-
łach w Trzebini i Mysłowi-
cach rozpoczął się dwudnio-
wy strajk generalny. 

Strajk w Valeo: „Ludziom 
zaczyna brakować na życie”

Pracownicy ruszyli ze strajkiem wczoraj o 6 rano. Zakład w Chrzanowie zatrzymany

FO
T.

 S
ŁA

W
O

M
IR

 B
RO

M
BO

SZ
C

Z

LIMANOWA, KLĘCZANY

W przyszłym roku pojadą tędy 
pociągi. Modernizacja linii nr 
104 Limanowa - Klęczany idzie 
pełną parą. 

Na odcinku linii kolejowej 
nr 104 z Nowego Sącza do Cha-
bówki trwają intensywne 
prace modernizacyjne. Między 
Limanową a Klęczanami są one 
bardzo zaawanasowane. bo już 
w przyszłym roku 2026 pojadą 
tamtędy pociągi. PKP Polskie 
Linie Kolejowe prowadzą 
w Małopolsce kluczowe przed-
sięwzięcie, na które miesz-
kańcy wykluczeni komunika-
cyjnie czekają od lat. 

Prace na odcinku Lima-
nowa - Klęczany są częścią mi-
liardowego projektu Podłęże- 
Piekiełko. Inwestycja zapewni 
rozwój społeczny i gospodar-
czy w Małopolsce. Powstanie 
nowe połączenie kolejowe, 

które ułatwi komunikację Kra-
kowa z Podhalem i Sądecczy-
zną. Najszybsze pociągi poko-
nają trasę Kraków - Nowy Sącz 
w ok. 60 minut. Natomiast po-
dróż ze stolicy Małopolski 
do Zakopanego zajmie ok. 90 
minut. 

W Limanowej przebudowę 
przechodzi odcinek torów 
o długości 3,5 km. Linia kole-
jowa częściowo poprowadzona 
jest w nowym śladzie. Dzięki 
temu pociągi pasażerskie będą 
mogły osiągać prędkość do 160 
km/h. 

- W przyszłym roku pojadą 
tędy pociągi! Tymczasem kon-
tynuujemy modernizację linii 
kolejowej nr 104 na odcinku 
Klęczany - Limanowa - infor-
mują PKP Polskie Linie Kole-
jowe. 
Joanna Mrozek

Tu powstaje najdłuższy tunel
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Nawet 120 tys. zł dla małego gospodarstwa
Po raz trzeci w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 rolnicy, którzy 
chcą rozwijać swoje małe gospodarstwa, mogą ubiegać się o unijne środki na ten cel. W Agencji Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa trwa właśnie nabór wniosków, który zakończy się 28 listopada 2025 r.

W krajobrazie polskiej wsi 
dominują małe gospodar-
stwa rolne. Według Rocznika 
Statystycznego Rolnictwa 
2024 najwięcej – 50,5 proc. 
– mamy gospodarstw o po-
wierzchni do 5 ha. Gospo-
darstw do 10 ha – 22,3 proc., 
do 20 ha – 15 proc. Z kolei 
odsetek gospodarstw naj-
większych – 50 ha i więcej – 
wynosi 3,6 proc. 

MAŁE, ALE WAŻNE 
Przez wiele lat w Unii Euro-
pejskiej silne było przekona-
nie, że warto wspierać głów-
nie prowadzące intensywną 
produkcję wielkie farmy 
rolnicze, że małe gospodar-
stwa nie mają przyszłości. 
Zmiany klimatyczne, rosnąca 
wrażliwość społeczeństw na 
sprawy ochrony środowiska 
i dobrostanu zwierząt, nowe 
żywieniowe trendy stawiają-
ce na wysokiej jakości, nie-
przemysłowe produkty – to 
między innymi sprawiło, że 
w UE dostrzeżono jednak 
potencjał małych gospo-
darstw dla zrównoważonego 
rozwoju rolnictwa i obszarów 
wiejskich.

Ich działalność jest 
szczególnie ważna z perspek-
tywy polskiej gospodarki – 
małe gospodarstwa, często 
prowadzone rodzinnie, w du-
żej mierze przyczyniają się 
do zapewnienia bezpieczeń-
stwa żywnościowego kra-
ju. Rozdrobniona produkcja 
rolna pozwala na zdywersy-
fikowanie systemu żywnoś-
ciowego, co staje się pomoc-
ne szczególnie w sytuacjach 
kryzysowych czy wstrząsach 
na rynkach żywności. 

Małe gospodarstwa 
rolne to doskonałe miejsca 
na ekologiczną działalność 
– naturalną uprawę roślin, 
tradycyjną hodowlę zwie-
rząt, a także przetwórstwo 
i produkcję żywności o wy-
jątkowych walorach i jakości, 
opartej na lokalnych recep-
turach. A właśnie takie pro-
dukty są przez konsumentów 
coraz częściej wybierane. Ich 
atutem jest też to, że co-
raz łatwiej można je kupić 

wprost od producenta. Coraz 
więcej rolników stawia bo-
wiem również na sprzedaż 
bezpośrednią. Dzięki elimina-
cji pośredników mają więk-
sze dochody, a konsument 
żywność ze sprawdzonego 
źródła. Według opublikowa-
nego we wrześniu br. raportu 
Głównego Inspektoratu Jako-

ści Handlowej Artykułów  
Rolno-Spożywczych w 2024 r.  
w Polsce było 24 793 ekolo-
gicznych producentów, co 
oznacza wzrost o 3,3 proc. 
w stosunku do 2023 r., zaś 
powierzchnia upraw ekolo-
gicznych osiągnęła ponad 
691 tys. ha – o 8,7 proc. wię-
cej niż rok wcześniej. Eksper-
ci szacują, że ta dynamika 
wzrostu utrzyma się także 
w kolejnych latach. 

UNIJNE DOFINANSOWANIE 
W LICZBACH
O tym, że małe gospodar-
stwa chcą się rozwijać, mają 
pomysł na swoją działal-
ność, ale potrzebują do tego 
zastrzyku środków finan-
sowych, świadczy między 
innymi popularność adreso-
wanego bezpośrednio do tej 
grupy odbiorców unijnego 
wsparcia, które było dostęp-

ne w ramach Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich 
na lata 2014-2020. Z bez-
zwrotnej premii na restruk-
turyzację wynoszącą 60 tys. 
zł skorzystało blisko 74 tys. 
małych gospodarstw. Agen-
cja Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa przekazała 
im w sumie 4,3 mld zł. Wśród 

rolników, którzy otrzymali 
premię restrukturyzacyjną, 
najwięcej pochodziło z woje-
wództw: lubelskiego, mazo-
wieckiego i świętokrzyskiego. 

W nowej perspektywie fi-
nansowej na lata 2023-2027 
postanowiono kontynuować 
ten program, zmieniono jed-
nak – zgodnie z postulatami 
środowiska rolniczego – nie-
które jego zasady i zwiększo-
no wysokość bezzwrotnej 
premii. Do tej pory odbyły 
się dwa nabory wniosków 
o pomoc na „Rozwój małych 
gospodarstw” z Planu Strate-
gicznego dla Wspólnej Polity-
ki Rolnej na lata 2023-2027. 
Wnioski złożyło blisko 
12,9 tys. rolników na kwotę 
ponad 1,35 mld zł. 

Trzecia edycja progra-
mu została uruchomiona 
przez Agencję Restruktury-
zacji i Modernizacji Rolnictwa 

1 października i potrwa do 
28 listopada 2025 r. Kolej-
ni rolnicy mają więc szan-
sę sięgnąć po środki, które 
posłużą unowocześnieniu 
produkcji, zwiększeniu sprze-
daży i poprawie konkurencyj-
ności gospodarstw. Dokład-
nie kto i na jakich zasadach 
może to zrobić?

ZASADY I KWOTY 
WSPARCIA
Dofinansowanie na „Rozwój 
małych gospodarstw” skiero-
wane jest do rolników, którzy 
m.in.: 
Q  prowadzą gospodarstwa 

ekologiczne lub tradycyj-
ne i zajmują się zarówno 
produkcją, jak i przygoto-
wywaniem własnych pro-
duktów do sprzedaży; 

Q  rozpoczynają działalność 
w zakresie wprowadzania 
żywności na rynek w ra-
mach krótkiego łańcucha 
dostaw (RHD, sprzedaż 
bezpośrednia, dostawy 
bezpośrednie);

Q  spełniają definicję mikro-, 
małego lub średniego 
przedsiębiorstwa; 

Q  posiadają gospodarstwo 
o powierzchni nie większej 
niż 300 ha, którego wiel-
kość ekonomiczna w roku 

wyjściowym nie przekra-
cza 25 tys. euro;

Q  uzyskali przychód ze 
sprzedaży produktów rol-
nych wytworzonych w go-
spodarstwie w wysokości 
nie mniejszej niż 5 tys. zł;

Q  nie prowadzą działalno-
ści wyłącznie w celach 
naukowo-badawczych.

Pomoc przyznawana jest 
w formie płatności ryczałto-
wej i wynosi 120 tys. zł dla 
gospodarstw rozwijających 
produkcję ekologiczną lub 
podejmujących działalność 
w ramach krótkiego łańcu-
cha dostaw. W pozostałych 
przypadkach kwota wspar-
cia sięga 100 tys. zł. Wypłata 
środków następuje w ratach. 
Pierwsza wynosi 80 proc. 
kwoty przyznanej pomo-
cy, druga rata to pozostałe 
20 proc.

Wsparcie finansowe 
przeznaczyć można na inwe-
stycje budowlane, wyposa-
żenie budynków lub budowli, 
zakup nowych maszyn, urzą-
dzeń i sprzętu (w tym sprzę-
tu komputerowego) oraz 
zakup wartości niematerial-
nych i prawnych służących 
do prowadzenia produkcji 
rolnej (w tym ekologicznej) 

i przygotowania do sprzeda-
ży produktów rolnych wy-
twarzanych w gospodarstwie 
lub rozpoczynania działal-
ności w zakresie wprowa-
dzania żywności na rynek 
w ramach krótkich łańcu-
chów dostaw. 

Ważne, by w wyniku re-
alizacji planowanych przed-
sięwzięć nastąpił wzrost 
wartości sprzedaży brutto 
produktów rolnych, w tym 
żywności w ramach krótkich 
łańcuchów dostaw, co naj-
mniej o 30 proc. w stosunku 
do ustalonej dla gospodar-
stwa wartości przychodu 
bazowego i nie mniej niż do 
poziomu odpowiadającego 
równowartości dwunasto-
krotności wynagrodzenia mi-
nimalnego w roku 2023, czyli 
43 200 zł. 

Pamiętać też trzeba, 
że w ramach programu nie 
można zakupić m.in.: ziemi, 
zwierząt, plantacji wielolet-
nich, środków do produkcji 
(paliwo, nawozy, pasze) oraz 
używanych maszyn. Istotną 
informacją jest również to, 
że podatek od wartości do-
danej VAT nie stanowi kosztu 
kwalifikowanego.

TYLKO  
ELEKTRONICZNIE
Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą interneto-
wą, dlatego również ubiega-
jący się o wsparcie właści-
ciele małych gospodarstw 
powinni przesyłać doku-
menty za pośrednictwem 
Platformy Usług Elektro-
nicznych ARiMR. Termin 
na ich dostarczenie upływa 
28 listopada 2025 r.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427966
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Inwestycje mają poprawić po-
ruszanie się zakopianką i wjazd 
na nią z przyległych terenów. 
O te nowe drogi mieszkańcy 
upominali się od lat. Nowe 
drogi w Krzyszkowicach mają 
zapewnić większe bezpieczeń-
stwo i płynność ruchu. We wto-
rek, 18 listopada w Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad została podpisana 
umowę z firmą Nowak-Mosty 
na budowę dróg dojazdowych. 

- Naszym celem jest skomu-
nikowanie terenów przyległych 
tzw. przysiółków z budowa-
nym obecnie bezkolizyjnym 
węzłem w Krzyszkowicach. To 
kolejna, istotna inwestycja po-
prawiająca płynność ruchu 
i bezpieczeństwo na zako-
piance – informuje Anna Bał-
dyga z Generalnej Dyrekcji 
Dróg Krajowych i Autostrad 
Oddział w Krakowie.  

W ramach zadania  wzdłuż 
zakopianki zbudowane zosta-
nie prawie 600 m nowych dróg 
(tzw. jezdni dodatkowych) 
o szerokości 5,5 m. Poszerzo-
nych będzie także około  600 
metrów dróg już istniejących. 
W ramach tej inwestycji po-
wstaną także trzy nowe mosty – 

jeden na Krzyszkowiance 
i dwa na Młynówce. 

Budowa dróg jest istotna 
przynajmniej z dwóch powo-
dów wskazują zarządcy drogi 
krajowej. Po pierwsze, jeszcze 
w tym roku zostanie oddany 
do użytku węzeł w Krzyszko-
wicach z przejazdem w tunelu 
pod krajówką.  

Umożliwi to sprawne po-
ruszanie się kierowców z jednej 
strony Krzyszkowic na drugą, 
bez zakłócania płynności ruchu 
na mocno obciążonej zako-
piance.  

Nowe   drogi w Krzyszkowi-
cach będą uzupełniać infra-

strukturę i rozprowadzać 
ruch przez tunel.   

Po drugie, realizacja dodat-
kowych dróg w Krzyszkowi-
cach pozwoli zlikwidować le-
woskręty na jednym ze skrzy-
żowań na dk7, co – wg GDDKiA 
- znacząco poprawi bezpie-
czeństwo  kierowców. Dzięki 

węzłowi w Krzyszkowicach 
okoliczni mieszkańcy będą mo-
gli sprawnie i bezpiecznie włą-
czać się do ruchu na zako-
piance.   

DK7 to jedna z najbardziej 
obciążonych ruchem tras 
w Polsce. Biegnąca w mocno 
zaludnionym województwie  
cieszy się stale rosnącą popular-
nością wśród kierowców. 

Według wyników ostat-
niego Generalnego Pomiaru 
Ruchu (GPR) w latach 2020-2021 
na odcinku Głogoczów - Jawor-
nik każdego dnia przemiesz-
czało się ponad 39 tys. pojaz-
dów.

Barbara Ciryt
Małopolska

W Krzyszkowicach w gmi-
nie Myślenice powstaną no-
we drogi wzdłuż zakopianki. 
Będą uzupełnieniem budo-
wanego tutaj węzła drogo-
wego.

Nowe drogi dojazdowe wzdłuż 
zakopianki w gminie Myślenice 

Gospodarze z Męciny Wielkiej 
o stracie psa dowiedzieli się 
rano. Nie dopuszczali myśli, że 
mogło stać się coś złego, prze-
cież Mikuś nie raz zerwał się 
i powędrował na wieś . - Mamy 
dwa psy. Mikuś zawsze był 
przy budzie na zewnątrz. Bli-
sko, tuż przy kuchennym 
oknie, żeby był na naszym oku. 
Nigdy nie chciał być w domu, 
choć próbowaliśmy go uczyć. 
Taka była jego natura - opo-
wiada Katarzyna z Męciny 
Wielkiej. 

Poszukiwanie  nie przynio-
sło skutku, a pewność, że stało 
się coś złego przyszła, gdy 
na trawniku właściciele zauwa-
żyli krew. - Podejrzewaliśmy, że 
to mógł być wilk, ostrzegliśmy 
sąsiadów. Wtedy okazało się, że 
takich przypadków było w Mę-

cinie więcej, a psy ginęły już 
od sierpnia tego roku - tłuma-
czy kobieta. 

 Dwa dni później po północy 
domownicy dostrzegli wilka 
schodzącego schodkami na po-
dwórko domu.  Rano zoriento-
wali się, że wilk wrócił 
po szczątki psa, które wcześniej 
zostawił w gęstej trawie.  

 W Pstrążnem z kolei  wilki 
zeszły z Męcińskiej Góry i tra-
fiły na pastwisko, na którym 
pasło się osiem owiec z gospo-
darstwa Piotra Olesia i Stani-
sława Olesia. - Bydło i owce ni-
gdy nie zostają w polu na noc. 
Tak było i tym razem. Wypro-
wadziliśmy je rano. Na jedno 
pastwisko osiem owiec, na dru-
gie konia i trzy krowy - mówi 
mężczyzna. 

Rolnicy przed południem 
zaglądnęli do zwierząt, to co zo-
baczyli było przerażające. Wilki 
weszły, mimo ogrodzenia z pa-

stucha jak po swoje i zagryzły 
trzy owce. - Z trzech zwierząt 
zostały tylko głowy, skóry i ko-
ści nóg. Drapieżników musiało 
być więcej. Moim zdaniem 
około pięciu - mówi pan Piotr.   

Gmina wystosowała apel 
do mieszkańców wsi.- To gatu-
nek, który unika kontaktu 
z człowiekiem, a jednak doszło 
do incydentu, w którym wilk 
porwał psa przebywającego 
na terenie jednaj z posesji. Zda-
rzenie to potwierdza koniecz-
ność zachowania szczególnej 
ostrożności - mówi Michał Di-
duch, zastępca wójta gminy Sę-
kowa. 

Mieszkańcy powinni więc 
zabezpieczać zwierzęta do-
mowe i gospodarskie, szczegól-
nie w godzinach wieczornych 
i nocnych i na nieogrodzonych 
posesjach. Nie można też zosta-
wiać karmy, czy resztek żywno-
ści na zewnątrz budynków.

Agnieszka Nigbor-Chmura
Gorlice

W Męcinie Wielkiej  doszło 
do kolejnego ataku wilków. 
Tym razem ofiarą drapieżni-
ków padł pies. Z kolei 
w Pstrążnem  wilki zeszły 
do wsi i w biały dzień za-
gryzły trzy owce.

Wilki znów atakują w powiecie gorlickim.  
W Męcinie Wielkiej zagryzły psa, zabiły też owcę

W Krzyszkowicach wokół węzła drogowego powstaną drogi dojazdowe wzdłuż 
zakopianki
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Pani Katarzyna z Męciny 
Wielkiej straciła psa
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To kolejna,istotna in-
westycja poprawiająca 
płynność ruchu i bez-
pieczeństwo na zako-
piance

Termin zakończenia remontu 
słynnego Okrąglaka przewi-
dziany jest na listopad przy-
szłego roku. Krakowianie mają 
tutaj zyskać przede wszystkim 
całoroczną kawiarnię. 

Wykonawcą robót budowla-
nych związanych z przebu-
dową i modernizacją „Jorda-
nówki” jest - wyłoniona w prze-
targu - Spółdzielnia Rzemieśl-
nicza BUDMET z os. Szkolnego 
w Krakowie.  

Ma ona zrealizować to zada-
nie za nieco ponad 4,8 mln zł 
brutto. 

Przypomnijmy, że w efekcie 
przebudowy krakowianie mają 
zyskać w Okrąglaku nową, ca-
łoroczną kawiarnię. Miejsce to 
będzie też pełnić funkcję spo-
łeczno-kulturalną - tak jak po-
stulowali mieszkańcy. W pawi-
lonie znajdzie się ogólnodo-
stępna toaleta. 

W ramach modernizacji 
w obiekcie zostaną ponadto 
wprowadzone udogodnienia 
dla osób z niepełnosprawno-
ściami. 

Projekt odnowy budynku 
opracowano zgodnie z wytycz-
nymi służb konserwatorskich. 
Dotyczyły one m.in. utrzyma-
nia obecnej bryły, podziałów 
architektonicznych oraz komu-
nikacji.

Małgorzata Mrowiec
Kraków

Pawilon „Jordanówki” 
w parku Jordana w Krako-
wie przechodzi gruntowną 
przebudowę. Zerkając przez 
ogrodzenie placu budowy 
można obecnie zobaczyć 
efekty prac rozbiórkowych. 

Co stało się ze słynną 
„Jordanówką” 
w Krakowie?   

Informacja o aktach dywersji 
na trasie kolejowej z Warszawy 
do Lublina i Dorohuska, w woje-
wództwach lubelskim i mazo-
wieckim, odbiła się szerokim 
echem w Polsce i na świecie. Za-
pytaliśmy w PKP PLK oraz Straży 
Ochrony Kolei jak wygląda obec-
nie sytuacja pod tym kątem 
w Małopolsce. Czy służby w na-
szym regionie reagują na akty 
dywersji stwierdzone w innych 
częściach kraju?  Czy prowa-
dzone są jakieś specjalne działa-
nia? - W celu sprawdzenia stanu 
infrastruktury kolejowej wyko-
nano minionej nocy (z 17 na18 li-
stopada – red.) szeroko zakrojone 

jazdy patrolowe pojazdami wła-
snymi PLK SA - nie ujawniono 
nieprawidłowości. Teren PLK SA 
jest patrolowany przez funkcjo-
nariuszy Straży Ochrony Kolei, 
żołnierzy WOT, Policję oraz Straż 
Graniczną. Patrolem objęta jest 
również LK7 - nie stwierdzono 
nieprawidłowości – przekazał 
nam Karol Jakubowski z zespołu 
prasowego PKP Polskie Linie Ko-
lejowe. 

Dodał też, że Biuro Bezpie-
czeństwa PLK SA pisemnie przy-
pomniało pracownikom spółki 
i przewoźników o zwracaniu 
uwagi na wszelkie odstępstwa 
oraz sytuacje nietypowe na infra-
strukturze kolejowej oraz o ko-
nieczności bezzwłocznego infor-
mowanie o tym dyżurnych ru-
chu lub Straży Ochrony Kolei. 

- Priorytetem Polskich Linii 
Kolejowych jest utrzymanie bez-
piecznego ruchu kolejowego – 
zaznacza Karol Jakubowski.

Jolanta Białek
miejscowość

w Małopolsce podjęto sze-
reg działań w sprawdzenia 
stanu infrastruktury kolejo-
wej i jej ochrony. 

Małopolska kolej pod lupą 
wielu służb

Z dotychczasowego Okrąglaka został  
praktycznie już tylko szkielet
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Zakaz nie będzie obowiązywał 
w najbliższą noc sylwestrową 
od 31 grudnia 2025 od godziny 22 
do 1 stycznia 2026 do godziny 2. 

Za projektem uchwały głoso-
wało 32 radnych (głównie KO), 5 
było przeciw, 4 wstrzymało się 
od głosu (głównie PiS i Kraków 
dla Mieszkańców), a jeden nie 
głosował. 

Zakaz obejmuje miejsca 
publiczne. Regulacja ma objąć 
wszystkie miejsca dostępne 
publicznie, ale także tereny 
prywatne, jeśli hałas lub bły-
ski mogłyby być odczuwalne 
poza posesją. 

Przypomnijmy, że projekt 
uchwały został przygotowany 
w oparciu o wyniki ankiety 
przeprowadzonej wśród miesz-
kańców Krakowa. Około 75 
proc. respondentów wyraziło 

opinie, że są zdecydowanie 
za wprowadzaniem w stolicy 
Małopolski ograniczeń użycia 
fajerwerków. 

 Zapowiedź wywołała wła-
śnie reakcję m.in. branży piro-
technicznej. Stowarzyszenie 
Importerów i Dystrybutorów Pi-
rotechniki (SIiDP) pisze, że z nie-
pokojem przyjęło zapowiedź 
krakowskiego projektu uchwały 
zakazującej używania fajerwer-
ków od stycznia 2026 r. 

„Zasadność podejmowania 
decyzji o zmianie przepisów wy-
łącznie na podstawie wyników 
ankiety budzi wątpliwości. Opi-
nie odzwierciedlające w przewa-
żającej mierze stanowisko jed-
nej grupy respondentów, nie 
mogą stanowić wiarygodnej 
podstawy do kształtowania 
przepisów o znaczeniu ogólno-
miejskim. Doceniamy otwartość 
Urzędu Miasta na dialog z miesz-
kańcami i chęć poznania opinii 

krakowian. Niemniej jednak 
pragniemy podkreślić, że – w na-
szej ocenie – wyniki tego bada-
nia nie dają wystarczających 
podstaw do podejmowania de-
cyzji, których konsekwencje 
będą bardziej dalekosiężne, za-
równo dla mieszkańców miasta, 
jak i lokalnej gospodarki”. – Tra-
dycja używania środków piro-
technicznych w Krakowie jest 
długa – towarzyszyła krakowia-
nom przez stulecia, począwszy 
od legendarnego Szewczyka 
Dratewki, którego fortel pozwo-
lił pokonać Wawelskiego 
Smoka, przez królewskie 
wjazdy i uroczystości pań-
stwowe, aż po współczesne 
świętowanie – fajerwerki towa-
rzyszyły krakowianom od wie-
ków. Zakaz ich używania niesie 
ze sobą, poza sferą kulturową, 
szereg negatywnych konse-
kwencji gospodarczych – mówi 
Marta Smolińska, Prezes Stowa-
rzyszenia Importerów i Dystry-
butorów Pirotechniki. Stowarzy-
szenie apelowało do władz Kra-
kowa o wstrzymanie głosowania 
nad uchwałą o zakazie stosowa-
nia fajerwerków i uwzględnienie 
w konsultacjach głosów branży.

Marcin Banasik
Kraków

Radni zdecydowali o zaka-
zie odpalania fajerwerków, 
petard, ogni sztucznych i in-
nych widowiskowych mate-
riałów pirotechnicznych 
w Krakowie przez cały rok. 

Zakaz odpalania fajerwerków 
przez cały rok, ale jest wyjątek

Zakaz fajerwerków w Krakowie: takie obrazki już tylko 
nocą w Sylwestra
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się 206 polskich obywateli, jak 
również 13 cudzoziemców.- Jed-
nym z celów akcji było bowiem 
sprawdzenie legalności pobytu 
cudzoziemców na terenie na-
szego kraju. Wynikiem tych sko-
ordynowanych działań w Mało-
polsce było sporządzenie 6 wnio-
sków o wydalenie cudzoziem-
ców nielegalnie przebywających 
w Polsce - mówi Katarzyna Cisło, 
rzecznik małopolskiej policji.  

 18 listopada do małopolskich 
policjantów wpłynęła  informa-
cję ze Szwecji,  że na terenie Kra-
kowa może przebywać mężczy-
zna który uprowadził swojego 11-
letniego syna.  Funkcjonariusze 
wytypowali adres, gdzie podej-
rzewano, że może ukrywać się 
ojciec z synem. Kilka godzin póź-

niej policjanci kryminalni odna-
leźli małoletniego, który nie wy-
magał opieki lekarskiej.  

Tego samego dnia  funkcjo-
nariusze Wydziału d/w z Prze-
stępczością Przeciwko Mieniu 
Komendy Miejskiej Policji w Kra-
kowie zatrzymali poszukiwa-
nego na podstawie Europej-
skiego Nakazu Aresztowania 33-
letniego mężczyznę. Po czynno-
ściach został osadzony w policyj-
nych aresztach, a na następny 
dzień został doprowadzony 
do Prokuratury Okręgowej 
w Krakowie. 

Policjanci zatrzymali też 
dwóch mężczyzn, którzy w paź-
dzierniku 2025 roku  grozili 
i zmuszali dwójkę pokrzywdzo-
nych do określonego zachowa-
nia. Jak się jednak okazało, jeden 
z zatrzymanych posiadał 
przy sobie środki psychotro-
powe w postaci mefedronu, 
a ponadto był osobą poszuki-
waną przez sąd w celu odbycia 
kary pozbawienia wolności. 
Drugi sprawca z kolei zlekcewa-
żył wyrok sądu i nałożony 
na niego dożywotni zakaz kiero-
wania pojazdem i po raz kolejny 
wsiadł za kółko.

Marcin Banasik
Małopolska

17 i 18 listopada trwała ogól-
nopolska akcja „ Poszukiwa-
ny”. W Małopolsce w akcji  
wzięło udział ponad 2,8 tys. 
funkcjonariuszy Policji oraz 
Straży Granicznej. Zatrzy-
mano 219 osób

Wielka akcja policji 
w Małopolsce. 
Zatrzymano aż 219 osób

Dni otwarte na budowie os. Dolina Prądnika 
– rabaty do 55 tys. zł

W sobotę 22 listopada, 
w godzinach 10:00–15:00, 
Spravia zaprasza na 
dzień otwarty na bu-
dowie osiedla Dolina 
Prądnika przy ul. Glogera 
w Krakowie (wjazd obok 
parku handlowego). Na 
odwiedzających czekają 
specjalne rabaty do 55 
000 zł, możliwość obej-
rzenia wybranych miesz-
kań oraz kawa i słodki 
poczęstunek.

Prądnik Biały to jedna z naj-
szybciej rozwijających się 
dzielnic Krakowa – z nową 
infrastrukturą, świetną ko-
munikacją i obfitością zieleni. 
Coraz większy wybór usług 
oraz bliskość parków handlo-
wych sprawiają, że ta część 
miasta staje się atrakcyjnym 
kierunkiem przeprowadzek. 
Teraz, dzięki promocji Spravii, 
można tu kupić mieszka-
nie nawet o 55 tys. zł ta-
niej, a sobotni dzień otwar-

ty to najlepszy moment, by 
sprawdzić aktualną ofertę.
– Osoby, które już kupiły 
mieszkanie w Dolinie Prądni-
ka, doceniają spokojne oto-
czenie, dużo zieleni i funkcjo-
nalność układów oraz części 
wspólnych. Dzień otwarty to 
wyjątkowa okazja, aby zo-
baczyć wybrane lokale na 
żywo, porozmawiać o moż-
liwościach zakupu i skorzy-
stać z dostępnych rabatów. 
Zapraszam wszystkich zain-

teresowanych – końcówka 
roku to idealny moment, by 
spełnić marzenie o nowym 
M – mówi Agnieszka Mikos, 
kierownik biura sprzedaży 
Spravii w Krakowie.

Dolina Prądnika to pro-
jekt obejmujący 128 miesz-
kań o zróżnicowanych me-
trażach – od 1 do 4 pokoi. 
Osiedle tworzą dwa kame-
ralne budynki, których ar-
chitektura harmonijnie wpi-
suje się w zielone, północne 
okolice Krakowa. Elewacje 

wykończono w jasnych od-
cieniach bieli, szarości i brą-
zu, z dekoracyjnymi tyn-
kami i boniami, a stolarka 
w kolorze ochry dodaje im 
charakteru.

Blisko stąd do nowych 
sklepów, szkół, przedszko-
li i skwerków, a dojazd do 
różnych części miasta uła-
twią Trasa Wolbromska, S52 
oraz P+R Krowodrza Górka. 
Otoczenie budynków bę-
dzie dla okolicy wzorem, jak 
urządzać zieleń – ze ścież-

ką inspirowaną nurtem po-
bliskiej Białuchy. Pojawi się 
mnóstwo nasadzeń zieleni 
i zaaranżowanej roślinno-
ści. Powstanie plac zabaw, 
strefy rekreacyjne i mała 
architektura.

Liczba mieszkań 
w puli promocyjnej jest 
ograniczona. 

Szczegóły na stronie:  
osiedledolinapradnika.pl  

oraz pod numerem telefonu  
12 352 52 55.

Osiedle Dolina Prądnika, Spravia

Dolina Prądnika, Spravia

MATERIAŁ INFORMACYJNY SPRAVIA 0011432482
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- Kamienica Szołayskich jest dla 
nas miejscem prezentacji desi-
gnu i architektury zapowiadają-
cych przyszłe muzeum w daw-
nym hotelu Cracovia. Mówimy 
tu również o nowych obszarach 
zainteresowań Muzeum Naro-
dowego, pokazując zjawiska 
i dziedzictwo, które do tej pory 
nie istniały w muzeum. Tym ra-
zem opowiadamy o zespole 
SBB i muzyce popularnej, która 
jednak miała ogromne znacze-
nie kulturotwórcze w latach 60. 
i 70. - mówi Andrzej Szczerski, 
dyrektor Muzeum Narodowego 
w Krakowie. 

Zespół Silesian Blues Band 
(SBB) powstał w 1971 roku w Sie-
mianowicach Śląskich z inicja-
tywy Józefa Skrzeka, który 
do współpracy zaprosił Anthi-
mosa Apostolisa i Jerzego Pio-
trowskiego. Ich intensywne, 
wielogodzinne próby w śląskich 
klubach muzycznych szybko 
przerodziły się w wyjątkowe zja-
wisko artystyczne, łączące blues, 
jazz i rock progresywny. 

Początki zespołu to współ-
praca z Czesławem Niemenem 
(jako grupa Niemen), liczne kon-
certy w Polsce i Europie oraz 
spektakularne sukcesy arty-
styczne. Po zakończeniu współ-
pracy z Niemenem, trójka mu-
zyków kontynuowała działal-
ność pod własnym, zmienio-
nym szyldem: Szukaj, Burz i Bu-
duj (Search, Break & Build). Po-
wstała seria legendarnych albu-
mów, wśród których znalazły się 
m.in. „Follow My Dream”, „Wel-
come czy Memento z banalnym 

tryptykiem”. Zespół z powo-
dzeniem występował na sce-
nach najważniejszych festiwali, 
m.in. Roskilde ’78, i na stałe za-
pisał się w historii muzyki pro-
gresywnej. Choć działalność 
formacji miała swoje przerwy, 
SBB nie przestało inspirować. 
Zespół powracał w różnych 
składach, nagrywał nowe al-
bumy i koncertował zachowu-
jąc wierną publiczność. 

Magnetofon i plakaty 
w Muzeum Narodowym 
w Krakowie 
Jak podkreśla kuratorka Be-

ata Cieślak, krakowska wystawa 
jest owocem dwóch jubileuszy - 
obchodów 50-lecia powstania 
zespołu (2021) oraz 50-lecia wy-
dania pierwszej płyty (2024). 

- Skupiliśmy się na trzech 
podstawowych założeniach do-
tyczących zespołu: koncert - za-
aranżowaliśmy scenę wypeł-
nioną instrumentami, na któ-
rych grali muzycy. Kolejna sala 
to studio nagrań z magnetofo-
nami szpulowymi, na których 

muzycy nagrywali w Radiu 
Opole oraz pokój fana - wyja-
śnia Beata Cieślak. 

Ekspozycja „SBB. Droga 
do wolności” to jednak nie tylko 
opowieść o historii zespołu, lecz 
także wielozmysłowe doświad-
czenie muzyczne. 

Wystawa w Muzeum Naro-
dowym w Krakowie to historia 
zespołu i polskiej muzyki roz-
rywkowej zamknięta w kapsule 
czasu - kuratorzy w jednej z sal 
muzeum stworzyli kącik fana 
z magnetofonem, płytoteką 
i plakatami. 

- To wyjątkowej jakości mu-
zyka, dobrze, ze traktujemy ją 
jako dziedzictwo narodowe. To 
najlepsza muzyka rockowa, jaką 
stworzono w Polsce w latach 70. 
obok Czesława Niemena. SBB to 
zespół bezkompromisowy, 
który nigdy nie zgodził się na na-
granie płyty odwołującej się 
do rzeczywistych pasji muzy-
ków, nigdy nie naginał się do su-
gestii władz PRL-u - mówi dr Ja-
cek Kurek, kurator ekspozycji. - 
Kiedy SBB śpiewa dla kilkudzie-

sięciu odbiorców w Pradze czy 
Budapeszcie, czy dla półmilio-
nowej publiczności na najwięk-
szym ówczesnym europejskim 
festiwalu w Roskilde to z tej czę-
ści Europy płynie sygnał: 
chcemy być wolni. To też znak, 
że niezależnie od sytuacji spo-
łeczno-politycznej jesteśmy go-
towi na uczestnictwo w nowo-
czesnym dialogu muzycznym 
i kulturowym. 

W programie wydarzeń to-
warzyszących wystawie zapla-
nowano konferencję naukową z 
udziałem badaczy z całej Polski, 
spotkania w ramach cyklu 
„Smaki Gruby Bluesa”, organizo-
wane w kompleksie chorzow-
skiej Sztygarki oraz spotkania 
w Klubie Kato Blues Faces w Ka-
towicach. 

Ekspozycja „SBB - droga 
do wolności” w Kamienicy Szo-
łayskich do 31 maja 2026 roku. 
Wyjątkowym wydarzeniem bę-
dzie koncert organowy Józefa 
Skrzeka w  Bazylice Mariackiej 
w Krakowie 21 listopada o godz. 
20:00, wstęp bezpłatny.

Anna Piątkowska
Kraków

Muzyczne dziedzictwo jedne-
go z najważniejszych i najwy-
bitniejszych zespołów w hi-
storii polskiej muzyki rocko-
wej - formacji SBB złożyło się 
na nową wystawę Muzeum 
Narodowego w Krakowie.

W Muzeum Narodowym  
jak na koncercie rockowym 

„SBB. Droga do wolności” to także opowieść  o fenomenie muzyki jako oazy wolności 
w okresie PRL-u
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Grupa przyjaciół z blokowiska 
— ministranci w lokalnej para-
fii — zakłada podsłuch w konfe-
sjonale. Początkowo działają ni-
czym młodociany Robin Hood: 
chcą pomagać słabszym i roz-
prawiać się z lokalnym „złem”. 
Jednak, jak wiadomo, dobrymi 
chęciami piekło jest wybruko-
wane, dlatego chłopcy szybko 
wchodzą w kolizję z kościel-
nymi układami oraz własnymi 
dylematami moralnymi. Do-
broduszna misja przeradza się 
w niebezpieczną grę, w której 
coraz trudniej rozpoznać, kto 
tak naprawdę stoi po jasnej 
stronie. 

Twórcą „Ministrantów” jest 
ceniony reżyser Piotr Doma-
lewski, który ma na swym kon-
cie tak głośne filmy, jak „Cicha 
noc”, „Jak najdalej stąd” czy 
„Hiacynt”. W swojej twórczo-
ści z czułością przygląda się ro-
dzinom, relacjom międzypoko-

leniowym i napięciom społecz-
nym, skrywającym się za po-
zornie szarą codziennością. 
Jego filmy zawsze łączą realizm 
z emocjonalną głębią. 

„Ministranci”, to wnikliwa 
opowieść o chłopcach stoją-
cych wobec wyzwań wiary, do-
rastania i lojalności wobec in-
stytucji Kościoła. Domalewski 
unika jednak prostych ocen, 
koncentrując się na emocjach, 
relacjach i subtelnych niuan-
sach dojrzewania. Co ciekawe – 
nie brak w filmie humoru. Jego 
bohaterowie, choć konfrontują 
się z dorosłymi problemami, 
traktują je z typową dla mło-
dego wieku ironią, która spra-
wia, że mają do nich zbawienny 
dystans. 

- Myślę, że udało nam się 
dotknąć istoty relacji Kościoła 
ze współczesnością. Staraliśmy 
się opowiadać niuansami, bez 
moralizatorstwa, dlatego boha-
terami są młodzi ludzie. Oni pa-
trzą na rzeczywistość bez kom-
promisów, chcą jasnych zasad 
i prostych odpowiedzi. Kościół 
jako instytucja od dawna funk-
cjonuje w przestrzeni ciągłych 
kompromisów i nie nadąża 
za zmieniającym się światem. 
Być może rozwiązaniem nie są 
reformy, lecz powrót do źródeł 
- twierdzi reżyser.

Paweł Gzyl
pawel.gzyl@polskapress.pl

Dziś na ekrany krakowskich 
kin wejdzie film „Ministran-
ci”. Najnowsze dzieło Piotra 
Domalewskiego to laureat 
Złotych Lwów na tegorocz-
nym festiwalu polskich fil-
mów fabularnych w Gdyni.

Młodzi superbohaterowie 
w komżach.  „Ministranci” 
w kinach od 21 listopada 

„Ministranci” zdobyli Złote Lwy na ostatnim festiwalu 
polskich filmów fabularnych w Gdyni

FO
T.

 M
IC

H
AŁ

 C
H

A
RY

TO
N

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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POLSKA 
i ŚWIAT

Operacja „Horyzont” ma być 
prowadzona w szczególności 
w pobliżu i na liniach komunika-
cyjnych, lotniskach i innych 
obiektach infrastruktury kry-
tycznej typowanych przez Do-
wództwo Operacyjne Rodzajów 
Sił Zbrojnych, Służbę Kontrwy-
wiadu Wojskowego, Agencję 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
i policję. Działania będą prowa-
dzone do odwołania. 

O szczegółach operacji po- 
informowali szefowie MON 
i MSWiA Władysław Kosiniak- 
-Kamysz i Marcin Kierwiński. 
Wicepremier i szef MON Włady-
sław Kosiniak-Kamysz podkre-
ślił, że chodzi o działania na  
rzecz bezpieczeństwa, ochrony 
infrastruktury krytycznej oraz 
o wspólne patrolowanie i współ-
działanie wszystkich służb pań-
stwowych. Celem tych działań 
ma być przeciwdziałanie aktom 
dywersji i podniesienie poziomu 
bezpieczeństwa polskich oby-
wateli. 

– To jedna z największych 
operacji. Wnioskujemy wspól-
nie z ministrem Kierwińskim 
do prezesa Rady Ministrów, 
a następnie ten wniosek pre-

miera zostanie przedstawiony 
prezydentowi Rzeczypospoli-
tej – mówił szef MON. Dodał,  
że do tej operacji skierowa- 
nych będzie do 10 tysięcy żoł-
nierzy. 

Szef MSWiA Marcin Kierwiń-
ski zwrócił uwagę, że w dobie 
zagrożeń hybrydowych należy 
łączyć wysiłki wszystkich służb 
państwowych. 

– Dziś wielu ekspertów 
mówi, że jesteśmy w czasach, 
których nie można nazwać cza-
sami wojny, ale też nie można 
nazwać czasami pokoju. W do-
bie tych zagrożeń, zagrożeń hy-
brydowych, w dobie tego, jakie 
efekty też na tkankę społeczną 
chce zrealizować nasz wróg, 

musimy łączyć wysiłki wszyst-
kich służb państwowych – mó-
wił Kierwiński. Zapewnił, że  
policjanci, żołnierze, Straż 
Ochrony Kolei – wszystkie insty-
tucje państwa będą ze sobą 
współpracować. 

Szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego gen. Wiesław 
Kukuła poinformował, że ope-
rację będą realizować wydzie-
lone siły Wojska Polskiego 
z wszystkich rodzajów sił zbroj-
nych i z Dowództwa Kompo-
nentu Cyberprzestrzeni. 

– Operacja będzie dowo-
dzona przez sprawdzonego 
w tego typu działaniach do-
wódcę operacyjnego rodzajów 
sił zbrojnych pana generała Ma-

cieja Klisza – przekazał generał 
Kukuła. 

Działania będą się koncentro-
wać na zarządzaniu ryzykiem, 
gdzie szczególną rolę odegra ty-
powanie obiektów i odcinków 
najbardziej narażonych na akty 
dywersji i sabotażu, a także 
na prewencji. Chodzi m.in. o do-
zorowanie obiektów i linii ko-
munikacyjnych z powietrza czy 
patrolowanie terenu. 

Jednym z założonych celów 
ma być aktywizacja obywateli 
i wyczulenie ich na to, aby obser-
wowali najbliższe otoczenie. 

Do dyspozycji obywateli ma 
zostać przekazana aplikacja 
umożliwiająca zgłaszanie róż-
nych podejrzanych sytuacji. 
Uruchomienie jej wersji testo-
wej, dla wąskiej grupy użytkow-
ników, planowane jest na prze-
łomie listopada i grudnia. W po-
łowie grudnia ma zostać udo-
stępniona jej wersja końcowa. 

Aplikacja ma rozwiązać pro-
blemy m.in. ze wskazywaniem 
dokładnego miejsca incydentu; 
będzie za jej pomocą można 
przesłać dane geolokacyjne oraz 
zrobić zdjęcie. 

Premier Donald Tusk poin-
formował z kolei na portalu X, że 
razem z prezydentem Ukrainy 
Wołodymyrem Zełenskim usta-
lił formy współpracy polskich 
i ukraińskich służb specjalnych 
oraz kolei państwowych. Jej ce-
lem ma być m.in. identyfikacja 
osób podejrzanych o współpra-
cę z Rosją i zapobieganie aktom 
dywersji. 

PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

Szefowie MON i MSWiA 
ogłosili, że od dziś aktywo-
wana zostaje operacja „Ho-
ryzont”, w której weźmie 
udział m.in. do 10 tys. żoł- 
nierzy. Ma ona zapobiegać 
aktom sabotażu i dywersji.

Operacja „Horyzont”. Wojsko 
i służby stawiane w gotowości

Dyrekcja Kompleksu Pomnika 
Katyńskiego usunęła z cmenta-
rza w Katyniu płaskorzeźby Or-
deru Virtuti Militari oraz Krzyża 
Kampanii Wrześniowej – poin-
formowała na swojej stronie in-
ternetowej administracja me-

moriału Kompleksu Pomnika 
Katyńskiego, znajdującego się 
w obwodzie smoleńskim w eu-
ropejskiej części Rosji. 

Nakaz demontażu wydała 
prokuratura obwodu smoleń-
skiego, argumentując, że pła-
skorzeźby naruszają przepisy 
dotyczące obiektów dziedzic-
twa kulturowego i upamiętnie-
nia zwycięstwa w Wielkiej Woj-
nie Ojczyźnianej, jak w rosyj-
skim oficjalnym przekazie pań-
stwowym nazywana jest druga 
wojna światowa. 

O demontaż rzeźb apelował 
wiceprzewodniczący Dumy ob-
wodu smoleńskiego Walerij Ku-
zniecow, reprezentujący Partię 
Komunistyczną Federacji Rosyj-
skiej. To ugrupowanie niezmien-
nie kwestionuje odpowiedzial-
ność ZSRR za zbrodnię katyńską. 

Instytut Pamięci Narodowej 
– w wydanym w środę oświad-
czeniu – „stanowczo potępia akt 
dewastacji, którego dopuściły się 
władze Federacji Rosyjskiej na  
Cmentarzu Wojennym w Katy-
niu, usuwając płaskorzeźby 

przedstawiające Order Wojenny 
Virtuti Militari oraz Krzyż Kam-
panii Wrześniowej 1939”. 

Wspólne oświadczenie w tej 
sprawie wydali także szef Urzę-
du do Spraw Kombatantów 
i Osób Represjonowanych Lech 
Parell oraz prezes Federacji Ro-
dzin Katyńskich Izabella Sariusz-
-Skąpska, domagając się przy-
wrócenia polskich symboli na  
nekropoliach katyńskich oraz 
wyciągnięcia konsekwencji wo-
bec winnych tego „aktu barba-
rzyństwa”.

Adam Kielar, KW
Katyń, Warszawa

Z cmentarza w Katyniu znik-
nęły płaskorzeźby Orderu 
Virtuti Militari oraz Krzyża 
Kampanii Wrześniowej.

Rosja zdemontowała płaskorzeźby na polskim 
cmentarzu w Katyniu. To kolejny taki incydent

W związku z ostatnimi zdarzeniami na kolei szefowie  
MON i MSWiA ogłosili aktywację operacji „Horyzont”
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Minister spraw zagranicznych 
Radosław Sikorski powiedział 
w czwartek w Brukseli, że jego 
resort do końca roku przekaże  
100 mln dolarów na pomoc 
wojskową dla Ukrainy. Środki 
te pomogą sfinansować zakup 
amerykańskiej broni dla Ukra-
iny w ramach programu PURL 
(Prioritized Ukraine Require-
ments List).

KRÓTKO

Wsparcie dla Ukrainy
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EDUKACJA

– Chciałabym i wolałabym, 
żeby stał się przedmiotem 
obowiązkowym. W pierw-
szych trzech miesiącach 
przyszłego roku te decyzje 
muszą być podjęte. Mam na-
dzieję, że pójdziemy w kie-
runku obowiązkowej eduka-
cji zdrowotnej – powiedziała 
Paulina Piechna-Więckiewicz, 
wiceszefowa resortu edukacji 
z Nowej Lewicy w Radiu ZET. 

Jak przypomniała, decyzje 
dotyczące statusu edukacji 
zdrowotnej muszą zapaść 

w pierwszym kwartale przy-
szłego roku, ponieważ wy-
maga tego kalendarz legisla-
cyjny. Polityczka zwróciła 
też uwagę, że Lewica od po-
czątku opowiadała się 
za pełną obowiązkowością 
tego przedmiotu, a pierwsza 
wersja projektu przygoto-
wana przez resort Barbary 
Nowackiej również zakładała 
takie rozwiązanie, jednak 
później pojawiły się trudno-
ści polityczne. 
Marcin Koziestański

Decyzja o obowiązkowości 
edukacji zdrowotnej wkrótce

WARSZAWA

Rzecznik MSZ Maciej Wewiór 
poinformował PAP,  
że w środę białoruskiemu 
charge d’affaires została prze-
kazana nota z wnioskiem 
o wydanie dwóch obywateli 
Ukrainy podejrzewanych 
o akcje dywersyjne w Polsce. 
W nocie dyplomatycznej 
strona polska zawnioskowała 

„o wydanie dwóch obywateli 
Ukrainy podejrzewanych 
o dopuszczenie się na zlece-
nie służb specjalnych Federa-
cji Rosyjskiej przestępstw 
o charakterze terrorystycz-
nym w związku ze zdarze-
niem w miejscowości Mika 
oraz miejscowości Gołąb”. 
PAP

Polska zażądała od Białorusi 
wydania podejrzanych

Chciałem przeprosić Szymona Hołownię, 
w ostatnim głosowaniu (...) nie zagłosowałem 
na niego. W ogóle nie nacisnąłem przycisku.
Włodzimierz Czarzasty, marszałek Sejmu

Rzecznik MSZ Maciej Wewiór poinformował PAP, że do pół-
nocy 23 grudnia br. rosyjski konsulat w Gdańsku musi zo-
stać zamknięty, a jego pracownicy muszą znaleźć się poza 
granicami Polski. W środę szef MSZ Radosław Sikorski po-
informował, że podjął decyzję o wycofaniu zgody na funk-
cjonowanie ostatniego w naszym kraju rosyjskiego konsu-
latu w Gdańsku.

GDAŃSK

INFORMATOR 

MEDYCZNY
Jeżeli chcecie Państwo umieścić 
ogłoszenie:

Zadzwońcie: 12 688-84-40

Wysyłajcie maile: 
reklama.krakow@polskapress.pl

REKLAMA 0010985747

PEŁNA DIAGNOSTYKA
KONSULTACJE ORDYNATORÓW, 

PROFESORÓW I DOCENTÓW
♦ Echo serca i naczyń (Doppler kolor)  

♦ EKG ♦ EKG wysiłkowe ♦ Holter  ♦ Holter ciśnieniowy

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 118
Rejestracja tel. (12.00–17.00) 

012 636 44 22

www.cor-med.com

CENTRUM CHORÓB SERCA

eprasa.pl 20354f1cd9
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Według Inspekcji Transportu 
Kolejowego zderzyły się ekspres 
i pociąg osobowy. 

Jak poinformowała rzecz-
niczka służb ratunkowych Petra 
Kafkova, do wypadku doszło 
około godziny 6.20 mię-dzy 
miejscowościami Divczice i Zliv, 
w kraju (województwie) połu-
dniowoczeskim, na północny 
zachód od Czeskich Budziejo-
wic. W akcji ratunkowej uczest-
niczyło kilka zespołów pogoto-
wia, specjalny autobus do prze-
wożenia rannych i poszkodowa-
nych oraz śmigłowiec. 

Ciężko i średnio ranni trafili 
do szpitala w Czeskich Budziejo-
wicach – podały służby ratun-
kowe. Około 20 osób odnio-
sło lekkie obrażenia. Pasażero-
wie, którzy nie zostali poszkodo-
wani, ale nie byli w stanie sami 

kontynuować dalszej podróży, 
zostali przewiezieni do remizy 
strażackiej w Czeskich Budziejo-
wicach i tam czekają na swoje ro-
dziny. 

Czołowo zderzyły się dwa po-
ciągi Czeskich Kolei: skład oso-
bowy, który jechał z Divczic 
do Czeskich Budziejowic, i eks-
pres relacji Czeskie Budziejowice 

– Pilzno. Na trasie nie ma sys-
temu zarządzania ruchem kole-
jowym ETCS. Ruch pociągów 
wstrzymano na kilka godzin, 
a dla podróżnych uruchomiono 
zastępczy transport autobu-
sowy. 

Oba uszkodzone składy po-
zostały na torach. Wagony nie 
przewróciły się, a strażacy nie 

musieli używać ciężkiego sprzę-
tu przy ewakuacji rannych. 
W znacznym stopniu znisz-
czone zostały kabiny maszyni-
stów, a jeden z maszynistów zo-
stał ranny. 

Przyczyny zdarzenie nie są 
jeszcze znane. Według portalu 
kolejowego Zdopravy.cz przy-
czyną wypadku najprawdopo-
dobniej było przejechanie sy-
gnału „stop” przez kierującego 
pociągiem ekspresowym. Oko-
liczności zdarzenia wyjaśniają 
policja oraz służby kolejowe. We-
dług informacji mediów obaj 
maszyniści byli trzeźwi. 

Linia 190 między Czeskimi 
Budziejowicami a Pilznem, 
na której doszło do wypadku, nie 
należy do głównych korytarzy 
kolejowych w Czechach. Według 
portalu Zdopravy.cz nie musiano 
na trasie instalować systemu 
bezpieczeństwa ETCS, nie ma 
tam też starsze-go urządzenia za-
bezpieczającego. 

W ciągu najbliższych 10 lat li-
nia ma przejść modernizację, po-
łożone zostaną równoległe tory, 
a prędkość pociągów ma zostać 
zwiększona do 200 km/godz. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Czeskie Budziejowice

Około czterdzieści osób 
zostało rannych, w tym  
dwie poważnie, w zderzeniu 
dwóch pociągów w regionie 
Czeskich Budziejowic  
– podały służby ratownicze.

40 osób rannych po zderzeniu 
dwóch pociągów w Czechach

Prezydent Donald Trump podej-
muje kolejną próbę zakończenia 
wojny Rosji z Ukrainą, podczas 
gdy Waszyngton rozpoczyna te-
stowanie nowych ram pokojo-
wych, które wywołały niepokój 
Ukrainy. 

Specjalny wysłannik USA 
Steve Witkoff, który utrzymuje 
kontakt z Kiryłem Dmitrijewem, 
głównym negocjatorem gospo-
darczym Rosji, opracowuje 
nowy plan pokojowy. Źródło 
w Axios w administracji Trumpa 
potwierdziło, że Waszyngton już 
informuje Kijów i Europę o tym 
planie. Waszyngton sygnalizo-
wał, że Ukraina ma zaakcepto-
wać ramy zakończenia wojny, 
które wymagałyby od Kijowa 
oddania terytorium i przekaza-
nia niektórych systemów uzbro-
jenia. Mowa jest też o redukcji ar-
mii ukraińskiej i innych ustęp-

stwach. Podczas poprzednich 
rund rozmów Kreml złagodził 
niektóre z radykalnych żądań, 
ograniczając się do ustępstw te-
rytorialnych ze strony Ukrainy. 
Wydaje się, że żądania, które 
wcześniej wycofano, wracają. 

Kreml zaostrzył warunki, 
czując pogarszającą się pozycję 
Ukrainy na froncie i wykorzystu-
jąc skandal korupcyjny, w który 
zamieszane były osoby bliskie 
Wołodymyrowi Zełenskiemu. 

18 listopada Zełenski ogłosił, 
że uda się do Turcji, aby „ożywić 
negocjacje” z Rosją. Tego sa-
mego dnia Trump dał do zrozu-
mienia, że  wciąż ma nadzieję 
na powstrzymanie wojny 

na Ukrainie, mimo że miesiące 
mediacji nie przyniosło żadnych 
rezultatów. 

Podstawowe stanowiska obu 
stron pozostają niezmienione. 
Kijów, wspierany przez rządy eu-
ropejskie, naciska na zawiesze-
nie broni na istniejącej linii 
frontu. Moskwa nalega na odda-
nie przez Ukrainę wschodnich 
obwodów donieckiego i ługań-
skiego. Pytany o ostatnie działa-
nia dyplomatyczne, rzecznik 
Kremla Dmitrij Pieskow powie-
dział, że nic się nie zmieniło 
od spotkania Putina i Trumpa 
na Alasce. „Nie, na razie nie ma 
żadnych informacji do przekaza-
nia” – powiedział.

Kazimierz Sikorski
Waszyngton

Waszyngton zasygnalizował 
prezydentowi Wołodymyro-
wi Zełenskiemu, że Ukraina 
musi zaakceptować opraco-
wany przez USA plan zakoń-
czenia wojny z Rosją.

Plan zakończenia wojny 
za plecami Ukrainy. USA  
forsują żądania Moskwy

Do zderzenia pociągów doszło między miejscowościami 
Zliv a Divczice w regionie Czeskich Budziejowic. Ruch 
na tej linii kolejowej został na kilka godzin wstrzymany
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Specjalny wysłannik Trumpa już kilka raziy spotykał się 
z Putinem
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Jest to też najwyżej notowane 
dzieło wystawione na aukcji 
przez 281-letni dom aukcyjny. 
Panującym posiadaczem tytułu 
pozostaje wart 450 milionów 
dolarów obraz Leonarda da 
Vinci „Salvator Mundi”, sprze-
dany przez Christie’s w 2017. 

Klimt dołączył do elitarnej 
grupy trofeów artystycznych, 
które sprzedano za ponad 100 
milionów dolarów.  

O dzieło Klimta rywalizo-
wało sześciu oferentów, a jeden 
z nich, który złożył ofertę tele-
foniczną, włączył się do licyta-
cji dopiero, gdy wartość osią-
gnęła 171 milionów dolarów. 
Inny licytujący telefonicznie 
wygrał licytację, ale dopiero 
po 20-minutowej „wojnie”. 
Kiedy licytator Oliver Barker 
uderzył młotkiem, kolekcjone-

rzy i handlarze w sali aukcyjnej 
bili brawa.  

Dyrektor Charles Stewart, 
obserwujący z boku aukcję, 
powiedział, że od otwarcia 
domu kilka dni temu w Breuer 
pojawiło się 25 000 osób, 
które czasami czekały w kolej-
kach ciągnących się wzdłuż 
całego kwartału, aby obejrzeć 
dzieło. 

Poprzedni rekord za Klimta 
wynosił 108,8 miliona dolarów. 
Za tyle w 2023 roku sprzedano 
obraz „Dama z wachlarzem”. 

Kazimierz Sikorski
Nowy Jork

Obraz Gustava Klimta sprze-
dano za historyczną kwotę 
236,4 miliona dolarów 
na pierwszej aukcji Sothe-
by’s w nowej siedzibie w No-
wym Jorku.

Obraz Gustawa Klimta 
najdroższym dziełem 
sztuki nowoczesnej 

„Portret Elisabeth Lederer” 
to obraz Klimta z lat 1914–
1916 przedstawiający 
kobietę stojącą w lśniącej 
białej sukni
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WYDARZENIAA

EKSPERCI:

Gdy zamiast dzwonka zabrzmi syrena.

Jak przygotować dzieci 
na sytuacje kryzysowe

WARSZTATY 

Z EKSPERTAMI

Auditorium 

Maximum UJ
ul. Krupnicza 33 A, Kraków

27 listopada 2025 r.

godz. 18.00-20.00

dr Jacek Bartosiak
Strategy@Future/Civil Defence

dr Marek Babik
ekspert ds. komunikacji 
interpersonalnej

Sylwia Michalec-Jękot
ekspert ds. interwencji kryzysowej,
b. dyrektor Ośrodka Interwencji 
Kryzysowej

Paweł Mateńczuk „Naval”
b. operator GROM, pełnomocnik
Ministra Obrony Narodowej

ZAPRASZAJĄ

Jakub Kosek

Przewodniczący
Rady Miasta Krakowa

Kazimierz Barczyk

Przewodniczący Stowarzyszenia 
Gmin i Powiatów Małopolski

Warsztaty z ekspertami pod Patronatem Honorowym: Wicepremiera Ministra Obrony Narodowej dr. Władysława Kosiniak-Kamysza, 

Prezydenta Miasta Krakowa dr Aleksandra Misztalskiego, Przewodniczącego Rady Miasta Krakowa Jakuba Koska,
 oraz Małopolskiego Kuratora Oświaty dr Gabrieli Olszewskiej

Udział Bezpłatny
Lista miejsc ograniczona

www.badzgotow.pl

REKLAMA 0011435583
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Liliana Sonik

odejrzewam, że decydenci nie zdają sobie sprawy, co wywołali. 
Tak gwałtownego i powszechnego wzburzenia nie było od dzie-

siątków lat. Stan umysłów najlepiej ilustruje następujące ogłosze-
nie, które ukaże się w sobotę, 22 listopada: „Mszą św. rozpoczniemy 
CAŁONOCNE czuwanie ekspiacyjno-błagalne w związku z pla-
nami budowy trasy S7, co w praktyce oznacza likwidację nie tylko 
naszej ponad 700-letniej Wspólnoty Parafialnej, ale i Parafii Rze-
szotary i wielu innych. Potrzeba modlitwy, postu, ale i konkretnego 
działania”. To odpowiedź księdza Józefa Małoty z Parafii Podsto-

lice-Ochojno na prośby zrozpaczonych i wściekłych parafian. 
Chodzi o zaskakująco wielkie przedsięwzięcie: planuje się w każdą stronę 3 pasy ru-

chu plus pasy awaryjne. Wszystko dlatego, że zakopianka się korkuje. Już teraz się kor-
kuje, a za parę lat to lepiej nie mówić. 

No dobrze, ale dlaczego korkuje się głównie między Krakowem a Myślenicami? Z pro-
stego powodu: tędy dojeżdżają do pracy i/lub szkoły mieszkańcy okolicznych gmin. Roz-
wiązaniem ma być nowa droga o skali autostrady. 

Niektórzy eksperci twierdzą, że zakopianki nie da się adaptować do nowych potrzeb, 
ponieważ jej geografia kłóci się ze standardami nowoczesnej drogi szybkiego ruchu. Dys-
kusja na temat przebiegu alternatywnego połączenia Krakowa z Myślenicami trwa 
od dawna. 5 lat temu Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad (GDDKiA) zapre-
zentowała 6 potencjalnych korytarzy przebiegu S7 w stronę Myślenic. Zgrubna koncep-
cja wywołała mnóstwo głośnych protestów. Władze Krakowa kategorycznie odrzuciły 
pomysły wprowadzenia do miasta potężnego strumienia samochodów (także ciężaro-
wych), w sytuacji gdy już w tej chwili przez większość dnia, a czasem i w nocy, na obwod-
nicy przecinającej południowe fragmenty miasta się stoi zamiast jechać. 

Swoją drogą, obwodnica miasta biegnąca przez miasto jest jakąś ciekawostką przy-
rodniczą. 

W każdym razie w 2021 roku obiecano refleksję nad nową trasą S7 omijającą Kraków 
od wschodu lub od zachodu. Sprawę oddano do dalszych analiz. Teraz zobaczyliśmy 
efekt prac firmy projektowej IVIA: trasy i węzły drogowe, potencjalne tunele i estakady 
są wytyczone w 6 wariantach, i to dość precyzyjnie. Notabene firma IVIA pracuje najczę-
ściej w formule „zaprojektuj i wybuduj”. Czy tak ma być w tym przypadku, nie wiemy. 

Niezależnie od wariantu, każdy pas ruchu ma mieć 3,5 metra szerokości plus pas awa-
ryjny – 2,5 metra, pas oddzielający ruch – 5 metrów, a także opaski i pobocza po 1,25 m. 
W sumie daje to niemal 40 metrów szerokości. Sporo. 

Zakładam, że projektanci – i zleceniodawcy z GDDKiA – są fachowcami i pracowali 
zgodnie z regułami sztuki. Tylko że wątpliwości odnośnie do całego przedsięwzięcia po-
jawia się mnóstwo. Wrze w południowych dzielnicach Krakowa oraz w podkrakowskich 
gminach. Wściekłość ludzi widzimy w mediach i w internecie, ale widzimy tylko wierz-
chołek góry lodowej, pod którą buzuje wzburzenie o ogromnej skali. O proponowanej 
przez GDDKiA drodze S7 mówi się w domach, szkołach, autobusach i na ulicach. Starsi 
płaczą i wybierają się na całonocne modlitwy do kościołów, młodsi drukują banery i za-
powiadają manifestacje oraz blokowanie zakopianki. Są tacy, którzy na sobotnią blokadę 
przyjadą z Warszawy, Kielc i Katowic, gdzie studiują lub pracują, ale pochodzą „stąd”, 
więc nie zostawią rodzin samych w tak dramatycznej chwili. 

Gminy zdecydowały o wspólnych działaniach, ponieważ propozycja 6 wariantów zo-
stała odczytana jako manipulacja spod znaku divide et impera. Ale metoda nie wypaliła: nie 
będzie skłócenia i „napuszczenia” na siebie mieszkańców ani wpychania trasy sąsiadom. 

Tak, nowe drogi są niezbędne. Ktoś może uznać, że przeciw maszynom parowym też 
protestowano albo że w wielu miejscach dochodziło do wywłaszczeń. Problem w tym, że 
są to sytuacje nieporównywalne. 

Tu i teraz zawodzi państwo. 
O potrzebie drogi północ-południe wiedziano od dekad. Wyznaczono nawet rezerwę 

terenu, ale nie w miejscowościach, które teraz projekt GDDKiA zrujnuje. Tymczasem 
tylko w ciągu ostatnich lat zbudowano tutaj tysiące domów. Państwo nie raczyło infor-
mować obywateli o swych planach, więc dalej się buduje. A domy nie są tylko punktem 
na mapie: są realizacją marzeń ludzi o życiu, co wymagało nie tylko pieniędzy, ale tysięcy 
godzin czasu. 

Co dalej? Np. gmina Świątniki Górne – najmniejsza przestrzennie gmina miejsko-wiej-
ska w Polsce, ale za to bardzo gęsto zaludniona. Przecięcie autostradą oznacza jej likwi-
dację. Bo nie chodzi tylko o eksmisje i wyburzenia. Ludzie, którzy do sąsiadów, urzędu, 
żłobka, szkoły, sklepu, weterynarza, lekarza, rodziny zy pracy szli na piechotę albo jechali 
na rowerze, zostaną oddzieleni od tych miejsc rwącym nurtem samochodów. Będą mu-
sieli wsiąść do auta i nakładać wiele kilometrów, żeby dostać się do węzła komunikacyj-
nego i dojechać do miejsca, do którego mieli rzut beretem. 

W sąsiedztwie autostrady mieszka się fatalnie, ale ucieczka będzie trudna, wręcz nie-
możliwa, bo niby kto – i za ile – miałby odkupić takie domy? Ile firm padnie? Ilu ludzi się wy-
niesie? Kto będzie spłacał kredyty zaciągnięte przez gminę na budowę kanalizacji, żłobka, 
szkół? 

Projekt S7 jest agresją na tkankę społeczną i nieodpowiedzialnym podważaniem resz-
tek zaufania do państwa.

P

S7 – TAKIEGO WZBURZENIA NIE BYŁO OD DEKAD

19 LISTOPADA, USA 
Donald Trump 
spotkał się 
w Gabinecie 
Owalnym z Ronaldo. 
Amerykański 
prezydent wcześniej 
ciepło się o nim 
wyrażał, z kolei 
portugalski piłkarz 
podkreślał, że Trump 
„pomoże zmienić 
świat”. Teraz obaj 
przygotowują się 
do przyszłorocznych 
mistrzostw świata, 
które odbędą się 
m.in. w USA

18 LISTOPADA, WARSZAWA Nowy marszałek Sejmu przejął piękny gabinet 
przy ul. Wiejskiej po poprzednikach. Włodzimierz  Czarzasty  
to już 17. szef izby niższej parlamentu w czasie 10 kadencji (od 1991 r.)
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19 LISTOPADA, GDAŃSK, Niedługo sprzed pałacyku przy ul. Batorego 
zniknie flaga Rosji. Polskie MSZ właśnie ogłosiło, że wycofuje swoją 
zgodę na funkcjonowanie rosyjskiego konsulatu w Gdańsku – to 
reakcja na dywersję na kolei. W ten sposób zostanie zamknięta 
ostatnia tego typu placówka Moskwy w naszym kraju. Z gdańskim 
konsulatem problemy były od dawna. Władze miejskie twierdziły, że 
Rosjanie są winni 5 mln zł za korzystanie z niego. Ci odpowiadali, że 
opłat nie należy naliczać, gdyż obowiązuje umowa o darmowym 
użyczeniu z 1951 roku, podpisana przez ZSRR. Wygląda na to, że 
konsulat (jak Związek Radziecki) zniknie, ale długi pozostaną

18 LISTOPADA, PORONIN Nadciąga sezon na wizyty w górach. 
Wyjątkowo przygotował się do niego Poronin, który otworzył  
Sky Walk. Przeszklone tarasy dają wrażenie spaceru w chmurach
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Arlena Sokalska

JAK ROSJA WERBUJE  
SWOICH AGENTÓW

iedy pojawiły się pierwsze doniesienia o możliwej dywersji na pol-
skich torach, od razu byłam przekonana, że zatrzymanymi, czy 
też  podejrzewanymi o podłożenie ładunków wybuchowych na to-

rach, okażą się Ukraińcy lub Białorusini. I tak się stało. Byłam o tym przekonana nie dlatego, 
że jestem nastawiona antyukraińsko, wprost przeciwnie. Jednak od kilku lat uważnie śledzę, 
co dzieje się za naszą wschodnią granicą, a tam schemat werbunku obywateli Ukrainy przez 
rosyjskie służby jest rozpracowany zarówno przez śledczych, jak i przez media, które wręcz 
szkolą, jak nie dać się wciągnąć w niebezpieczne zadania. 

Kilka przykładów. Wiosną tego roku doszło do poważnych wybuchów w ukraińskich 
komisjach wojskowych. Schemat był zawsze ten sam: ktoś przez platformę Telegram pro-
ponował lekką pracę – zanieść paczkę w określone miejsce i otrzymać za to wypłatę. Zgi-
nęło kilku nastolatków oraz dojrzała kobieta – bo paczka wybuchała, kiedy ci zwerbowani 
byli już na miejscu. Zachowały się filmy z kamer pokazujące chwile tuż przed wybuchem – 
każde z nich było zupełnie nieświadome, co przyniosło w paczce, kobieta wręcz ustawiła 
ją tuż obok siebie, kiedy przysiadła na krzesełku. Tu żadnej ideologii i werbowania nie było, 
po prostu propozycja pracy. 

Są też i inne przykłady. Ukraińskie służby aresztowały już setki osób, które np. fotogra-
fowały obiekty infrastruktury lub pozycje wojsk i przekazywały je w Telegramie stronie ro-
syjskiej. Ci byli świadomi, to tak zwane żduny – od rosyjskiego „żdat’”, czyli czekać – krótko 
mówiąc, są to „czekacze ruskiego miru” w Ukrainie. Jakie są motywacje? Najczęściej szeroko 
pojęta bezpaństwowość, ugruntowana jeszcze w czasach ZSRR, przekonanie o „jednym 
narodzie”. Umysły mają wyprane propagandą. Tym niemniej werbowanie takich ludzi też 
jest w miarę proste. 

Są też operacje bardziej zaawansowane. We Lwowie zastrzelono dwoje ważnych dla 
Ukrainy działaczy – Irinę Farion, na której pogrzebie tłum krzyczał: „Mowa ma znaczenie”, 
bo była znana jako osoba nawołująca wszystkich rosyjskojęzycznych do przejścia na ukra-
iński. Zginął też Andrij Parubij, były przewodniczący Werchownej Rady, czyli można po-
wiedzieć, że taki były ukraiński marszałek Sejmu, a przy okazji jeden z bohaterów Euromaj-
danu. Niczego rosyjskim służbom nie udowodniono, ale zabójcy (dość szybko złapani) mieli 
umysły zryte rosyjską propagandą.  

Trochę więcej wiemy o nieudanym zamachu na Serhija Sternenkę, szefa fundacji Wspól-
nota Sternenki, która nasyca front dronami dla wojska. Zamach się nie udał, działacz został 
niegroźnie ranny w rękę, zaś kobieta, która strzelała, została zatrzymana na miejscu zda-
rzenia. Jak się okazało, działała z pobudek... patriotycznych. Z jej zeznań wynika, że zakochała 
się w mężczyźnie, który wciąż opowiadał jej o tym, że Sternenko kradnie, a jego fundacja 
oszukuje cały naród i wojsko. Jak widać, tutaj rosyjski agent (jego nie udało się zatrzymać), 
musiał się trochę napracować. 

Ale ogólnie Rosjanie tak zwerbowane osoby nazywają „adnarazkami”, czyli „jednora-
zowcami” – szybki werbunek, proste zadanie, zatarcie śladów w Telegramie.  

By w ten sposób zwerbować obywatela Polski, potrzeba wiele zachodu. Po pierwsze, Te-
legram nie jest tak powszechny, jak w Ukrainie czy Białorusi. Po drugie, werbujący Polaka mu-
siałby rozmawiać z nim po polsku, bo przecież większość z nas rosyjskiego nie zna. Po trze-
cie, musiałby szukać odpowiedniego czynnika motywacji.  

Na razie Polaków rosyjskie służby „tylko” dezinformują przez niezliczone boty w me-
diach społecznościowych. To też jest bardzo groźne, bo nastroje antyukraińskie są jak fala 
tsunami, która przykrywa zdrowy rozsądek. 

K

Adam Buła 

OSTATNIA REWOLUCJA 
STRASZNEGO KOMUCHA

o wielogodzinnym wyciu 
całej patriotycznej prawicy, 
z posłami PiS na czele, że 

Tusk przywraca w Polsce komunizm, bo mar-
szałkiem Sejmu zostanie okropny komuch, Wło-
dzimierz Czarzasty wyszedł i powiedział: koniec 
z piciem wódki w Sejmie. No i teraz przynajmniej 
mają go za co nienawidzić. 

Ja mam przynajmniej uczciwe papiery na to, 
by krytycznie wypowiadać się o postkomuni-
stach. Nigdy nie byłem zwolennikiem „grubej 
kreski”. Gdyby to ode mnie zależało, żaden funk-
cyjny członek PZPR, od poziomu kierownika 
Podstawowej Organizacji Partyjnej w zakładzie 
pracy, nie mógłby pełnić przez 30 lat żadnej funk-
cji publicznej w wolnej Polsce. Tylko że to było 
36 lat temu. 

Im bardziej PiS rozdziera szaty nad nowym 
etapem kariery komucha Czarzastego, tym bar-
dziej wystają jego własne komuchy, które przez 
lata robiły karierę w partii i dzięki partii. Aż ten 
ociekający czystą hipokryzją spektakl staje się 
nieznośny. Czarzasty zły, sędzia Kryże dobry, Si-
wiec okropny, TW Kujda ok. Widok ław sejmo-
wych, w których ZOMO-wiec pacyfikujący stocz-
nię, Leonard Krasulski niejaki, klaszcze i skan-
duje równo z kolegami z PiS: „precz z komuną”, 
siedząc zaledwie rząd za prezesem Kaczyńskim 
– no sorry, tego się nie da odzobaczyć. Tak jak pa-
miętnego widoku prokuratora stanu wojennego, 
imć pana Piotrowicza, wołającego to samo 
z mównicy sejmowej. 

I tu mi przychodzi do głowy jedna różnica 
między starymi komuchami, których generalnie 
i od zawsze mam w żadnym poszanowaniu. 
Włodzimierz Czarzasty przynajmniej nie udaje, 
że nie wie, skąd się wziął – i często ostro się na-
raża, próbując bronić tamtych racji i do dzisiaj 
utrzymanych poglądów. Nie wiem, czy nie wolę 
tego od karier ludzi typu Piotrowicz, który po-
kornie lizał rękę partii, a gdy tylko wiatr historii 
się zmienił, był pierwszym do całowania ręki naj-
bliższego proboszcza. To po prostu kwestia 
smaku. Piotrowicza i jemu podobnych się po pro-
stu brzydzę. Na Czarzastego po prostu nigdy bym 
nie zagłosował.  

P
A że Czarzasty był zamieszany w aferę Ry-

wina i nie został z niej rozliczony... Równie za-
mieszana była Aleksandra Jakubowska, która 
dziś jest pierwszą lwicą prawicy. I co, nic Wam 
w opowieści o przywracaniu komuny w 2025 r. 
nie zgrzyta?  

Zły Czarzasty, kasując wódkę w Sejmie, zapo-
wiedział też, że od nowego roku zrobi porządek 
z poselskimi kilometrówkami, tak że wybrańcy 
narodu nie będą mogli już tak łatwo kraść. No, 
szczerze wątpię. Rozumiem, że Czarzastemu 
mógł przez całe życie nie wyparować z głowy re-
wolucyjny zapał, ale nie jestem pewien, czy ro-
zumie, na co się porywa. 

Na świątynie demokracji on się bowiem po-
rywa. Partie i posłowie się zmieniają, odgrywa-
jąc przed nami wciąż ten sam teatrzyk pracują-
cych tylko dla dobra wspólnego gigantów. Ale 
od zawsze - i zawsze, ponad partyjnymi intere-
sami, zgodnie - są gigantami tylko w jednym 
aspekcie: własnych, rozdmuchanych, niczym 
nieuzasadnionych przywilejów.  

Bo w Polsce poseł to panisko i po co to psuć?  
 

Ma pan, panie prezydencie, prawo do swoich nacjonalistycznych poglądów. Jeśli jednak chce je pan wprowadzać 
w życie, to trzeba było się ubiegać o stanowisko premiera, bo rola konstytucyjna, do jakiej naród pana wybrał, nie 
pozwala kształtować polskiej polityki zagranicznej wedle własnego widzimisię
SZEF MSZ RADOSŁAW SIKORSKI W SEJMIE 
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– To największy akt dywersji na polskiej kolei od czasów II wojny światowej. Stoją za nim 
rosyjskie służby specjalne. Na szczęście nie wykoleił się żaden pociąg, na szczęście  
nikt nie zginął, ale było blisko. Przekroczono pewną granicę – mówi polski premier.  

A szef polskiej dyplomacji dodaje: To akt terroru państwowego

Dorota Kowalska

T
o był trudny weekend 
dla polskich kolei, nie-
bezpieczny dla nas 
wszystkich. Na trasie 
Warszawa – Lublin do-
szło do dwóch aktów 

dywersji. Podczas pierwszego, 
w miejscowości Mika w woje-
wództwie mazowieckim, eks-
plozja ładunku wybuchowego 
zniszczyła tor kolejowy. W in-
nym miejscu, niedaleko stacji 
kolejowej Gołąb w woj. lubel-
skim, pociąg z 475 pasażerami 
musiał nagle hamować. Powód? 
Uszkodzona linia kolejowa. 

Na szczęście nie doszło 
do tragedii, ale było blisko. Nie 
zawiedli maszyniści. Pierwszy 
z nich zauważył, że w rejonie 
dwóch miejscowości – Życzyn 
i Mika – nasyp kolejowy wygląda 
inaczej niż zazwyczaj i zgłosił to 
telefonicznie do centrali. Maszy-
nista kolejnego pociągu zatrzy-
mał skład, wezwał służby, a te 
stwierdzili przerwanie torów ko-
lejowych. 

Na miejscu pojawił się  
premier Donald Tusk; potem 
przedstawił w Sejmie informa-
cje o tym, co stało się na trasie 
Warszawa – Lublin. Wcześniej, 
bo we wtorek, odbyło się nad-
zwyczajne posiedzenie rządo-
wego komitetu ds. bezpieczeń-
stwa – wzięli w nim udział woj-
skowi, szefowie służb i przed-
stawiciela prezydenta. W po-
niedziałek śledztwo w sprawie 
aktów dywersji o charakterze 
terrorystycznym, skierowa-
nych przeciwko infrastrukturze 
kolejowej i popełnionych na  
rzecz obcego wywiadu, wszczę-
ła prokuratura. 

Ale też od początku podej-
rzewano, że za zniszczeniem 
torów i próbą wykolejenia po-
ciągów stoją rosyjskie służby. 
Tak też było. 

– Ustalone osoby to dwóch 
obywateli Ukrainy działających 
i współpracujących od dłuż-
szego czasu z rosyjskimi służ-
bami – mówił w poniedziałek 
w Sejmie premier Donald Tusk. 

Jeden z podejrzewanych to 
obywatel Ukrainy skazany przez 
sąd we Lwowie w maju tego 
roku za akty dywersji. Drugi to 
mieszkaniec Donbasu. Obaj 

przedostali się z Białorusi do Pol-
ski jesienią tego roku. Po tym, co 
zrobili, zdążyli z powrotem zbiec  
na Białoruś. 

Co wiemy już dziś? 
A teraz szczegóły. Jak prze-

kazał premier, do eksplozji ła-
dunku wybuchowego doszło 15 
listopada o godz. 20.58 podczas 
przejazdu pociągu towarowego 
Warszawa – Puławy. Wybuch 
uszkodził podłogę pociągu. Jak 
mówią kolejarze, to cud, że 
skład się nie wykoleił. Wcześniej 
mężczyźni próbowali zakładać 
na tory stalową obejmę. Służby 
znalazły ją potem w okolicach 
nasypu. 

– Ładunek wybuchowy typu 
wojskowego C4 został zdetono-
wany przy pomocy urządzenia 
inicjującego poprzez kabel elek-
tryczny długości 300 metrów. 
Na miejscu zdarzenia zabezpie-
czono także pewną ilość mate-
riału wybuchowego, który nie 
zdetonował – tłumaczył szef 
rządu. 

Premier przypomniał, że 
do pierwszego akt dywersji do-
szło w styczniu 2024 roku we 
Wrocławiu. 

- Zbudowany był na tej sa-
mej zasadzie. To samo modus 
operandi, które obowiązuje nie 
tylko w Polsce, ale też na  
świecie – mówił Donald Tusk.  
– W sumie, jeśli chodzi o akty 
dywersji, zatrzymaliśmy do tej 
pory 55 osób, w tym 23 osoby 
zostały aresztowane – dodał. 
Zaznaczył, że w ostatnim cza-
sie zatrzymano 8 osób za próby 
rozpoznania różnych obiektów 
krytycznych. 

– We wszystkich tych przy-
padkach mamy kwalifikację 
z artykułu 30, czyli współpraca 
z obcymi służbami. I we wszyst-
kich tych przypadkach identyfi-
kujemy służby rosyjskie – pod-
kreślił szef rządu. 

Rosji zależy na sianiu dezor-
ganizacji, chaosu, paniki. Ludzie 
mają się bać, czuć niepewnie, 
mają znienawidzić Ukraińców. 
Nie bez przyczyny to jeden 
z nich stoi za próbą wykolejenia 
polskiego pociągu. 

– Najmuje się obywateli in-
nych państw, najczęściej Ukra-

iny (...). Rzadko kiedy, chociaż 
wśród zatrzymanych jest jeden 
obywatel rosyjski, ale rzadko 
kiedy bezpośrednio Rosja ujaw-
nia swoje intencje poprzez za-
trudnianie swoich obywateli 
do tego typu akcji – mówił Tusk. 
– Przekroczono pewną granicę 
i sprawa jest naprawdę bardzo, 
bardzo poważna – ocenił. 

To prawda – sprawa jest po-
ważna. Nie bez powodu o ak-
tach dywersji w Polsce rozpisują 
się światowe media. Brytyjski 
„Guardian” prowadził nawet re-
lację na żywo z trasy Warszawa 
– Lublin. 

„Wybuch na linii Warszawa 
– Lublin jest następstwem fali 
podpaleń, sabotażu i ataków cy-
bernetycznych, które dotknęły 
Polskę i inne kraje europejskie 
od początku wojny w Ukrainie” 
– pisał z kolei Reuters. 

„Newsweek” zwrócił uwagę, 
że „Polska jest sojusznikiem 
NATO i centrum wsparcia Za-
chodu dla wojny Ukrainy z rosyj-
skimi najeźdźcami” i to powód, 
dla którego jest atakowana. 

Portal Politico i francuski 
dziennik „Liberation” podkre-
ślały, że trudno uznać, by zaata-
kowana trasa kolejowa została 
wybrana przypadkowo. „Trasa 
kolejowa Warszawa – Lublin jest 
jedną z najbardziej ruchliwych 
w kraju, łącząc stolicę z najwięk-
szym miastem wschodniej Pol-
ski i kolejnymi miejscowościami 
w kierunku Ukrainy” – odnoto-
wał Politico. 

„Liberation” wyjaśnił czytel-
nikom, że trasa ta „czyni ją stra-
tegicznym szlakiem dostaw po-
mocy humanitarnej z Zachodu 
do kraju Wołodymyra Zełen-
skiego, który jest atakowany 
przez Rosję od 2022 roku. Mogła 
zatem zostać zaatakowana rów-
nież w innych punktach”. 

Radosław Sikorski, szef MSZ, 
był, jak zawsze, dosadny i kon-
kretny. Stwierdził, że to, co stało 
się na trasie Warszawa – Lublin, 
jest aktem terroru państwo-
wego. – Obce państwo wysłało 
dobrze przygotowanych dywer-
santów, tylko cudem nie osią-
gnęli oni swojego celu – mówił. 

Sikorski dodał, że „rosyjskie 
GRU rutynowo do swojej brud-
nej roboty wynajmuje podwy-
konawców pod fałszywą flagą”. 

– Tym razem był to akt nie 
tylko dywersji, jak poprzednio, 
lecz akt terroru państwowego, 
gdyż jasną intencją było spowo-
dowanie ofiar w ludziach. Spo-
tka się to z naszą odpowiedzią, 
nie tylko dyplomatyczną, 
o czym będziemy informować 
w najbliższych dniach – zapo-
wiedział Sikorski. I dodał, że 
podjął decyzję o wycofaniu 
zgody na funkcjonowanie ostat-
niego w naszym kraju rosyj-
skiego konsulatu – w Gdańsku. 

Z ust polskich polityków pa-
dły mocne słowa, ale niebezpie-
czeństwo jest realne. 

– Po raz pierwszy bowiem 
mielibyśmy tak poważny atak, 
który jest również informacją, że 
Rosja posiada w Polsce zaple- 
cze do przeprowadzania takich 
działań i będzie je rozwijać 
w oparciu o olbrzymią emigra-
cję zza naszej wschodniej gra-
nicy – powiedział PAP kmdr por. 
rez. Artur Bilski, założyciel think 
tanku Nobilis Media. 

Jego zdaniem zagrożenie sa-
botażem w Polsce będzie rosło. 
Artur Bilski zwrócił uwagę, że in-
frastruktura kolejowa to „łatwy 
cel” – jest rozległa i trudno ją mo-
nitorować. 

– Pozostaje jednak też cały 
obszar infrastruktury krytycz-
nej, która może zostać zaatako-
wana z użyciem dronów startu-

jących z polskich lokalizacji 
i trudnych do wyśledzenia – do-
dał. 

Jak mówił, celem takich ata-
ków mogą być dworce kolejowe, 
lotniska, elektrownie, infra-
struktura wodociągowa, gazo-
ciągi, drogi. 

Ekspert i analityk oraz re-
daktor naczelny Defence24. 
com Aleksander Olech zauwa-
żył z kolei, że ostatnie incy-
denty na kolei „wpisują się 
w szerszą, trwającą od lat kam-
panię hybrydową przeciwko 
Polsce”. Dodał, że w kampanii 
tej wcześniej obserwowano 
nieuprawnione nadawanie sy-
gnału radio-stop, rozpoznanie 
szlaków kolejowych, instalo-
wanie nadajników GPS na tra-
sach z pomocą dla Ukrainy czy 
ataki DDoS (rodzaj cyberataku 
polegający na przeciążeniu ser-
werów) na systemy przewoź-
ników. 

Czy te ataki będą się nasilać? 
Eksperci nie mają wątpliwości, 
że tak. 

Podejrzenia były trafne 
To nie pierwszy akt sabotażu 

na terenie Polski. W maju minął 
rok od pożaru hali centrum han-
dlowego przy ulicy Marywilskiej 
w Warszawie. I w tym przy-
padku od początku śledczy po-
dejrzewali, ze stoją za nim rosyj-
skie służby. Stały. 

Prokuratorzy dokonali oglę-
dzin hali: najpierw zewnętrz-
nych, potem wewnętrznych. Za-
bezpieczyli szereg śladów, do-
wodów, powołali zespół bie-
głych, którzy mieli wydać opinie 
o przyczynach pożaru. 

Ustalili, iż pożar hali przy ul. 
Marywilskiej 44 to było pod- 
palenie, za które odpowiadają 
członkowie zorganizowanej 
grupy przestępczej o charakte-
rze międzynarodowym. Grupa 
dokonała nie tylko tego podpa-
lenia – działała na zlecenie wy-
wiadu Federacji Rosyjskiej na te-
renie całej Unii Europejskiej. 

Jak było w przypadku hali 
przy ul. Marywilskiej 44? We-
dług śledczych w skład grupy 
wchodzili obywatele Ukrainy: 
Daniil B. i Oleksander V. Ten 
pierwszy otrzymał od przeby-

wającego na terenie Federacji 
Rosyjskiej Oleksandra V. zlece-
nie podpalenia CH Marywilska 
44 w Warszawie. Pożar miał na-
grać, podobnie jak akcję gaśni-
czą, potem nagranie przesłać 
do Rosji. Daniil B. zadanie wyko-
nał. Usłyszał zarzuty udziału 
w zorganizowanej grupie mają-
cej na celu popełnianie prze-
stępstw sabotażu oraz prze-
stępstw o charakterze terrory-
stycznym, wspólnie i w porozu-
mieniu z innymi osobami, dzia-
łając na rzecz wywiadu Federa-
cji Rosyjskiej przeciwko Rzeczy-
pospolitej Polskiej. 

Zarzuty zostały podejrza-
nemu ogłoszone przez prokura-
torów na Litwie, bo właśnie tam 
mężczyzna został tymczasowo 
aresztowany. 

Prokurator sporządził rów-
nież postanowienie o przedsta-
wieniu takich samych zarzutów 
Oleksandrowi V. Na wniosek 
prokuratora sąd zastosował wo-
bec Oleksandra V. środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania. Za podej-
rzanym został rozesłany list  
gończy, a do Sądu Okręgowego 
w Warszawie skierował wniosek 
o wydanie wobec niego Europej-
skiego Nakazu Aresztowania. 

Po tym jak pojawiły się nie-
podważalne dowody na udział 
rosyjskich służb specjalnych 
w podpaleniu centrum handlo-
wego przy Marywilskiej, polski 
MSZ zdecydował o zamknięciu 
rosyjskiego konsulatu w Kra-
kowie. 

Akty sabotażu  
w całej Europie 
To, że Rosja próbuje za  

wszelką cenę destabilizować sy-
tuacje w krajach Unii Europej-
skiej, wiadomo nie od dziś. Ak-
cje dywersyjne i sabotażowe, po-
żary, które wybuchają w wielu 
krajach UE, czy seria wypadków 
kolejowych w Szwecji i Cze-
chach – one nie muszą i nie są 
przypadkowe. 

Już w zeszłym roku Służba 
Bezpieczeństwa Ukrainy i ukra-
ińska policja zatrzymały 19 osób, 
które planowały podpalenie 
centrów handlowych, stacji  
benzynowych, aptek i targowisk 

ROSJA ZAATAKOWAŁA POLSKĄ 
KOLEJ. MOGLI ZGINĄĆ LUDZIE

ROSJI ZALEŻY NA SIANIU 
DEZORGANIZACJI, CHAOSU,  
PANIKI. LUDZIE MAJĄ SIĘ BAĆ, 
CZUĆ NIEPEWNIE, MAJĄ  
ZNIENAWIDZIĆ UKRAIŃCÓW
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w Ukrainie, Polsce i krajach bał-
tyckich. Mieszkały w obwodach: 
iwanofrankowskim, dniepro-
pietrowskim, połtawskim i za-
poroskim. 

Grupa była powiązana z ro-
syjską FSB. Zatrzymani poszu-
kiwali chętnych do przyłączenia 
się do działalności dywersyjnej 
na rzecz Rosji, wykorzystywali 
przy tym swoje kontakty w gru-
pach przestępczych. Chodziło 
głównie o dokonywanie podpa-
leń cywilnych obiektów. Potem 
organizowali przerzut podpala-
czy za granicę, a wcześniej za-
opatrywali ich w fałszywe pasz-
porty, prawa jazdy, karty zdro-
wia, niejako „legalizując” ich po-
byt w UE. Sprawcy mieli nagry-
wać podpalenia, aby udoku-
mentować swoje czyny.  

Te nagrania FSB planowała 
wykorzystać do swoich akcji 
propagandowych, wskazując, 
jak niestabilna sytuacja panuje 
w Unii Europejskiej. 

Śledztwo w sprawie grupy 
wciąż trwa. Zatrzymani mogą 
spędzić w więzieniu wiele lat. 
Są podejrzani o zdradę stanu, 
przygotowanie do celowego 
zniszczenia cudzego mienia 
przez podpalenie oraz produk-
cję, wysyłanie i sprzedaż niele-
galnie wyprodukowanych ho-
lograficznych elementów za-
bezpieczających, a także fałszo-
wanie i sprzedaż podrobionych 
dokumentów. 

Śledczy przeprowadzili jed-
nocześnie około 40 przeszukań, 
także w mieszkaniach zatrzy-
manych. Skonfiskowali broń 
i amunicję, dziewięć samocho-
dów oraz gotówkę o równowar-
tości ponad 90 tys. USD. Przejęto 
również sfałszowane dowody 
rejestracyjne pojazdów, za-
świadczenia lekarskie, świadec-
twa ukończenia szkoły i tysiące 
pustych formularzy. 

Co ciekawe, Ukraińcy, infor-
mując o finale swojej akcji, użyli 
właśnie zdjęcia spalonej hali 
przy Marywilskiej 44 w Warsza-
wie. 

Rosyjskie służby za wszelką 
cenę chcą siać w Europie strach 
i chaos. Przykłady? Na kilkana-
ście godzin przed ceremonią 
otwarcia letnich igrzysk olimpij-
skich w Paryżu francuski opera-
tor kolejowy SNCF ogłosił, że 
padł ofiarą „masowego ataku 
mającego na celu sparaliżowa-
nie sieci pociągów dużych pręd-
kości TGV”. Ruch TGV na kilku 
trasach został zakłócony. Przy-
czyną problemów były podpa-
lenia przy torach linii TGV. 

Premier Francji Gabriel Attal 
napisał, że infrastruktura kole-
jowa stała się celem „aktów  
sabotażu” przeprowadzonych 
„w sposób przygotowany i sko-
ordynowany”. 

To był zresztą czas, kiedy 
agencje wywiadowcze ostrzegły 
swoje rządy, że Rosja obrała kurs 
na stały konflikt z Zachodem 
i prawdopodobnie planuje sze-
reg akcji sabotażu w Europie. 
Dochodziło do nich! W tym cza-
sie w Bawarii aresztowano oby-
watela Niemiec i obywatela Ro-
sji pod zarzutem ataku na nie-

mieckie obiekty wojskowe i lo-
gistyczne. W Wielkiej Brytanii 
dwie osoby zostały oskarżone 
o podpalenie magazynu z dosta-
wami humanitarnymi dla Ukra-
iny. Brytyjscy prokuratorzy 
uważali, że oskarżeni są powią-
zani z Rosją. W Szwecji i Cze-
chach agencje wywiadowcze 
badały serię incydentów na ko-
lei, w które mogły być zamie-
szane osoby powiązane z Fede-
racja Rosyjską. Francuskie Mi-
nisterstwo Obrony ostrzegło 
przed możliwym rosyjskim sa-
botażem francuskich obiektów 
wojskowych. W brytyjskiej fa-
bryce amunicji BAE Systems 
w Walii doszło w kwietniu ze-
szłego roku do eksplozji, miesiąc 
później w berlińskiej fabryce 
firmy zbrojeniowej Diehl wy-
buchł pożar. Obie firmy produ-
kują broń dla ukraińskiej armii. 
Przypadek? Dzisiaj nikt w przy-
padki nie wierzy, tym bardziej  
że służby bezpieczeństwa NATO 
otrzymywały informacje o sko-
ordynowanych „przekonują-
cych rosyjskich intrygach”. 

Wojna 
w cyberprzestrzeni 
Do tego dochodzi wojna hy-

brydowa. Tylko na terenie Pol-
ski służby codziennie odnoto-
wują około półtora tysiąca incy-
dentów. Atakowana jest infra-
struktura krytyczna, służba 
zdrowia i obronność, w tym 
transport pomocy dla Ukrainy, 
a także media. 

W piątek, 31 czerwca 2024 
roku, w serwisie PAP ukazały się 
dwie depesze dotyczące rzeko-
mego ogłoszenia mobilizacji 

w Polsce. Nikt ich Polskiej Agen-
cji Prasowej nie napisał. Okazało 
się, że doszło do przełamania za-
bezpieczeń z użyciem szkodli-
wego oprogramowania, które 
zostało wykorzystane na koncie 
jednego z pracowników PAP. 
Atak był celowy i miał doprowa-
dzić do wywołania paniki. 

Już dwa lata temu Minister-
stwo Obrony Narodowej po-
dało, że liczba cyberataków 
na systemy związane z obron-
nością wzrosła w Polsce pię-
ciokrotnie po rozpoczęciu ro-
syjskiej inwazji na Ukrainę. 
Hakerzy szukają słabiej zabez-
pieczonych systemów firm 
uczestniczących chociażby 
w transporcie pomocy dla 
Ukrainy, by w ten sposób do-
trzeć do informacji związa-
nych z resortem obrony, lepiej 
zabezpieczonym przed tego 
typu atakami. 

W lutym 2022 roku celem cy-
berataku było Lotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe. Na szczęście 
wszystkie wezwania do misji ra-
tunkowych i transportów mię-
dzyszpitalnych zrealizowano. 

Z kolei w grudniu 2023 roku 
media rozpisywały się o ataku 
informatycznym na laboratoria 
Alab – przestępcy wykradli 
wówczas i upublicznili dane pa-
cjentów. Zaatakowali tę samą 
firmę także miesiąc wcześniej. 
W tym samym czasie minister 
cyfryzacji informował o uda-
remnieniu ataków hakerów, 
które „mogłyby być proble-
mem dla dziesiątek firm i insty-
tucji publicznych”. 

W krajach UE nie jest lepiej.  
Cyberataki w całej Europie idą 

w setki tysięcy. Zachodnie me-
dia z czasem poznawały sposób 
działania rosyjskich służb. I tak 
„Guardian” ujawił, że cyber-
wojnę Putina wzmacnia pry-
watna moskiewska firma kon-
sultingowa NTC Vulkan. 

Założyli ją w 2010 roku An-
ton Markow i Aleksander Ir-
żawski, absolwenci akademii 
wojskowej w Petersburgu, 
obaj ze świetnymi kontaktami 
w rosyjskiej armii. Firmę Mar-
kowa i Irżawskiego wspierały 
Federalna Służba Bezpieczeń-
stwa oraz wywiad zagranicz-
ny SWR. 

Programiści NTC Wulkan 
przygotowywali (i pewnie 
wciąż to robią) ataki na infra-
strukturę krytyczną. Firma 
miała rządowe licencje na pracę 
nad tajnymi projektami wojsko-
wymi i tajemnicami państwo-
wymi. 

Pliki Wulkan wyciekły 
za sprawą informatora niezado-
wolonego z powodu rosyjskiej 
agresji na Ukrainę. 

– Ze względu na wydarzenia 
w Ukrainie zdecydowałem się 
upublicznić te informacje. 
Firma robi złe rzeczy, a rosyjski 
rząd jest tchórzliwy. Jestem 
rozczarowany z powodu inwa-
zji na Ukrainę. Dzieją się tam 
straszne rzeczy. Mam nadzieję, 
że można wykorzystać te infor-
macje, aby pokazać, co dzieje 
się za zamkniętymi drzwiami  
– mówił informator niemieckiej 
prasie. 

Danymi podzielił się z me-
diami, a dokumenty przez kilka 
miesięcy badali dziennikarze 
„Guardiana”, „Der Spiegel”, 

„Washington Post” i „Le Mon-
de”. Pięć zachodnich agencji 
wywiadowczych potwierdziło, 
że wydają się autentyczne. 

Hakerzy z  NTC Wulkan po-
siadali (i nadal posiadają) pro-
gram umożliwiający inwigilację 
w sieci, ułatwiający szerzenie 
fake newsów przez fałszywe 
profile w mediach społeczno-
ściowych. Program Crystal-2V 
przygotowywał ich do ataków 
na infrastrukturę kolejową, lot-
niczą i morską. 

Rosja nie odniosła znaczą-
cych sukcesów w Ukrainie, stra-
ciła swoje wpływy w Syrii, więc 
strategiczne cele Kreml próbuje 
osiągać w inny sposób – wojną 
w cyberprzestrzeni. 

Co ciekawe, mimo nieporo-
zumień w przeszłości, a nawet 
cichej rywalizacji, obecnie FSB, 
GRU i SWR współpracują ze 
sobą ściślej niż kiedykolwiek 
od czasów zakończenia II wojny 
światowej. Młodzi i ambitni  
oficerowie wywiadu zastępują 
starsze pokolenia, pnąc się 
po szczeblach kariery. 

Werbunek trwa 
Tymczasem, także dzięki 

technologii, werbunek wydaje 
się coraz łatwiejszy. Analityk 
mediów społecznościowych 
i internetu, Michał Fedorowicz, 
w rozmowie z radiem RMF24 
tłumaczył, że dzisiaj dla pozy-
skiwać agentów kluczowy jest 
Telegram – komunikator po-
chodzący z Rosji, a charaktery-
zujący się większą anonimowo-
ścią od innych popularnych 
aplikacji, takich jak Messenger, 
WhatsApp czy Instagram. 

Jak werbują Rosjanie? W naj-
prostszy z możliwych sposo-
bów. 

– Najczęściej wykorzystują 
osoby, które szukają pracy lub 
szybkiego zarobku. Proponują 
na przykład transport z miasta 
A do miasta B za tysiąc złotych, 
jakimś własnym samochodem, 
jakiegoś pakunku– tłumaczył 
Michał Fedorowicz. Zaznaczył, 
że zleceniodawca często prosi 
o zdjęcie dokumentu, takiego 
jak dowód osobisty. Za zlecenia 
przyznawane jest wynagrodze-
nie, które nie wydaje się podej-
rzanie wysokie. 

– Ta osoba wysyła nam pi-
nezkę, gdzie mamy odebrać to-
war. Kiedy zjawiamy się po od-
biór tego towaru, mamy wysłać 
zdjęcie, że go odbieramy. Ta 
osoba potwierdza, że to jest wła-
śnie to. Wsiadamy i jedziemy 
do kolejnego miasta. (...) Do- 
stajemy przelewy, najczęściej 
w kryptowalutach, które trafiają 
na nasze konto – tłumaczył da-
lej informator. 

Z czasem, jak wyjaśniał ana-
lityk Res Futura, zlecenia mogą 
ewoluować w robienie zdjęć 
obiektów wojskowych, pozosta-
wianie pakunków przy określo-
nych obiektach. Po zatrzymaniu 
przez służby czasem nieświa-
domy współpracownik rosyj-
skiego wywiadu nie jest w sta-
nie zidentyfikować zlecenio-
dawcy, bo komunikuje się z nim 
wyłącznie przez aplikację. 

– W tym momencie tak Ro-
sjanie, jak Białorusini wykorzy-
stują obywateli Ukrainy, Polski 
oraz innych państw, bardzo  
często Gruzji i Armenii, którzy 
po prostu stają się właśnie ta-
kimi nieświadomymi całkowi-
cie agentami – tłumaczył anali-
tyk. 

Ale oczywiście, część z nich 
zupełnie świadomie decyduje 
się na współpracę z rosyjskimi 
służbami. Często chodzi o wy-
konanie jednego konkretnego 
zadanie za określoną cenę. 

O tym, że na komunikatorze 
Telegram odbywa się werbunek 
cudzoziemców o prorosyjskich 
poglądach do aktów sabotażu 
w różnych krajach Europy, pi-
sała już zresztą rok temu mię-
dzynarodowa sieć dziennikarzy 
śledczych Organized Crime and 
Corruption Reporting Project 
(OCCRP). 

Czy powinniśmy zacząć się 
bać? Przede wszystkim nie mo-
żemy wpadać w panikę, bo wła-
śnie o to chodzi rosyjskim służ-
bom. Wiadomo, że Wojska 
Obrony Terytorialnej monito-
rują nasypy, przepusty, tory i wę-
zły kolejowe. Polskie Linie Kole-
jowe wystosowały do pracow-
ników specjalny komunikat, 
w którym proszą o czujność 
w czasie pracy. Trzeba zwracać 
uwagę na podejrzanie zachowu-
jące się osoby czy niezidentyfi-
kowane bliżej przedmioty, które 
nie powinny znajdować się przy  
obszarze kolejowym, i natych-
miast to zgłaszać. My też powin-
niśmy być czujni. 
Współpraca:  
Grzegorz Kuczyński, PAP

Premier Donald Tusk pojawił się na miejscu zdarzenia w poniedziałek rano. – Przekroczono pewną granicę i sprawa 
jest naprawdę bardzo, bardzo poważna – mówił następnego dnia w Sejmie
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Paweł Gzyl 
O katastrofie promu Hewe-
liusz z 1993 roku zrobiło się 
obecnie głośno za sprawą se-
rialu Netflixa, ale i twojej 
książki. Co sprawiło, że wraca 
się do tej tragedii po ponad 30 
latach? 
Myślę, że przede wszystkim 
ogrom tej tragedii. Na Heweliu-
szu zginęło 56 osób – maryna-
rze i kierowcy tirów, którzy po-
zostawili po sobie osierocone 
dzieci, rodziny, bliskich. Ko-
lejna sprawa, to tajemnica. Wo-
kół Heweliusza już na samym 
początku narosło wiele mitów, 
mniej lub bardziej spiskowych 
teorii i cała piramida kłamstw. 
Mimo wieloletnich procesów, 
toczących się przed trzema 
Izbami Morskimi, nigdy tak na-
prawdę nie wyjaśniono przy-
czyn zatonięcia Heweliusza. 
Nie stwierdzono – przynaj-
mniej oficjalnie – kto ponosi 
winę za wypadek. 

W swej książce „Katastrofa 
Heweliusza” zdecydowałaś się 
na reportaż fabularyzowany, 
który łączy reporterskie śledz-
two z fikcyjną narracją. Dla-
czego wybrałaś taką formę? 
Właśnie z powodu tak wielu 
niewiadomych. Nie wiemy, 
dlaczego kapitan podejmował 
takie a nie inne decyzje. Czy 
były na niego naciski, by wyjść 
w morze niesprawnym – bo to 
już ustalono – statkiem? Kto 
naciskał? I co tak naprawdę 
działo się tamtej feralnej nocy 
na mostku? Jedyną osobą, 
która tam wtedy była i przeżyła 
katastrofę, był III oficer. Ale 
jego zeznania były sprzeczne 
i mało wiarygodne. Po tym, co 
przeżył, przez długi czas znaj-
dował się w głębokim szoku. 

Czytelnicy twojej książki bar-
dzo chwalą solidny research, 
który przeprowadziłaś na jej 
potrzeby. W Izbie Morskiej 
w Gdyni znajduje się wiele to-
mów akt poświęconych tej 
sprawie. Udało ci się je prze-
wertować? 
To było 29 tomów, każdy 
po kilkaset stron. Przez kilka 
dni siedziałam w Izbie Morskiej 
od rana, aż do zamknięcia, ro-
biłam dokumentację fotogra-

ficzną. A później, już na spokoj-
nie w domu, w Krakowie 
wszystko dokładnie czytałam. 
To była dość żmudna praca. 

Od katastrofy polskiego 
promu minęło wiele lat. 
Trudno ci było znaleźć i namó-
wić na rozmowę osoby zwią-
zane z tą tragedią? 
Nie było to łatwe, choćby wła-
śnie ze względu na upływ 
czasu. To już 30 lat. Z dziewię-
ciu ocalałych marynarzy 
do dziś żyje sześciu. A nie 
wszystkim stan zdrowia po-
zwala na rozmowę. Udało mi 
się też dotrzeć do niektórych 
wdów. Powrót do wspomnień 
o katastrofie dla wielu z nich, 
nawet po tylu latach, był jed-
nak trudny i bolesny. 

Przyjrzałaś się też politycz-
nym i gospodarczym mecha-
nizmom tamtych czasów – dzi-
kiego kapitalizmu początku lat 
90. Miały one duży wpływ 
na tragedię Heweliusza? 
Mówiąc wprost: kluczowy. Ta 
wszechobecna pogoń za zy-
skiem, to, że Heweliusz miał 
pływać i zarabiać za wszelką 
cenę, bo prom, który stoi 
w porcie, przynosi straty. Kon-
kurencja wymuszała ciągły po-
śpiech. Do tego dochodziło 
przekonanie, że jakoś to bę-
dzie, że skoro udawało się tyle 
razy, to jeszcze ten jeden raz. 
A poza tym Bałtyk to taki ma-
leńki akwen, więc co złego 
może się zdarzyć? Panowała 
„bylejakość”. Bo takie to były 
czasy. Wielu ludzi lekceważyło 
swoje obowiązki i było na to 
społeczne przyzwolenie. 

Izba Morska w Szczecinie ob-
winiła za katastrofę kapitana 
Andrzeja Ułasiewicza. Dla-
czego postanowiono zrzucić 
odpowiedzialność za tę trage-
dię na jednego człowieka? 
Biznes. Interesy. W grę wcho-
dziły pieniądze, przyszłość du-
żej spółki. Czymże przy tym 
jest dobre imię kapitana i kilku 
marynarzy, którzy przecież i tak 
już nie żyją? Poza tym, martwy 
nie może się bronić, nic nie po-
wie i nikomu nie zaszkodzi. Ar-
mator promu - Euroafrica - był 

państwową spółką, dającą 
miejsca pracy tysiącom ludzi, 
którzy mieli na utrzymaniu ro-
dziny. Uznano więc, że interes 
społeczny wymaga tego, by 
kłamać i mataczyć. Gdyby oka-
zało się, że zawinił armator, 
ubezpieczyciel nie wypłaciłby 
ani grosza. Ale błąd ludzki – 
czytaj: niekompetentna załoga 
i nieobliczalny kapitan – to już 
inna para kaloszy. Polskie 
prawo morskie zwalnia arma-
tora z odpowiedzialności finan-
sowej za błędy załogi. Stwier-
dzenie winy Euroafriki ozna-
czałoby utratę odszkodowań, 
a w konsekwencji bankructwo 
firmy. 

Twórcy serialu Netflixa stają 
murem za kapitanem Ułasie-
wiczem, ukazując go wręcz 
jako bohatera, który nie opusz-
cza mostka do końca. To po-
krywa się z twoimi ustale-
niami? 
Tak. Kapitan Ułasiewicz 
do końca pozostał na mostku 
wzywając pomocy, nie próbo-

wał się ratować. Robił za to co 
mógł, by uratować statek. Był 
doświadczonym marynarzem, 
starannym i sumiennym. Zda-
wał sobie sprawę, że sytuacja 
jest katastrofalna. Wiedział, że 
jak prom się przewróci, to nikt 
się nie uratuje. Warunki, które 
panowały wtedy na morzu, 
utrudniały jakąkolwiek akcję 
ratunkową. Dlatego za wszelką 
cenę, do ostatniej chwili próbo-
wał wyprostować Heweliusza. 
Niestety, walczył nie tylko z ży-
wiołem, ale też wadami tech-
nicznymi promu. Jego walka 
była więc  z góry skazana 
na porażkę. 

Dlaczego tak mało osób się 
uratowało? Tylko dziewięciu 
marynarzy - i nikt z pasażerów. 
Wypadek zdarzył się przecież 
względnie blisko lądu. 
Członkom załogi zarzucano, że 
nie ratowali pasażerów, że mar-
twili się tylko o siebie. Ale 
prawda jest taka, że niewiele 
mogli zrobić. Statek leżał, po-
kład zmywały fale, trudno było 

nawet utrzymać równowagę. 
Marynarze robili, co mogli, 
wskazywali pasażerom, gdzie 
mają się udać, rozkładali tra-
twy ratunkowe. Ale w tym cha-
osie, przy szalejącym żywiole, 
nie można mówić o zorganizo-
wanej akcji ewakuacyjnej. 
Tym bardziej że kombinezony 
chroniące przed zimnem mieli 
na promie wyłącznie członko-
wie załogi. A i tak nie wszyst-
kim uratowały one życie. Poza 
lodowatą wodą problemem 
był pył wodny, który wdzierał 
się do płuc i utrudniał oddy-
chanie. Wiele można zarzucić 
też prowadzonej przez Niem-
ców akcji ratunkowej, która 
była opieszała i bardzo cha-
otyczna. Dodatkowo lina 
spuszczona z jednego z heli-
kopterów zaczepiła o tratwę 
i przewróciła ją. Ludzie, którzy 
na niej byli, zginęli. Nasi lot-
nicy - którzy mogli być dużo 
skuteczniejsi, bo schodzili 
do rozbitków - początkowo zo-
stali wykluczeni z udziału 
w ratowaniu rodaków. Dla-
czego? Kto wydał taki rozkaz? 
Tego przed Izbami nie docie-
kano. Zadowolono się tłuma-
czeniem, że to był niemiecki 
obszar odpowiedzialności. 

Dziś powszechnie uznaje się, 
że prom wyszedł ze Świnouj-
ścia w stanie niezdatnym 
do żeglugi. Mowa o tym w se-
rialu i w twojej książce. To było 
twoim zdaniem główną przy-
czyną katastrofy? 
W takich sytuacjach nigdy nie 
ma jednego winnego. O wy-
padku zawsze decyduje splot 
wielu czynników, niekorzyst-
nych zdarzeń, nieprzewidzia-
nych zbiegów okoliczności. 
I tutaj też tak było, ale fatalny 
stan statku był jedną z głów-
nych przyczyn. „Heweliusz” 
był nazywany „Awareliuszem” 
albo „Janem Wypadkowym”. 
Uchodził za statek niepewny, 
pełen usterek, miał wady kon-
strukcyjne, fatalną statecz-
ność, którą pogorszyła przebu-
dowa sterówki. Już przy nie-
wielkim wietrze przestawał 
słuchać steru. Co chwilę zde-
rzał się z nabrzeżami i kutrami, 
miał słabe maszyny i często 

ulegał awariom. Wszyscy 
o tym wiedzieli: pływający 
na nim marynarze, kapitano-
wie, oczywiście spółka, do któ-
rej należał. Pewne rzeczy zata-
jano – jak choćby to, że po po-
żarze w 1986 roku pokład za-
lano tonami betonu, który jesz-
cze bardziej pogorszył statecz-
ność promu. Ale to, o czym 
wszyscy wiedzieli i tak wystar-
czało, żeby wchodzić na Hewe-
liusza z lękiem. A jednak pły-
wano nim. Bagatelizowano za-
grożenie. Wypływając 
w ostatni rejs, prom miał 
uszkodzoną przekładnię, zaci-
nający się system balastowy 
i nie do końca sprawne silniki.  

W serialu Netflixa pojawia się 
również teoria, że na Heweliu-
szu funkcjonariusze WSI prze-
mycali broń, co przyczyniło się 
do nadmiernego obciążenia 
statku. To możliwe? 
Obecność Andrzeja Milcza-
nowskiego na miejscu kata-
strofy, który przyjechał w ob-
stawie oficerów UOP i WSI daje 
wiele do myślenia. Również to, 
że nurkowie Marynarki Wojen-
nej jako pierwsi zeszli 
pod wodę, by zbadać wrak. Być 
może ktoś się obawiał, że 
na jaw mogą wyjść jakieś nie-
wygodne fakty? Po wypadku 
okazało się, że waga trzech 
przewożonych wagonów nie 
zgadzała się z tą, deklarowaną 
w dokumentach. Każdy z nich 
był o niemal dziesięć ton cięż-
szy, niż wskazywały listy prze-
wozowe. Co mogły wieźć? Ni-
gdy tego nie ustalono. Rok 
wcześniej brytyjscy celnicy od-
kryli na promie Inowrocław ka-
rabiny i granaty. Broń była 
ukryta w kontenerach, które 
według dokumentów po-
winny przewozić glazurę. 
Prom również należał do Euro-
afriki. 

Serial stawia też tezę, że Hewe-
liusz przewrócił się, bo doko-
nał gwałtownego skrętu, aby 
nie staranować małej niemiec-
kiej łódki rybackiej. Są jakieś 
przesłanki ku takim przypusz-
czeniom? 
III oficer wspomina, że musieli 
ustąpić z drogi jakiemuś stat-

KATARZYNA JANISZEWSKA: NIE MA 
PIENIĘDZY, KTÓRE ZREKOMPENSOWAŁYBY TO, 
CO PRZESZŁY RODZINY OFIAR Z HEWELIUSZA

Serial „Heweliusz”, zrealizowany przez Netflixa, odbił się szerokim echem w Polsce i na świecie. 
O tezach, które stawia i co naprawdę wydarzyło się podczas morskiej katastrofy polskiego 

promu, rozmawiamy z Katarzyną Janiszewską – autorką książki „Katastrofa Heweliusza”, 
wydanej przez oficynę Chmury w tym roku

Katarzyna Janiszewska – dziennikarka, pisarka, autorka 
reportaży o tematyce społecznej
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a
Jak chronić dziedzictwo 
przemysłowe i techniczne, 

co zachowywać dla przyszłych 
pokoleń i po co właściwie? O tym 
rozmawialiśmy podczas debaty 
„Dziennika Polskiego”, w której 
wzięli udział Marek Bębenek – 
dyrektor Muzeum Małopolski Za-
chodniej w Wygiełzowie, Jan Go-
dłowski – dyrektor Muzeum Żup 
Krakowskich w Wieliczce oraz 
Tomasz Kosecki – dyrektor Mu-
zeum Lotnictwa Polskiego w Kra-
kowie. 

– Bardzo ważne jest budowanie 
świadomości społecznej odnośnie 
tego, czym są zabytki techniki, jak 
były istotne i tego, że bez rozwoju 
techniki, przemysłu nie bylibyśmy 
tu, gdzie dzisiaj jesteśmy – mówi Jan 
Godłowski, dyrektor Muzeum Żup 
Krakowskich w Wieliczce. 

Jak chronić dziedzictwo 
przemysłowe i techniczne? 
Świadoma ochrona dziedzictwa 
techniki nie jest w Polsce długa, jej 
początek to lata dwudziestolecia 
międzywojennego, a idea ochrony 
reliktów działalności gospodarczej 
o wartościach historycznych, spo-
łecznych, architektonicznych czy na-
ukowych, obejmujących dawne fa-
bryki, kopalnie czy infrastrukturę 
transportową jest jeszcze młodsza. 
Wprawdzie regulowane zwiedzanie 
kopalni w Wieliczce praktykuje się 
od końca XVIII wieku, ale w urato-
wanie wielickich podziemi i początki 
Muzeum Żup Krakowskich wpisany 
jest upór i pasja Alfonsa Długosza – 
założyciela muzeum. Pasja stoi u po-
czątków gromadzenia kolekcji nie-
mal każdej tego typu instytucji. Czy 
dziś oprócz uporu i zamiłowania mu-
zealnicy mają wsparcie w systemo-
wych rozwiązaniach? Co z przemy-

Fabryki, stare samoloty, dawne 
technologie. Jak i po co 
chronić dziedzictwo 
techniczne i przemysłowe?

DEBATA Dziennika 
Polskiego. Muzea, 
które opowiadają  
nie tylko historię

Debata Dziennika Polskiego, w której wzięli udział (na zdjęciu od lewej): Tomasz Kosecki – dyrektor Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie, Marek Bębenek – dyrektor 
Muzeum Małopolski Zachodniej w Wygiełzowie oraz Jan Godłowski – dyrektor Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce. Moderowała Anna Piątkowska

Anna Piątkowska

Świadoma ochrona  
dziedzictwa techniki  
nie jest w Polsce długa,  
jej początek  
to lata dwudziestolecia  
międzywojennego

słowej i technicznej przeszłości za-
chowywać i jak o to dbać? 

– Konserwatorzy zabytków to za-
zwyczaj historycy sztuki bądź archi-
tekci. „Każdy widzi to, co wie” więc 
jeżeli nie mają wiedzy technicznej, to 
nie zdają sobie sprawy np. z unikal-
ności pewnych rzeczy, z ciągłości 
procesów, z tego, co jest istotą dzie-
dzictwa przemysłowego – mówi Jan 
Godłowski. 

Jego zdaniem istotne jest określe-
nie, czym jest dziedzictwo przemy-
słowe, co i jak chcemy chronić w tym 
obszarze. 

– Jeśli mówimy o zachowaniu np. 
budynków fabrycznych, po to, by 
przekształcać je na lofty, centra han-
dlowe czy sportowe, to nie jest to za-
chowywanie dziedzictwa przemy-
słowego, a jedynie poprzemysłowej 
architektury – zaznacza dyrektor 
wielickiego muzeum. – Dziedzic-
twem przemysłowym, jego istotą, są 

maszyny, cykl technologiczny, dla 
których architektura była tylko i wy-
łącznie bardziej lub mniej atrakcyjną 
skorupą. Jeżeli więc dziś mówimy 
o zachowaniu dziedzictwa przemy-
słowego, to powinniśmy brać 
po uwagę zachowywanie także sa-
mej infrastruktury. W sytuacji, kiedy 
coraz mniej osób ma związek z bez-
pośrednią pracą fizyczną w fabryce, 
wiele osób nie zdaje sobie nawet 
sprawy z tego, jak wyglądał proces 
produkcyjny. 

Zdaniem dyrektora Muzeum Żup 
Krakowskich idealnym rozwiązaniem 
byłoby przechodzenie zakładu, który 
jest jeszcze „w ruchu” do działalności 
muzealnej. Takim przykładem jest 
właśnie kopalnia soli w Wieliczce 
funkcjonująca jako zakład produk-
cyjny do1996 roku, ale już dwie de-
kady wcześniej objęta ochroną kon-
serwatorską, a w 1978 roku wpisana 
na Światową Listę Dziedzictwa UNE-
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SCO. Jak podkreśla Jan Godłowski, 
pod tym względem wielicki obiekt 
stanowi światowy ewenement. 

Teraźniejszość,  
która stanie się przeszłością 
Co zatem i jak chronić? 

– Zawsze trzeba dokonywać oceny 
i wyboru, co jest istotne, co chcemy 
zachować i pokazać. Pozostawiając 
jedynie najciekawsze obiekty, naj-
istotniejsze, niosące ze sobą walory 
edukacyjne – odpowiada Tomasz Ko-
secki, dyrektor Muzeum Lotnictwa 
Polskiego w Krakowie. 

Jak tłumaczy, ważne jest zacho-
wanie obiektów, które pokazują 
pewną ciągłość w danej dziedzinie. 

– Do dziś zastanawiamy się 
w przypadku niektórych starożyt-
nych obiektów czy rozwiązań, jak to 
zostało wykonane, ponieważ nikt 
nie zabezpieczył choćby „doku-
mentacji”. Wówczas, oczywiście nie 
myślano w kategoriach zachowy-
wania dla tak odległych potomnych, 
dla których te procesy będą niejasne 
– mówi Tomasz Kosecki. – Dziś 
o tym myślimy, dlatego chroniąc 
tego typu obiekty, czy przedmioty 
podtrzymujemy tę ciągłość naszej 
wiedzy i rozwoju, zwłaszcza w dzi-
siejszych czasach, gdy część prac 
wykonują za nas maszyny czy AI. 
Zachowujemy pewne rozwiązania, 
obiekty także po to, byśmy mieli się 
do czego odnieść. 

O tym, że muzea chroniące dzie-
dzictwo techniki mają już do wyko-
nania zadanie zbudowania mostu 
między technologicznie rozwiniętą 
młodzieżą, a całkiem nieodległą 
przeszłością mówi Marek Bębenek, 
zarządzający w ramach Muzeum Ma-
łopolski Zachodniej m.in. skanse-
nem w Wygiełzowie i Muzeum Po-
żarnictwa w Alwerni. 

– Coraz mniej mamy turystów 
zwiedzających skansen sentymental-
nie. Takich, którzy pamiętają kryte 
strzechą chałupy, młockarnie, sanie, 
wiedzą jak działa pług. Musimy więc 
budować most między tą młockarnią 
a tabletem, choćby przez samo-
dzielne zrobienie doniczki na warsz-
tatach, zaciekawienie tym, jak po-
wstaje rzeźba w drewnie czy lekcjami 
kaligrafii, gdzie samodzielnie, ale we-
dług średniowiecznych zakonnych 
reguł, można wykonać ozdobne na-
pisy – to jest właśnie zachowanie tej 
technologii, tego „jak się to robiło” 
w zakresie, w jakim mówimy o za-
chowaniu techniki w skansenie – tłu-
maczy dyrektor Muzeum Małopolski 
Zachodniej w Wygiełzowie. 

Marek Bębenek zwraca też uwagę 
na obiekty, które zabytkami jeszcze 
nie są – dziś uchodzą jedynie za prze-
starzałe technologie, obiekty czy 
sprzęty. Dla Muzeum Pożarnictwa to 
ostatni dzwonek na „dozbieranie” 
do kolekcji wozów sprzed trzech de-
kad. Tego rodzaju samochody dziś 
stanowią już dla jednostek pożarni-
czych przestarzały sprzęt, w niedłu-
gim czasie jednak staną się reliktem 
przeszłości, zabytkiem muzealnym. 
Jak dodaje dyrektor Muzeum Pożar-
nictwa, jest ono pod tym względem 
w dobrym położeniu, wspierane 
przez strażaków, którzy rozstając się 
z przestarzałym sprzętem chętnie 
oddają go do muzeum, widząc w nim 
muzealną wartość. 

Muzeum Małopolski Zachodniej 
to m.in. muzeum na wolnym 
powietrzu, które przybliża obraz 
XIX wiecznej wsi, zachowując 
pamięć o czasach, w których 
żyli nasi pradziadkowie
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Muzeum Lotnictwa Polskiego 
to jedyna placówka kulturalna 
w Polsce, poświęcona 
polskiemu oraz światowemu 
lotnictwu. Muzeum mieści się 
na terenie dawnego lotniska 
wojskowego Rakowice-Czyżyny, 
jednego z najstarszych stałych 
lotnisk w Europie 

FO
T.

 M
AT

ER
IA

ŁY
 P

RA
SO

W
E 

FO
T.

 M
AT

ER
IA

ŁY
 P

RA
SO

W
E 

Dokończenie na str. 4

Muzeum Żup Krakowskich 
Wieliczka jest muzeum 
górniczym zaliczanym 
do największych na świecie. 
Posiada ekspozycje w Zamku 
Żupnym i w Kopalni Soli 
w Wieliczce na głębokości  
135 metrów 
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– Jeśli tylko możemy, przyjmu-
jemy – tu w grę wchodzą niestety 
ograniczone powierzchnie magazy-
nowe. Nasz najstarszy samochód, 
którym się chwalimy to Mercedes, 
który jeszcze w 1926 roku jeździł 
po Rynku w Tarnowie. Ale nas 
także interesują nie tylko samo-
chody i sikawki, ale również doku-
mentacja techniczna. Cenna 
pod tym względem, że w przyszło-
ści pozwoli coś odtworzyć – dodaje 
Marek Bębenek. 

Taka sytuacja już się zdarzyła nie 
raz w Muzeum Lotnictwa Polskiego. 
Jednak droga do odtworzenia tu le-
gendarnego samolotu szkolenio-
wego RWD-8 była dłuższa, ponieważ 
nie zachowała się żadna dokumenta-
cja. Ale wysiłek muzealników zakoń-
czył się sukcesem, powstała wierna 
replika ikonicznej przedwojennej 
maszyny. 

– Odtworzyliśmy ten samolot 
od zera na podstawie fotografii. Nie 
jest on taki sam, choćby dlatego, że 
nie mamy dziś takich materiałów, ja-
kie wykorzystywano wówczas. Pier-
wowzór musiał też spełniać inne wy-
mogi techniczne, ponieważ latał, na-
tomiast w naszym muzeum można 
zobaczyć, jak wyglądał – mówi To-
masz Kosecki, dodając, że na podsta-
wie planów został z kolei odbudo-
wany choćby szybowiec „Wrona”. 

Pasjonaci z kolei przysłużyli się 
rekonstrukcji „Salamandry”. 

– Dokumentacja była, schody za-
częły się, gdy trzeba było pomalo-
wać szybowiec, bo zdjęcia pozostały 
czarno-białe. Okazało się, że pan An-

drzej Glass, historyk lotnictwa ma 
kawałeczek sklejki z pierwszej serii 
„Salamandry”. Kiedy w 1947 roku 
był na kursie szybowcowym, latał 
na takich szybowcach. Jego kolega 
rozbił „Salamandrę”, z której pan 
Andrzej zabrał na pamiątkę kawałek 
sklejki. Na podstawie tego frag-
mentu mogliśmy dobrać kolor – opo-
wiada Tomasz Kosecki. – To jest od-
powiedź na pytanie, czy warto za-
chowywać dokumentacje, a nawet 
fragmenty obiektów. 

Wagę zachowywania dokumenta-
cji podkreśla również dyrektor mu-
zeum w Wieliczce. Jak mówi, gdy 
w 1951 roku tworzono muzeum, kon-
centrowano się na staropolskości 
i na starych przedmiotach, natomiast 
te bieżące nie były wystarczająco do-
kumentowane. 

– Dlatego dziś w przypadku metod 
ługowniczych nie mamy ani urzą-
dzeń, ani dokumentacji. Wówczas to 
były kwestie bieżące, złom, który 
trzeba było gdzieś wyrzucić. Dziś to 
jest dla nas kawałek historii, dziedzic-
two, świadectwo naszego rozwoju 
cywilizacyjnego w danym obszarze. 
Dlatego chciałbym podkreślić, że 
warto dbać o to, co mamy w tej chwili 
i przy likwidacji zakładów przemy-
słowych mieć plan: czy, co i jak za-
chować – mówi Jan Godłowski. 

Edukacja i turyści 
Na pytanie, po co chronić przemy-
słowe i techniczne dziedzictwo To-
masz Kosecki ma klarowną odpo-
wiedź: 

– Zadaniem tego typu instytucji, 
muzeów związanych z produkcją czy 
techniką jest edukacja. Wielu mło-

dym ludziom wydaje się, że 
wszystko mają w telefonie więc nie 
ma potrzeby uczyć się tego, ale do-
chodzimy do sytuacji, kiedy tracimy 
zdolności manualne, nawet prostego 
wykonania czegoś. My, mając tego 
typu obiekty, staramy się prowadzić 
warsztaty czy modelarnie, gdzie 
młodzi ludzie mogą nabierać umie-
jętności manualnych – tłumaczy To-
masz Kosecki. – Musimy zadbać o na-
stępne pokolenia, żeby nie nastąpił 
krach. To jest inny aspekt ochrony 
dziedzictwa technicznego – odpo-
wiedź na pytanie, po co to robimy. 
Nie wszystko da się skomercjalizo-
wać, ważne są także takie korzyści. 

– Ochrona bez edukacji to nie mu-
zeum a mauzoleum – dodaje Marek 
Bębenek. 

- Korzystam z tego, że Wygiezłów 
leży na trasie atrakcji turystycznych. 
U nas można odetchnąć po tym 
zwiedzaniu, poczuć się jak na wsi. 
A edukacja to nie tylko warsztaty. 
Dwór, który jest sercem skansenu 
pochodzi z Drogini, miejscowości le-
żącej dziś na dnie zbiornika dobczyc-
kiego. Jej już nie ma, ale my opowia-
damy o jej mieszkańcach, przywołu-
jemy ducha tego miejsca – podkreśla 
Marek Bębenek. 

Wielickie muzeum na brak tury-
stów nie może narzekać, tu z kolei 
można poznać historię produktu, 
który każdy zna, jego drogę z kopalni 
na stół. 

– Wieliczka jest samograjem, jest 
pierwszym industrialnym obiektem 
na liście UNESCO, mamy kilkaset lat 
tradycji zwiedzania, ale nie do prze-
cenienia jest wyjątkowe położenie 
w pobliżu masowo zwiedzanych 

miejsc jakimi są Kraków, Oświęcim – 
Auschwitz czy Tatry. Atutem jest 
także świetna komunikacja. Tury-
stów w Wieliczce nie brakuje – do-
daje Jan Godłowski. 

Żeby nie było jednak zbyt kolo-
rowo, są i wyzwania. Muzealnicy 
jako jedno z najważniejszych wymie-
niają przestrzenie magazynowe. Ma-
rek Bębenek od miejsca w magazy-
nie uzależnia przyjęcie kolejnych da-
rów od strażackich drużyn – ich gaba-
ryty nie pozwalają przecież na scho-
wanie w gablotce. Muzeum Lotnic-
twa ma wprawdzie nowy hangar, 
dzięki czemu może prezentować 
obiekty, na które dotąd nie było prze-
strzeni, ale w magazynach już cze-
kają kolejne. 

– Samoloty trzeba gdzieś konser-
wować, malować, rozłożyć – tego się 
nie da zrobić w garażu – mówi To-
masz Kosecki, dodając, że i koszty 
tych operacji nie są małe. – Dlatego 
cały czas pracujemy nad planami roz-
woju infrastruktury naszego mu-
zeum. W zeszłym roku zakończyli-
śmy budowę nowego hangaru o po-
wierzchni ok. 3000 mkw., pozyskując 
środki z Rządowego Funduszu Polski 
Ład. W tym roku uzyskaliśmy po-
zwolenie na budowę zadaszeń 
nad samolotami znajdującymi się 
na ekspozycji plenerowej, otwarliśmy 
wystawę stałą w nowym hangarze 
i rozpoczęliśmy prace projektowe ko-
lejnego nowoczesnego hangaru, 
który ma pełnić funkcje magazy-
nowo remontowe. Wszystkie wymie-
nione inwestycje są możliwe dzięki 
środkom otrzymywanym od samo-
rządu województwa małopolskiego 
oraz częściowo z dotacji MKDIN.

Dokończenie ze str. 3

Ochrona   
dziedzictwa technicznego 
i przemysłowego  
bez edukacji  
to nie muzeum,  
a mauzoleum!
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MAREK BĘBENEK 
 
 –  dyrektor Muzeum Małopolski Zachodniej  

w Wygiełzowie 
Małopolskie Muzeum Pożarnictwa w Alwerni i Park Etnogra-
ficzny w Wygiełzowie w kontekście dziedzictwa technicz-
nego, to obszary, które się zazębiają. W obydwu prezentu-
jemy różnego rodzaju technikę, która zawsze pomagała 
w codziennym życiu, są to zarówno sprzęty rolnicze, jak 
i wyposażenie kuchni, drobne narzędzia używane przez 
szewca, wikliniarza, garncarza, ale także obszar służący ra-
towaniu tego, czyli sikawki konne, wiadra, samochody po-
żarnicze. Nic tak mocno nie wiąże i nie zobowiązuje jak 
przeszłość, zwłaszcza dobrze przedstawiona. Przeszłości 
nie wolno koloryzować, ale w zakresie edukacji niejedno-
krotnie trzeba wykorzystywać nowoczesne urządzenia, np. 
po to by  przedstawić zasadę działania jakiegoś urządzenia. 
Doczekaliśmy czasu, gdzie połączenie nowoczesności ze 
starym, pięknym sprzętem, który jest w takich muzeach jak 
Małopolskie Muzeum Pożarnictwa daje efekty, które będą 
widoczne w życiu codziennym. 

FO
T.

 E
U

G
EN

IU
SZ

 J
A

N
IC

KI
 

TOMASZ KOSECKI 
 
 –  dyrektor Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie 
Przed wszystkimi instytucjami kultury i muzeami stoją wy-
zwania związane z tym, jak zachowywać i  przechowywać 
obiekty, które są świadkami rozwoju naszej myśli technicz-
nej. Jest to związane zarówno z rozmiarami tych obiektów, 
w przypadku Muzeum Lotnictwa Polskiego to statki po-
wietrzne, ich zabezpieczeniem i należytym przechowywa-
niem, czyli hangarami i halami, ale także z przeprowadza-
niem konserwacji oraz napraw tych obiektów, do czego 
potrzebne jest odpowiednie miejsce, materiały i wykwalifi-
kowana kadra, która potrafi sobie z takimi wyzwaniami po-
radzić. Nie jest to proste i wymaga dużych nakładów. Nam 
udało się pozyskać środki dzięki przychylności władz Woje-
wództwa Małopolskiego, postawiliśmy hangar, w którym 
prezentujemy nową ekspozycję. Pokazujemy na niej około 
50 dużych obiektów. Mam nadzieję, że w Muzeum Lotnic-
twa powstaną kolejne tego typu obiekty, gdzie będziemy 
mogli pokazać wszystko to, co znajduje się w naszych 
zbiorach. 

JAN GODŁOWSKI 
 
 –  dyrektor Muzeum Żup  Krakowskich w Wieliczce 
Czy zachowywać dziedzictwo przemysłowe? Oczywiście, 
że tak, ponieważ jest to element rozwoju naszej cywilizacji. 
To, gdzie jesteśmy w tej chwili, zawdzięczamy rozwojowi 
myśli technologicznej. Na pewno nie da się zachować 
wszystkiego, ponieważ w grę wchodzą koszty utrzymania 
czy atrakcyjne lokalizacje. Natomiast duże zakłady przemy-
słowe, a przynajmniej ich fragmenty, powinny być zacho-
wywane jako świadek historii, ponieważ nie są one wyłącz-
nie zakładami przemysłowymi, skupiały przecież wokół sie-
bie wiele sfer życia. Uważam, że to dziedzictwo absolutnie 
powinno zostać zachowane. 

FO
T.

 E
U

G
EN

IU
SZ

 J
A

N
IC

KI
 

FO
T.

 E
U

G
EN

IU
SZ

 J
A

N
IC

KI
 

eprasa.pl 20354f1cd9



a a a /05WARTO WIEDZIEĆDziennik Polski  /  Piątek, 21.11.2025

a
- Tajny Radca to tytuł habsbur-
skiego dworu, zdradziłem kie-

dyś, że marzę o takim tytule i go dosta-
łem. Muzeum Smaku też niejako bę-
dzie spełnieniem moich marzeń i tego, 
o co się dobijam, żeby mówić o kuchni 
i kulinariach w kontekście kultury. To 
element lokalności, historii tego mia-
sta, który zmieniał się na przestrzeni 
dziejów Krakowa i Małopolski - wyja-
śnia Robert Makłowicz. - Takiego miej-
sca, jakim ma być to muzeum nie ma 
w Polsce. 

Mieszcząca się przy placu Mariac-
kim Kamienica Hipolitów dopiero co 
przeszła remont generalny, teraz 
jednak będzie wymagała kolejnego 
dostosowania do potrzeb nowego 
muzeum. 

- Oferta muzeum będzie uzupeł-
nieniem naszej gastronomii, przede 

wszystkim grup premium, ale także 
dla grup szkolno-uczniowskich i tu-
rystów - zapowiada Aleksander Mi-
szalski. 

 Jak smakuje Kraków? 
    - To zależy, co się je w danej chwili. 

Kraków smakujemy tysiącem produk-
tów, nie jesteśmy już skazani na jeden 
smak. Mamy wspaniałe restauracje, 
doskonałe targi - wspaniale, że udało 
się zachować targ w centrum miasta, 
jakim jest Kleparz. Nie zrobiono 
z niego hipsterskiego, snobistycznego 
miejsca, gdzie tylko popija się kawkę. 
Są tam kawiarnie, sklepy z winami, ale 
wciąż też są panie, które przyjeżdżają 
z własnym oscypkiem czy chlebem i to 
działa - wyjaśnia Robert Makłowicz. 

Jak dodał dziennikarz, Kraków ma 
fantastyczną gastronomię - ogłoszenie 
idei powstania nowego muzeum 
miało miejsce podczas wręczania dy-

plomów krakowskim restauratorom 
wyróżnionym przez Przewodnik Mi-
chelin. Robert Makłowicz mówił też, 
że kuchnia jest wizytówką Polski i Kra-
kowa. Przyciąga tu nie tylko „tych, któ-
rzy chcą wypić tańsze piwo niż gdzie 
indziej”. Takim magnesem są też wy-
różnienia nadane przez twórców Prze-
wodnika Michelin. 

- Kiedy zaczynałem swoją karierę 
dziennikarską jako recenzent kuli-
narny mogłem pisać, że wódka ciepła, 
kotlet przypalony albo za mały. To 
były czasy pionierskie. Od samego po-
czątku starałem się pisać, że gastrono-
mia jest elementem kultury. Pisałem, 
że ważne jest sięgniecie do naszych lo-
kalnych tradycji, a także to, żebyśmy 
mieli dostęp do kuchni świata tu, 
w Krakowie - dodał Robert Makłowicz. 
- Dziś widzę, jak długą drogę przeszli-
śmy i w jak zupełnie innym miejscu je-
steśmy. Mamy w Krakowie i w wielu 

innych miejscach w Polsce fanta-
styczną gastronomię. 

Miejsce, gdzie się doświadcza  
Jak zapowiada Michał Niezabitowski, 
dyrektor Muzeum Krakowa, którego 
jednostką będzie Muzeum Smaku, bę-
dzie ono „żywym muzeum”. 

- Muzeum Smaku mniej będzie 
opowiadało, bardziej pozwoli do-
świadczyć. Mówi się, że muzea są mar-
twe, ponieważ opowiadają o czymś, 
ale nie pozwalają tego doświadczyć. 
Damy taką możliwość, chcemy stwo-
rzyć miejsce, gdzie zwiedzający będą 
mogli, korzystając ze starych przepi-
sów, sami ugotować potrawy i je zjeść - 
zapowiada Michał Niezabitowski. - 
Współczesne smaki są nierzadko ze-
psute różnymi dodatkami, dzięki tym 
starym przepisom będziemy chcieli 
dojść do tego, jak przyrządzano znane 
nam potraw w przeszłości. 

A wszystko to w historycznych 
wnętrzach Kamienicy Hipolitów, gdzie 
w przeszłości prowadzili zwyczajne 
miejskie życie krakowianie. 

    - Wiem, w tej kamienicy mieściła 
się kuchnia i w tym miejscu chcemy ją 
odtworzyć, ale przygotowaną 
do współczesnych potrzeb. Tam, 
pod kierunkiem wybitnych mistrzów, 
wśród których, mam nadzieję, pojawi 
się też Robert Makłowicz i wybitni kra-
kowscy restauratorzy, przygotuje ją 
grupa zwiedzających - wyjaśnia dyrek-
tor Muzeum Krakowa. 

Gotowanie ma być połączone z wy-
kładami, wspólnym jedzeniem przy-
gotowanych potraw - doświadcze-
niem premium z niemałym rachun-
kiem. Jak tłumaczy Michał Niezabi-
towski, projekt jest o tyle skompliko-
wany, że historyczne wnętrz trzeba 
przygotować tak, by spełniało współ-
czesne normy sanitarne.

W Krakowie powstanie 
Muzeum Smaku
Takiego miejsca nie ma w Polsce –  zapowiada Robert Makłowicz, 
który został „Tajnym Radcą” przyszłego muzeum. Będzie się mieściło 
przy samym Rynku Głównym, swoją ofertą ma przyciągać zarówno 
szkolne wycieczki, jak i turystów z zasobnym portfelem
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Anna Piątkowska

a
1 grudnia rozpocznie się na Ma-
łym Rynku w Krakowie nowy 

Kiermasz Bożonarodzeniowy, który 
potrwa do 1 stycznia 2026 roku. Or-
ganizatorzy zapowiadają wyszukany 
dobór stoisk, konkurencyjne ceny, 
a także przemyślaną oprawę wizu-
alną, podkreślającą kameralny cha-
rakter miejsca.  

Alternatywa dla Rynku 
Głównego  
Nowy kiermasz wpisze się w euro-
pejski model deglomeracji świątecz-
nych wydarzeń, oferując mieszkań-
com i turystom alternatywę wobec 
Jarmarku Bożonarodzeniowego 
na Rynku Głównym. Rozproszenie 
imprez pozwoli odciążyć główną 
przestrzeń Starego Miasta, zwiększa-
jąc dostępność dla lokalnych przed-
siębiorców i twórców oraz sprzyjając 
budowaniu różnorodnej oferty świą-
tecznej w sercu Krakowa. 

– Wybór Małego Rynku nie jest 
przypadkowy – to miejsce kame-
ralne, bliskie sercu miasta, z dużym 
potencjałem wizualnym i symbolicz-
nym. Lokalizacja w sąsiedztwie Ba-
zyliki Mariackiej nawiązuje do histo-
rycznych praktyk łączenia sacrum 
i profanum, które od wieków towa-
rzyszyły krakowskim targom i od-
pustom. Chcemy kontynuować tę 
tradycję w nowoczesnej formule, 

oferując mieszkańcom i turystom 
przestrzeń handlową, kulturalną 
i edukacyjną. Naszym celem nie jest 
rywalizacja z Rynkiem Głównym, ale 
stworzenie alternatywy: wydarze-
nia, które przyciągnie mieszkańców 
jakością, autentycznością i przystęp-
nością cenową – mówi Michał Czer-
ski, prezes IMAGO Centrum Sztuki 
Ludowej, organizującej imprezę. 

Szopkarze, koronkarki, kolędy 
Kiermasz na Małym Rynku to okazja, 
by w jednym miejscu spotkać naj-
wyższej klasy rzemiosło, rękodzieło 

artystyczne i tradycje wpisane w toż-
samość Krakowa. Szczególnym wy-
różnikiem będzie obecność depozy-
tariuszy niematerialnego dziedzic-
twa kulturowego UNESCO. Swoje 
stoiska będą mieli krakowscy szop-
karze, których dzieła, wpisane na li-
stę światowego dziedzictwa, od lat 
stanowią niepowtarzalny symbol 
miasta, a także koronczarki krakow-
skie, znane z niezwykłej precyzji 
i tradycji sięgającej wielu pokoleń. 
Wszystko to sprawi, że Mały Rynek 
zamieni się w żywe archiwum kul-
tury, a zarazem miejsce edukacji 
i spotkania z tym, co w tradycji naj-
cenniejsze. 

- Dla IMAGO niezwykle ważne 
jest, aby krakowskie szopkarstwo 
znalazło na Kiermaszu Bożonarodze-
niowym na Małym Rynku swoje 
godne miejsce. Chcemy, by szopki, 
rękodzieło i tradycyjne rzemiosło ar-
tystyczne nie tylko przetrwały, ale 
były eksponowane w przestrzeni, 
która szanuje ich wartość, historię 
i kunszt. Takiej kameralnej, auten-
tycznej prezentacji nie da się zreali-
zować na Rynku Głównym, dlatego 
Mały Rynek daje nam wyjątkową 
możliwość pokazania mieszkańcom 
i turystom prawdziwego bogactwa 
krakowskiej kultury ludowej – pod-
kreśla Michał Czerski. 

Na Małym Rynku świąteczna at-
mosfera będzie towarzyszyć odwie-
dzającym na każdym kroku. Na sce-

nie rozbrzmiewać będą kolędy i pa-
storałki – zarówno te tradycyjne, wy-
konywane przez chóry parafialne, 
scholie dziecięce i zespoły folklory-
styczne, jak i współczesne interpre-
tacje młodych artystów. Widowiska 
plenerowe, takie jak jasełka uliczne, 
świąteczne flash moby z muzykami 
i tancerzami oraz warsztaty tworze-
nia szopek krakowskich, ozdób cho-
inkowych, pierników czy stroików 
pozwolą uczestnikom stać się aktyw-
nymi współtwórcami tradycji. Obec-
ność Świętego Mikołaja, koncerty, 
spektakle teatralne stworzą prze-
strzeń zarówno edukacyjną, jak i roz-
rywkową, czyniąc kiermasz wyda-
rzeniem o charakterze społecznym 
i wspólnotowym. 

Nie tylko magia świąt 
– Kiermasz na Małym Rynku to nie 
tylko przestrzeń handlowa – to 
miejsce, w którym tradycja spotyka 
się z nowoczesnością, a kultura nie-
materialna Krakowa staje się do-
świadczeniem dla każdego. 
Chcemy, aby uczestnicy mogli nie 
tylko podziwiać rzemiosło i sztukę, 
ale również aktywnie je współtwo-
rzyć, poznając historie twórców 
i uczestnicząc w warsztatach. To 
wydarzenie otwarte dla wszystkich, 
w którym magia świąt łączy się 
z edukacją i integracją społeczną – 
dodaje Michał Czerski. 

Kiermasz Bożonarodzeniowy 
na Małym Rynku w Krakowie będzie 
czynny od 1 grudnia 2025 r. do 1 
stycznia 2026 r. Szczegółowy pro-
gram wydarzenia zostanie opubliko-
wany wkrótce na stronie www.ima-
gokrakow.pl

Już nie tylko jarmark na Rynku Głównym! Na Małym 
Runku bedzie jak w Pradze albo Wiedniu
Paweł Gzyl

Kiermasz na Małym Rynku 
to okazja, by w jednym  
miejscu spotkać najwyższej 
klasy rzemiosło, rękodzieło 
artystyczne i tradycje  
wpisane w tożsamość  
Krakowa

Targi i jarmarki odbywają się tu regularnie. W tym roku po raz 
pierwszy na Małym Rynku  odbędzie się Kiermasz Bożonarodzeniowy 
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Robert Makłowicz zostanie „Tajnym 
Radcą” krakowskiego Muzeum Smaku
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a
Co roku od przeszło pół wieku 
w listopadowy dzień przypada-

jący w okolicy rocznicy zaślubin Ja-
dwigi Mikołajczykówny i Lucjana Ry-
dla, uwiecznionych przez Stanisława 
Wyspiańskiego, mieszkańcy Brono-
wic odtwarzają rytuał opisany przez 
artystę, osadzając chochoła. 
A wszystko to przed domem, w której 
bawili się weselnicy. W tym roku 
w Bronowicach będą świętować 
w sobotę, 20 listopada od godz. 12.00. 

W rocznicę wesela mieszkańcy 
Bronowic, przed domem, w którym 
bawili się weselnicy, osadzają cho-
choła, czyli okrywają rosnący tam 
krzak róży słomą. 

Kiedy w 1969 roku otwierano mu-
zeum, ustanowiono uroczystość 
okrywania słomą krzaku róży 
przy Rydlówce. Najpierw jednora-
zowo na pamiątkę dramatu Wy-
spiańskiego. Na jednym razie jednak 
się nie skończyło, rytuał powtarzany 
jest od pięćdziesięciu lat, stał się więc 
już swego rodzaju tradycją, choć 
wciąż trwają dyskusje, czy jest to tra-
dycja, czy może performans, rytuał, 
czy działanie, mające na celu budo-
wanie wspólnoty wokół Rydlówki. 

Od kilku lat temu wydarzeniu to-
warzyszy także barwny korowód we-
selny przemierzający dzielnicę. 

W tym roku przez Bronowice 
przejdzie barwny korowód weselny, 
odbędą się występy lokalnych arty-
stów, a na koniec jak co roku nastąpi 
obrzęd osadzania chochoła 
przed wejściem do Rydlówki. 

a  godz. 11.00 – korowód weselny wy-
ruszy spod Stodoły Bronowickiej 
(ul. Pod Strzechą 16C) i przemasze-
ruje do Rydlówki. To okazja 
do wspólnego przeżycia obrzędów 
weselnych, śpiewu i tańca. Zachę-
camy wszystkich do przybycia 
w strojach krakowskich lub w kolo-
rowych ubraniach nawiązujących 

do ludowych wzorów. Do koro-
wodu można dołączyć w każdej 
chwili. W przypadku skrajnie nie-
korzystnych warunków pogodo-
wych korowód zostanie odwołany. 
Wstęp wolny. 

a  ok. godz. 12.00/12.30 – uroczystość 
osadzania chochoła przed Ry-
dlówką. Wydarzenie rozpocznie 

się z chwilą, gdy do Rydlówki do-
trze barwny, weselny korowód. 

a  od godz. 15.00 – oprowadzania per-
formatywne, podczas których za-
interesowani będą mogli zwiedzić 
wnętrze Rydlówki, które wyjąt-
kowo na ten czas wypełnione bę-
dzie weselną muzyką i postaciami 
z dramatu.

W Rydlówce znów będą wspominać wesele
20 listopada 1900 roku odbył się ślub Lucjana Rydla z Jadwigą Mikołajczykówną. a później wesele w Bronowicach,  
które opisał Stanisław Wyspiański. Dziś wydarzenia, które zainspirowały dramatopisarza, odtwarzają mieszkańcy

Anna Piątkowska

a
W pełnym pierwotnym 
składzie nie zagrają już 

nigdy, ale ich utwory zapisały 
się trwale nie tylko w historii 
polskiej piosenki, a w pamięci 
kolejnych pokoleń. Skaldowie 
świętują 60-lecie istnienia 
specjalnym koncertem 24 li-
stopada o godz. 18 w Nowo-
huckim Centrum Kultury 
„Wszystko mi mówi, że... Skal-
dowie”. Hity zespołu za-
brzmią w nowych aranżacjach 
i wykonaniu gwiazd: Olgi 
Bończyk, Anny Sokołowskiej-
Alabrudzińskiej, Roberta Roz-
musa, Mateusza Mijala, Mi-
chała Gasza. Koncert popro-
wadzi Łukasz Lech. Gościem 
specjalnym będzie Andrzej 
Zieliński. 

Skaldowie to legenda – 
grupa, która swoją twórczo-
ścią ukształtowała świado-
mość muzyczną kilku pokoleń 
Polaków, łącząc ambitną 
formę artystyczną z popular-
nym przekazem i wyjątkową 
melodyjnością. 

- Koncert „Wszystko mi 
mówi, że... Skaldowie” to wy-
jątkowe wydarzenie jubile-
uszowe, celebrujące 60 lat 
obecności zespołu na scenie. 
To wieczór pełen emocji, 

wspomnień i muzycznej 
energii, podczas którego za-
brzmią największe przeboje – 
utwory, które mimo upływu 
lat wciąż zachwycają świeżo-
ścią, siłą wyrazu i pięknem 
kompozycji” - zapowiadają 
organizatorzy. 

Zespół Skaldowie powstał 
w 1965 roku w Krakowie z ini-
cjatywy braci Andrzeja i Jacka 
Zielińskich. Od początku swo-
jej działalności wyróżniał się 
niezwykłą muzyczną wy-
obraźnią i wszechstronnością 
– w ich twórczości słychać 
było rock, pop, folk, jazz, big-
beat, a także elementy muzyki 
klasycznej i góralskiego folk-

loru. Dzięki temu Skaldowie 
stworzyli własny, rozpozna-
walny styl, który do dziś inspi-
ruje kolejne pokolenia arty-
stów. Ich piosenki to nie tylko 
przebojowe melodie, ale rów-
nież pełne poezji i refleksji 
teksty – literackie perełki, 
które na trwałe wpisały się 
w polską kulturę popularną. 

Podczas jubileuszowego 
koncertu publiczność usłyszy 
nowe, efektowne aranżacje 
największych przebojów Skal-
dów w wykonaniu doskonałej 
obsady muzyków i wokali-
stów – artystów, którzy z pasją 
i szacunkiem sięgają po ten 
wyjątkowy repertuar.

Kraków świętuje 
60-lecie istnienia Skaldów
Anna Piątkowska

Osadzania chochoła – wydarzenie upamiętniające najsłynniejsze 
bronowickie zaślubiny
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Andrzej Zieliński – współzałożyciel zespołu, kompozytor 
i autor większości niezapomnianych przebojów
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23 listopada krakowskie 
muzea staną otworem 

przed zwiedzającymi za sym-
boliczną opłatą 5 zł, a niektóre 
całkowicie za darmo. Okazją 
jest Dzień Otwarty Krakow-
skich Muzeów. Wezmą w nim 
udział 24 muzea, które otworzą 
swoje siedziby i oddziały, łącz-
nie 48 lokalizacji na terenie ca-
łego miasta. Zwiedzaniu towa-
rzyszyć będzie wiele dodatko-
wych wydarzeń. 

Od dwóch dekad Dzień 
Otwarty Krakowskich Muzeów 
jest uzupełnieniem Nocy Mu-
zeów, zapraszając krakowian 
i turystów do oglądania zbio-
rów zgromadzonych w krakow-
skich instytucjach. 

W programie tegorocznego 
Dnia Otwartego Krakowskich 
Muzeów znajdą się zarówno 
ekspozycje stałe i czasowe, jak 
i specjalne atrakcje przygoto-
wane z myślą o publiczności 
w każdym wieku: warsztaty, 
spotkania, prezentacje multi-
medialne, pokazy, oprowadza-
nia kuratorskie i artystyczne, 
a także wydarzenia integrujące 
środowiska kulturalne. Co 
ważne, wiele instytucji udo-
stępni w tym dniu przestrzenie, 
które na co dzień pozostają za-
mknięte dla zwiedzających. 

Muzeum Narodowe w Kra-
kowie zaprasza do swoich od-

działów na zwiedzanie wystaw 
za 5 zł (poza ekspozycją prac 
Chełmońskiego), w ramach 
wydarzenia można m.in. zoba-
czyć w Gmachu Głównym 
zbiory w Galerii Sztuki Polskiej 
XX i XXI wieku, wystawę 
„Lwowianki”, wziąć udział 
w konserwatorskim oprowa-
dzaniu wokół „Czwórki” Cheł-
mońskiego w Sukiennicach 
(godz.11.00), a w MNK Mehof-
fer odwiedzających powitają 
gospodarze domu: Jadwiga 
i Józef Mehofferowie, którzy 
przeniosą do czasów świetno-
ści swego domostwa (godz. 
11.00-16.00), oprowadzania od-
będą się także w MNK Wy-
spiański i MNK Matejko. 

Wśród tegorocznych propo-
zycji Muzeum Krakowa jest 
m.in. zaproszenie do pałacu 
Krzysztofory na „Kulturalną 
Kawkę (z pianką, ale bez jej bi-
cia)” – spotkanie dla animato-
rów kultury, aktywistów, mene-
dżerów, artystów i przedstawi-
cieli środowisk oddolnych, któ-
rzy wspólnie tworzą współcze-
sny pejzaż kulturalny miasta, 
a dla wszystkich bez wyjątku 
oprowadzanie po krzysztofor-
skich zakamarkach (godz.11.00). 
Będzie okazja, by zwiedzić 
Wieżę Ratuszową (godz. 12.00) 
i zobaczyć wystawę w Fabryce 
Schindlera. Tego dnia Muzeum 
i Centrum Ruchu Harcerskiego 
przy ul. Fortecznej 28 zaprosi 

z kolei na oprowadzanie po wy-
stawie „Fort Jugowice. Dzie-
dzictwo miejsca”, przybliżającej 
historię Twierdzy Kraków 
i fortu 52a w Swoszowicach. 
Tego dnia bilet do oddziałów 
Muzeum Krakowa kosztuje 5 zł. 

Muzeum Inżynierii i Techniki 
– Hangar Czyżyny zaprosi nato-
miast rodziny z dziećmi na zaję-
cia „Bileciki do kontroli” oraz ro-
dzinne warsztaty składania mo-
deli autobusów, które połączą 
naukę z twórczą zabawą, a także 
warsztaty drukarskie czy pro-
jektowania biżuterii - na warsz-
taty w cenie 5 zł konieczne jest 
wcześniejsze zapisanie się. 
Od godz. 14.00 do  17.00 potrwa 
gra terenowa MuzeOn – ro-
dzinna i drużynowa w prze-
strzeni Podgórza i Kazimierza  
(5 zł, bez rezerwacji miejsc). 

MuFo Józefitów już o godz. 
11.00 zaprosi dzieci na bajkowy 
poranek, a w samo południe 
po wszystkich zakamarkach, 
gabinetach, schowkach i osobli-
wościach oddziału oprowadzi 
Hanna Dziedzina. Tego dnia za-
planowano także oprowadza-
nia kuratorskie po wystawach 
w głównej siedzibie MuFo Ra-
kowicka. Bilety w cenie 5 zł. 

Bunkier Sztuki o godz. 
12:00 zaprasza na spotkanie 
z artystami, których dzieła 
prezentowane są na ekspozy-
cji „Ruch, który wraca 
do ciała” – Józefem Robakow-
skim i Horacym Muszyńskim, 
którzy rozmawiać będą 
o swoim procesie twórczym.

Muzea staną otworem
Anna Piątkowska

W Bronowicach Małych będzie kolorowo i głośno – jak to 
na „bronowickim weselu”
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a
- Hasło „Czekając na barba-
rzyńców” jest inspirowane 

wierszem Kawafisa, a w pewnym 
sensie też książką Coetzee „Czeka-
jąc na barbarzyńców”, wyrażając 
niepokoje współczesności, stan za-
wieszenia, podziały, narracjami wy-
kluczającymi. Dziś to artyści są bar-
barzyńcami, tymi, którzy idą 
pod prąd wszelkim oczekiwaniom. 
Ostatnimi sprawiedliwymi. I jest to 
światełkiem w tunelu mrocznej rze-
czywistości - tłumaczy Bartosz Szy-
dłowski, dyrektor Międzynarodo-
wego Festiwalu Boska Komedia. - Ta 
edycja będzie bezczelna, ma przy-
pominać o powinności artystycznej, 
która ma w sobie niesamowita siłę 
przemieniania i inspiracji do tego, 
by być odważnym. 

W tym roku polskie sztuki te-
atralne oglądało grono selekcjone-
rów: Jacek Cieślak, Agata Skrzypek, 
Magda Piekarska, Jacek Wakar, Mał-
gorzata Jabłońska i Bartosz Szy-
dłowski. 

 - Mieliśmy szansę pracować 
w bardzo różnorodnym i złożonym 
gronie, dlatego mam nadzieję, że 
widzowie będą mogli zobaczyć te-

atralny creme de la creme - mówi 
Jacek Cieślak. - Teatr, jaki zobaczy-
liśmy chce wyjść z teatru, stać się 
projektem społecznym, terapeu-
tycznym, mówiącym, że arcydzieło 
to opresyjna formuła, a najważniej-
sze jest to, co każdy widz wynosi. 
Z drugiej strony wciąż ważny pozo-
staje teatr, który chce pokazać coś 
artystycznie intrygującego. 

 Podróż przez teatralne kręgi 
W tym roku Boskiej Komedii przy-
świeca hasło „Czekając na barba-
rzyńców”. Tradycyjnie konkurs po-
dzielony został na trzy strefy Inferno, 
Paradiso i Purgatorio. 

Inferno jest konkursem, w którym 
zmierzy się dziewięć najciekawszych 
polskich spektakli minionego sezonu: 
„Dom niespokojnej starości” Teatru 

Współczesnego w Szczecinie w w re-
żyserii Michała Buszewicza, „Gry 
wstępne” Wiktora Rubina Teatru Capi-
tol we Wrocławiu, „Latający Potwór 
Spaghetti” wyreżyserowany przez Ma-
teusza Pakułę dla Łaźni Nowej, „Prze-
miana” Michała Kmiecika Wrocław-
skiego Teatru Współczesnego, „Tko-
cze” Mai Kleczewskiej Teatru Ślą-
skiego w Katowicach, „Ulisses” Mi-
chała Borczucha dla Teatru im. Sło-
wackiego w Krakowie, „Wczoraj byłaś 
zła na zielono” wyreżyserowany przez 
Annę Augustynowicz w Teatrze Dra-
matycznym w Warszawie, spektakl Ja-
kuba Skrzywanka „Zamach na Naro-
dowy Stary Teatr. Narodziny narodu” 
w Starym Teatrze w Krakowie i „Złe 
zachowanie” Jędrzeja Piaskowskiego 
i Teatru im. Jaracza w Olsztynie. 

To właśnie spośród tych tytułów 
międzynarodowe jury wybierze zdo-
bywcę statuetki Boskiego Kome-
dianta oraz nagród aktorskich, reży-
serskich i scenograficznych. 

 - Chęć nakłuwania rzeczywisto-
ści głosami, które nie do końca mogą 
się wyrazić w codziennej debaty, ale 
też porywające się na monolity np. 
Kościoła to mógłby być wspólny mia-
nownik tych spektakli - mówi Bar-
tosz Szydłowski. 

W tym roku Paradiso nie będzie 
pokazem spektakli studenckich, 
a prezentacją przedsięwzięć teatral-
nych młodych twórców. W tej sekcji 
pokazany zostanie choćby już głośny 
rapowany spektakl „Pan Tadeusz” 
Kamila Białaszka w Teatrze Polskim 
w Poznaniu. 

Purgatorio to z kolei nurt skupia-
jący różnorodne formy, oprócz teatru 
jest tu miejsce na performance 
i nową choreografię. W tym paśmie 
zaprezentują się m.in. Lina Lapelyte, 
Malicho Vaca Szpecht, Katarzyna 
Kalwat, Michał Zadara. Publiczność 
zobaczy spektakle z Ukrainy, Chile, 
Łotwy i Niemiec, a także kilka pro-
dukcji skoncentrowanych na tożsa-
mości śląskiej. 

Purgatorio to również pięć festi-
walowych premier, to spektakl Te-
atru im. Słowackiego w Krakowie 
„Wegetarianka” według prozy Han 
Kang w reżyserii Pawła Miśkiewi-
cza, „Uroczystość” Małgorzaty Bo-
gajewskiej i Teatru Ludowego oraz 
„Proces Eligiusza Niewiadom-
skiego” Bartosza Szydłowskiego 
i Łaźni Nowej. 

Na początek wydarzenie spe-
cjalne – polska prapremiera „Roku 
bez lata” Florentiny Holzinger.

30 spektakli rozgrzeje nas w grudniu
Od 4 do 14 grudnia będzie trwać tegoroczna, 18. edycja Międzynarodowego Festiwalu Teatralnego Boska Komedia. 
W tym roku Boskiej Komedii przyświeca hasło „Czekając na barbarzyńców”

Anna Piątkowska

a
Tylko do końca listopada 
potrwa w Gmachu Głów-

nym Muzeum Narodowego 
w Krakowie wystawa prac Jó-
zefa Chełmońskiego. Jak do-
wiedzieliśmy się, nie zostanie 
przedłużona, tak jak miało to 
miejsce w Warszawie czy Po-
znaniu. MNK wydłuża za to 
godziny zwiedzania ekspozy-
cji, zaprasza także do zwie-
dzania w poniedziałki. 

Krakowska ekspozycja 
wieńczy monumentalną serię 
trzech wystaw monograficz-
nych Józefa Chełmońskiego. 
W Warszawie i Poznaniu, 
gdzie gościła wcześniej, eks-
pozycja pobiła rekordy od-
wiedzin. W Krakowie również 
cieszy się ogromnym zainte-
resowaniem,  muzealnicy już 
mówią o frekwencyjnym re-
kordzie. 

- Chełmoński jest mistrzem 
rzemiosła malarskiego, ikono-
grafia malarza mówi o ponad-
czasowych kwestiach, które 
są pokazane przy pomocy zro-
zumiałego języka, pejzażu, 
scen rodzajowych, wyrażają-
cych poczucie pełni i harmo-
nii świata często w sztuce po-
szukiwanej. Chełmoński jest 
artystą, który w znaczącym 

stopniu zdefiniował w Polsce 
to, co rozumiemy pod hasłem 
malarstwo, zdefiniował kanon 
polskiej sztuki – myślę, że to są 
powody, dla których ta sztuka 
tak się podoba – mówił pod-
czas otwarcia wystawy prof. 
Andrzej Szczerski, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Kra-
kowie. 

122 obrazy olejne, ponad 50 
prac na podłożu papierowym, 
w tym 15 szkicowników - 
na ekspozycję złożyły się za-
równo dzieła sztandarowe, jak 
wspomniane „Babie lato” czy 
„Kuropatwy”, ale też mniej 
znane prace malarza i dzieł 
z prywatnych kolekcji, rzadko 
pokazywanych publicznie. 
Wisienką na torcie ekspozycji 
jest obraz prezentowany 

po raz pierwszy w Krakowie, 
to „Powrót z balu” stworzony 
przez Chełmońskiego w Mo-
nachium z prywatnej kolekcji. 

Na wystawie znalazły się też 
prace innych artystów – zwie-
dzających witają dwa portrety 
namalowane przez zaprzyjaź-
nionego z Chełmońskim Leona 
Wyczółkowskiego oraz wizeru-
nek córki artysty – Wandy 
pędzla Olgi Boznańskiej. 

Krakowska odsłona została 
wzbogacona także o pokaz 
„Czwórki” – wielkoformato-
wego obrazu Chełmońskiego 
wystawianego na co dzień 
w Sukiennicach. Aby zoba-
czyć tę pracę można także te-
raz trzeba się udać na Rynek 
Główny. MNK przygotował 
specjalny bilet łączony.

Chełmoński w Krakowie  
tylko do końca listopada
Anna Piątkowska

„Latający Potwór Spaghetti” to jeden ze spektakli prezentowanych 
podczas tegorocznej Boskiej Komedii 
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Na ekspozycję złożyły się zarówno dzieła sztandarowe, 
ale też mniej znane prace malarza
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Poruszająca historia o miłości, odkupieniu 
i odnajdywaniu spokoju w świecie,  
który łatwo ocenia i zbyt szybko  
wyciąga wnioski.

Bohaterowie tej opowieści zmagają się z samotnością, 
brakiem akceptacji i oczekiwaniami ze strony otoczenia. 
To opowieść, która przypomina, że nigdy nie jest za późno, 
aby zacząć żyć naprawdę.

Pojawia się w miasteczku 
od czasu do czasu, starając 
się umknąć ciekawskim 
spojrzeniom mieszkańców. 

Jego domem stały się leśne 
ścieżki, pośród których szuka 
ukojenia i próbuje zapomnieć 
o traumatycznej przeszłości. 

Cichy, wycofany, otoczony 
aurą niedopowiedzeń  
– od pierwszego spotkania 
wzbudza w Annie nieodpartą 
ciekawość. 

Czy będzie potrafiła 
udźwignąć ciężar 
doświadczeń, które niesie 
ze sobą Jan, gdy ich drogi 
skrzyżują się na dobre?

DOWIEDZ SIĘ 
WIĘCEJ:

REKLAMA 0011431239
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Głównym motywem na „Szóstej 
godzinie” jest zima. To podobno 
Pana ulubiona pora roku. Za co Pan 
lubi zimę? 
Za to, że nie muszę cierpieć upału. 

A tak na serio? 
Już bardziej serio nie może być. 

Zima nie rozprasza nas festiwalem ko-
lorów, obietnic czy złudzeń. Jest su-
rowa i daje odpoczynek od nadmiaru. 
Po prostu jest powściągliwa. Dzięki ci-
szy możemy usłyszeć muzykę, a dzięki 
zimie – możemy docenić wszystkie ko-
lory wiosny czy jesieni, ale z dystansu. 

W tych wierszach zima to sen, a sen 
to jak pan kiedyś powiedział „próba 
generalna” przed śmiercią. I jej cień 
unosi się na tymi piosenkami. To 
dlatego, że zbliża się Pan powoli 
do sześćdziesiątki? 
Nie tak powoli, raczej bardzo 

szybko... Sen to kluczowe słowo 
w sztuce. Bo podstawowe pytanie dla 
każdego, kto cokolwiek tworzy, brzmi: 
czym jest rzeczywistość? Snem? A jak 
nie, to czym? W jednej z moich pierw-
szych licealnych piosenek śpiewałem: 
„I zanim się to wszystko stanie/ 
na klucz się zamknę w fortepianie/ 
I choć to miejsce trochę ciasne/ zasnę”. 
I właściwie cały czas podejrzewam, że 
to wszystko, co się wokół mnie dzieje, 
może być snem leniwego licealisty. 

Niby śpiewa Pan, że „Mamy czas”, 
ale podkreśla, że w końcu ten czas 
powie człowiekowi „dość” i zali-
czymy „ostatni bal”. 
Żyjemy w takich czasach, kiedy lu-

dzie przestali dostrzegać sarkazm i iro-
nię. Zniknęła całkowicie dwuznacz-
ność, wszystko jest tak szalenie do-
słowne, że czasem nie nadążam. Nie-
dawno byłem w programie Kuby Woje-
wódzkiego i on zahaczył o moją współ-
pracę z Taco Hemingwayem. Chciałem 
mu więc wytłumaczyć, że to nie była 
żadna współpraca, tylko pozwoliłem 
Filipowi na wykorzystanie fragmentu 
jednej z moich piosenek. I Kuba zapytał 
mnie (sarkastycznie) czy dzięki temu 
wreszcie zarabiam jakieś pieniądze. 
Nie czekając, odpowiedziałem: „Ależ 
oczywiście! Dzięki Taco Hemingway-
owi mógłbym już nie pracować!”. I pro-
szę sobie wyobrazić, że kilka dni póź-
niej widzę gdzieś nagłówek: „Turnau 
nie musi już pracować dzięki Taco He-
mingwayowi”. Więc teraz, kiedy śpie-
wam, że „Mamy czas” powinienem 
dośpiewywać przypis, że „K***a, nie 
mamy czasu!”. Mam nadzieję, że jed-
nak nie wszyscy potrzebują przypisów. 

Jak sobie Pan radzi tym z przemija-
niem? 
Na różne sposoby. Nie ma jednej 

metody. Trzeba co rano podjąć decyzję: 
czy to lepiej, że się obudziliśmy, czy go-
rzej. Od tego zależy cała reszta. 

Najlepszym sposobem na przemi-
janie wydaje się tu być po prostu ra-
dość życia, którą daje przede 
wszystkim miłość. Tak odczytuję 
„Dwa bilety”, „Gdybyś” czy „Jedli-

śmy agrest”. Miłość jest dla Pana 
istotą życia? 
Tak. Bo w niej zawiera się 

wszystko, co jest do życia potrzebne. 
Nie ma miłości bez komunikacji, tak 
jak żadna twórczość nie istnieje bez 
odbiorcy. Nie wierzę w twórczość dla 
samozaspokojenia. Dla mnie to fał-
szywe. To dotyczy też miłości. Ale 
pod słowem „miłość” jest też troska, 
czułość, cierpliwość. 

Jest Pan żonaty od prawie 40 lat. 
O takiej dojrzałej miłości „niedo-
zwolonej do lat 50” śpiewa pan 
w „Dwóch biletach”. Ta dojrzała 
miłość bardzo jest inna niż ta mło-
dzieńcza? 
Byłbym ostrożny z mówieniem 

o miłości, jakby to było jakieś zjawi-
sko przyrodnicze. Nie boję się śpie-
wać o miłości, ale nie potrafię jej 
omawiać jak tęczy czy zachodu 
słońca. Nasz stosunek do takich 
spraw, jak przemijanie czy miłość, 
ulega zmianom, które są wpisane 
w biologiczny zegar. 

W piosence „Gdybyś” opowiada 
Pan o przeznaczeniu. Skojarzyła mi 
się ona z takim ludowym powie-
dzeniem, że „mąż i żona od Boga 
przeznaczona”. Wierzy pan w prze-
znaczenie? 
Rozumiem, że ktoś może potrzebo-

wać takiego lapidarnego sformułowa-
nia. Ja za tego typu refrenami jednak 
nie przepadam. Dla jednego przypadek 
jest przeznaczeniem, dla drugiego 
przeznaczenie to przypadek. Uśmie-
cham się do myśli, że obie wersje są 
uprawnione. W „Gdybyś” śpiewam 
jednak nie o przeznaczeniu, ale o tym, 
by dostrzec siebie w innych ludziach 
i oswoić powtarzalność ludzkich losów. 
Każdy związek jest niepowtarzalny 
i powtarzalny zarazem. Przypomina mi 
tu się wiersz Czesława Miłosza „Powrót 
do Krakowa w roku 1880”, gdzie poja-
wia się wers: „Na miejscu starych ludzi 
są znów starzy ludzie”. To niesłychane 
zdanie. Potężne. 

W „Mamy czas” śpiewa Pan, że 
po śmierci „w nagrodę lub za karę - 
przyjdzie poza czasem być”. Znaj-
duje pan pociechę w metafizyce? 
Każde z nas jest elektrownią. 

Uśmiecham się i do takiej myśli, że 
energia, którą wytwarzamy wraz 
z ostatnim oddechem, może jeszcze 
sobie potrwać. Najdłużej oczywiście 
poprzez zasilenie innych ludzkich elek-
trowni. Niektórzy nazywają to wę-
drówką dusz. 

Płytę kończy najbardziej radosna 
piosenka tytułowa. Czym jest ta 
„Szósta godzina”, w której „stopi 
się, zginie/smutek — jak 
w szklance lód”? 
Moja żona, Marynia, źle znosi zimy, 

tęskni za latem i morzem. Lód się topi, 
kiedy świeci słońce. Chciałem więc 
oddalić od niej smutek, przenosząc się 
na koniec albumu do południowego 
kraju, w porę sjesty czyli szóstej go-
dziny od wschodu słońca. Ten utwór 
nosił zresztą przez długi czas, jeszcze 
w wersji instrumentalnej, tytuł „Bu-
sot” – od nazwy małej miejscowości 
w Hiszpanii. 

To brzmi jak triumf lata nad zimą. 
Po co triumf? Pragnąć tego, co 

się ma – oto najprostsza droga 
do szczęścia.

a
„Szósta godzina” to tytuł nowej 
płyty krakowskiego piosenkarza. 

Czternaście znajdujących się na niej 
piosenek łączy w spójny sposób dys-
kretny humor z poetycką zadumą. 
W rozmowie z nami Grzegorz Turnau 
zdradza, dlaczego głównym motywem 
na albumie jest zima.  

Od ostatniej płyty z pana autorskim 
materiałem minęło aż 11 lat. Brako-
wało panu natchnienia? 
Wszyscy mnie ostatnio o to pytają. 

I nie mam dobrej odpowiedzi, bo przez 
tych 11 lat robiłem dosyć dużo różnych 
rzeczy: napisałem mnóstwo piosenek 
oraz muzyki do teatru, ponieważ by-
łem przez 9 lat kierownikiem muzycz-
nym Teatru Lalka w Warszawie. Wyda-
łem też w tym czasie dwie płyty z an-
gielskimi coverami i potrójny album 
„L” z nigdy wcześniej niepublikowa-
nymi utworami. Zajęło mi to więc 
sporo czasu. Do tego zagrałem kilkaset 
koncertów. Kiedy mnie więc pan pyta, 
czy nie miałem weny, to ja odpowia-
dam, że raczej nie miałem czasu. Mu-
siałem się po prostu zastanowić spo-
kojnie — co i jak chciałbym zaprezento-
wać na nowej płycie. I tak też zrobiłem. 

 Jak potem szła Panu praca nad pio-
senkami? 
Nieśpiesznie. Zaczęła się latem 

2023 roku, a ostatnie rzeczy kończyli-
śmy na początku 2025 roku. Samo to 
świadczy o tym, że ten rosół gotował 
się powoli. Chciałem, żeby była to 
płyta dopracowana i spójna. Żeby po-
łączyć wszystkie wątki. Żeby stano-
wiła coś w rodzaju audycji do wysłu-
chania w całości. Wiem, że to już nie 
te czasy i teraz — za sprawą stre-
amingu — liczą się głównie pojedyn-
cze piosenki o określonym terminie 
ważności. Ale żyje się raz i dla mnie 
ważne jest to, co chcę zrobić, bez 
względu na to, czy to się komuś bar-
dziej czy mniej spodoba. 

Moja poprzednia płyta premierowa 
– „7 widoków w drodze do Krakowa” – 
była dosyć konceptualna, bo dotyczyła 
konkretnego zjawiska artystyczno-
obyczajowego, ale pozostałe nie były 
już aż tak spójne. Komponowałem je 
często z rzeczy, które wydarzały się 
i pojawiały „po drodze”. „Szóstą go-
dzinę” uważam za najbardziej spójną 
z dotychczasowych. 

Na płytę trafiły bogato zaaranżo-
wane utwory - gra tu nie tylko Pana 
stałe trio, ale też choćby Atom 
String Quartet. A wydaje się, że te 
piosenki są zwiewne, skromne 
i oszczędne. Jak to się robi? 
W jednej z recenzji „Szóstej go-

dziny” ktoś napisał, że przyjemnie 
brzmi na niej kontrabas. Tymczasem 
tam nie ma tego instrumentu, jest za to 
akustyczna gitara basowa. Cieszę się 
jednak z tej pomyłki, bo pokazuje ona, 
że otaczam się muzykami, którzy grają 
w nieoczywisty sposób i potrafią uzy-
skiwać nieoczywiste brzmienia. To jest 
trochę odpowiedź na pańskie pytanie. 

Współpracuję bowiem z artystami, 
z którymi się świetnie rozumiem, ale 
z którymi ta współpraca jest też cały 
czas zaskakująca. Kiedy robimy razem 
coś nowego, a znamy się już 20 czy 30 
lat, to i tak zawsze pojawia się element 
wzajemnego zaskoczenia. I to jest 
ważne: że nie zatrzymaliśmy się, że nie 
chcemy sobie tylko ułatwiać życia, ale 
lubimy się tak bardzo, że czasem je so-
bie utrudniamy. 

Ta płyta brzmi jak brzmi również 
dlatego, że robiliśmy ją podczas kilku 
sesji w niezwykłym miejscu – studiu 
postawionym w Kotlinie Kłodzkiej, 
wśród łąk i lasów, łagodnie opadają-
cych wzgórz. To drewniany budynek, 
stojący na wzniesieniu. Przeżyliśmy 
tam głęboką, piękną zimę, zachowali-
śmy więc, polonistycznie rzecz ujmu-
jąc, jedność miejsca, czasu i akcji. I fak-
tycznie ten dominujący na płycie mo-
tyw zimy był jednocześnie scenografią 
naszej pracy. 

W sześciu piosenkach z „Szóstej go-
dziny” śpiewa Dorota Miśkiewicz. 
Skąd ta artystyczna i prywatna 
przyjaźń między państwem? 
Dorota jest od 20 lat jak ktoś z ro-

dziny, z jednego zespołu. Tak często 
spotykamy się w studiu i na koncer-
tach, że właściwie trudno oddzielić na-
sze drogi. Ja włożyłem kilka swoich po-
mysłów w albumy Doroty, a ona za-
wsze bez oporów udzielała się na mo-
ich. Zaproszenie Doroty było więc 
oczywiste.  

Zawsze, przynajmniej w jednej pio-
sence, na każdej Pana płycie gra 
na flecie żona. Tu też tak jest. 
Trzeba ją mocno namawiać? 
Namawiać może nie, natomiast 

trzeba ją jakoś zwabić do studia. 

A czym się wabi żonę do studia? 
Obietnicą przyjemnego spędzenia 

czasu w Gniewoszowie na przykład. Ta 
nasza artystyczna współpraca trwa tak 
samo długo jak małżeństwo. To od za-
wsze jest jedna z łączących nas nici. Za-
częliśmy od wspólnego występowania 
w kabarecie, potem Marynia trafiła 
na wiele lat do mojego zespołu. I ten jej 
flet jest bardzo ważny, można powie-
dzieć, że jest to „flet założycielski”. Sły-

chać go już w nagraniu „Naprawdę nie 
dzieje się nic”. A to przecież początek 
mojej ścieżki fonograficznej. 

Tym razem nie uniknie pan szu-
fladki z napisem „piosenka po-
etycka”, bo śpiewa Pan na „Szóstej 
godzinie” poezję. Co sprawiło, że 
postanowił Pan sięgnąć po Zaga-
jewskiego, Moczulskiego, Czecho-
wicza czy Maja? 
Jedne piosenki pojawiły się wcze-

śniej, drugie później. Do krótkiego 
wiersza Adama Zagajewskiego „Pło-
mień” już dość dawno temu napisałem 
muzykę, ale brakowało mi czegoś w ro-
dzaju rewersu. Stąd mój — poprzedza-
jący go — tekst „Jedliśmy agrest”, jakby 
do tamtego przyklejony. Jak profanum 
do sacrum, że tak się wyrażę. Dzięki 
niemu tytułowy „płomień” z wiersza 
Zagajewskiego jaśniej świeci. „Pa-
skudną piosenkę” Bronisław Maj poda-
rował mi też ładnych parę lat temu - 
i ona również czekała na swój rewers 
czyli „Południowe sny” Leszka A. 
Moczulskiego, ponieważ obie dotyczą 
melancholii i różnych sposobów wy-
czołgiwania się z jej tuneli. „Paskudna 
piosenka” w oryginale ma zresztą 
o wiele więcej zwrotek, ostatnio ją na-
wet okolicznościowo z prof. Majem 
rozwinęliśmy. Jest to forma otwarta, 
może kiedyś zarejestrujemy całość, ale 
raczej z zastrzeżeniem publikacji mini-
mum 50 lat po naszej śmierci. 

Natomiast jeśli chodzi o Leszka 
Aleksandra Moczulskiego, to znaliśmy 
się i współpracowali przez wiele lat, 
od czasu jego i Jana Kantego Pawluś-
kiewicza „Nieszporów ludźmierskich”. 
Leszek podarował mi, przeczytał przez 
telefon, zostawił w kawiarni lub wysłał 
mailem bardzo wiele tekstów. Niektóre 
trafiły na płyty lub były wykonywane 
na koncertach, ale część została w ar-
chiwum. 5-6 lat po śmierci Leszka 
otworzyłem tę szufladę. I — w pewnym 
sensie — na „Szóstej godzinie” znowu 
się z nim spotkałem. Natomiast swoje 
teksty, które stanowią połowę słownej 
warstwy albumu, w większości dopi-
sywałem do już istniejących kompozy-
cji, albo — jak w przypadku „Balowych 
bucików babci Anny” — pisałem, kom-
ponowałem i od razu nagrywałem 
w studiu. 

Grzegorz Turnau: W miłości zawiera się 
wszystko, co jest do życia potrzebne 
Paweł Gzyl
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Grzegorz Turnau zaśpiewa  
swe nowe piosenki 12 grudnia 

w Nowohuckim Centrum Kultury
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a
Młodzieńcza zbroja Zygmunta 
Augusta, zbroja turniejowa 

z Dworu Artusa w Gdańsku – dzieło 
norymberskiego płatnerza Konrada 
Polera z około 1490 roku czy XVII-
wieczne półzbroje husarskie, w tym 
unikatowy egzemplarz ze skrzy-
dłami zamocowanymi do naplecz-
nika to zaledwie kilka perełek Zbro-
jowni Zamku Królewskiego na Wa-
welu. W sumie w nowej Zbrojowni 
znajdzie się ponad 800 obiektów.  

Na ekspozycję, jak zapowiadał Wa-
wel, trafią też zabytki, które dotąd 
przechowywano w magazynie, zo-
staną one zlokalizowane w trzech po-
mieszczeniach piwnicznych Zbro-
jowni Wawelskiej. Wystawę mają uzu-
pełnić projekcje multimedialne. 

Po raz pierwszy zostanie także 
otwarty dla zwiedzających rezerwat 
archeologiczno-architektoniczny 
pod Wieżą Duńską. 

Oprócz nowej odsłony Zbrojowni, 
przez cały listopad na Zamku Królew-
skim na Wawelu bezpłatnie  można 
oglądać Reprezentacyjne Komnaty 
Królewskie, w których od niedawna 
gości wystawa czasowa prezentująca 
prace Magdaleny Abakanowicz zesta-

wione z królewskimi arrasami. To nie-
jedyna odsłona nowoczesności 
na Wawelu. Sztukę współczesną w hi-
storycznych wnętrzach można oglą-
dać także na czasowej ekspozycji „A 
może coś innego? Współczesność 
na Wawelu”, tu muzealnicy prezen-
tują obrazy i design z wawelskiej ko-
lekcji. To inspiracja do spojrzenia 
na Wawel nie tylko jako historyczną 
rezydencje, ale miejsce tętniące kul-
turą także dziś. 

W ramach bezpłatnego zwiedza-
nia  można zobaczyć również Na-
mioty Królewskie, wystawy Wawel 
Zaginiony oraz Lapidarium, gdzie 
turyści mają okazję po raz pierwszy 
w historii wawelskiej przekroczyć 
progi powstałych 500 lat temu zam-
kowych piwnic. Zgromadzono tu 
zbiór nowożytnych detali architek-
tonicznych i kamiennych rzeźb od-
krywanych podczas badań i zabez-
pieczanych w czasie prac konserwa-

torskich od XIX wieku po czasy 
współczesne. 

Za darmo zwiedzający mają okazję 
zobaczyć również najnowszą trasę 
podziemną na Wawelu, która prezen-
tuje historię tego miejsca oraz opo-
wieść o archeologicznych odkryciach. 
Zwiedzający zobaczą dostępne dotąd 
wyłącznie archeologom relikty śre-
dniowiecznych budowli, urządzeń 
obronnych oraz naturalnej jaskini 
mieszczących się na Wzgórzu Wawel-

skim. Łącznie to blisko 680 m kw 
dwóch rezerwatów archeologicznych, 
odkrytych w latach 70. XX wieku, 
a obecnie połączonych współczesnym 
łącznikiem, przez które będą wiodły 
przeszklone kładki tworzące trasę 
zwiedzania. Trasa wiedzie nad Smo-
czą Jamą – nie mogło w niej więc za-
braknąć także tej legendarnej postaci. 

Darmowe zwiedzanie z audioprze-
wodnikiem lub przewodnikiem  obo-
wiązuje w wybranych terminach.

Darmowy listopad na Wawelu
Trwa kolejna odsłona akcji „Darmowy listopad w rezydencjach królewskich”. W ostatni weekend listopada 
– w całkowicie nowej odsłonie – Zamek Królewski na Wawelu zaprezentuje Królewską Zbrojownię

Anna Piątkowska

Darmowe zwiedzanie obowiązuje w wybranych terminach
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Prace Magdaleny Abakanowicz i królewskie arrasy
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a
Jako pierwszy budynek w Kra-
kowie miał elektryczność. 

Za pomysł jego budowy Jan Matejko 
obraził się na Kraków na amen. Kur-
tyny teatru zaprojektowali wybitni 
artyści: Siemiradzki i Wyspiański. 
Scena przez chwilę była stajnią dla 
koni.  Co jeszcze? 

Pomysłodawcą wybudowania no-
wego teatru miejskiego był fotograf 
i radny Walery Rzewuski. Aby zbudo-
wać teatr, trzeba było jednak wybu-
rzyć stojącą tu średniowieczną zabu-
dowę zakonu duchaków wraz z ko-
ściołem. Zniszczoną, ale zabytkową. 
Ten pomysł podzielił krakowian. 
Przeciwny był m.in. Jan Matejko, 
który na ratowanie zabytków chciał 
przeznaczyć własny majątek. Po prze-
granej sprawie, obraził się na Kraków, 
zrzekając się honorowego obywatel-
stwa miasta. Malarz zakazał również 

wystawiania w mieście swoich obra-
zów. Po drugiej stronie barykady sta-
nęła Helena Modrzejewska, całym 
sercem wspierająca budowę teatru. 
Aktorka przekazała na ten cel honora-
rium z dwóch swoich występów. 

Pomimo tych protestów, 1 sierpnia 
1888 roku, rozpisano międzynaro-
dowy konkurs na projekt architekto-
niczny gmachu teatru.  

Sama budowa trwała niewiele po-
nad dwa lata – 21 października 1893 
roku Teatr Miejski rozpoczął swoją 
działalność. Od tego czasu scena działa 
nieprzerwanie do dziś. Pierwszym dy-
rektorem został Tadeusz Pawlikowski.  

Gmach teatru znowu podzielił kra-
kowian – nie wszystkim przypadła 
do gustu architektura budynku. Po-
dobno spodobał się Matejce, który od-
wiedził teatr na krótko przed śmiercią. 
Za to reżyser i krytyk Stanisław Koź-
mian porównał gmach do klęczącego 
wielbłąda. 

Z okazji setnych urodzin Juliusza 
Słowackiego w 1909 roku, nowy teatr 
dostał imię wieszcza. Gości w Słowac-
kim wita jednak postać Aleksandra 
Fredry - to on bowiem miał być patro-
nem Teatru Miejskiego (przez chwilę 
nawet był), postawiono mu pomnik, 
ale na tym się skończyło. 

Dziś budynek jest zaliczany do naj-
cenniejszych zabytków architektury 
teatralnej w Europie. 

Dziś w Teatrze Słowackiego 
można zobaczyć kurtynę stworzoną 
w 2018 roku według projektu Wy-
spiańskiego. Realizacji projektu kur-
tyny podjął się Tadeusz Bystrzak, ar-
tysta, malarz, rzeźbiarz, scenograf 
i projektant wnętrz. 

Kurtyna Wyspiańskiego używana 
jest zamiennie z istniejącą od 129. lat 
słynną kurtyną Henryka Siemiradz-
kiego. Podnoszoną do góry kurtynę 
zdobi namalowany na lnianym płótnie 
obraz przedstawiający alegoryczne 

postaci, wśród których znalazły się, 
m.in. Natchnienie, Piękno i Prawda, 
Komedia w towarzystwie błazna oraz 
odziana w ciemną szatę Tragedia.  

Ale w teatrze jest jeszcze jedna kur-
tyna – żelazna. To ona ma - w razie po-
żaru – ochronić część teatru od ognia, 
odcinając widownię od sceny. 

Tuż za kurtyną, ukryte jest dla oka 
widzów teatralne zaplecze: stanowi-
sko inspicjenta, gong wzywający 
na przedstawienie, zapadnia, sznu-
rownia z mechanizmem podnoszący 
ponad 20-metrową kurtynę.  

Nad widownią zawisł zaś żyrandol: 
trzy i pół metra średnicy, 800 kilogra-
mów wagi, dziś wyposażony 124 ża-
rówki. Opuszczanie i wciąganie go 
z powrotem pod kopułę gmachu te-
atru to przynajmniej trzygodzinny 
ręczny, precyzyjny proces, który 
od niemal stu trzydziestu lat budzi 
żywe emocje miłośników historii Kra-
kowa. Wymiana żarówek powtarza się 

wyłącznie raz na dwa, a czasem trzy 
lata.  

Teatr otwarto przedstawieniem 
fragmentów dzieł Mickiewicza, Sło-
wackiego i Fredry, przeplatanych kom-
pozycjami Chopina. To tu debiutował 
Stanisław Wyspiański, który w 1901 
roku wystawił swój dramat „Wesele”, 
a w tym samym roku także – jako 
pierwszy – wszystkie części „Dzia-
dów” Mickiewicza. W 1905 roku Wy-
spiański starał się również o dyrekcję 
Teatru Miejskiego, ale władze miasta 
nie powierzyły mu jej. 

To tu, w 1896 roku odbył się pierw-
szy w Krakowie pokaz filmowy 
przy użyciu aparatury braci Lumiere. 

W latach 90. XX wieku z użyciem 
technologii kopalnianej pod gmachem 
teatru powstały magazyny oraz pra-
cownie. Teatralne scenografie i rekwi-
zyty mieszczą się w ciągnących się trzy 
piętra w dół przestrzeniach. Można 
tam zobaczyć prawdziwe skarby.

Odkrywamy 
zakamarki „Słowaka”
Zajrzyjcie z nami za kurtynę Teatru Słowackiego – najpiękniejszego 
teatru w Krakowie. A potem zróbcie to sami! Nocne zwiedzanie to 
spacer w miejsca, w które na co dzień się nie wchodzi. Zobaczyć 
można rzeczy, których normalnie teatr nikomu nie pokazuje 
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Anna Piątkowska

„Teatr Miejski” rozpoczął swoją 
działalność 21 października 1893 roku 

a
Trudno wyobrazić sobie Kra-
ków bez Teatru Groteska z jego 

charakterystycznym budynkiem 
i magicznymi spektaklami, które dla 
niejednego miłośnika sceny były 
pierwszym stopniem wtajemnicze-
nia w teatr. To tu narodziła się 
Wielka Parada Smoków, Festiwal 
Materia Prima i dziesiątki przedsta-
wień dla małych i dużych. 

Na najwyższym piętrze, tuż 
pod charakterystyczną kopułą bu-
dynku, mieści się sala teatralna na-
zywana Kopułową. Znają ją naj-
młodsi bywalcy Groteski.  

Tuż obok Sceny Kopułowej mie-
ści się męska garderoba z lustrami, 
wieszakami na kostiumy i... stołem 
do tenisa stołowego – tu odbywają 
się pierwsze próby spektakli, tzw. 
czytane. To tu aktorzy przeistaczają 
się w postaci z przedstawień. Garde-
roba wygląda dość niepozornie, ale 
to magiczna przestrzeń, w której 
każdego dnia rodzą się na nowo bo-
haterowie teatralni. 

Za – zdawałoby się zwykłymi 
drzwiami z numerem 102 w sąsiedz-
twie garderoby – kryją się całe galak-
tyki teatralne, przechowywane są tu 
rekwizyty do przedstawień granych 

na Scenie Kopułowej, m.in. „Brzyd-
kie Kaczątko”, „Kto pocieszy pecho-
wego nosorożca”, „Nie płacz Ko-
ziołku”. 

Rekwizyty i fragmenty scenogra-
fii są tu zresztą wszędzie – Teatr Gro-
teska ma ich mnóstwo, a miejsc 
do przechowywania – jak we wszyst-
kich teatrach – zdecydowanie 
za mało. Fragmenty teatralnych 

światów upchnięte w każdym zaka-
marku są jak inne światy czyhające 
tylko na to, by ktoś do nich zajrzał. 

Wszystkie te niezwykłe lalki, ko-
stiumy i scenografie powstają w te-
atralnych pracowniach. Dawniej 
były standardem w teatrach, dziś 
Groteska jest jedną z niewielu scen 
z własnym zapleczem. Zajrzeliśmy 
i tam, gdzie rodzą się i nabierają 

kształtów bajeczne światy spektakli 
Groteska. W pracowniach plastycz-
nej i krawieckiej kształtów nabiera 
Królik – jedna z postaci „Alicji w Kra-
inie Czarów”, przedstawienia, które 
już wkrótce zagości na deskach tego 
teatru. 

W foyer widzowie Groteski mają 
okazję podziwiać lalki i maski z daw-
nych przedstawień. To także praw-

dziwa skarbnica wiedzy o teatral-
nych lalkach, można tu też prześle-
dzić etapy powstawania maski, ale 
jest to również magiczna podróż 
w czasie. 

Tajemniczym miejscem, do któ-
rego zazwyczaj nie zaglądają widzo-
wie jest stanowisko inspicjenta. To 
postać, która nie rzuca się w oczy, ale 
bez niej na pokładzie tego statku, ja-
kim jest przedstawienie, panowałby 
chaos. W Grotesce nad tym, by 
wszystko poszło jak należy czuwa 
jeden z naszych przewodników te-
atralnych – Łukasz Rutkowski inspi-
cjent i oświetleniowiec. 

Bez jego dzwonka lub gongu nie 
zacznie się przedstawienie. 
Przy specjalnym pulpicie przez całe 
przedstawienie inspicjent czuwa 
nad jego przebiegiem: zmianami 
scenografii, gotowością aktorów 
do wejścia na scenę oraz tym, by 
każdy powiedział swoją kwestię 
w odpowiednim momencie. 

A wszystko zaczęło się 9 czerwca 
1945 roku przedstawieniem „Cyrk 
Tarabumba” – niespełna pół roku 
po wyzwoleniu Krakowa spod nie-
mieckiej okupacji. Teatr Lalki i Ak-
tora Groteska narodził się z marzeń 
Zofii i Władysława Jaremów, jego za-
łożycieli i twórców. 

Co kryje gmach magicznego teatru Groteska?
Od portierni po kopułę oprowadzili nas wspaniali teatralni przewodnicy: aktorka Ilona Buchner związana z Teatrem 
Groteska od 43 lat, aktor i reżyser Lech Walicki, inspicjent i oświetleniowiec Łukasz Rutkowski

Anna Piątkowska

Tak w Teatrze Groteska przy ulicy Skarbowej 2 rodzi 
się magia 
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Rekwizyty i fragmenty scenografii są tu 
wszędzie
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Wojciech Smarzowski przy-
zwyczaił nas do tego, że oglą-

danie jego filmów jest przykre i bo-
lesne. Tym razem postanowił opo-
wiedzieć o przemocy domowej. 
„Dom dobry” to opowieść rozpisana 
na dwójkę aktorów – Tomasza Schu-
charda i Agatę Turkot.  

Kiedy Gośka poznaje w internecie 
Grześka, jest przekonana, że to 
w końcu ten jedyny. Grzesiek wariuje 
na jej punkcie, obsypuje kwiatami, 
oświadcza się w Wenecji. To musi 
być miłość, prawda? Ale na tym per-
fekcyjnym obrazku szybko zaczy-
nają pojawiać się rysy. Wkrótce ich 
wspólny dom staje się dla Gośki naj-
niebezpieczniejszym z miejsc. 

Wojciech Smarzowski, po „Domu 
złym” zagląda do „dobrych domów”. 
A tam dzieją się rzeczy, o których czę-
sto nie chcemy wiedzieć, a nawet je-
śli słyszymy – wolimy milczeć. To 
film o granicach miłości, dokładnie – 
jej krańcach. Skrajnościach. Od ro-
mantycznych wieczorów w Wenecji, 
po pełne łez poranki, noce z poobi-
janą twarzą i strach w południe. 

– Zdarzało mi się na ekranie pod-
palić kilka osób w stodole, nakręcić 

sceny gwałtu, bestialstwa. Tyle że 
wszystkie te zbrodnie rozgrywały 
się dawno, lata lub dekady temu, 
albo w specyficznym środowisku. 
Przemoc z „Domu dobrego” roz-
grywa się tu i teraz. Za ścianą. Doty-
czy nas wszystkich. Możemy zoba-
czyć ją przez judasza w drzwiach, 
w tramwaju albo w pokoju socjal-
nym w korpo – mówi Wojciech Sma-
rzowski w wywiadzie dla serwisu 
Legalna Kultura. 

Przygotowując się do filmu spo-
tykał się z osobami doświadczają-
cymi przemocy domowej. Z kobie-
tami, ale też i z jednym mężczy-
zną.Statystyki podają, że w Polsce 
rocznie zgłaszanych jest ok. półtora 
tysiąca gwałtów. Wielu z nich doko-
nują najbliżsi; mężowie, partnerzy. 
Eksperci twierdzą, że to mniej niż 
10 proc. przypadków. Zawodzą 
wszyscy: rodzina, opieka spo-
łeczna, państwo, aparat bezpie-
czeństwa, obyczajowość, kultura. 

 – Pojęcie przemocy ewoluuje, a ja 
tak naprawdę dopiero przy pracy 
nad „Domem dobrym” poznałem 
klasyfikacje: przemoc fizyczna, psy-
chiczna, ekonomiczna, seksualna. 
Sportretowałem młode małżeństwo, 
bez problemów alkoholowych, 

mieszkaniowych, finansowych. Spi-
rala okrucieństwa, jakie w czterech 
ścianach mieszkania mężczyzna za-
daje kobiecie, narasta – dodaje reży-
ser w Legalnej Kulturze. 

Reakcje na „Dobry dobry” są 
różne. Jedni twierdzą, że tym razem 
Smarzowski przesadził z dosłowną 
przemocą. W efekcie jego film wyje-

chał z ostatniego festiwalu w Gdyni 
z niczym. 

„Długo wyczekiwany film Wojtka 
Smarzowskiego zapowiadany był 
jako wstrząsająca opowieść o pol-
skiej przemocy domowej. W tym 
sensie „Dom dobry” nie rozczaro-
wuje – to obraz przesycony okrucień-
stwem i zwracający uwagę na ważny 

społeczny problem. Szkoda jedynie, 
że potrzeba publicystycznej dosad-
ności i reżyserskie ego, przeciągające 
film w stronę efekciarskiego ekspe-
rymentu, całkowicie dominują 
nad filmowymi postaciami, ich psy-
chologicznym zniuasnowaniem i ki-
nem, które dotykałoby głębiej niż ta-
bloidowe nagłówki” – napisał serwis 
Culture.pl. 

Są jednak recenzenci, dla których 
„Dom dobry” to jeden z najlepszych 
filmów Smarzowskiego. 

– „Dom dobry” nie proponuje 
rozwiązań. Jest aktem demaskacji, 
burzącym mit o bezpiecznych czte-
rech ścianach. To kino, które odbiera 
komfort i serwuje obrazy nie do za-
pomnienia. Kobiety w filmie próbują 
pomagać głównej bohaterce, szu-
kają sposobów na jej wsparcie, ale 
reżyser pokazuje, jak trudna i nie-
jednoznaczna jest droga do wyzwo-
lenia z przemocowego kręgu” -– 
kontruje Onet. 

Aktorkę Agatę Turkot Wojciech 
Smarzowski zaangażował wcześniej 
przy „Weselu” i była to udana współ-
praca. Partneruje jej tutaj Tomasz 
Schuchardt. Na dalszych planach po-
jawiają się m.in.: Agata Kulesza, Julia 
Kijowska, Andrzej Konopka.

Dom dobry to film bolesny. Aż do bólu
Czy obejrzeć nowy film Smarzowskiego, czy lepiej sobie odpuścić? Reakcje na „Dobry dobry” są różne.  
Jedni twierdzą, że tym razem Smarzowski przesadził z dosłowną przemocą, inni – że to najlepszy jego film

Paweł Gzyl

Agata Turkot i Tomasz Schuchardt w filmie „Dom dobry” 
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ŚWIATOWA ELITA ROCK’N’ROLLA ZAWITA DO KRAKOWA!
Jeśli nie zobaczysz, to nie uwierzysz… Finał Pucharów Świata i Mistrzostwa Świata w Rock’n’Rollu Akrobatycznym i Boogie Woogie to wyjątkowe wydarzenie sportowe,
które odbędzie się już w dniach 6-7 grudnia 2025 r. w Krakowie i które zdecydowanie warto odwiedzić! Zobacz szczegóły na stronie https://rocknroll.pl 

Zapraszamy Cię do niezwykłego świata Rock’n’Rolla Akrobatycznego i Bo-
ogie Woogie, gdzie sport staje się prawdziwym widowiskiem pełnym emo-
cji, ekstremalnych wyczynów i spektakularnych pokazów. Już niebawem, 
w pierwszy weekend grudnia tego roku, Kraków stanie się światową stolicą 
akrobatyki w rock’n’rollowym stylu, a to wydarzenie to absolutny must-see 
dla wszystkich, którzy kochają sport i adrenalinę.
Rock’n’Roll Akrobatyczny i Boogie Woogie to połączenie tańca, akrobatyki 
i  muzyki, które tworzy wyjątkową, nowoczesną formę sportu. Tutaj za-
wodnicy wykonują niezwykłe ewolucje i akrobacje, tańczą w rytm energe-
tycznej muzyki, tworząc niezapomniane show. To spektakl dla zmysłów!
To  wydarzenie to  nie tylko rywalizacja na  najwyższym poziomie, ale także 
okazja, by zobaczyć największe talenty z całego świata i naszych polskich re-
prezentantów. Emocje są tu gwarantowane, a zmagania wciągną Cię w wyjąt-
kową atmosferę tej dyscypliny. Jeśli szukasz czegoś wyjątkowego, co poruszy 
Cię swoją dynamiką, niesamowitymi ruchami i  nieustającą ekscytacją, to  te 
Mistrzostwa będą wydarzeniem, którego nie możesz przegapić. 
Przyjdź i  zobacz, jak sport staje się spektaklem, który porusza wszystkie 
zmysły i zostawia niezapomniane wrażenia.   
Dołącz do nas w Krakowie i pozwól się oczarować tym widowiskowym i pa-
sjonującym światem Rock’n’Rolla Akrobatycznego i Boogie Woogie.
Bądź częścią historii, która wciąż jest tworzona na  nowo przez wyjątko-
wych sportowców.
To  wydarzenie nie tylko zapewni Ci niezapomniane emocje, ale również 
pozwoli zobaczyć, jak sport może być prawdziwym arcydziełem. Organi-
zowany przez Klub Sportowy PODWAWELSKI w  roku 2025 w  Krakowie 
Finał Pucharów Świata i  Mistrzostwa Świata w  Rock’n’Rollu Akrobatycz-
nym i Boogie Woogie, to zawody najwyższej rangi. To unikalna okazja zo-
baczenia najwspanialszych tancerzy tych stylów na świecie rywalizujących 
w różnych kategoriach.
Impreza odbędzie się w  Krakowie w  dniach 6 i  7 grudnia 2025 r. na  Hali 
Widowiskowo-Sportowej „Suche Stawy” przy ulicy Ptaszyckiego 4 w Kra-
kowie. Aby nie przegapić tego wyjątkowego wydarzenia, zarezerwuj bilety 
już teraz, wysyłając e-mail na  adres: worldcup@rocknroll.pl Miejsca są 
limitowane, dlatego nie zwlekaj z decyzją!
Hala Widowiskowo-Sportowa „Suche Stawy”  ul. Tadeusza Ptaszyckiego 4 
w Krakowie czeka na Ciebie.
Dołącz do naszej społeczności Rock’n’Rolla Akrobatycznego i Boogie Wo-
ogie, bądź częścią tego niezapomnianego wydarzenia.

PROGRAM ZAWODÓW  

Sobota, 6 grudnia 2025 r.
Finał Pucharów Świata:
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary Seniorów (RR MCFS)
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary Seniorów (RR MCCS)
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary  Juniorów (RR JUN),
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary Młodzików (RR JUV)
Boogie Woogie Pary Klasa Główna (BW MC)
Boogie Woogie Pary Juniorów (BW JUN)
Boogie Woogie Pary Seniorów (BW S)
Drużynowy Puchar Świata - Małe Formacje Seniorek (RR SLF)  
Drużynowy Puchar Świata - Małe Formacje Juniorek (RR SGF)                 
Godz. 10.00 – 17.00 Rundy eliminacyjne
Godz. 18.00 – 22.00 Część galowa - Finały

Niedziela, 7 grudnia 2025 r.
Drużynowe Mistrzostwa Świata Juniorek (RR GF)
Puchar Świata Par Młodzieżowców (RR CDS)
Drużynowy Puchar Świata - Formacje Seniorek (RR LF)                                                  
Puchar Świata Par Młodzików Młodszych (RR CHILD)
Godz. 10.00 – 17.00 Rundy eliminacyjne
Godz. 18.00 – 22.00 Część galowa – Finały

Bilety do  nabycia w  przedsprzedaży przez e-mail: worldcup@rockn-
roll.pl oraz przy wejściu na halę zawodów.

Ceny biletów: Całodniowy – 110,00 zł/dzień; Finały – 100,00 zł/dzień. 
Bilet VIP przy stoliku obok pola startowego - 430,00 zł/dzień
Dzieci w  wieku szkoły podstawowej i  młodsi – wstęp bezpłatny, szkoła 
średnia i studenci – Rabat 50%.
Do  nabycia biletów bezpłatnych i  ulgowych wymagana jest legitymacja 
szkolna lub studencka.

Rezerwacja biletów i  dodatkowe informacje: worldcup@rocknroll.pl  
tel. +48 512 192 727
Transmisja na żywo: https://dance-tv.pl/rnr 

PROJEKT REALIZOWANY PRZY WSPARCIU FINANSOWYM  

WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO
PARTNER  

GMINA MIEJSKA KRAKÓW

REKLAMA 0011434324
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przyszedł do głowy zbliżony 
pomysł. A czy tak mogło być 
w tym przypadku? Tego nie 
wiem. 

Zrealizowany przez Netflixa 
„Heweliusz” to bardzo koszto-
wana i widowiskowa produk-
cja. Twoim zdaniem filmow-
com udało się oddać na ekra-
nie rozmiar tamtej tragedii? 
Nie będę oryginalna i przyłączę 
się do powszechnych zachwy-
tów. Sceny na morzu są nie-
zwykle sugestywne. Ale 
do mnie równie mocno prze-
mawiają wątki społeczne. 
Świetnie ukazana jest sytuacja 
rodzin ofiar, w jakiej się znala-
zły po katastrofie. Bardzo reali-
stycznie pokazana jest na-
gonka na kapitana i próby 
ukrycia prawdy, te wszystkie 
polityczne układy i układziki, 
zależności. To również znako-
mity dramat sądowy. 

Trybunał Praw Człowieka 
w Strasburgu w 2005 roku 
uznał, że Izby Morskie 
w Szczecinie i Gdyni nie rozpa-
trzyły sprawy zatonięcia 
promu w sposób bezstronny. 
Dało to rodzinom ofiar poczu-
cie zadośćuczynienia za ich 
moralne krzywdy, jakich do-
znały w polskich sądach? 
Trudno mi się za nie wypowia-
dać. Moim zdaniem to 
przed wszystkim blamaż dla 
polskiego państwa, jeśli jego 
obywatele muszą szukać spra-

wiedliwości poza granicami 
swojego kraju. Trybunał 
w Strasburgu przyznał odszko-
dowania, ale to nie były jakieś 
wielkie kwoty. Poza tym, chyba 
nie ma pieniędzy, które zre-
kompensowałyby to, co prze-
szły rodziny ofiar z Heweliusza. 

Serial pokazuje, jak wielką 
traumą dla rodzin marynarzy 
i pasażerów była utrata bli-
skich na Heweliuszu, ale po-
tem również mataczenie w są-
dach na lądzie. Czy dziś po po-
nad 30 latach czas uleczył ich 
rany? 
Czas może i leczy rany, ale bli-
zny pozostają. Wdowy, z któ-
rymi rozmawiałam, nadal 
miały w sobie głębokie po-
czucie krzywdy i żalu. Zafun-
dowano im lata cierpień 
i upokorzeń podczas proce-
sów. Nie dość, że straciły uko-
chane osoby, często jedynego 
żywiciela rodziny, to przez 
lata musiały mierzyć się 
z oszczerstwami, walczyć 
w sądach o prawdę, sprawie-
dliwość, honor i dobre imię 
swoich bliskich. To pozosta-
wiło w nich zadrę.  

Czy myślisz, że powinno 
dojść do rewizji procesu doty-
czącego katastrofy Heweliu-
sza i pociągnięcia prawdzi-
wych winnych do odpowie-
dzialności? 
Teoretycznie jest to możliwe. 
Przepisy mówią, że można 

wznowić postępowanie, jeśli 
pojawią się nowe dowody, 
które mają istotne znaczenie 
dla sprawy. Ale już po powro-
cie ze Strasburga w 2005 roku, 
wdowy nie chciały ciągnąć 
tego tematu, zrezygnowały 
na przykład z wystosowania 
skargi do Rady Europy. Nie 
dziwię im się. Po tylu latach 
walki musiały być zmęczone 
i zrezygnowane. Od tamtego 
czasu nic w tej sprawie nie zro-
biły. Stowarzyszenie Wdów 
i Rodzin Marynarzy Promu 
„Jan Heweliusz”, powołane 
do reprezentowania ich intere-
sów, zostało rozwiązane. Ale 
być może w następnym poko-
leniu, wśród rodzin ofiar znaj-
dzie się ktoś na tyle zdetermi-
nowany, że będzie chciał drą-
żyć temat? 

kowi. To się powtarza w jego 
zeznaniach. Nie do końca 
wszystko rozumie i nie 
do końca pamięta, ale wie, że 
sytuacja była groźna. W zezna-
niach ocalałych rozbitków 
również jest tajemniczy statek, 
który pojawia się na długo 
przed innymi. Ślad po nim jest 
też na taśmach z radiostacji 
brzegowej Rugen Radio. Kwa-
drans przed godziną piątą, 
czyli tuż przed wywróceniem 

się promu, niemiecki motoro-
wiec Frank Michael zgłosił 
„Mayday Relay”, czyli sygnał 
„SOS” wysyłany w zastęp-
stwie jednostki, która sama nie 
może tego zrobić. Raportuje, 
że jest blisko. W śledztwie zu-
pełnie pominięto rolę, jaką 
pełnił. Żadna z Izb Morskich 
nawet nie przesłuchała jego 
kapitana. A przecież Frank Mi-
chael był naocznym świad-
kiem tragedii. I nikogo nie inte-

resowało, co mają do powie-
dzenia jego marynarze?  

Twórcy serialu pokusili się 
o sugestię, że ci, którym zale-
żało na ukryciu prawdy o kata-
strofie Heweliusza, byli gotowi 
posunąć się nawet do zabój-
stwa. To nie przesada? 
W swojej książce poszłam 
nieco podobnym tropem, ale 
to była wymyślona sytuacja. 
Ciekawe, że twórcom serialu 

Katarzyna Janiszewska: Po powrocie ze Strasburga w 2005 roku, wdowy nie chciały 
ciągnąć  tematu. Po tylu latach walki musiały być zmęczone i zrezygnowane
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 Katarzyna Janiszewska, 
„Katastrofa Heweliusza”, 
wydawnictwo: Chmury 
Warszawa 2025
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Kiedyś ludzie polowali, żeby przetrwać, a dziś „polują na okazje”. Szukają doznań na zakupach, 
a mistrzowie handlu manipulują nimi. Nasi eksperci radzą, jak nie zwariować w Black Friday 

Agnieszka Domka-Rybka

J
eśli coś jest tańsze o 30 pro-
cent to jeszcze, ewentual-
nie, można w to uwierzyć, 
ale aż o 80 procent? Nie, to 
nie może być prawda. Bo 
to nie jest prawda! – twier-

dzi Cezary Graul, menedżer 
kierunku Informatyka w Bizne-
sie w Instytucie Nauk Stosowa-
nych Uniwersytetu WSB Merito 
w Bydgoszczy. – I nie ma zna-
czenia, czy takie zakupy robimy 
w Black Friday, Black Week, 
na innych wyprzedażach czy 
w zwykły, szary dzień. Dotyczy 
to tak samo sklepów stacjonar-
nych, jak i internetowych.  

– Dwa lata temu, dokładnie 
w Czarny Piątek, kupiłam cha-
browy płaszczyk do kolan 
w sklepie znanej sieciówki 
odzieżowej – wspomina pani 
Agnieszka z Bydgoszczy. – Był 
przeceniony z 399 na 199 zło-
tych. Przecież to prawie jak 
za darmo, jeśli chodzi o płaszcze 
pikowane. Rzeczywiście, był 
w pięknym kolorze i to mnie 
w nim urzekło. Ale okazało się, 
że materiał, z którego został 
uszyty, był tak sztuczny, że 
w ogóle nie przepuszczał po-
wietrza. Ubrałam go może łącz-
nie kilka razy, a po ściągnięciu 
zawsze miałam mokre plecy. 
Obiecałam sobie: nigdy więcej 
takich okazji! I rok temu, rów-
nież w Black Friday, zobaczy-
łam na wystawie miodową 
kurtkę z kapturem, bardzo lubię 
ten kolor. Kosztowała tylko 129 
zł i znów się skusiłam. Była 
ładna do pierwszego prania. Zo-
stała ocieplona puchem synte-
tycznym, który w pralce zwy-
czajnie się zrolował. Kurtka była 
do wyrzucenia. Dałam się naciąć 
dwa lata z rzędu, dlatego podję-
łam decyzję, że w tym roku 
w czarny piątek zrobię tylko co-
dzienne zakupy typu chleb, ma-
sło, mleko.  

W tym roku Black Friday 
wypada dokładnie za tydzień 
– w piątek 28 listopada. Coraz 
więcej Polaków z utęsknieniem 
czeka na ten dzień, żeby upolo-
wać coś na wielkiej promocji. 
Czy to naprawdę będzie wyjąt-
kowa okazja? Niekoniecznie... 

Ale zacznijmy od początku. 
czarny piątek to dzień, który 

na stałe wpisał się w kalendarz 
zakupowy wielu krajów, m.in. 
Polski. Choć początkowo koja-
rzył się głównie z amerykań-
skimi promocjami, teraz jest po-
pularny na całym świecie.  

Jak oszukują na Temu, 
Shein czy AliExpress 
Nazwa Black Friday sięga lat 

60. XX wieku. Termin miał pier-
wotnie negatywne znaczenie 
i odnosił się do dnia, w którym 
policja w Filadelfii musiała ra-
dzić sobie z chaosem związa-
nym z napływem turystów 
przed Dniem Dziękczynienia. 
Z czasem jednak zaczął kojarzyć 
się z dniem wielkich zakupów 
i wyprzedaży. 

Zdobył popularność w latach 
80. i 90. XX w. w Stanach Zjed-
noczonych, kiedy to sklepy za-
częły organizować wielkie pro-
mocje, najpierw w Filadelfii, za-
chęcając klientów do zakupów 
po Dniu Dziękczynienia. Dzień 
ten stał się synonimem rozpo-
częcia sezonu świątecznego, 
a sprzedaż detaliczna osiągnęła 
wtedy kosmiczne wyniki.  

Dla klientów Black Friday to 
szansa na zrobienie zakupów 
w niższych cenach. Promocje 
obejmują elektronikę, odzież 
i produkty codziennego użytku. 
A dla sklepów, zarówno stacjo-
narnych, jak i online, to czas 
zwiększonego ruchu, co prowa-
dzi także do chaosu i proble-
mów z obsługą klienta.  

Czarny piątek przeszedł 
długą drogę od swoich skrom-
nych początków w Filadelfii 
do globalnego fenomenu zaku-
powego. 

Niestety, podczas Black Fri-
day czy Black Week klienci są 
szczególnie narażeni na róż-
nego rodzaju oszustwa i nie-
uczciwe praktyki zakupowe. 

– Ogromna liczba promocji, 
presja czasu oraz komunikaty 
typu „ostatnia sztuka” czy „tylko 
dziś” sprawiają, że wiele osób 
podejmuje decyzje impulsyw-
nie, bez dokładnej weryfikacji 
sprzedawcy – komentuje Cezary 
Graul, menedżer kierunku Infor-
matyka w Biznesie w Instytucie 
Nauk Stosowanych Uniwersy-
tetu WSB Merito w Bydgoszczy. 

– To idealne warunki dla cyber-
przestępców, którzy podszywają 
się pod znane marki, tworzą fał-
szywe sklepy internetowe lub 
oferują nierealistyczne rabaty. 
Dlatego tak ważne jest, aby 
w tym okresie zachować szcze-
gólną ostrożność i świadomie 
podchodzić do każdej oferty. 
Przy zakupach online warto 
zwrócić uwagę na kilka kluczo-
wych elementów. Po pierwsze, 
należy sprawdzić adres URL – 
czy zaczyna się od „https://” i czy 
nie zawiera literówek w nazwie. 
Po drugie, dobrze jest poszukać 
opinii o sklepie w niezależnych 
źródłach, takich jak fora czy por-
tale opinii. Brak danych kontak-
towych, jedynie formularz lub 
niejasne informacje o firmie po-
winny wzbudzić podejrzenia. 
Istotne są także metody płatno-
ści – bezpieczne sklepy oferują 
płatności kartą lub przez zaufane 
systemy, takie jak PayPal, PayU 
czy Przelewy24. Unikajmy prze-
lewów na prywatne konta. 
Ważna jest również przejrzysta 
polityka zwrotów i reklamacji – 
jej brak to sygnał ostrzegawczy. 

Ekspert radzi też uważać 
na dużych platformach zakupo-
wych, takich jak AliExpress, 
Shein czy Temu – tutaj również 
warto zachować czujność. 
W przypadku AliExpress czę-
stym problemem są podróbki 
markowych produktów, fał-
szywe informacje o wysyłce czy 

sprzedawcy z krótką historią, 
którzy znikają po jednorazo-
wych oszustwach. Zdarza się 
także, że paczka nigdy nie do-
ciera, mimo że status przesyłki 
wskazuje „dostarczono”.  

Temu z kolei bywa wykorzy-
stywane do phishingu – poja-
wiają się fałszywe aplikacje krad-
nące dane logowania. Często 
produkty nie odpowiadają opi-
sowi, a dodatkowe koszty ujaw-
niają się dopiero po dokonaniu 
zakupu. Popularną praktyką są 
też fałszywe promocje, w któ-
rych ceny są sztucznie zawy-
żane przed „obniżką”, aby stwo-
rzyć iluzję wyjątkowej okazji. 

Nieuczciwe działania poja-
wiają się również w reklamach 
w mediach społecznościowych. 
AliExpress i podobne platformy 
często prezentują produkty, któ-
rych faktycznie nie można kupić. 
Jest to strategia marketingowa 
mająca przyciągnąć uwagę, ale 
jednocześnie wprowadza kon-
sumentów w błąd. Reklama po-
kazuje atrakcyjny produkt w ni-
skiej cenie, a po kliknięciu oka-
zuje się, że jest niedostępny lub 
zastąpiony innym, często droż-
szym. To typowy clickbait, który 
generuje ruch, ale nie daje real-
nej oferty. Takie praktyki prowa-
dzą do rozczarowania, straty 
czasu, a czasem nawet ryzyka 
oszustwa, gdy reklama kieruje 
do fałszywych stron podszywa-
jących się pod znane platformy. 

– Warto podkreślić, że w tym 
roku takich ofert może być jesz-
cze więcej. Od stycznia 2026 r. 
wchodzą w życie przepisy na-
kładające cło nawet na mikro-
zakupy z Azji. Dotychczas 
drobne przesyłki o niewielkiej 
wartości były zwolnione z opłat 
celnych, ale od nowego roku na-
wet najmniejsze zamówienia 
będą objęte obowiązkiem cel-
nym. Oznacza to, że do ceny 
produktu trzeba będzie doliczyć 
nie tylko VAT, ale także cło 
i opłaty manipulacyjne zwią-
zane z odprawą. Sprzedawcy 
i platformy będą intensywniej 
promować swoje produkty 
w okresie Black Week, aby zdą-
żyć przed zmianami. Konsu-
menci mogą spodziewać się 
większej liczby agresywnych 
kampanii reklamowych, fałszy-
wych promocji i prób manipula-
cji cenami oraz dostępnością to-
warów – ostrzega Cezary Graul.   

A jak szaleją klienci na pro-
mocjach typu czarny piątek? 
O tym m.in. rozmawiamy z dr Al-
doną Lipką z Wydziału Finan-
sów i Zarządzania, prodziekanką 
Uniwersytetu WSB Merito Byd-
goszcz: – U wielu ludzi urucha-
miają się ewolucyjnie ukształto-
wane mechanizmy, takie jak po-
szukiwanie przyjemności i na-
grody za zdobycie zasobów. 
Dawniej „polowanie” było nam 
potrzebne, aby zwiększyć 
szanse na przetrwanie, a dziś 

przeistoczyło się w „szukanie 
okazji”. 

Nie tylko zakupy 
podnoszą dopaminę, 
hobby też!  
 – Mam wrażenie, że nie-

którzy ludzie rekompensują so-
bie brak angażujących ich ak-
tywności, np. brak hobby, przez 
poszukiwanie doznań na zaku-
pach – mówi dr Aldona Lipka. – 
Przedsiębiorcy są coraz bardziej 
świadomi, że proces ten przy-
biera na sile i możemy zaobser-
wować wzrost działań, które 
mają zaspokoić naszą „po-
trzebę zdobywania”. Przykła-
dem mo-gą być oferty limito-
wanych wersji produktów lub 
blind boxy, czyli zakupy pude-
łek-niespodzianek, które anga-
żują kupujących emocjonalnie, 
skupiają ich myśli w trakcie 
oczekiwania i mają element ry-
zyka, jak wspomniane wcze-
śniej polowania. 

Ekspertka zaleca w Black Fri-
day dużą ostrożność i refleksję: 
– Może zamiast angażowania się 
w „polowanie na okazje” poszu-
kajmy innej formy aktywności. 
Z wielu analiz naukowych wy-
nika, że aby podnieść poziom 
dopaminy w organizmie, należy 
zwiększyć aktywność fizyczną 
(najlepiej ćwiczenia interwa-
łowe i morsowanie), albo relak-
sować się przez słuchanie ulu-
bionej muzyki lub stosowanie 
praktyk uważności. A zanim coś 
kupimy, warto odpowiedzieć 
sobie na pytania, czy produkt, 
który chcemy nabyć, jest nam 
potrzebny i czy jest faktycznie 
w korzystnej cenie? Skorzy-
stajmy z AI, jak np. ChatGPT 
i przed zakupem zapoznajmy się 
z zestawieniem cen interesują-
cego nas towaru z ostatnich np. 
6 miesięcy.  

 Niektóre marki opróżnią ma-
gazyny i może faktycznie zaofe-
rują produkty w atrakcyjnych 
cenach. Jednak zawsze znajdą 
się tacy gracze rynkowi, którzy 
będą chcieli oszukać naiwnych 
klientów. – Uważam, że dobre 
marki działają na zasadach win-
win. Jeśli jakiś przedsiębiorca 
chce budować długotrwałe rela-
cje z klientami, to będzie uczci-
wie funkcjonował na rynku. Pro-
szę zauważyć, że najlepsze marki 
w poszczególnych kategoriach 
produktowych starają się działać 
transparentnie. Mistrzowie wie-
dzą, że wcześniej czy później 
klient może dowiedzieć się, iż 
„okazja” była kłamstwem. Nie 
bójmy się mówić, że słabe marki 
manipulują i kłamią – podsumo-
wuje dr Aldona Lipka. ą

W tym roku Black Friday wypadnie 28 listopada. Niektóre sklepy opróżnią magazyny 
i może faktycznie zaoferują produkty w niskich cenach. Inne będą próbowały nas nabierać  
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znaczmy, że w opinii samej 
szkoły ten uczeń był dotąd 
wręcz wzorowy - spokojny, 
pilny, bez żadnych przejawów 
agresji.  

Toruńska policja była 
szybka w swoich działaniach. 
Od razu po 12.11. wszczęła do-
chodzenie i postawiła Macie-
jowi Ł. zarzuty naruszenia nie-
tykalności cielesnej funkcjona-
riusza publicznego oraz spowo-
dowania u nauczycielki obra-
żeń ciała. Dopiero po tych za-
rzutach pojawiła się opinia bie-
głego lekarza sądowego o tym, 
że to obrażenia poniżej dni 
siedmiu.  

Finalnie zatem zarzuty dla 
18-latka to tylko wspomniane 
naruszenie nietykalności. 
Za czyn ten grozi kara grzywny, 
prac społecznych, ale też do 3 
lat więzienia (wszystko to sank-
cje alternatywne). 

Nie jest jednak powie-
dziane, że Maciej Ł. kiedykol-
wiek będzie sądzony. 
Wszystko zależy od jego poczy-
talności. Postępowanie może 
nawet zostać umorzone już 
na etapie prokuratury. Tu 
warto przypomnieć, że brak 
poczytalności oznacza brak 
możliwości oskarżenia kogo-
kolwiek o popełnienie prze-
stępstwa. Poczytalność ograni-
czona natomiast daje sądowi 
możliwość np. warunkowego 
umorzenia sprawy, nadzwy-
czajnego złagodzenia kary i in-
nych rozwiązań. 

Czy osobom ze spektrum 
autyzmu można w ogóle sta-
wiać karne zarzuty? - Tak, po-
dobnie jak np. osobom cierpią-
cym na schizofrenię. Takie 
schorzenia bowiem nie ozna-
czają automatycznie, że ktoś 
jest niepoczytalny - wyjaśnia 
prokurator rejonowa Joanna 
Becińska. 

Co będzie dalej?  
Toruńskie Liceum Ogólno-

kształcące zapewnia, że 
po wydarzeniach z 12.11. po-
stąpiło zgodnie z wymaga-
nymi procedurami. We-
zwano natychmiast pogotowie 
i policję, zadbano o bezpie-
czeństwo  uczniów.  A później 
grono pedagogiczne podjęło 
decyzję  o skreśleniu 18-latka 
z listy uczniów. To jasny sy-
gnał: nie ma u nas miejsca dla 
sprawców przemocy. 

Teraz szkoła musi być go-
towa na wizytację i badanie 
sprawy przez kuratorium 
oświaty, które zapewne będzie 
chciało przyjrzeć się placówce 
w szerszym kontekście, nie 
tylko wydarzeń z krytycznego 
12.11.; może interesować się 
choćby udziałem nauczycieli 
wspomagających w zajęciach 
dla uczniów ze szczególnymi 
potrzebami etc. 

Oczywiście, wsparciem 
szkoła objęła też pobitą na-
uczycielkę. Choć to  dojrzała 
już wiekiem, doświadczona 
zawodowo i życiowo osoba, 
a fizyczne obrażenia okazały 
się lekkie, to tamtej lekcji in-
formatyki zapewne długo nie 

zapomni. Nawet dla nauczy-
ciela znającego specyfikę 
pracy z uczniami w spektrum 
takie wydarzenie może być 
wyjątkowo trudnym przeży-
ciem. Nieoficjalnie wiadomo, 
że pokrzywdzona kobieta naj-
pierw wzięła wolne z pracy, by 
otrząsnąć się z pierwszego 
szoku. Dyrekcja placówki po-
informowała media, że ko-
bieta chce wrócić do pracy, 
a szkoła na nią czeka. 

Co będzie dalej z Maciejem, 
nie wiadomo. Ani w sensie 
karnym, ani szerszym. 
W pierwszej kwestii wiele za-
leży od poczytalności nasto-
latka w momencie dopuszcze-
nia się ataku. Życiowo nato-
miast znów odpowiedzialność 
spada na najbliższą rodzinę 
chłopaka. A w przeszłości 
przeżyła ona dramat, który 
także na psychice nastolatka 
położył się ciężarem (bez wni-
kania w szczegóły). 

Nauczycielka, z którą roz-
mawiamy o chłopaku, nie kryje 
troski i obaw. - To krucha istota 
- podkreśla. Cudem i sukcesem 
określa to, że po wcześniej-
szych życiowych przejściach 
i ze zdrowotnymi ogranicze-
niami zaczął powoli odnajdo-
wać się w szkole, wśród rówie-
śników. 

A teraz? Jeden wielki znak 
zapytania.ą

T
yp spokojnego marzy-
ciela. Siedział w kącie 
i rysował. Długo bar-
dzo wycofany. Miesią-
cami nie powiedział 
na lekcji ani jednego 

słowa. Potem było lepiej, zna-
lazł porozumienie z uczniami 
mającymi podobne orzeczenia 
- tak o Macieju mówi jego była 
nauczycielka. 

Ten 18-latek 12 listopada br. 
pobił na lekcji informatyki na-
uczycielkę. 62-letnia kobieta 
trafiła od razu do szpitala, ale 
jeszcze tego samego dnia zo-
stała z niego wypisana. Szczę-
śliwie, obrażenia były lekkie. 
Trauma psychiczna lekka po ta-
kim ataku raczej nie bywa... 

Do wydarzeń doszło 
w szkole wyjątkowej. Podobnej 
w mieście i okolicach nie ma. 
Toruńskie Liceum Ogólno-
kształcące to niepubliczna pla-
cówka przy Marii Skłodowskiej-
Curie. Powstała po to, by objąć 
edukacją i wsparciem terapeu-
tycznym uczniów ze spektrum 
autyzmu i sprzężonymi z nim 
schorzeniami. Maciej też był ta-
kim uczniem, miał stosowne 
orzeczenie, uczęszczał na zaję-
cia w kilkuosobowym gronie, 
w klasie dla uczniów ze szcze-
gólnymi potrzebami. 

Już nie uczęszcza. Bardzo 
szybko po zajściu na lekcji usły-
szał karne zarzuty, postawione 
mu przez toruńską policję. To 
ona na razie prowadzi docho-
dzenie w tej sprawie, choć już 
pod nadzorem prokuratury. 
W równie szybkim tempie rada 
pedagogiczna szkoły podjęła 
decyzję o skreśleniu chłopaka 
z listy uczniów. 

- Pragniemy stanowczo pod-
kreślić, że szkoła nie akceptuje 
żadnych form przemocy - za-
równo fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natychmiast 
podjęto odpowiednie działania, 
udzielono pomocy poszkodo-
wanemu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo pozosta-
łym uczniom oraz powiado-
miono odpowiednie służby. 
Sprawa jest obecnie wyjaśniana 
zgodnie z obowiązującymi prze-
pisami prawa oraz procedurami 
obowiązującymi w szkole - pod-
kreślili 13.11. w szybko wydanym 
komunikacie dyrektor szkoły 
Aleksandra Ostrowska oraz An-
drzej Chalecki, prezes spółki 
prowadzącej placówkę. 

W reakcji na uwagi 
nauczycielki  uderzył ją 
kilka razy w głowę 
Nic w tej historii nie jest 

czarno-białe, proste ani przy-
pominające, choćby prokuratu-
rze, zdarzenia, które w Toruniu 
były już badane.  

- To nie jest sprawa typowa 
i jednowymiarowa. Wydarze-
nia miały miejsce w szczególnej 
placówce oświatowej. Sprawę 
będziemy badać wnikliwie. 
Jedną z kluczowych kwestii bę-
dzie stan psychiczny podejrza-
nego 18-latka oraz jego poczy-
talność. Z pewnością zostanie 
on poddany badaniu sądowo-
psychiatrycznemu. A jeśli to 

biegłym nie wystarczy do wy-
dawania opinii, zostanie skie-
rowany na obserwację - mówi 
prokurator Joanna Kordzińska, 
zastępca szefa Prokuratury Re-
jonowej Toruń Wschód. 

Jak wspomnieliśmy, Niepu-
bliczne Toruńskie Liceum 
Ogólnokształcące to placówka 
wyjątkowa - edukuje i terapeu-
tycznie wspiera uczniów ze 
szczególnymi potrzebami; 
szczególnie tych ze spektrum 
autyzmu i sprzężonymi z nim 
niepełnosprawnościami. Do ta-
kich uczniów należy 18-latek. 
Bez wnikania w szczegóły jego 
orzeczenia i diagnozy, bez-
sprzecznie jest nastolatkiem 
wymagającym w szkole spe-
cjalnego podejścia. A i poza nią 
- terapii, wsparcia.  

W środę, 12.11., rano, lekcja 
informatyki przebiegała, jak 

potem zeznała nauczycielka, 
normalnie. Zajęcia   zaczęły się 
i toczyły na początku planowo. 
Uczniowie byli blisko niej - 
w kameralnych warunkach, 
na siedząco. Po kolei przedsta-
wiali swoje prezentacje. 

Gdy nauczycielka miała 
uwagi do prezentacji Macieja 
Ł., ten silnie się zdenerwował. 
Wtedy uderzył 62-letnią ko-
bietę kilka razy w głowę. -Po-
wodując u niej obrażenia głowy 
i twarzy, w tym narządu żucia, 
których leczenie nie przekracza 
siedmiu dni - precyzuje proku-
rator Kordzińska. 

Po uderzeniach kobieta była 
w szoku, nie pamiętała dokład-
nie, co się działo. W klasie poja-
wił się inny nauczyciel, we-
zwano policję i pogotowie.  
- Funkcjonariusze niezwłocz-
nie pojawili się w tej szkole, 

a pokrzywdzona przewieziona 
została do szpitala - relacjonuje 
prokurator. 

Szczęśliwie, obrażenia były 
lekkie. Jeszcze tego samego 
dnia, czyli 12.11., nauczycielka 
opuściła szpital. Została też 
przesłuchana przez policjantów. 

Na przesłuchaniu: 
„Bardzo żałuję. To się 
nie powtórzy” 
Maciej Ł. również został 

przesłuchany. Powiedział, że 
bardzo żałuje całej sytuacji 
i że więcej się to nie powtórzy. 
Potem zamilkł i odmówił odpo-
wiadania na dalsze pytania.  
Śledczy nie wiedzą więc na ra-
zie tak naprawdę, jak z jego per-
spektywy wyglądała krytyczna 
lekcja informatyki, co wyzwo-
liło w nim przemoc wobec na-
uczycielki. Tutaj od razu za-

Toruńskie Liceum Ogól-
nokształcące oświadcza:  
„W związku z incydentem, 
do którego doszło 12 listo-
pada 2025 r. na terenie 
szkoły, polegającym 
na agresywnym zachowa-
niu ucznia wobec nauczy-
ciela, pragniemy stanow-
czo podkreślić, że szkoła 
nie akceptuje żadnych 
form przemocy - zarówno 
fizycznej, jak i psychicz-
nej. Po zdarzeniu natych-
miast podjęto odpowied-
nie działania: udzielono 
pomocy poszkodowane-
mu nauczycielowi, zapew-
niono bezpieczeństwo po-
zostałym uczniom oraz 
powiadomiono odpo-
wiednie służby. Sprawa 
jest obecnie wyjaśniana 
zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawa oraz 
procedurami obowiązują-
cymi w szkole. Szkoła po-
dejmuje również działania 
wychowawcze i profilak-
tyczne, mające na celu za-
pobieganie podobnym sy-
tuacjom w przyszłości, 
a także zapewnienie 
wsparcia psychologiczne-
go osobom dotkniętym 
tym zdarzeniem. Prosimy 
o uszanowanie prywatno-
ści wszystkich osób zaan-
gażowanych w ten incy-
dent i powstrzymywanie 
się od rozpowszechniania 
niesprawdzonych infor-
macji”.

OŚWIADCZENIE

18-letni uczeń na lekcji informatyki kilka razy 
uderzył nauczycielkę w głowę. Natychmiast 

usłyszał zarzuty karne i usunięto go ze szkoły. 
Tyle że nie chodzi o zwykłe liceum w Toruniu 

ani o przeciętnego nastolatka... 

Malgorzata Oberlan

Co będzie dalej z Maciejem Ł., nie wiadomo. Ani w sensie karnym, ani szerszym. 
W pierwszej kwestii wiele zależy od poczytalności nastolatka w momencie 
dopuszczenia się ataku (zdjęcie ilustracyjne) 

FO
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UCZEŃ POBIŁ 
NAUCZYCIELKĘ. OBOJE 
POTRZEBUJĄ POMOCY

PULS A

eprasa.pl 20354f1cd9



20 Dziennik Polski 
Piątek, 21.11.2025

– Weiss, Grottger i Wróblewski. Wszystkich zaprezentujemy w sposób, w jaki dotąd  
nie byli pokazywani, z bardzo dużą liczbą prac, w tym mało znanych – zapowiada plany 

ekspozycyjne na najbliższe lata prof. Andrzej Szczerski, który 1 listopada rozpoczął swoją 
drugą kadencję dyrektorską w Muzeum Narodowym w Krakowie. Ale w najbliższych latach 

będzie musiał też przygotować muzeum na prawdziwą rewolucję, choć oczekiwaną tu 
od dawna: remont Gmachu Głównego. Andrzej Szczerski wyjaśnia też, co z Cracovią 

i z planowanym na Oleandrach muzeum

Anna Piątkowska

Frekwencyjny rekord w Po-
znaniu i Warszawie. W Krako-
wie wystawa prac Chełmoń-
skiego również budzi tak 
duże zainteresowanie? 
W Krakowie też rekordowo, 
choć należy pamiętać, że u nas 
będzie ona trwała krócej niż 
w Warszawie i Poznaniu. 
Mamy też rygorystyczne wy-
tyczne konserwatorskie i te 
dotyczące bezpieczeństwa, 
a równocześnie chcemy za-
pewnić widzom komfort, dla-
tego wprowadziliśmy limity 
wejść. Ale i tak są to najlepsze 
miesiące pod względem fre-
kwencji w najnowszej historii 
muzeum. Tygodniowo odwie-
dza nas więcej osób niż pod-
czas trwania wystawy Tamary 
Łempickiej, która z perspek-
tywy takiego wskaźnika była 
dotąd naszą najpopularniejszą 
wystawą. 

Będzie przedłużona? 
Niestety, nie może być prze-
dłużona. Obrazy wracają 
do swoich prywatnych właści-
cieli, którzy nie mają ich u sie-
bie już od ponad roku i nie 
zgadzają się na dłuższe wypo-
życzenie. Duże muzea rów-
nież chcą prezentować na po-
wrót swoje zbiory, a my przy-
gotowujemy na parterze ko-
lejną wystawę. Jeśli ktoś chce 
zobaczyć Chełmońskiego, po-
winien się pospieszyć, choć 
na pewno na ostatnie tygo-
dnie trwania wystawy wydłu-
żymy godziny tak, żeby jak 
najwięcej osób mogło na nią 
wejść. 

Krakowskie Muzeum Naro-
dowe pokazuje Chełmoń-
skiego jako ostatnie z trzech 
muzeów, więc już było wia-
domo, że się podoba. Ta wy-
stawa przygotowywana była 

z myślą, że będzie takim hi-
tem? 
Myślę, że tego się nikt nie spo-
dziewał. Owszem, wiedzieli-
śmy, że artysta jest popularny 
i że wystawa się spodoba, ale 
nie na taką skalę. W Warsza-
wie była to najpopularniejsza 
ekspozycja polskiego malar-
stwa XIX-wiecznego w ostat-
nich dekadach historii mu-
zeum. To dowód na to, że 
sztuka tego czasu jest dla nas 
ponownie bardzo ważna. 

Ogromnym zainteresowa-
niem cieszyła się też stwo-
rzona „na szybko” ekspozycja 
Boznańskiej, wcześniej Ma-
tejko, w Warszawie bardzo 
podobał się kilka lat temu 
Witkacy – na wszystkie te po-
kazy ustawiały się ogromne 
kolejki. To pokazuje, że wy-
stawy monograficzne zna-
nych twórców polskich są 
oczekiwane przez publicz-
ność. 
Na pewno widzimy, że kanon 
historii sztuki polskiej jest 
wciąż bardzo atrakcyjny i naj-
głośniejsze nazwiska, których 
twórczość wydawałoby się 
doskonale znamy, można 
na nowo odkrywać i to one 
przyciągają największą liczbę 
widzów. Ale to także efekt 
zmian w organizacji i kształcie 
wystaw. Może nie widać tego 
wyraźnie z perspektywy wi-
dza, ale muzealnicy dobrze 
wiedzą, jak bardzo wystawy 
się zmieniły pod względem 
atrakcyjniejszej aranżacji, 
wprowadzania ścieżek eduka-
cyjnych, sposobów pisania 
tekstów towarzyszących czy 
oprawy architektonicznej. 
Dzięki temu pokazujemy 
dzieło sztuki w szerszym kon-
tekście, ułatwiając z nim kon-
takt, ale i przekazując wiele 

dodatkowej wiedzy, przezna-
czonej nie tylko dla specjali-
stycznej publiczności. Wy-
stawy robimy dziś na dużo 
większą skalę niż kiedykol-
wiek, są coraz lepsze meryto-
rycznie, z większą ilością 
dzieł, w tym z coraz lepszych 
polskich kolekcji prywatnych, 
możemy sobie też pozwolić 
na wypożyczenia z wielu 
miejsc na świecie. A powrót 
do malarstwa XIX-wiecznego 
jest jakimś znakiem czasów. 
Chociaż zawsze cieszyło się 
ono uznaniem, jego dzisiejsza 
popularność to w dużej mie-
rze efekt kulturowych prze-
mian w Polsce. Jak się oka-
zuje, dziś na nowo potrzebna 
jest nam dyskusja o korze-
niach naszej tożsamości, stąd 
w takiej klasyce chętnie się  
odnajdujemy. 

Czy w Pana programie na ko-
lejne lata działania muzeum 
znalazły się tego rodzaju 
wystawy? 
Tak, ale nie tylko. Nie możemy 
się skupić wyłącznie na kano-
nie i na tym, co popularne 
wśród szerokiej publiczności. 
Trzeba docenić muzeum jako 
instytucję badawczą, która 
odkrywa nowe zagadnienia 
czy proponuje kuratorskie 
eksperymenty. W tej chwili 
trwa na przykład wystawa 
„Lwowianki”, która jest 
oparta na nowatorskich bada-

niach naukowych poświęco-
nych modernistycznym ar-
tystkom ze Lwowa, w więk-
szości dziś zapomnianych. To 
właśnie o takich wystawach 
także myślę. Ale pracujemy 
równocześnie nad trzema mo-
nografiami artystów bardzo 
znanych: Artura Grottgera, 
Wojciecha Weissa i Andrzeja 
Wróblewskiego. Wszystkich 
zaprezentujemy w sposób, 
w jaki dotąd nie byli pokazy-
wani, z bardzo dużą liczbą 
prac, w tym mało znanych. 
Na pewno będzie tu efekt za-
skoczenia – w przypadku Ar-
tura Grottgera po raz pierwszy 
od końca lat 80. XX wieku zo-
baczymy w Krakowie wszyst-
kiego jego cykle graficzne. 
U Weissa poznamy jego  
niesłusznie niedoceniane 
malarstwo międzywojenne, 
a w przypadku Wróblew-
skiego rzadko wystawiane 
prace z prywatnych kolekcji. 

Przewiduje Pan jakąś formę 
kontynuacji cyklu „4xnowo-
czesność”? 
Za taką kontynuację można 
uznać zaplanowaną na koniec 
przyszłego roku wystawę po-
święconą Cepelii, która posze-
rza zagadnienia z wystawy 
o nowoczesności w czasach 
PRL-u. Ważne jest to, że wy-
stawa o takiej tematyce pojawi 
się w narodowym muzeum, 
a tym samym zostanie uznana 

za wartościową część naszego 
narodowego dziedzictwa. 
Chcemy docenić znaczenie 
Cepelii jako fenomenu kultu-
rowego i artystycznego, a jed-
nocześnie pokazać, że wypra-
cowane wtedy wzorce este-
tyczne, oparte o sztukę lu-
dową i modernizm lat 60.i 70., 
aktualne są także i dziś.  
Pojawią się też nieoczywiste 
aspekty działalności Cepelii, 
w tym wyposażenie wnętrz 
inspirowane kulturą staropol-
ską. W najbliższych latach no-
wością będzie szersza prezen-
tacja wystaw narracyjnych 
opartych o autorskie projekty 
naszych kuratorów. Dwie  
takie wystawy już powstają. 
Pierwsza z nich w przyszłym 
roku, inspirowana „Boską ko-
medią” Dantego i cyklami gra-
ficznymi Francisco Goyi, które 
mamy w naszych zbiorach, 
odnosić się będzie do drama-
tów współczesności, w tym 
życia w cieniu wojny i po-
trzeby docenienia na nowo 
podstawowych wartości czło-
wieczeństwa. Druga, plano-
wana w 2027 roku, pokazywać 
będzie interpretację motywu 
tańca w sztuce od końca XIX 
wieku po współczesność. 

Otwarcie nowej galerii  
jeszcze w tym roku? 
Tak, na początku grudnia 
na pierwszym piętrze w Gma-
chu Głównym otworzymy 
stałą Galerię Sztuki Europej-
skiej. Znajdą się w niej zbiory 
sztuki europejskiej, przypo-
minające, że od początku hi-
storii naszego muzeum kolek-
cjonowało ono zarówno 
sztukę polską, jak i w miarę 
swoich możliwości sięgało 
także po prace zagraniczne. Są 
wśród nich zarówno wybitne 
dzieła znanych twórców, jak 

Lorenzo Lotto czy Alessandro 
Magnasco, ale też prace twór-
ców, którzy jeśli nawet nie są 
pokazywani w największych 
muzeach świata, prezentują 
bardzo wysoki poziom arty-
styczny. Kolekcja ta była  
pokazywana wcześniej w Eu-
ropeum – teraz, uzupełniona 
o nowe wątki, w nowej aran-
żacji, znajdzie się w prze-
strzeni zajmowanej dotąd 
przez Galerię Broń i Barwa, 
którą od 2023 roku prezentu-
jemy w bardziej adekwatnym 
dla niej Arsenale. 

Wawel pokazuje design, 
Manggha ma wystawę o ar-
chitekturze – to znak, że mu-
zeum, które ma powstać 
w Cracovii, znalazłoby swoich 
odbiorców. Czy pójdziemy 
kiedyś do Cracovii na takie 
wystawy? 
Cieszę się bardzo, że nasza 
działalność promująca design 
i architekturę inspiruje, poka-
zując, że dziedziny te po-
winny gościć na stałe w muze-
ach. Otwarcie naszego mu-
zeum na współczesny design 
dokonało się już kilka lat temu 
i teraz przynosi wymierne 
efekty. Faktycznie, można to 
uznać za dowód na to, że 
nowy oddział poświęcony de-
signowi i architekturze w Cra-
covii znajdzie swoich odbior-
ców. Warto dodać, że kolekcja 
designu w Muzeum Narodo-
wym w Krakowie bardzo 
szybko rośnie. Po ostatniej 
wystawie z cyklu „4 x nowo-
czesność” pozyskaliśmy dużą 
liczbę obiektów powstałych 
po 1989 roku, często zresztą 
jako dary od projektantów. 
W tej chwili staramy się 
o środki na kolejne etapy dzia-
łań wokół budynku Cracovii. 
Jednocześnie w najbliższych 

MNK CZEKA NA TEN RUCH OD LAT. 
ANDRZEJ SZCZERSKI PRZYGOTUJE 

MUZEUM NA REWOLUCJĘ

W NAJBLIŻSZYCH LATACH NOWO-
ŚCIĄ BĘDZIE SZERSZA PREZENTA-
CJA WYSTAW NARRACYJNYCH 
OPARTYCH O AUTORSKIE PRO-
JEKTY NASZYCH KURATORÓW
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latach, zgodnie z decyzją na-
szego organizatora, mamy 
koncentrować się na moderni-
zacji Gmachu Głównego. Poja-
wia się realna szansa, żeby 
przygotować się do jego re-
montu, finansowanego przez 
budżet państwa. 

Na jak długi okres oznacza to 
zamknięcie Gmachu Głów-
nego? 
Same prace budowlane mogą 
potrwać co najmniej trzy lata. 
Biorąc jednak pod uwagę czas 
potrzebny na wyprowadzkę 
i ponowne wprowadzenie się 
do budynku, cała inwestycja 
może potrwać około pięciu lat. 
Muzeum będzie musiało się 
przygotować na funkcjonowa-
nie bez Gmachu Głównego 
przez tak długi okres czasu. 

To duże wyzwanie. 
Tak, ale jeśli pojawi się moż-
liwość remontu, trzeba z niej 
skorzystać. Modernizację bu-
dynku planowano od 2014 
roku, nie spełnia on standar-
dów współczesnych budyn-
ków muzealnych i jest bar-
dzo kosztowny w utrzyma-
niu. Należy zachować części 
historyczne i całkowicie 
zmienić części zbudowane 
w latach 80. Ponieważ doce-
lowo do Cracovii przenie-
siemy biura, większość ma-
gazynów i pracowni konser-
watorskich, uwolnimy 
w Gmachu miejsce na nowe 
przestrzenie wystawienni-
cze, bibliotekę, sale eduka-
cyjne i audiowizualne.  
To projekt na wiele lat. 

Skąd pieniądze na Cracovię? 

Kwota jest tak duża, że nie sfi-
nansujemy jej z jednego źró-
dła, jak zakładaliśmy wcze-
śniej, kiedy mowa była o KPO. 
Musimy stworzyć montaż fi-
nansowy w oparciu o środki 
budżetowe, europejskie, być 
może prywatne. Inwestycja 
nie została wycofana, ale jest 
czasowo zawieszona przez  
naszego organizatora i prace 
konsultacyjne trwają. 

Cracovia się nie rozpadnie 
do tego czasu? 
Na pewno nie, to bardzo 
trwała konstrukcja żelbetowa, 
ale jej stan będzie się pogar-
szać i upływający czas jej nie 
służy. W tej chwili funkcjo-
nuje część lokali na parterze, 
który jest dopuszczony 
do użytkowania, ale wkrótce 
i to przestanie być możliwe. 
Dlatego, planując inwestycje 
w Gmachu Głównym, nie od-
kładamy planów związanych 
z Cracovią – tu prace postę-
pują równolegle. 

Równocześnie trwają jeszcze 
prace nad Biblioteką Czarto-
ryskich. 
Tak, w tym przypadku  
sytuacja jest o tyle prosta,  
że mamy źródła finansowania. 
Wygraliśmy konkurs na środki 
w ramach unijnego programu 
FEnIKS, prace budowlane są 
już bardzo zaawansowane. To 
skomplikowany projekt, reali-
zowany w ścisłym centrum 
przy ul. św. Marka, na terenie 
wpisanym na Listę świato-
wego dziedzictwa UNESCO. 
Modernizacja budynku przy-
niesie nie tylko nowe czytel-
nię czy magazyny biblio-

teczne, ale także salę eduka-
cyjną i wystawienniczą. W ra-
mach projektu prowadzimy 
działania konserwatorskie 
i digitalizacyjne dotyczące 
najcenniejszych zbiorów Bi-
blioteki Czartoryskich. Zgod-
nie z planem w 2028 roku za-
prosimy państwa na otwarcie.  

Rozumiem, że w tym planie 
remontowym budynek 
po Muzeum Czynu Niepodle-
głościowego na Oleandrach to 
gorący kartofel, jaki się trafił 
MNK? 
Wręcz przeciwnie, to kolejna 
rzecz, nad którą pracujemy. 
Projekt ten jest nadal przed-
miotem zainteresowania 
w Ministerstwie Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
i u właściciela budynku, czyli 
w Urzędzie Miasta Krakowa. 
Przygotowaliśmy już projekt 
aranżacji wnętrz, wiemy, jak 
chcemy go wyremontować 
i jak zbudować wystawę stałą 
w oparciu o nasze zbiory po-
święcone Legionom. To także 
kwestia dostępności środków 
finansowych, umowy pozwa-
lającej nam użytkować budy-
nek, a to decyzje zapadające 
na poziomie ministerialnym. 
Zapewniam jednak, że sprawa 
nie jest odłożona ad acta i roz-
mowy się toczą. 

Czyli nic się nie zmieniło 
w budynku, o którym mówiło 
się już dwa lata temu, że jest 
w katastrofalnym stanie? 
Czeka, by miasto się dogadało 
z ministerstwem? 
Nasze kontakty z Urzędem 
Miasta Krakowa są bardzo 
efektywne, o wszystkim infor-

mowany jest nasz organizator. 
Budynek w środku jest 
w złym stanie i nadaje się 
do kapitalnego remontu, na-
tomiast fasada została odno-
wiona kilka lat temu i prezen-
tuje się bardzo dobrze. Mu-
zeum wywiązało się już z wy-
znaczonego nam zadania, 
czyli konserwacji zbiorów 
przechowywanych dotąd 
przy Oleandrach. Niektóre 
z nich już nawet pokazywali-
śmy na wystawach. 

Żadnej daty Pan nie poda? 
Nie, ale liczę na to, że będę to 
mógł wkrótce zrobić. 

Gratuluję nominacji, długo 
Pan na nią czekał. W lutym 
zakończył się konkurs na dy-
rektora, który Pan wygrał. 
Kiedy pytałam ministerstwo 
o przyczynę zwłoki, odpowie-
dziano, że to ze względu 
na ustalenia dotyczące pro-
gramu działania muzeum 
na kolejne lata, m.in. podczas 
prac remontowych w Gmachu 
Głównym. Naprawdę gło-
wiono się nad tym aż osiem  
miesięcy? 
To oczywiście pytanie  
do naszego organizatora, ale 
zmiana strategii inwestycyjnej 
to złożona kwestia, więc nale-
żało o tym precyzyjnie rozma-
wiać. Na obecnym etapie roz-
mów otrzymałem informację, 
że zdecydowano się umowę 
podpisać i tak się stało. 

Wygrał Pan konkurs... 
To kwestia najważniejsza, je-
dyna, za którą mogłem wziąć 
osobiście odpowiedzialność. 
Natomiast decyzja o powoła-

niu na stanowisko dyrektora 
jest zawsze decyzją ministra 
i wynik konkursu nie jest tu 
obowiązujący. Mogłem tylko 
wystartować w konkursie i go 
wygrać, co zrobiłem w lutym 
tego roku. 

Osiem miesięcy w stanie 
oczekiwania to długo. Zarzą-
dzać dużą jednostką w trybie 
zawieszenia chyba nie jest  
łatwo, a na pewno nie jest to 
komfortowe... 
Powierzono mi na ten czas 
funkcję pełniącego obowiązki 
dyrektora, co na pewno jest 
formą zawieszenia, ale jedno-
cześnie daje wszystkie narzę-
dzia prawne pozwalające za-
rządzać muzeum, które mu-
siało działać normalnie. Mu-
sieliśmy otwierać nowe wy-
stawy, realizować inwestycje 
i projekty konserwatorskie, 
wypłacać wynagrodzenia. 
Bardzo się cieszę, że przez ten 
okres udało się nam przejść 
bez uszczerbku i zrealizować 
wszystkie zaplanowane dzia-
łania, co jest ważnym osią-
gnięciem całego zespołu. 
Można było się przekonać, jak 
nasi pracownicy czują się  
odpowiedzialni i zdetermino-
wani, aby działać na rzecz in-
stytucji w każdych okoliczno-
ściach. Cieszę się jednak, że to 
już za nami, tym bardziej że 
powołanie na stanowisko peł-
niącego obowiązki dyrektora 
kończyło się na początku 
stycznia i zgodnie z przepi-
sami nie mogło być przedłu-
żone. 

Nie chciał Pan komentować 
kwestii listu, który trafił 

do mediów i ministerstwa 
na początku tego roku. Nie 
wiadomo, kto jest autorem, 
ale jeśli obecni pracownicy, to 
i Pan, i autorzy nadal jesteście 
w tej samej instytucji. 
W trakcie trwania konkursu 
nie komentowałem tych 
kwestii, a dziś mogę powie-
dzieć, że zamiast komentarza 
odsyłam właśnie do tego, 
co wydarzyło się w ostatnich 
miesiącach. Wygrany kon-
kurs, bieżąca działalność mu-
zeum i jej rezultaty. Fakty są 
takie, że na koniec tego roku 
będziemy mieć rekordową 
frekwencję, że otrzymaliśmy 
kolejne nagrody, w tym pre-
stiżową w środowisku muze-
alników „Sybillę” za cykl  
„4xnowoczesność” oraz 
ostatnio Dobry Wzór – naj-
ważniejszą nagrodę w pol-
skim designie – za wystawę 
„Transformacje. Nowocze-
sność w III RP”, że powstały 
znakomite wystawy w Krako-
wie i za granicą, w tym wy-
stawa Młodej Polski w Kioto 
i Stanisława Wyspiańskiego 
w Londynie. Zrealizowaliśmy 
szereg projektów konserwa-
torskich, promocyjnych, edu-
kacyjnych, postępuje moder-
nizacja Biblioteki Czartory-
skich. Muzeum znakomicie 
wykorzystało ten rok. 

Czy ten list będzie jakimś 
przyczynkiem do rozmowy, 
jakichś zmian? 
Żaden sygnał czy opinia nie są 
ignorowane, a zmiany są sta-
łym elementem zarządzania. 
Natomiast trudno reagować 
na uwagi, pod którymi ktoś 
nawet się nie podpisał, cho-
ciażby korzystając z ustawy 
o sygnalistach, jak było to 
w tym przypadku. 

Nieanonimowe wpływają? 
W naszym muzeum istnieje 
wiele narzędzi przygotowa-
nych na takie okoliczności 
i z nich korzystam. W ostat-
nim czasie korygowaliśmy 
na przykład procesy zarząd-
cze w dziale edukacji, popra-
wialiśmy regulamin organiza-
cji wystaw czy działalności 
magazynów, na bieżąco roz-
wiązywane są kwestie perso-
nalne. 

Jest ścieżka, z której można 
w instytucji skorzystać w ta-
kiej sytuacji oficjalnie? 
Oczywiście, że tak. Po to są 
rzecznicy zaufania wybierani 
przez samych pracowników, 
związki zawodowe, dział per-
sonalny czy procedury anty-
mobbingowe, by na wszelkie 
nieprawidłowości reagować 
i im zapobiegać. Gdyby w na-
szym muzeum istniał realny 
problem wewnętrzny, nie by-
libyśmy w tym miejscu, w któ-
rym jesteśmy i nie odnieśliby-
śmy tylu sukcesów. Każdy 
z nich to efekt pracy całego ze-
społu pracowników muzeum, 
każdy ma prawo czuć się jego 
autorem i mieć z tego powodu 
satysfakcję.

Andrzej Szczerski rozpoczął drugą kadencję w Muzeum Narodowym w Krakowie
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Ponad 9 lat temu założyli bloga. Wówczas chodziło o to, by dzielić się podróżami 
z rodziną. Marta i Filip są dziś - jak mówią - samozwańczymi ambasadorami Poznania. 

Mimo że praca i pasja zabierają ich na najróżniejsze krańce świata

Chrystian Ufa 

P
oznając się i randkując, 
rozmawialiśmy dużo 
o podróżach. Filip aku-
rat wrócił ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie 
ja wówczas nigdy nie 

byłam. Powiedziałam mu, że 
moim marzeniem jest odwie-
dzić Maltę, bo poznałam stam-
tąd świetnych ludzi. No i Filip 
na święta kupił nam bilety 
na Maltę. Od razu wiedzieli-
śmy, że nadajemy na tych sa-
mych falach – opowiada Marta 
Jankowska, która wraz z part-
nerem Filipem Kowalikiem, 
tworzą Life Catchers. 

To blog o podróżach i foto-
grafii, który przerodził się 
w pełnoetatową pracę dla pary. 
Dziś wyprawy duetu z Pozna-
nia obserwuje ponad 82 tysiące 
osób na Instagramie. Oni sami 
prowadzą własną agencję 
od tworzenia contentu, są am-
basadorami marek i prowadzą 
media społecznościowe róż-
nych firm. Robią zdjęcia m.in. 
dla topowych hoteli na świecie.  

Wszystko zaczęło się jednak 
od publikowania zdjęć z myślą 
o najbliższych.  

 
Przełomowy dzień 
– Głównym motywem było 

to, że ja bardzo lubiłam robić 
zdjęcia i lubiliśmy wspólnie po-
dróżować. Zdecydowaliśmy, że 
skoro rodzina zawsze nas pyta 
o tę podróż, to założymy profil 
na Instagramie i bloga – mówi 
Marta. – Pomyśleliśmy, że 
w przyszłości może coś z tego 
będzie, ale to nigdy nie było na-
szym celem. To było marzenie, 
które wydawało się, że jest 
do spełnienia.  

Odejście z pracy, by rzucić 
się w wir twórczości i podróży, 
nie nastąpiło z dnia na dzień. 
Para zbierała doświadczenie, 
pracując na etacie. Marta 
w marketingu. a Filip w marke-
tingu i sprzedaży.   

– Po godzinach robiliśmy 
własny content. Dobrym przy-
kładem jest tu jesień i zima, 
gdzie aktywność na naszych 
profilach była słabsza. Czemu? 

Bo jak pracowaliśmy na etacie 
i słońce zachodziło o 16, to mie-
liśmy tak naprawdę jedynie 
weekend na robienie zdjęć. 
W tygodniu nie mieliśmy na to 
przestrzeni – tłumaczy Filip. – 
Nie ma czegoś takiego jak zwy-
kła praca albo biznes. Wszystko 
ma swoje plusy dodatnie 
i plusy ujemne - śmieje się.  

Przełomem w życiu Life 
Catchers okazał się pewien 
dzień, w którym postanowili 
spisać swoje plany i marzenia.   

– Niektóre były z serii „sky is 
the limit”. Nie do spełnienia 
na tamten moment. Robiliśmy 
to cały dzień i na dużej kartce, 
rozpisaliśmy plan na cały rok. 
Na osi czasu wpisaliśmy odej-
ście z etatu. Gdy zdobyliśmy 
poczucie bezpieczeństwa, po-
duszkę finansową oraz klien-
tów, to wiedzieliśmy, że mo-
żemy zrezygnować z pracy 
na etacie – wspomina Marta.   

I zaczęło się.  
 
Dookoła świata 
Para zagościła na Maledi-

wach (archipelag z około 1200 
wysp), w Singapurze, Japonii, 
Malezji, Grecji, Hiszpanii, 
Szwecji i więcej. Duet właśnie 
co wrócił z podróży do Azji. 
Tam odwiedzili m.in. Palau - 
małe wyspiarskie państewko 
na Pacyfiku. Piękna rafa kora-
lowa oraz niezwykłe widoki 
na pokryte zielenią wysepki. To 
wszystko pilnuje podpisywana 
przez turystów przysięga, do-
tycząca ochrony natury. Taką 
przysięgę podpisali również 
Life Catchers.  

Oprócz tego zwiedzili Seul, 
gdzie oprócz picia tradycyjnej 
herbaty i jedzenia koreańskiego 
przysmaku mochi, zobaczyli 
m.in. Pałac Gyeongbokgun. 
Mimo wszystkich podróży za-
wsze wracają do stolicy Wielko-
polski.  

– Na początku, jak zaczynali-
śmy podróżować, to po długiej 
podróży do Nowego Jorku by-
liśmy zachłyśnięci Stanami 
i marzyliśmy o tym, żeby się 
tam przeprowadzić. Ubiegali-

śmy się nawet o zieloną kartę. 
Później były plany, żeby prze-
prowadzić się do Berlina. Im 
więcej jednak wyjeżdżamy, 
tym bardziej doceniam Polskę 
i Poznań – wyznaje Marta. 

 Samozwańczy 
ambasadorzy Poznania 
Kobieta wraz z partnerem 

zdecydowała, że  zostaną sa-
mozwańczymi ambasadorami 
Poznania. Decyzja zapadła 
w czasie dużych remontów 
na Starym Rynku, które były 
uciążliwe zarówno dla lokal-
sów, jak i turystów.   

– Powiedziałam sobie, że 
będę szukała samych dobrych 
rzeczy w naszym mieście – 
wspomina Marta. – Pokazu-
jemy je w dobrym świetle, bo 
uważamy, że jest fajne, zielone 
i dobrze się tu żyje. Poznań jest 
na pewno spokojniejszy niż 
inne europejskie miasta, jednak 
strefa gastronomiczna jest 
na bardzo wysokim poziomie. 
Kulturowo też zaczyna się wię-
cej dziać. Jest się czym chwalić. 
Tak jak kiedyś zawsze się zasta-
nawiałam, gdzie zabrać i co po-
kazać znajomym, którzy przy-
jeżdżają nas odwiedzić, to dzi-
siaj z dumą mówię: idziemy 
zjeść tam, trzeba zobaczyć to, 
jak macie czas, to zróbcie 
tamto.  

– W perspektywie naszych 
podróży powiem, że w Polsce 
można docenić to, że jest bar-
dzo czysto, bezpiecznie 
i mamy cztery pory roku. Rze-
czywiście jest tak, że to, co 
uznaje się za pewnik, jak się 
jest  w Polsce, nie jest pewni-
kiem za granicą. Przykładowo 
w Azji, spotyka się dużo bez-
pańskich, niedożywionych 
psów – odpowiada Filip.  

Przywiązanie do Polski i Po-
znania nie zmienia jednak 
faktu, że para czerpie m.in. mą-
drość z zagranicznych podróży.  

– Jesteśmy zwolennikami 
ideologii amerykańskiej. Tam 
w Stanach Zjednoczonych czę-
sto mówi się o niepowodze-
niach. Te właśnie niepowodze-
nia sprawiły, że jesteś tym, kim 
jesteś. Na sukcesach nie 
uczymy się aż tak bardzo, jak 
na porażkach – wyznaje Filip.  

– Ludzie, patrząc na nasz 
profil na Instagramie, mogą 
myśleć, że żyjemy jak pączki 
w maśle i nie mamy żadnych 
problemów. Prawda jest taka, 
że dużo rzeczy po drodze się 
nam nie udało. Na ten rok mia-
łam mnóstwo pomysłów i pra-
wie żadnego nie udało się zre-
alizować. Nie przez to, że nie 
chce nam się, tylko wpadły 
inne projekty, które też chcieli-
śmy zrealizować – mówi Marta.  

Tysiące obserwujących, 
duże współprace i własny biz-
nes. Czy to wszystko zaspokaja 
twórców?  

– Nie jesteśmy zaspokojeni, 
bo to byłby pierwszy moment 
spadku, gdybyśmy uznali, że 
jest super i już nic więcej nie 
potrzebujemy. Nie tylko w so-
cial-mediach, ale i w każdej 

branży jest tak, że trzeba być 
bardzo podatnym na zmiany – 
tłumaczy Filip. – Naszym po-
dróżniczym marzeniem jest to, 
by współpracować z najlep-
szymi hotelami na świecie, ale 
dojście do tego i kontakt z tym 
klientem, też są spełniające. 
Droga też jest ważna. Nie tylko 
osiągnięcie celu. 

Mimo wielu podróży Marta i Filip zawsze wracają do Poznania. Tu czeka na nich ich piesek Mia
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– LUDZIE, PATRZĄC NA NASZ PRO-
FIL NA INSTAGRAMIE, MOGĄ 
MYŚLEĆ, ŻE ŻYJEMY JAK PĄCZKI 
W MAŚLE I NIE MAMY ŻADNYCH 
PROBLEMÓW – WYZNAJE MARTA 

Z ETATU DOOKOŁA ŚWIATA

Life Catchers wspólne życie wypełnili podróżami. 
Rzucili etat i latają, jeżdżą oraz płyną dookoła świata
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Profesor Konrad Rejdak:
„Program leczenia 
stwardnienia 
rozsianego wymaga 
pilnego wsparcia 
finansowego”
Pytanie. Z wielu szpita-
li w Polsce docierają in-
formacje o wstrzymaniu 
przyjęć nowych pacjen-
tów do programu lekowe-
go B.29, obejmującego 
leczenie na stwardnienie 
rozsiane. Jaka jest skala 
problemu? Jakie są jego 
realne skutki dla chorych 
na SM?

Profesor Konrad Rej-
dak, członek Rady Progra-
mowej Europejskiej Akade-
mii Neurologii, past-prezes 
PTN. Rzeczywiście, infor-
macje na temat problemu 
wybrzmiewają, w ostatnim 
czasie, coraz wyraźniej. 
Wiele, a nawet bardzo wiele 
placówek w kraju zgłasza 
trudności. Wynikają one 
z deficytu budżetowego 
NFZ, w efekcie dochodzi do 
problemów z włączaniem 
do programu oraz kontynu-
acją leczenia w programie 
lekowym SM.

P. Czy można już użyć ter-
minu „kryzys”, aby oddać 
sytuację?

KR. Trzeba zachować 
ostrożność przy diagno-
zowaniu stanu i przyczyn, 
które doprowadziły do 
obecnej sytuacji w przy-
padku programu leczenia 
SM. Pacjenci w stanie wy-
magającym pilnej inter-
wencji na pewno uzyskają 
opiekę i leczenie.

Generalnie problem 
wynika z faktu, że tego-
roczny budżet przezna-
czony na sfinansowanie 
procedur jest niższy niż 
rok wcześniej. Pamiętaj-
my jedocześnie, że rocz-
nie diagnozowanych jest 
około półtora tysiąca do 
dwóch tysięcy nowych 
przypadków chorych. Ta 

grupa osób ma trudności 
z zakwalifikowaniem się do 
programu lekowego. Kło-
pot dotyczy też placówek, 
które prowadziły dużo pa-
cjentów i odczuwają braki 
finansowe lecząc nawet 
tych pacjentów, którzy włą-
czani byli wcześniej. Oczy-
wiście w tym przypadku 
musi być zachowana kon-
tynuacja leczenia. 

P. Dlaczego program le-
kowy B.29 ma tak kluczo-
we znaczenie dla terapii 
SM? Jakie są jego główne 
założenia?

KR. Obecnie to podsta-
wowy program terapii dla 
chorych na SM. Zakłada 
ujednolicone leczenie, któ-
re obejmuje leki w pierw-
szej i drugiej linii terapii.

W Polsce mamy około 
56 tysięcy osób chorych na 
SM. Spośród nich ponad 
polowa jest leczona w pro-
gramach lekowych. To duża 
grupa, która stale rośnie. 
Pacjenci dzięki leczeniu 
funkcjonują i żyją na pozio-
mie populacji ogólnej. Stąd 
tak istotne jest, aby zapew-
nić im ciągłość terapii.

P. Jakie konsekwencje 
może mieć opóźnienie 
w rozpoczęciu leczenia 
dla pacjenta ze świeżo 
rozpoznanym SM?

KR. Tu dane kliniczne 
nie pozostawiają wątpliwości. 
Wzrasta ryzyko wystąpienia 
zaostrzenia choroby, czyli 
rzutów, a tym samym utra-
ty funkcji neurologicznych 
i nieodwracalnej niepełno-
sprawności. To przekłada się 
na skumulowanie zaburzeń 
neurologicznych i generowa-
nie nieodwracalnych zmian.

 P. Czy może się to przeło-
żyć na przyszłość, np. na 
zwiększenie liczby osób 
hospitalizowanych?

KR. Tak, ma to sze-
rokie konsekwencje, bo 
z jednej strony wzrośnie 
liczba hospitalizacji z po-
wodu rzutu, ale też mu-
simy pamiętać, że raz 
uszkodzony układ ner-
wowy bardzo trudno jest 
przywrócić do prawid-
łowego funkcjonowania, 
a często jest to wręcz nie-
możliwe. W efekcie gene-
rujemy też problem na 
poziomie społecznym, 
gdyż ta grupa osób bę-
dzie obarczona niepełno-
sprawnością, bo podjęcie 
z opóźnieniem leczenia 
nie cofnie tych objawów. 
Wówczas rośnie zaangażo-
wanie rodzin i opiekunów, 
aby pomagać osobom 
niepełnosprawnym.

P. Co z perspektywy leka-
rzy neurologów jest naj-
większym utrudnieniem 
w realizacji programu 
lekowego B.29? Wspo-
mniał Pan o finansowa-
niu, ale czy to jest jedyny 
problem? Czy biurokra-
cja, a może ogranicze-
nia kadrowe też mają 
jakiś wpływ na obecną 
sytuację?

KR. Przyrost pacjen-
tów następuje niepropor-
cjonalnie do przyrostu 
możliwości realizacji pro-
gramów. Sytuację pogar-
sza zła wycena progra-
mów, a więc możliwości 
realizowania ich przez pla-
cówki neurologiczne jest 
ograniczona.

Oczywiście przeszko-
lony personel medyczny 
i pomocniczy są warun-

kiem sprawnego realizo-
wania procedur. Ale nie 
w tej sferze upatrywał-
bym kłopotów. Mamy do 
czynienia z czynnikiem 
zdecydowanie niezależ-
nym od placówek. Po pro-
stu chodzi o brak pełnego 
finansowania.

P. Wspomniał Pan o róż-
nych placówkach. Czy do-
chodzi do czegoś takiego 
jak „regionalizacja” trud-
ności, jeśli chodzi o do-
stęp do programu B.29? 
Czy w jednych z regio-
nach jest łatwiej skorzy-
stać z programu, a w dru-
gich jest trudniej?

KR. Obserwujemy 
zjawisko migracji pacjen-
tów. Wędrują oni między 
ośrodkami, szukając po-
mocy tam, gdzie mogą ją 
otrzymać.

Problem ma jednak 
charakter ogólnopolski, 
który wymaga pilnego roz-
wiązania. Niestety, wizja 
końcówki roku, kiedy wie-
my, że mamy przekroczo-
ne plany budżetowe, a jest 
jeszcze przed nami dwa 
miesiące ciężkiej pracy 
i obsługi pacjentów, nie na-
pawa optymizmem.

P. Czy środowiska neu-
rologiczne podejmowały 
już interwencje, rozmo-
wy z NFZ-em, z Mini-
sterstwem Zdrowia w tej 
sprawie? Jakie są efekty?

KR. Środowisko neu-
rologiczne sygnalizuje, 
apeluje, ale nie jest stro-
ną. Jest to kwestia umów 
między NFZ a placówkami 
realizującymi procedury 
medyczne. Niestety, wie-
my, że kłopoty nie dotyczą 

tylko neurologii, ale w ogó-
le programów lekowych, 
więc problem jest znacznie 
szerszy.

P. Mówimy o końcówce 
tego roku. A jakie mogą 
być perspektywy na rok 
przyszły, na dalsze funk-
cjonowanie programu le-
kowego B.29?

KR. Konsekwencje 
są łatwe do przewidzenia. 
Skumuluje się grupa osób, 
które w przyszłym roku 
będą oczekiwać włącze-
nia - już z opóźnieniem - do 
programu, a tym samym 
placówki realizujące lecze-
nie zostaną postawione 
w trudnej sytuacji.

Dobrą analogią jest 
odniesienie obecnej sytu-
acji do okresu pandemii, 
kiedy nastąpiło znaczne 
ograniczenie dostępności 
chorych, a później - w kolej-
nym, 2022 roku – pojawi-
ła się ogromna nadwyżka 
osób włączonych do pro-
gramu. A personel medycz-
ny, którego liczba nie wzro-
sła, musiał się zmierzyć ze 
skokowym wzrostem liczby 
pacjentów.

P. Czy, a jeśli tak, to jakie 
działania mogłyby zo-
stać podjęte tak ad hoc, 
natychmiast, aby odblo-
kować dostęp pacjentom 
do programu i to jeszcze 
zanim zostaną wdrożone 
reformy bądź pojawią się 
nowe pieniądze?

KR. Niestety, nie ma 
innego rozwiązania, jak 
po prostu znalezienie 
brakujących środków, bo 
ostatecznie do nich spro-
wadza się istota proble-
mu. Nie ma żadnego pola 

manewru, niestety. Mamy 
nadzieję, że prowadzone 
negocjacje i uzgodnienia, 
co do cen leków czy zasto-
sowania formy odroczo-
nej płatności sprawią, że 
te leki po prostu trafią do 
placówek.

Ale nie zapominajmy 
też o obsłudze programu, 
bo trudno wykonywać pra-
cę zupełnie za darmo albo 
nawet za połowę ceny - 
a taka jest, niestety, prak-
tyka od lat w rozliczeniach 
programów lekowych.

P. Czy środowiska neuro-
logiczne planują oficjalne 
wystąpienia lub z apelem 
w tej sprawie?

KR. Aktywności ze 
strony Polskiego Towa-
rzystwa Neurologicznego, 
ale też Polskiego Towarzy-
stwa Stwardnienia Rozsia-
nego i innych organizacji, 
które są zaangażowane 
we wspieranie pacjentów 
z SM, są słyszalne w prze-
strzeni publicznej.

P. Czy pomóc w rozwią-
zaniu problemu dostęp-
ności do programu leko-
wego B.29 mogą akcje 
nacisku organizacji sku-
piających pacjentów, 
mediów?

KR. Najlepszy jest dia-
log i chęci w rozwiązaniu 
problemów. 

Wiem też, że i po stro-
nie decydentów jest duży 
wysiłek, jeśli chodzi o po-
szukiwanie środków na za-
pewnienie ciągłości realiza-
cji programów lekowych.

Wierzę, że uda się go 
skutecznie rozwiązać, bo 
dobro pacjentów jest na 
pierwszym miejscu.
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Gdzieś pod Krakowem, w skalnych nawisach i jaskiniach, mieszka pamięć o pierwszych 
ludziach, którzy znaleźli tu schronienie przed zimnem. W ich śladach archeolodzy 

odnajdują nie tylko narzędzia i kości, ale też echa dawnych wierzeń i emocji. O duchowym 
i codziennym świecie naszych praprzodków, o amazonkach znad Wisły i o tym, dlaczego 
Polska może być równie egzotyczna jak starożytny Egipt, opowiada Adrian Pogorzelski, 

autor książki „Amazonki i ludożercy. Opowieści z Prapolski”.

Skąd wzięła się u pana po-
trzeba zaglądania pod po-
wierzchnię ziemi i fascynacja 
ukrytymi historiami miejsc? 
Co sprawiło, że zapragnął pan 
opowiadać o przeszłości przez 
pryzmat tego, co dosłownie 
leży pod naszymi stopami? 
To historia bez początku - 
od zawsze fascynowało mnie 
to, co kryje ziemia. Wychowa-
łem się w miejscu, gdzie stał 
XVII-wieczny dwór, a ja miesz-
kałem w domu z lat trzydzie-
stych XX wieku, zbudowanym 
w stylu nadświdrzańskim. Ten 
dom miał swoją tajemnicę 
związaną ze śmiercią właści-
ciela w 1943 roku. Wokół co ja-
kiś czas wyłaniał się spod ziemi 
jakiś fragment naczynia, guzik 
czy moneta, więc od dziecka 
z uwagą patrzyłem pod nogi. 
Studiowałem archeologię 
przez trzy lata, choć ostatecz-
nie jej nie ukończyłem, ponie-
waż bardziej pociągała mnie 
popularyzacja tej nauki niż 
praca naukowa. Przez kilka lat 
pracowałem w Egipcie i za-
uważyłem, że Polacy są zafa-
scynowani starożytnymi cywi-
lizacjami, a jednocześnie nie-
wiele wiedzą o pradziejach 
własnego kraju. Turyści mó-
wili mi, że „u nas nie ma takich 
spektakularnych zabytków jak 
w Egipcie, starożytnej Grecji 
czy Rzymie”. Tymczasem wy-
starczy odrobina uważności 
i wyobraźni, by zobaczyć, że 
nasza ziemia też kryje niezwy-
kłe historie, tylko mniej monu-
mentalne. To właśnie ta „ar-
cheologia wyobraźni” mnie 
pociąga - patrzenie na najbliż-
sze otoczenie przez pryzmat 
pradziejów. Bo przecież Polska 
może być równie egzotyczna 
jak Egipt, jeśli tylko chcemy ją 
tak zobaczyć. Dlatego napisa-
łem tę książkę, by zachęcić 
do mikropodróży. Pracując 
jako przewodnik, często po-
wtarzam: nie trzeba marzyć 
o dalekich wyprawach, by 
przeżyć coś wielkiego. Czasem 
wystarczy wyruszyć pod Kra-
ków, mając szeroko otwarte 
oczy i wyobraźnię. 

W książce opisuje pan „Prapol-
skę”. Jak definiuje pan to poję-
cie i jakie są największe wy-
zwania przy badaniu najdaw-
niejszych dziejów tych ziem? 
Słowo „Prapolska” może bu-
dzić kontrowersje, bo termin 
„Polska” w zapisie łacińskim 
pojawia się dopiero za czasów 
Bolesława Chrobrego, czyli za-
ledwie tysiąc lat temu. Wiele 
narodów sięga w swoich narra-
cjach znacznie dalej, łącząc pra-
dzieje z późniejszymi dziejami. 
U nas często odcina się epokę 
Piastów grubą kreską od tego, 
co było wcześniej, a o pradzie-
jach w szkołach prawie się nie 
mówi, poza wspomnieniem Bi-
skupina. Określenie „Prapol-
ska” jest więc trochę umowne, 
może nawet nieprecyzyjne, ale 
potrzebne, by przywrócić daw-
nym epokom należne im miej-
sce w naszej świadomości. Naj-
większym niebezpieczeń-
stwem w badaniu tych czasów 
jest próba połączenia kultur ar-
cheologicznych z etnosem czy 
językiem. To stary spór, czy lu-
dzie zamieszkujący dzisiejsze 
ziemie Polski w epoce brązu czy 
żelaza byli przodkami później-
szych Polaków? Jednak dziś 
mamy narzędzia, które pozwa-
lają coraz dokładniej odczyty-
wać przeszłość z tych „okru-
chów” czy „szeptów przeszło-
ści”. Bada się makroszczątki 
na narzędziach krzemiennych, 
DNA w kościach, czy pier-
wiastki, które pozwalają ustalić 
przybliżone miejsce/region 
urodzenia i sposób życia daw-
nych ludzi. To niesamowite, 
ponieważ dzięki temu możemy 
nie tylko śledzić ich wędrówki, 
ale też zajrzeć w  codzienność. 

Zajrzymy, ale najpierw 
ustalmy, kiedy, według naj-
nowszych badań, pojawił się 
na ziemiach dzisiejszej Polski 
pierwszy człowiek? 
Najstarsze ślady bytności czło-
wieka na tych terenach mają 
około 500 tys. lat. Jego przod-
kowie wyruszyli z Afryki mniej 
więcej milion lat temu. Wypro-
stowana postawa Homo erec-
tusa pozwoliła mu zdobywać 
nowe obszary, a wszystko 

wskazuje na to, że do Europy 
dotarł przez Cieśninę Gibraltar-
ską i Półwysep Iberyjski. Z cza-
sem, gdy klimat się ocieplał, 
wędrował dalej na północny 
wschód, przekraczając Karpaty. 
Najstarsze ślady jego obecności 
odkryto na Jurze Krakowsko-
Częstochowskiej i Dolnym Ślą-
sku, terenach, które najwcze-
śniej uwolniły się spod lo-
dowca. Najtrudniej uchwycić 
moment pojawienia się Homo 
sapiens sapiens (kiedyś doda-
wano drugie sapiens dla pod-
kreślenia świadomości naszego 
gatunku). Możemy powie-
dzieć, że około 44-40 tysięcy lat 
temu na ziemiach polskich po-
jawił się pierwszy przedstawi-
ciel człowieka współczesnego. 
Wcześniej mieszkał tu m.in. ne-
andertalczyk. Ślady Homo sa-
piens znajdujemy głównie 
na południu kraju i odkrywamy 
ich coraz więcej. 

Co wiemy o jego stylu życia? 
Nasi praprzodkowie żyli w gru-
pach łowców i zbieraczy, które 
się przemieszczały. Ich wę-

drówki wyznaczały migrujące 
zwierzęta i rytm pór roku. Połu-
dnie Polski było dla nich szcze-
gólnie atrakcyjne, przede 
wszystkim ze względu na ła-
godniejszy klimat. Wystarczy 
porównać dzisiejszy Kraków 
i Suwałki i już wiadomo, gdzie 
łatwiej przetrwać zimę. Nawet 
dziś na północy Polski wciąż 
występuje zmarzlina, pozosta-
łość po ostatnim zlodowaceniu 
(oczywiście niewidoczna go-
łym okiem). Kiedy lodowiec 
zsuwał się z północy, ludzie 
przemieszczali się w ślad 
za zmianami klimatycznymi. 
Osiedlali się na wyniesieniach 
nad dolinami rzek, tam, gdzie 
było sucho i słonecznie. W po-
łudniowej Polsce wybierali na-
wisy skalne i jaskinie, które da-
wały schronienie przed desz-
czem. Nie były to idealne 
„mieszkania”, bo wilgotne 
i chłodne, ale można było roz-
palić ogień i się ogrzać. Czło-
wiek potrzebuje ciepła, szcze-
gólnie w tej części Europy. Kie-
dyś to było ognisko, dzisiaj 
mamy ogrzewanie podłogowe. 

Ówcześni ludzie korzystali 
z tego, co dawała natura: skór 
reniferów i innych zwierząt, 
które wówczas licznie prze-
mierzały te tereny. Skóry za-
pewniały świetną izolację 
i chroniły przed chłodem. 

Czym żywił się człowiek 
z „Prapolski”? 
Na pewno paleolityczny łowca 
nie żywił się tak, jak sugeruje 
współczesna „dieta paleo”. Nie 
jadł tylko mięsa i orzechów. Ba-
dania śladów w ogniskach i po-
zostałości roślin na narzę-
dziach pokazują, że jego jadło-
spis był bardzo różnorodny. 
Owszem, zimą dominowało 
mięso, ale by uniknąć zakwa-
szenia organizmu, ludzie 
prawdopodobnie zjadali też 
treść żołądków zwierząt bogatą 
w rośliny i błonnik. Wiosną i la-
tem korzystali z tego, co rosło 
wokół: dzikich roślin, owoców, 
miodu podbieranego pszczo-
łom. Co ciekawe, wcale nie żyło 
im się źle. Społeczności łowiec-
kie rzadko cierpiały głód.  Nie 
znali też wielu chorób, które 
pojawiły się dopiero z rolnic-
twem, jak gruźlica, która jest 
chorobą odzwierzęcą. Myślę, że 
człowiek tamtej epoki żył jesz-
cze niczym w łowieckim raju. 
Wpływał na przyrodę, ale gene-
ralnie był od niej totalnie za-
leżny. Dopiero później wraz 
z wynalezieniem rolnictwa, ten 
proces zaczął się radykalnie 
zmieniać. 

Jakich narzędzi używali nasi 
praprzodkowie? 
Podstawowym surowcem był 
krzemień, ale nie byle jaki. 
Na przykład w jaskini w Obła-
zowej koło Nowego Targu, 
gdzie znaleziono słynny bume-
rang sprzed około 42 tysięcy lat, 
odkryto też fragmenty krze-
mienia czekoladowego. To ma-
teriał, który występuje tylko 
między Wierzbicą a Orońskiem 
na Mazowszu. To tylko jeden 
z przykładów, że ówcześni lu-
dzie wędrowali lub wymieniali 
się między sobą, by zdobyć naj-
lepszy surowiec. To zresztą bar-
dzo ludzkie - szukali rzeczy 
trwałych, dobrej jakości.   

Czy ludzie sprzed tysięcy lat 
prowadzili jakieś życie du-
chowe? 
Nie wiemy o tym zbyt wiele, 
nie mamy żadnych zapisów, 
natomiast mamy fenomenalne 
ślady, które mówią bardzo 
dużo. Jednym z takich miejsc 
jest Jaskinia Maszycka znajdu-
jąca się w gminie Skała, w po-
wiecie krakowskim. Przez lata 
uważano, że doszło tam 
do aktu kanibalizmu, dziś jed-
nak coraz częściej mówi się o jej 
rytualnym charakterze. To mo-
gło być miejsce grzebania zmar-
łych - swoiste sanktuarium ło-
wieckiej społeczności sprzed 17 
tysięcy lat. W Jaskini Maszyc-
kiej znaleziono również tlenki 
żelaza, czyli ochrę - czerwony 
pigment przypominający krew. 
W wielu kulturach miała ona 
znaczenie rytualne: symboli-
zowała życie, ogień, ochronę 
przed złem. To barwa, która to-
warzyszy człowiekowi od na-
rodzin do śmierci. Początkowo 
sądzono, że w jaskini spoczy-
wało 16 osób, dziś wiemy, że 
było ich prawdopodobnie dzie-
więć. Ich czaszki były rozbite, 
co mogło mieć związek z rytu-
ałem otwarcia, być może uwal-
niania duszy. Niektórzy bada-
cze przypuszczają, że spożycie 
fragmentu zmarłego miało 
symbolicznie umożliwić jego 
dalsze trwanie we wspólnocie. 
To oczywiście tylko hipotezy. 
Archeolodzy mogą analizować 
jedynie mikroskopijne ślady 
na kościach. Nie wiemy więc, 
czy chodziło o rytuał, czy 
o praktykę konsumpcyjną. 
Jednak wśród szczątków zna-
leziono również liczne narzę-
dzia krzemienne. Kiedyś uwa-
żano, że nie zostały zabrane 
przez napastników, tymcza-
sem wydaje się, że złożono je 
zmarłym zapewne po to, by 
mogli z nich korzystać w za-
światach. Znaleziono też 
resztki ochry, które  również 
miały znaczenie rytualne. 
Wszystko to wskazuje, że Jaski-
nia Maszycka była raczej miej-
scem kultu niż miejscem kani-
balizmu. To świadectwo złożo-
nego, duchowego świata ludzi 
sprzed tysięcy lat, którego mo-
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żemy się tylko domyślać, ale 
który niewątpliwie istniał. 
Z kolei w jaskini w Obłazowej, 
gdzie znaleziono słynny bume-
rang, odkryto ślady sugerujące, 
że i to miejsce mogło mieć zna-
czenie sakralne. Bumerang był 
zapewne narzędziem myśliw-
skim, ale fakt, że został złożony 
w takim kontekście, wskazuje, 
że pełnił też funkcję symbo-
liczną. 

A jak interpretuje pan legendę 
o „osadach wojowniczych ko-
biet” nad Wisłą, którą opisuje 
pan w książce? Na ile to ele-
ment historii, a na ile popula-
ryzacji? 
To zdecydowanie element po-
pularyzacji, choć zakorzeniony 
w dawnych interpretacjach. 
Jeszcze w latach 60. XX wieku 
wielu regionalistów widziało 
w kobiecych cmentarzyskach 
ślady amazonek. Odkrywano 
wtedy liczne groby, które dziś 
jednoznacznie wiążemy z kul-
turą wielbarską, związaną 
z wędrówkami Gotów przez 
wschodnią Polskę, Mazowsze, 
Podlasie czy Lubelszczyznę. 
Goci pojawili się nad Zatoką 
Gdańską w I wieku naszej ery 
i stamtąd w kolejnych pokole-
niach ruszyli na południe, ku 
legendarnej krainie Oium. Ar-
cheolodzy, badając ich cmen-
tarzyska, na podstawie wypo-
sażenia grobów i zachowa-
nych szczątków określali płeć 
zmarłych. Ku zaskoczeniu 

wielu na Mazowszu i Podlasiu 
przeważały groby kobiece. To 
właśnie one stały się impul-
sem do snucia opowieści 
o „państwie kobiet”. Łączono 
te odkrycia z wczesnośrednio-
wiecznymi kronikami, m.in. 
z relacją Ibrahima ibn Jakuba - 
handlarza i podróżnika, który 
w X wieku dotarł do Pragi 
i opisywał potężnego władcę 
Polski, Mieszka I. W jego prze-
kazie pojawia się wzmianka 
o ziemiach zamieszkiwanych 
przez wojownicze kobiety. 
Z czasem zaczęto więc łączyć 
nazwę „Mazowsze” z „ama-
zonkami” - taka gra słów po-
budzała wyobraźnię. To kla-
syczny przykład, jak próbo-
wano dopasować archeolo-
giczne odkrycie do opowieści. 
Oczywiście źródła wczesnośre-
dniowieczne często łączą fakty 
z fantazją, są pełne historii usły-
szanych w portach i na szlakach 
handlowych. Ale faktem jest, że 
w tych grobach kobiecych znaj-
dowane są bogate dary: 
ozdoby, naczynia, importy 
z obszaru czarnomorskiego czy 
z Cesarstwa Rzymskiego. To 
wskazuje, że kobiety te nie były 
wojowniczkami w sensie do-
słownym, lecz raczej strażnicz-
kami domów i tradycji, gdy 
mężczyźni wędrowali na połu-
dnie. Oni czasem nie wracali, 
ale przesyłali podarki, może do-
wody pamięci, a kobiety zosta-
wały tu, wychowując kolejne 
pokolenia. 

A może te kobiety zostały 
po prostu porzucone. 
Tego nigdy się nie dowiemy. 
Kiedy opowiadam o historii Go-
tów, lubię porównywać ją 
do fali emigracji zarobkowej 
z początku XXI wieku. Wiele 
osób, głównie mężczyzn, wyje-
chało wówczas do Holandii czy 
Wielkiej Brytanii w poszukiwa-
niu lepszego życia. Jedni wró-
cili po latach, budując domy 
z zarobionych za granicą pie-
niędzy, inni zostali na obczyź-
nie na zawsze, zakładając nowe 
rodziny. Myślę, że u Gotów mo-
gło być podobnie. Mężczyźni 
ruszali na południe, kobiety zo-
stawały w rodzinnych osadach, 
bogato wyposażone w dary 
z dalekich stron, wychowując 
dzieci. Jednak ta interpretacja 
to tylko próba rekonstrukcji, 
układanie opowieści z ledwie 
słyszalnych „szeptów przeszło-
ści”. 

Z tego wynika, że jako ludzie 
niewiele się zmieniliśmy. 
Nie, w ogóle się nie zmienili-
śmy.  

Co dla pana jest ważniejsze: po-
pularyzacja historii i archeolo-
gii w sposób atrakcyjny i do-
stępny, czy zachowanie nauko-
wego rygoru? 
To trzeba bezwzględnie połą-
czyć. Można szukać współcze-
snych odniesień, by ułatwić od-
biorcy zrozumienie świata 
sprzed tysięcy lat, pokonać tę 

barierę, czasem naprawdę nie-
wyobrażalną. Ale trzeba 
przy tym zachować naukową 
dyscyplinę, trzymać się faktów 
i nie naginać ich do atrakcyjnej 
opowieści. W archeologii, 
szczególnie gdy mówimy o pra-
dziejach, łatwo ulec pokusie 
dopowiadania. Tymczasem 
najciekawsze jest właśnie to, że 
możemy szukać w tych daw-
nych ludziach odbicia samych 
siebie. Bo oni byli tacy sami jak 
my. Rządziły nimi te same 
emocje: miłość i miłosierdzie, 
ale też zazdrość, gniew, strach. 
Myślę, że wciąż krążymy w tej 
samej pętli ludzkich uczuć. Re-
agujemy podobnie jak gocka 
kobieta, która setki lat temu 
dostała od ukochanego z połu-
dnia szklane paciorki, albo pu-
char, którym mogła zastąpić 
glinianą czarkę. To gest, który 
zrozumielibyśmy doskonale 
również dziś. 

Jaki jest związek między na-
szym współczesnym rozumie-
niem tożsamości, a tym, co od-
krywamy o najdawniejszych 
mieszkańcach ziem polskich? 
Największa różnica polega 
na tym, że nasza tożsamość 
jest dziś świadomie zbudo-
wana, oparta na języku, sym-
bolach, na pojęciu państwa na-
rodowego. Dla wielu Polaków 
ten proces zaczął się dopiero 
wraz z odrodzeniem państwa, 
a jego intelektualne korzenie 
sięgają epoki stanisławowskiej, 

czasów Konstytucji 3 maja. 
Dawniej ludzie nie myśleli 
w takich kategoriach. Ci, którzy 
żyli na ziemiach dzisiejszej Pol-
ski w epoce kultury przewor-
skiej, nie mieli poczucia przy-
należności do większego „na-
rodu”. Oni byli po prostu 
„stąd”. Mówili swoim języ-
kiem, żyli w mikroregionach, 
a ich tożsamość budowała się 
w ramach lokalnej wspólnoty. 
To widać nawet w archeolo-
gicznym materiale, w różni-
cach w zdobnictwie, wytwór-
czości czy rytuałach pogrzebo-
wych. Co więcej, w ich świecie 
nie istniał podział na sacrum 
i profanum. Nie było prze-
strzeni wolnej od obecności 
bogów i przodków. Dla nas dziś 
sfera sacrum zaczyna się 
umownie, gdy przekraczamy 
próg świątyni. Dla nich świę-
tość była wszędzie: w burzy, 
w zaćmieniu słońca, w naro-
dzinach i w śmierci. Cały świat 
był przeniknięty obecnością sił 
nadprzyrodzonych. 

Czy jest w Polsce jedno miej-
sce, które koniecznie warto 
odwiedzić, by dotknąć tej pra-
polskiej historii? 
Zacząłbym od Muzeum Arche-
ologicznego w Krakowie. To 
prawdziwa skarbnica przeszło-
ści - od śladów Hunów po słyn-
nego Światowida ze Zbrucza. 
Jeśli jednak ktoś woli odkry-
wać historię w terenie, pole-
cam grobowce megalityczne 

w Wietrzychowicach i Sarno-
wie. To budowle pierwszych 
rolników, często nazywane 
„polskimi piramidami” (choć ja 
nie lubię tego określenia): mo-
numentalne, grzebalne kon-
strukcje będące pomnikami 
wspólnot, które je wznosiły. 
Z perspektywy Małopolski wy-
jątkowym miejscem jest góra 
Zyndrama koło Maszkowic. 
Tam krakowscy archeolodzy, 
pod kierunkiem prof. Marcina 
Przybyły, odkryli mury cyklo-
powe - konstrukcje znane 
z kultur śródziemnomorskich, 
wzniesione przez migrantów 
z południa już w XVIII wieku 
p.n.e. A jeszcze niedawno nikt 
by nie pomyślał, że takie zjawi-
sko mogło istnieć po północnej 
stronie Karpat. Do tego dodał-
bym wspomnianą Skałę Obła-
zową - sanktuarium ze słyn-
nym bumerangiem, miejsce, 
gdzie czuje się dotyk pradziejo-
wej duchowości. Warto też 
wspomnieć o grodzisku w Ho-
tyńcu na Podkarpaciu, nieda-
leko cerkwi wpisanej na listę 
UNESCO, gdzie odkryto ślady 
osady scytyjskiej, oraz o Łysej 
Górze w Rębielinie, gdzie ar-
cheolodzy natrafili na celtyckie 
emporium z IV wieku p.n.e. 
W tym sezonie znaleziono tam 
nawet narzędzie do trepanacji 
czaszki, prawdopodobnie zgu-
bione przez celtyckiego druida! 
To pokazuje, jak niezwykła, 
nieoczywista i różnorodna była 
pradziejowa Polska.

PULS A

Rozmowa z Łukaszem 
Ożógiem, zastępcą dyrekto-
ra Małopolskiego Oddziału 
Regionalnego Agencji Re-
strukturyzacji i Modernizacji 
Rolnictwa w Krakowie.

Od 24 października do 
28 listopada 2025 r. pszcze-
larze mogą ubiegać się 
o wsparcie finansowe z Planu 
Strategicznego dla Wspólnej 
Polityki Rolnej. W puli środ-
ków jest ponad 60 milionów 
złotych. O szczegóły pytamy 
Łukasza Ożóg, zastępcę dy-
rektora ARiMR w Krakowie.

Panie Dyrektorze, kto 
może w tym roku starać się 
o dofinansowanie?

O pomoc mogą ubiegać 
się zarówno indywidualni 
pszczelarze, jak i zrzeszenia 
pszczelarskie. Wsparcie prze-
widziano także dla jednostek 
doradztwa rolniczego oraz 
instytucji naukowo-badaw-
czych działających w sekto-
rze pszczelarskim.

To już czwarty nabór w ra-
mach programu. Co nowe-
go czeka na pszczelarzy?

Przede wszystkim 
pszczelarze indywidualni 
mogą teraz samodzielnie 
składać wnioski o pomoc na 
zakup leków, matek pszcze-

lich, pakietów i odkładów. 
Wcześniej mogli to robić 
tylko za pośrednictwem 
organizacji.

Poza tym zniesiono li-
mity kosztów dodatkowych 
przypadających na jedne-
go pszczelarza, na przykład 
przy zakupie sprzętu pszcze-
larskiego. Do tej pory refun-
dacja takich wydatków nie 
mogła przekroczyć 65 zł na 
jednego pszczelarza – te-
raz tego ograniczenia już 
nie ma.

A co ze szkoleniami? W tej 
dziedzinie również pojawiły 
się zmiany?

Tak. Organizacje pszcze-
larskie i jednostki doradztwa 
rolniczego mogą teraz uzy-
skać zwrot kosztów związa-
nych z organizacją szkoleń 
– do 4 proc. wartości udzielo-
nego wsparcia.

Zwiększyliśmy także 
maksymalne stawki refun-
dacji niektórych kosztów. 
Przykładowo, za wyżywienie 
uczestników szkolenia moż-
na teraz rozliczyć do 60 zł 
za osobodzień, podczas gdy 
wcześniej było to 50 zł.

Jakie formy wsparcia obej-
muje tegoroczny nabór?

Mamy siedem interwen-
cji, z których każda odpowia-

da na konkretne potrzeby 
środowiska pszczelarskiego.
1.  Wspieranie podnoszenia 

poziomu wiedzy pszczelar-
skiej (I.6.1) – finansujemy 
szkolenia z zakresu gospo-
darki pasiecznej, pożyt-
ków, produktów pszcze-
lich i profilaktyki chorób. 
Refundacja może sięgać 
nawet 100 proc. kosztów 
netto.

2.  Modernizacja gospodarstw 
pasiecznych (I.6.2) – po-
moc na zakup nowego 
sprzętu, miodarek, odstoj-
ników czy uli. Zwrot do 50 
proc. kosztów, maksymal-
nie 15 tys. zł dla pszczela-
rza. Priorytetowo traktuje-
my młodych hodowców do 
40. roku życia.

3.  Walka z warrozą (I.6.3) 
– refundacja do 90 proc. 
kosztów zakupu leków we-
terynaryjnych, także dla 
pasiek ekologicznych.

4.  Gospodarka wędrowna 
(I.6.4) – wsparcie do 50 
proc. kosztów sprzętu. 
Wysokość pomocy zale-
ży od liczby pni: do 150 zł 
za pień przy mniejszych 
pasiekach, do 200 zł przy 
większych, maksymalnie 
40 tys. zł.

5.  Odbudowa i poprawa war-
tości użytkowej pszczół 
(I.6.5) – dofinansowanie 
zakupu matek, odkładów 
i pakietów pszczelich z linii 
hodowlanych. Zwrot do 70 
proc. kosztów, maksymal-
nie 10 tys. zł.

6.  Wsparcie naukowo-badaw-
cze (I.6.6) – do 100 proc. 
refundacji kosztów, maksy-
malnie 80 tys. zł, dla insty-
tucji prowadzących bada-
nia nad zdrowiem pszczół 
i jakością miodu.

7.  Badanie jakości mio-
du (I.6.7) – indywidualni 
pszczelarze mogą uzyskać 
zwrot do 90 proc. kosztów 
analiz fizyko-chemicznych 
i pyłkowych miodu, do 10 
tys. zł.

To szeroki wachlarz możli-
wości. Jak duże jest zainte-
resowanie programem?

Bardzo duże. Z roku na 
rok przybywa wniosków, co 

nas ogromnie cieszy. Widać, 
że pszczelarze coraz częś-
ciej inwestują w rozwój pa-
siek, szkolenia i nowoczesny 
sprzęt. Naszym celem jest 
nie tylko wsparcie finansowe, 
ale też wzmocnienie wie-
dzy i pozycji pszczelarzy na 
rynku.

Do kiedy można składać 
wnioski?

Nabór trwa do 28 listo-
pada 2025 roku. Zachęcam 
wszystkich pszczelarzy, 
aby nie czekali na ostatnią 
chwilę i już teraz zapozna-
li się ze szczegółami pro-
gramu na naszej stronie 
ARiMR.

Więcej pieniędzy dla pszczelarzy. Ruszył nowy nabór wniosków.
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DZISIAJ  
JEST ŚWIĘTO 

NAUK ŚCISŁYCH

Do tradycji akademic- 
kich kultywowanych we 
wszystkich uczelniach 

na całym świecie należą różne 
uroczystości. Wszędzie obcho-
dzone są uroczyste inauguracje 
każdego kolejnego roku akade-
mickiego. W bieżącym roku 
wiele uczelni dodatkowo obcho-
dziło 80-lecie swojego istnienia, 
bo uruchomiono je w większo-
ści po wyparciu z terenu Polski 
okupacyjnych wojsk niemiec-
kich w 1945 roku. Są też inne 
uczelniane święta, między in-
nymi związane z Dniem Na-
uczyciela, z aktywnością związ-
ków zawodowych, a także od  
niedługiego czasu zapewne no-
we święto, nazwane Dniem Stu-
denta. Wiele uczelni ma też 
święta związane z dniami ich 
patronów. 

Wspomniałem już, że na mo-
jej uczelni „od zawsze” bardzo 
uroczyście obchodzona była 
i jest barbórka. Wiadomo – uczel-
nia narodziła się w 1919 roku 
jako Akademia Górnicza, więc 
dzień świętej Barbary musi być 
u nas obchodzony. Dodatkowe 
słowo w tytule „Hutnicza” uzy-
skała dopiero w 1949 roku. Ale 
od 1962 roku doszło w związku 

z tym obchodzone na początku 
maja dodatkowe święto – Dzień 
Hutnika. 

Tradycyjnie mówi się o „pio-
nie górniczym” i „pionie hutni-
czym” społeczności AGH, co 
wyraża się także w kolorach do-
datkowych elementów (muce-
tów) zdobiących togi noszone 
podczas uroczystości uczelnia-
nych przez członków Senatu 
AGH – pracownicy wydziałów 
należących do pionu górniczego 
mają owe dodatki zielone, a pra-
cownicy z pionu hutniczego 
czerwone. 

Jednak w miarę rozwoju 
uczelni przybywało wydziałów, 
które były ważne i potrzebne, 
ale nie dawały się w naturalny 
sposób przypisać do wymienio-
nych pionów. Przykładem może 
być wydział, na którym ja sam 
pracuję, tradycyjnie nazywany 
w skrócie Wydziałem Elektrycz-
nym, chociaż zwykle w nazwie, 
dość często zmienianej, poja-
wiały się dodatkowe elementy. 
Analogiczna sytuacja była z Wy-
działem Mechanicznym oraz 
z wydziałami, które pojawiły się 
później, między innymi z (uży-
wam tu skrótowych nazw) Wy-
działem Fizyki, Wydziałem Ma-

HUMOR
Mąż skarży się żonie: 
– Wyobrażasz sobie, w Lu-
wrze ktoś zaiwanił mi portfel 
z kieszeni, kiedy podziwia-
łem Monę Lisę! 
– Było się nie gapić na obce 
baby. 
 

a 

 

Jasiu pyta mamy: 
– Mamo, czy byłem  
planowanym dzieckiem? 
– Ojca spytaj. 
– Jakiego ojca? 
– No, właśnie. 
 

a 

 

– Tato, co to takiego „GPS”? 
– To takie urządzenie, które 
ci mówi, jak i gdzie jechać 
czy iść. 
– Coś jak mama? 
– Mamy nie da się wyłączyć. 
 

a 

 

Celnik zatrzymuje  
chętnego do wjazdu: 
– Skąd pan jedzie? 
– Z Niemiec. 
– A co mi pan przywiózł? 
 

a 

 

– Czego nauczyłeś się dziś 
w szkole? – pyta mama Jasia. 
– Katechetka powiedziała 
nam, że iPhone to dzieło  
szatana. 
– Hmm, naprawdę? A dała 
na to jakiś dowód? 
– Oczywiście! Jak się go  
srogo poleje wodą święconą, 
to przestaje działać! 
 

a 

 

Żona o siódmej rano podaje 
mężowi (pracującemu 
w urzędzie) śniadanie,  
kawę i gazetę. 
Jedzą śniadanie, on czyta 
gazetę, milczą. 
Trzy godziny później on  
nadal siedzi, przysypia 
nad gazetą. Nagle żona pyta: 
– Dzisiaj idziesz do biura  
później? 
– O Boże, myślałem,  
że już jestem w pracy!

NASZE SMAKI

Chociaż jest nieco tłustsza 
niż kurczak, zawiera zdrowe, 
nienasycone kwasy tłuszczo-
we omega-3 i omega-6, któ-
re wspierają układ krążenia, 
a także działają przeciwza-
palnie. Kaczka to niezbyt po-
pularny rodzaj mięsa w na-
szym kraju, chociaż jej spo-
życie w ostatnich latach 
znacznie wzrosło. Zwierzęta 
hodowane w fermach dro-
biowych często karmione są 
sztucznymi paszami, 
a do szybkiego wzrostu mię-
sa używa się specjalnych an-
tybiotyków. Dlatego, kupując 
kaczkę, należy zwrócić 
szczególną uwagę na certy-
fikat jakości i ekologii, który 
stanowi pewnego rodzaju 
gwarancję, że mięso jest 
zdrowe. Mięso z kaczki jest 
dość kalorycznym rodzajem 
drobiu, jednak charakteryzu-
je się niższą kalorycznością 
niż gęś. Ilość kalorii uzależ-
niona jest od rodzaju kawał-
ka i obecności skóry. Porcja 
100 g tuszki z gęsi stanowi 
źródło około 337 kcal, nato-
miast taka sama porcja piersi 
ze skórą to źródło 220 kcal; 
z kolei pozbawiona skóry 
140 kcal. 
 
Pierś kaczki 
w pomarańczach 
i mandarynkach 
 
Składniki: 
piersi kacze – po jednej 
sztuce na osobę 
sok z dwóch pomarańczy 
sok z czterech mandarynek 
łyżka miodu 

2 łyżki oleju rzepakowego 
2 ząbki czosnku 
2 łyżki listków świeżego  
majeranku 
łyżka listków oregano 
dwa rozgniecione ziarna 
ziela angielskiego 
jeden rozgnieciony goździk 
po pół łyżeczki pieprzu i soli 
 
Tłuszcz na piersiach  
naciąć głęboko, do mięsa. 
Z pozostałych składników 
zrobić marynatę, zanurzyć 
w niej piersi i odstawić  
na 2-3 godziny w chłodne 
miejsce. Mięso wyciągnąć 
z marynaty i dokładnie 
osuszyć. Usmażyć z każdej 
strony na bardzo mocno 
rozgrzanej patelni, 
najpierw skórą do dołu. 
Następnie włożyć 
do piekarnika nagrzanego 
do 80 stopni C na 2 godziny 
(jeśli ktoś nie lubi różowej 
kaczki, to temperatura  
160 stopni i 35 minut).  
Ja wkładam do piekarnika 
pierś razem z patelnią, 
na której się smażyła. 
Przed pokrojeniem 
i podaniem pierś 
koniecznie musi odpocząć, 
minimum 10 minut – soki 
w środku przestaną krążyć 
i nie uciekną podczas 
krojenia. Można podać 
z pieczonymi ziemniakami 
lub kluskami śląskimi 
i sosem żurawinowym 
z chrzanem czy prostą 
sałatą. 
Przepis Agnieszki Epler, 
autorki bloga „Lady Kitchen” 
(mad)
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tematyki, Wydziałem Ceramiki, 
Wydziałem Informatyki, a ostat-
nio także z nowym Wydziałem 
Technologii Kosmicznych. My 
nosimy togi wyłącznie czarne, 
bez kolorowych dodatków, a po-
nadto wcześniej nie mieliśmy 
naszego uczelnianego święta, co 
niektórych trochę martwiło. 

Ale od 2014 roku na AGH ob-
chodzone jest także Święto Nauk 
Ścisłych. W tym roku święto owo 
obchodzone jest  właśnie dzisiaj, 
21 listopada, warto więc opowie-
dzieć kilka szczegółów na jego te-
mat. 

Impas w sprawie święta 
przełamał prof. Jerzy Stochel, 
dziekan Wydziału Matematyki 
Stosowanej AGH. Jak wspo-
mniałem wyżej, zainicjował on 
w 2014 roku obchody Święta 
Nauk Ścisłych (zawsze w listo-
padzie), które oficjalnie wpisano 
do Statutu AGH w 2017 roku. 
Od tej pory jest ono obchodzone 
regularnie co roku jako „Dni 
Hoborskiego”. Mówi się „Dni”, 
a nie „Dzień”, bo przez kilka dni 
odbywają się związane z tym 
świętem sesje naukowe i spot-
kania problemowe – między in-
nymi zbiera się Rada Społeczna 
Wydziału Matematyki Stosowa-
nej, której ja jestem „od zawsze” 
przewodniczącym. Ale szczy-
towa uroczystość odbywa się 
w auli AGH właśnie dzisiaj 
w samo południe. 

Warto tu może wyjaśnić, że 
Antoni Hoborski, którego na-
zwisko zdobi owo święto, był 
pierwszym rektorem AGH, ma-
tematykiem, jednym z profeso-
rów naszej uczelni zamordowa-
nych w roku 1940 w Sachsenhau-
sen przez hitlerowców po aresz-
towaniu 6 listopada 1939 r. w ra-
mach Sonderaktion Krakau. 

W ramach dzisiejszego 
Święta Nauk Ścisłych będą 
na AGH wręczone nagrody imie-
nia Antoniego Hoborskiego oraz 
Kazimierza Bartla, a także na-
groda nazywana Artystyczną 
Gwiazdą Hoborskiego, którą 
otrzymują wybitni artyści. Do-
stał ją parę lat temu Zygmunt 
Konieczny (kompozytor), Le-
szek Długosz (poeta), Andrzej 
Mleczko (grafik), Andrzej Siko-
rowski (muzyk) i Dorota Segda 
(aktorka), a w tym roku otrzy-
mają ją Skaldowie.

WSPOMNIAŁEM JUŻ, ŻE NA MOJEJ 
UCZELNI „OD ZAWSZE” BARDZO 
UROCZYŚCIE OBCHODZONA  
BYŁA I JEST BARBÓRKA

PULSA

CV ks. Stanisława Bełcha (1904–
1989), kapłana, działacza naro-
dowego, historyka, wydawcy, to 
dobry punkt wyjścia do zrozu-
mienia skomplikowanych dzie-
jów polskiego wychodźstwa 
w Wielkiej Brytanii w latach II 
wojny światowej. Rzeszowski 
IPN wydał właśnie jego „Dzien-
niczek”, w którym autor regular-
nie, dzień po dniu, starał się za-
pisywać najważniejsze wydarze-
nia, jakich był świadkiem.  

Przeciw wszystkim 
Na Bełchowy „Dzienniczek” 

składają się niejednolite i rozpro-

szone zapiski o różnorodnej for-
mie, sporządzane na osobnych 
kartkach papieru w okresie od 27 
stycznia 1942 do 15 grudnia 1943 r. 
Częstotliwość zapisów jest różna, 
najczęściej dokonywane były co 
kilka dni, choć zdarzają się dłuż-
sze, nawet dwumiesięczne luki. 
Autor nie oszczędza w nich ani 
emigracyjnych władz, ani przed-
stawicieli stronnictw politycz-
nych. Dostaje się też wojskowym 
i polskiemu duchowieństwu.  

Uzupełnieniem „Dzien-
niczka” są aneksy, w których za-
mieszczono artykuły i listy ks. 
Bełcha opublikowane na łamach 

tygodnika „Jestem Polakiem”, 
dwutygodnika „Myśl Polska” i pi-
sma „Ognisko Harcerskie” oraz 
fragment jego książki „Papiestwo 
i Polska”, a także wykłady wygła-
szane na spotkaniach założonego 
przez ks. Stanisława w lutym 
1943 r. Koła Tomistycznego. 

Wokół św. Tomasza 
Podążmy tropem owego Koła 

Tomistycznego. Już po wojnie, 
od 1948 r. ks. Bełch studiował fi-
lozofię polityczną oraz historię 
pod kierunkiem Oskara Halec-
kiego na Katolickim Uniwersyte-
cie jezuitów w Fordham w No-
wym Jorku oraz na Uniwersyte-
cie Notre Dame w Indianie. 
Od 1950 r. wykładał tam etykę 
św. Tomasza z Akwinu. 

To tyle ważne, że w 1962 r. 
rozpoczął przygotowania do  
przetłumaczenia na język polski 
I wydania „Sumy teologicznej” 
św. Tomasza, w 34 tomach (Ka-
tolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas” w Londynie). Sam prze-
tłumaczył trzy tomy i  był kie-
rownikiem i redaktorem tego 
wydania. Podjął też starania 
o fundusze i udało mu się wy-
drukować dodatkowo 1200 eg-
zemplarzy, przeznaczonych bez-
płatnie dla Kościoła w Polsce. 
Wydanie „Sumy” zakończyło się 
ostatecznie w 1986 r.   

W Polsce zakazany 
W 1966 r. ks. Stanisław Bełch 

otrzymał obywatelstwo brytyj-
skie, a od 1968 r. regularnie od-

wiedzał swego brata Józefa 
w Polsce. Wrócił tu ostatecznie 
w 1987 r. i zamieszkał w Domu 
Księży Emerytów w Korczynie k. 
Krosna. Zmarł dwa lata później, 
3 czerwca 1989 r.  

Przez cały okres PRL-u jego 
nazwisko znajdowało się na spe-
cjalnej liście osób z całkowitym 
zakazem publikacji. Tomasz 
Strzyżewski w „Czarnej księdze 
cenzury PRL” opublikował 
notkę informacyjną nr 9 z 1975 r. 
Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Widowisk, tzw. 
wytyczne dla cenzorów: „(...) 
w stosunku do niżej wymienio-
nych pisarzy, naukowców i pu-
blicystów przebywających 
na emigracji (w większości 
współpracowników wrogich 

wydawnictw i środków propa-
gandy antypolskiej) należy przy-
jąć zasadę bezwarunkowego eli-
minowania ich nazwisk oraz 
wzmianek o ich twórczości”.  
Bożydar Brakoniecki

Wszystkie londyńskie wojny  
ks. Stanisława Bełcha

Ks. Stanisław Bełch, 
„Dzienniczek (1942-1943)”, 
wstęp i oprac. Krzysztof 
Kaczmarski, wyd. IPN, 
Rzeszów 2025, cena 45 zł

eprasa.pl 20354f1cd9
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Odnajdziesz spokój i równo-
wagę. Horoskop dzienny za-
powiada, że intuicja wskaże 
Ci właściwy kierunek. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Skup się na drobnych  
przyjemnościach. Horoskop 
na dziś wyraźnie podpowia-
da, by zwolnić tempo i upo-
rządkować swoje sprawy. 
  
Baran (21.03 - 19.04) 
Rozmowy przyniosą nowe 
inspiracje. Horoskop dzienny 
na piątek radzi uważnie 
słuchać, co mówią inni.  
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Zadbaj o relacje z innymi 
osobami. Horoskop dzienny 
zapowiada, że ktoś bliski  
doceni Twoją troskę. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja pewność siebie wzro-
śnie. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by wykorzystać 
energię i ruszyć z projektem 
odkładanym od dawna. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Detale będą dziś kluczowe. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że dzięki skrupulatno-
ści unikniesz błędu i szybciej 
osiągniesz zamierzony cel. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Harmonia będzie Ci towarzy-
szyć przez cały dzień. Horo-
skop dzienny wyraźnie zapo-
wiada, że wszystko będzie 
układać się po Twojej myśli. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Dziś odkryjesz w sobie dużą 
motywację do działania. Ho-
roskop na dziś radzi trzymać 
się planów. Efekty zauważysz 
szybciej niż sądzisz. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Optymizm przeprowadzi Cię 
przez przeszkody. Postaw 
na spontaniczność – horo-
skop dzienny mówi, że sporo 
dzięki temu osiągniesz. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Cierpliwość się opłaci. Horo-
skop dzienny zapowiada, że 
konsekwentne kroki dopro-
wadzą Cię do celu, nawet je-
śli droga wydaje się długa. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Twoja kreatywność zapłonie. 
Horoskop na dziś wyraźnie 
mówi, że odkryjesz nowe,  
inspirujące możliwości. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja wskaże Ci właściwy 
wybór. Zaufaj przeczuciom, 
bo horoskop dzienny na pią-
tek mówi, że dziś poprowadzą 
Cię one wyjątkowo trafnie.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
AGNIESZKA 
KACZOROWSKA  

Wiele razy 
miała dość   
W miniony wtorek tancerka 
potwierdziła oficjalnie na In-
stagramie, że już nie wystąpi 
w kolejnej edycji „Tańca 
z gwiazdami”. Wiadomość tę 
zawierał długi wpis, w którym 
Kaczorowska podsumowała 
swój udział w show. „Za mną 8 
edycji. 3 finały. Jedna Kryszta-
łowa Kula. Kilkukrotnie, 
stwierdzam z dumą, bardzo 
dobrze wykonałam swoje tre-
nerskie zadanie” – napisała. 
Ale przyznała też: „Przeczyta-
łam w tym roku rekordową 
ilość nieprawdziwych informa-
cji na swój temat. Ze swoją po-
tężną wrażliwością, wiele razy 
miałam dość i nie mogłam 
uwierzyć w poziom manipula-
cji i  niesprawiedliwość tego 
show-biznesowego oraz tele-
wizyjnego świata”.  

MAURYCY POPIEL  

Nie szczędził 
czułości  
Po niedzielnym finale „Tańca 
z gwiazdami” przystojny aktor 
został sfotografowany w towa-
rzystwie blondynki, której nie 
szczędził czułości. Para obej-
mowała się i wymieniała poca-
łunki. Okazało się, że jego nową 
wybranką jest 31-letnia ak-
torka, znana z produkcji, takich 
jak „Błazny”, „Komisarz 
Mama” czy „Malanowski 
i partnerzy. Nowe rozdanie”, 
która niedawno zadebiutowała 
u boku Popiela w „M jak mi-
łość”. To Magdalena Dwurzyń-
ska – laureatka nagrody „Ri-
sing Star” podczas ubiegło-
rocznej edycji festiwalu Off 
Camera w Krakowie. Popiel 
od 2021 do 2024 roku był mę-
żem aktorki Izabeli Warykie-
wicz, którą poznał na planie „M 
jak miłość”. Małżeństwo za-
kończyło się rozwodem.  

NATALIA SIKORA  

Uwierzyła 
Hopkinsowi  
Aktorka i piosenkarka pojawiła 
się niedawno w „Dzień dobry 
TV”, gdzie opowiedziała jak zo-
stała oszukana na kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. Otóż w 2021 
roku otrzymała telefon od rze-
komej sekretarki Anthony’ego 
Hopkinsa. Wkrótce po tym 
miała okazję porozmawiać ja-
koby z samym gwiazdorem, 
zarówno telefonicznie, jak i on-

line. Kiedy miała mu wyznać, 
że jej marzeniem jest nagranie 
płyty w USA, aktor stwierdził, 
że pomoże je spełnić. Pół roku 
później odezwał się do niej pro-
ducent muzyczny ze Stanów 
i powiedział, że Sikora musi za-
inwestować w projekt kilka-
dziesiąt tysięcy złotych. Woka-
listka zrezygnowała z różnych 
propozycji zawodowych w Pol-
sce, spakowała się i czekała 
na prywatny samolot Hop-
kinsa do USA. Wyjazd się opóź-
niał i wówczas Sikora nabrała 
podejrzeń. - Wtedy dostałam 
komunikat, że albo wpłacę 
pewną sumę, albo oszust opu-
blikuje wideo, które nagrywał 
podczas rozmów – przyznała 
piosenkarka. I tak jej marzenie 
rozsypało się jak domek z kart.  

ANNA MARIA SIEKLUCKA  

Nie wyciągała 
ręki  
Aktorka zdobyła popularność 
za sprawą głównej roli w ero-
tycznym filmie „365 dni”. Pro-
dukcja z jej udziałem stała się 
hitem nie tylko w Polsce, ale 
i na całym świecie. Sieklucka 
nie poszła jednak za ciosem. 
Nie zagrała więcej w żadnym 
innym filmie i ograniczyła się 
do występów w serialach, ta-
kich, jak „Komisarz Alex” czy 
„Pierwsza miłość”. Teraz 
w podcaście Wojewódzki & Kę-
dzierski, przyznała, że była to 
świadoma decyzja. - Nie mam 
agenta z zagranicy, nigdy nie 
wyciągałam ręki w stronę Hol-
lywood. Od samego początku 
mówiłam, że nigdy nie chcia-
łam być gwiazdą, nigdy nie 
chciałam być osobą rozpozna-
walną  – podkreśliła.  

KAROLINA GILON  

Chce lepiej 
słyszeć  
Celebrytka poinformowała 
na Instagramie, że idzie na te-
rapię ze swoim partnerem 
i od razu wyjaśniła fanom po-
wody tej decyzji. „Kryzys 
w związku, szczególnie, gdy 
pojawia się dziecko, to nor-
malna sprawa. Życie zmienia 
się o 180 stopni. Zmęczenie, 
frustracja, mniej czasu dla sie-
bie, napięcie, nowe obowiązki, 
chaos - a do tego jesteśmy tu 
z tym sami” – napisała. I do-
dała: „Idziemy na terapię nie 
dlatego, że się sypie, tylko dla-
tego, by się nie posypało! By się 
lepiej słyszeć i jeszcze lepiej ro-
zumieć. By nauczyć się mówić 
głośno, ale bez napięcia. Żeby 
pozbyć się obaw i lęków, które 
ciągnie za nami przeszłość”.  

JOANNA LISZOWSKA  

Nie marnuje 
czasu  
Popularna aktorka  w mijają-
cym tygodniu wrzuciła na swój 
Instagram zdjęcia z nowej sesji 
fotograficznej – tym razem 
w hotelowej scenerii. Liszow-
ska zaprezentowała się w eks-
ponującej długie nogi tunice, 
czarnych rajstopach i sięgają-
cych uda kozakach. Pod zdję-
ciami zacytowała słowa amery-
kańskiej mówczyni motywa-
cyjnej - Mel Robbins. „Przestań 
marnować czas na dramaty in-
nych. Nie twoim zadaniem jest 
je naprawiać, zarządzać nimi 
ani je dźwigać. Wykorzystaj tę 
energię na siebie” – napisała. 

Agnieszka Kaczorowska zapowiedziała, że nie wystąpi 
w kolejnej edycji „Tańca z gwiazdami” 
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Kim naprawdę były nadzorczynie z niemieckich obozów koncen-
tracyjnych? – pyta w swej książce Jan Jakub Grabowski, historyk, 
badacz dziejów II wojny i twórca kanału Okupowana Polska 
na YouTubie. I odpowiada: posłusznym narzędziem w hitlerow-
skim systemie przemocy. Kobietami, które nierzadko były gorliw-
sze od swych mocodawców. Co nie znaczy, że nie można się  
u niektórych z nich doszukać oznak człowieczeństwa. 

Okrutne i sadystyczne 
Solidnie udokumentowana i nierzadko prowokująca książka 

Grabowskiego to w istocie rzecz o winie i odpowiedzialności 
w świecie totalitarnym. Zwłaszcza że wokół aufzejerek (SS-Auf- 
seherinnen) – kobiet pełniących funkcje nadzorczyń w obozach 
koncentracyjnych – narosło wiele mitów. Okrutne, sadystyczne, 
seksualnie wyuzdane – tak zwykle przedstawia je popkultura. 

Ale co w tym wszystkim jest faktem – dopytuje autor – a co tylko 
sensacyjnym wyobrażeniem? Dlatego opisuje nam m.in., jak wy-
glądała służba kobiet w systemie obozowym, kim naprawdę  
były Alice Orlowski, Emilie Macha, Luise Danz, Hildegard Lächert,  
Else Ehrich i Therese Brandl. Pisze o tych, które po wojnie stanęły 
przed  sądem, i o tych, które umknęły sprawiedliwości. 

Na zasadzie kontraktu 
Formalnie SS-Aufseherinnen nie były członkiniami SS, lecz na-

leżały do kobiecej załogi SS (SS-Gefolge) – struktury pomocniczej 
świadczącej służbę dla Waffen-SS i podlegającej sądownictwu SS. 
Nie nosiły mundurów SS, nie miały stopni służbowych SS, 
lecz jedynie hierarchię funkcyjną. 

Gdy w listopadzie 1938 r. powstał FKL (Frauenkonzentrations-
lager) Ravensbrück, pojawiło się zapotrzebowanie na kobiece 
grupy nadzorcze. Nadzorczynie w podobnych obozach stanowiły 
jedynie około 10 proc. całego personelu, a ich zadaniem było  
pilnowanie więźniarek i ich pracy na terenie obo zu, jak i poza nim.  
Kandydatka do służby nadzorczyni musiała mieć od 21 do 45 lat, 
odznaczać się dobrą kondycją fizyczną i nie być wcześniej karana.  

Statystyki ze stycznia 1945 r. podają, że wśród ok. 37-tysięcznej 
załogi oddziałów Waffen-SS tylko 3,5 tys. stanowiły kobiety  
pełniące czynną służbę jako wartowniczki w obozach. 

Postawić przed sądem 
Powojenne postępowania karne mające na celu osądzenie  

SS-Aufseherinnen odbywały się przede wszystkim w Niemczech 
oraz w Polsce. Jednakże przed sąd doprowadzono znikomy pro-
cent byłych nadzorczyń pracujących w czasie wojny w obozach 
Ausch witz-Birkenau, Majdanek, Płaszów czy Groß-Rosen – jedy-
nie około 24 z co najmniej 1000 ustalonych nadzorczyń SS. 

Ze wspomnianych wyżej sześciu nadzorczyń opisanych przez 
Grabowskiego tylko Hildegard Lächert („Krwawa Brygida”) i Luise 
Danz („Diablica z Płaszowa”) w powojennych procesach uniknęły 
stryczka. Pierwsza z nich zmarła w 1995 roku, druga w 2009 r. 
margra

Śledztwo w sprawie aufzejerek, 
czyli o zbrodni i karze

HISTORIA

Jan Jakub Grabowski, 
„Suki, wiedźmy i bestie”, 
wyd. Hi:story,  
Kraków 2025,  
cena 54,99 zł
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DROBNE
Nieruchomości

DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ

KUPIĘ DZIAŁKĘ. Gmina SKAWINA. 

ZAKUP PRYWATNY. 607238048

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 

i drewna. Tel.: 782-592-790.

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTA skupujemy 888-025-123

Praca

ZATRUDNIĘ

!KIEROWCĘ doświadczonego w trans. 

międzynar. kat. C+E, 603-067-887

REAL-CONSTRUCT Sp. z o.o. zatrudni 

rekrutera z doświadczeniem w branży 

montażowej i elektromonterskiej. 

Umowa o pracę, benefity: Multisport, 

pakiet medyczny, dofinansowanie 

wczasów. Tel. 603 044 480, e-mail: 

praca@realconstruct.pl

Zdrowie

STOMATOLOGIA

Akryle, protezy, nylony, szkielety, 
mosty. Boh.  
Września 1, 12/645-93-33.

Usługi

AGD RTV FOTO

! ANTENY ! RTV dom. 575-412-346.

BUDOWLANO-REMONTOWE

!!!500-003-103 HYDRAULIK

!!!575068366 HYDRAULIK AWARIE

A REMONTY, elewacje, wykończenia 
wnętrz, inne usł. bud. Tel. 793 543 999

ŁAZIENKI kompleksowo 692-932-258.

INSTALACYJNE

!!!HYDRAULIK 500-003-103 AWARIE

HYDRAULICY AWARIE 730-066-539

Turystyka

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

KAWALER 51 lat, rencista, majętny, 
pozna życiową partnerkę Pannę, 
najlepiej Miss Polski w wieku 20-30 lat. 
Stan wolny. Czekam na miłość. Adam 
z Oświęcimia, tel. 730-244-629.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGIA

Starosta Krakowski
30-037 Kraków, al. Słowackiego 20
tel. 12 633 49 06, fax 12 633 52 94

informuje, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa Powiatowego w Krakowie, al. Słowackiego 20, Wydziału 
Gospodarki Nieruchomościami, ul. Przy Moście 1, oraz na stronach BIP Powiatu Krakowskiego i Wojewody 
Małopolskiego w okresie od dnia 21.11.2025 r. do dnia 12.12.2025 r. zostanie zamieszczony wykaz nieruchomości 
dot. przeznaczenia do oddania w dzierżawę na okres 3 lat w trybie bezprzetargowym, na rzecz dotychczasowego 
dzierżawcy, nieruchomości ozn. jako działka nr 550 o pow. całkowitej 0,09 ha, poł. w obr. Nowa Góra, jedn. ewid. 
Krzeszowice: w części o pow. 0,0760 ha z przeznaczeniem na cele rolne oraz w części o pow. 0,0140 ha z przeznaczeniem 
na poprawę warunków zagospodarowania nieruchomości przyległej.

REKLAMA 0011432831

 0011436907

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 listopada 2025 roku zmarł

prof. dr hab. Antoni Jackowski
wybitny polski geograf społeczno-ekonomiczny, współtwórca powojennej krakowskiej i polskiej szkoły geografii turyzmu, badacz geografii religii oraz historii polskiej geografii.

W latach 1972–2006 związany z Instytutem Geografii i Gospodarki Przestrzennej Uniwersytetu Jagiellońskiego na Wydziale Geografii i Geologii  
(do roku 2000 Instytut Geografii na Wydziale Biologii i Nauk o Ziemi UJ). 

Zastępca Dyrektora Instytutu Geografii (1984–1987), Prodziekan Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi UJ ds. studenckich (1987–1990), 

Dyrektor Instytutu Geografii (1991–1993 i 1999–2005), Dziekan Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi UJ (1993–1999).

Twórca jedynego w Polsce i drugiego w Europie Zakładu Geografii Religii w Instytucie Geografii i Gospodarki Przestrzennej UJ (1994 rok).

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (2002), Srebrnym Medalem „Plus Ratio Quam Vis” (2015), Srebrnym Medalem „Scientiae et Tempori Futura”  
za działalność dla powstania i budowy Kampusu 600-lecia Odnowienia UJ (2018), Medalem im. Wincentego Pola (2020) nadawanym przez Komitet Nauk Geograficznych PAN,  

Medalem imienia Jerzego Kondrackiego nadawanym przez Radę Wydziału Geografii i Studiów Regionalnych Uniwersytetu Warszawskiego (2018).

Profesor Honorowy Uniwersytetu Jagiellońskiego (2007), doktor honoris causa Uniwersytetu Preszowskiego (2013), Honorowy Obywatel Miasta i Gminy Pobiedziska.

Przewodniczący Polskiego Towarzystwa Geograficznego (2012–2020), a następnie jego Honorowy Przewodniczący. 

Członek: Komitetu Nauk Geograficznych PAN (1984–2007), Papieskiej Międzynarodowej Akademii Mariologicznej w Rzymie (1997–2025), Komisji ds. Europejskich Szlaków Kulturowych  
Rady Europy (1991–1993), Komisji Historii Nauki Polskiej Akademii Umiejętności (2010–2025), Komisji Geografii Polskiej Akademii Umiejętności (2011–2025),  

Komitetu Narodowych Obchodów Setnej Rocznicy Odzyskania Niepodległości RP (2017–2018), Towarzystwa Miłośników Pobiedzisk  
oraz członek korespondent Międzynarodowej Unii Geograficznej, Komisji Geografii Turystyki i Wypoczynku (1973–1993).

Inicjator i wieloletni redaktor czasopisma „Peregrinus Cracoviensis” (1995–2016).

Nauczyciel i uczony, który ukształtował drogi naukowe wielu krakowskich geografów, autor ponad 450 prac naukowych, w tym blisko 30 książek. 

Dobry, ciepły i serdeczny Człowiek, pomocny studentom i współpracownikom, zawsze życzliwy napotkanym ludziom, który całe swoje piękne życie poświęcił geografii. 

Po przejściu na emeryturę nadal czynnie zaangażowany w życie uniwersyteckie.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w poniedziałek, 1 grudnia 2025 roku o godz. 13.00 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim w Krakowie. Życzeniem Rodziny Zmarłego jest,  
aby uczestnicy uroczystości zamiast składać kwiaty na grobie Zmarłego, wsparli datkami do puszki Hospicjum Św. Łazarza.

Rodzinie i Bliskim 
wyrazy głębokiego współczucia składają

Rektor, Senat,  
Dziekan i Rada Wydziału Geografii i Geologii,  

Dziekan i Rada Wydziału Biologii 
oraz Społeczność Akademicka  
Uniwersytetu Jagiellońskiego

KONSULTACJE SPOŁECZNE GMINNEGO PROGRAMU REWITALIZACJI DLA GMINY ŁĄCKO KONSULTACJE SPOŁECZNE GMINNEGO PROGRAMU REWITALIZACJI DLA GMINY ŁĄCKO 
NA LATA 2025-2030NA LATA 2025-2030

Wójt Gminy Łącko dnia 27 października  br. ogłosił  konsultacje społeczne w sprawie Gminnego Programu Rewitalizacji 
dla Gminy Łącko na lata 2025-2030. 

Konsultowany projekt można pobrać ze strony https://www.lacko.pl/konsultacje-spoleczne-projek-iii.html. Jednakże, jeżeli 
ktoś nie ma dostępu do Internetu, a chciałby zapoznać się z dokumentem, może przyjść do Urzędu Gminy w Łącku 
i uzyskać pełne informacje nt. konsultowanego dokumentu. 

Szczegółowy opis projektów planowanych do realizacji w Gminie Łącko został wskazany w konsultowanym dokumencie. 

Konsultacje Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Łącko potrwają do 1 grudnia 2025 r. 

Wszystkich zainteresowanych zapraszamy do udziału. 

REKLAMA 0011435651

REKLAMA 0011259387

Tomaszkowice, dnia 17 listopada 2025 roku

WÓJT GMINY BISKUPICE 
podaje do publicznej wiadomości informację, 

o wywieszeniu wykazów nieruchomości, stanowiących własność Gminy Biskupice, 

przeznaczonych do zbycia, w drodze przetargu ustnego nieograniczonego: wykaz 
RPGN.6840.8.2025 z dn. 3.11.2025 r. oraz nieruchomości przeznaczonej do oddania w najem: 

wykaz RPGN.6845.44.2025 z dn. 3.11.2025 r. 

Wykazy zamieszczone są w siedzibie Urzędu Gminy Biskupice, Tomaszkowice 455, 32-020 

Wieliczka, na tablicy ogłoszeń oraz na stronie internetowej www.biskupice.pl 

Dodatkowych informacji można uzyskać pod nr tel. 12 289 70 89.

REKLAMA 0011436669REKLAMA 0011436669
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KRAKÓW, ul. Św. Łazarza 21, tel. 12 421 24 80

KRAKÓW, ul. Bronowicka 19, tel. 12 637 00 07

KRAKÓW, ul. Grota Roweckiego 7G, tel. 507 111 121

CMENTARZ BATOWICE, ul. Powstańców 20, tel. 507 125 130

CMENTARZ RAKOWICE, ul. Rakowicka 39, tel. 507 111 456

 0011424705

®

Kompleksowa Obsługa Pogrzebów

DYŻUR CAŁODOBOWY

12 650 97 10
Cmentarz RAKOWICE

ul. Rakowicka 31a
tel. 12 411 67 58

ul. Bochnaka 7
tel. 12 650 97 10

Cmentarz BATOWICE
ul. Reduta 3c

tel. 12 452 31 10

ul. Prądnicka 41
tel. 12 634 38 53

www.epitafium.krakow.pl

 0011435036

„A koniec jest początkiem i nową nadzieją”.

śtp

Jan Józef Michniak
Najukochańszy Mąż, Tata, Teść, Dziadek i Wujek
Przeżywszy lat 87, po długiej i ciężkiej chorobie, 

opatrzony Św. Sakramentami,
odszedł w Panu dnia 12 listopada 2025 roku.

Nabożeństwo Żałobne przy Zmarłym odprawione 
zostanie we wtorek, 25 listopada 2025 roku 

o godzinie 13:00 w kaplicy na Cmentarzu Rakowickim,
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku,
o czym zawiadamia 

pogrążona w głębokim smutku
Rodzina

 tel. 12 280 61 58, 
 kom. 605 240 728
 biuro@vladex.pl 
  ul. Parkowa 10
32-060 Liszki

www.vladex.pl

Załatwiamy wszelkie formalności BEZGOTÓWKOWE 
związane z pogrzebem w ramach ZUS, KRUS i inne.

Wykonujemy profesjonalne uroczystości pogrzebowe
na wszystkich cmentarzach w Krakowie i okolicach.

ORGANIZACJA POGRZEBÓW

H  Kompleksowe usługi
pogrzebowe

H  Całodobowy transport 
zmarłych 24 h

H  Służba pogrzebowa 24 h

H  Kremacje
H  Nagrobki
H  Pomniki
H  Klepsydry
H  Nowoczesna flota

•  Posiadamy dużą flotę karawanów, w tym najnowszego 
Mercedesa GLE

•  Oferujemy szeroki wybór trumien i urn
•  Mamy bogatą ofertę nagrobków, grobowców i pomników
•  Nasze wieńce i wiązanki wyróżniają się piękną estetyką 

i niskimi cenami

REKLAMA 0011432223

0011436743

Śp.

Prof. Andrzej Suchocki
Harcmistrz

Wybitny naukowiec w Instytucie Fizyki PAN

i Wspaniały Człowiek, 

troszczył się o dobre wychowanie młodzieży, 

w 208 WDHiZ na warszawskim Mokotowie,

jako Przewodniczący pierwszego w Polsce Kręgu KIHAM 

i w harcerskiej konspiracji lat 80., 

współtwórca ZHR 

i obrońca  tradycyjnego harcerstwa w Polsce.

Odszedł do Pana w dniu 18 listopada 2025 roku.

Pozostanie w naszych sercach na zawsze.

Prof. Kazimierz Wiatr, Senator RP 

Przewodniczący Komisji Nauki

 0011436563

śtp

Mateusz Wenda
Najukochańszy Mąż, Syn i Zięć 

Człowiek Prawy, Szlachetny, Oddany Rodzinie i Pracy.

Przeżywszy lat 54, 
odszedł nagle dnia 18 listopada 2025 r.

Msza święta żałobna przy Zmarłym odprawiona zostanie 
we wtorek, dnia 25 listopada 2025 r. o godz. 12.00 

w kaplicy na cmentarzu w Borku Fałęckim przy ul. Zawiłej,  
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

na miejsce wiecznego spoczynku.
Pogrążeni w wielkiej rozpaczy 

Żona, Mama i Teściowie

 0011436813

śtp

Krystyna Pęksa-Frendo
Lekarz Pediatra

Przeżywszy lat 91, opatrzona św. sakramentami, 
zasnęła w Panu dnia 16 listopada 2025 roku.

Msza św. żałobna przy Zmarłej odprawiona zostanie 
w poniedziałek, dnia 24 listopada 2025 roku o godzinie 12.00 

w kaplicy na cmentarzu Podgórskim,  
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłej 

na miejsce wiecznego spoczynku, 
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

Rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

0011436832

Nie żyjemy, aby umierać, 

ale umieramy, aby żyć wiecznie…” 

Michael Buchberger

Panu

Łukaszowi Sękowi

Wiceprezydentowi Miasta Krakowa

wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

Ojca

składają 

Kazimierz Chrzanowski, Tadeusz Świtarz

REKLAMA 0011425336

REKLAMA 0011243745
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To zima olimpijska, więc rywali-
zacja w tym cyklu zejdzie w koń-
cowym rozrachunku na dalszy 
plan, bo bohaterami sezonu zo-
staną ci, którzy błysną na igrzy-
skach we Włoszech. Czy będą 
wśród nich Polacy? 

Od sezonu 2021-2022 general-
nie po występach naszych skocz-
ków jest niedosyt. Wcześniej od-
grywali kluczowe role w PŚ, ale 
później coś się zacięło i w zasadzie 
tak już zostało. Niższej łącznej 
oceny nie zmieniają nawet duże 
sukcesy, jak olimpijski brąz w Pe-
kinie Dawida Kubackiego (plus 
brąz na MŚ i czwarte miejsce 
w „generalce” PŚ rok później), ty-
tuł mistrza świata Piotra Żyły 
w 2023 r. czy miejsca na podium 
PŚ Pawła Wąska i Aleksandra 
Zniszczoła. Po prostu wcześniej 
było jeszcze lepiej i do tego trzeba 
równać. 

A poprzedni sezon był staty-
stycznie najgorszy. Relacje w ka-
drze się popsuły, na MŚ nie zdo-
byliśmy żadnego medalu, co 
zdarzyło się po raz pierwszy 
od dwóch dekad. Za to posadą 

zapłacił trener Thomas Thurn-
bichler. 

Nowy szkoleniowiec Maciej 
Maciusiak, który debiutuje w tak 
ważnej roli, stoi przed nie lada wy-
zwaniem. Należy liczyć, że jego 
znajomość zawodników (blisko 
kadry jest od wielu lat) pomoże 
ich na tyle odbudować, by skoki 
dla nas były znów radosne. 
Po kiepskim roku teraz regularną 
obecność w czołowej „10” uznać 
trzeba będzie za krok we właści-
wym kierunku, bo na tej podsta-
wie można snuć plany ataku 
na podium. Także później, w lu-
tym, na igrzyskach. 

Podobne nastawienie mają 
inni. W poprzednim sezonie dzie-
lili i rządzili Austriacy, w klasyfika-
cji PŚ zajmując trzy pierwsze miej-
sca: wygrał Daniel Tschofenig 
przed Janem Hoerlem i Stefanem 
Kraftem. Jednak na MŚ indywi-
dualnego złota nie mieli. Lista 
kandydatów do czołowych lokat 
jest długa, na najważniejsze im-
prezy potrafi sprężać się choćby 
Ryoyu Kobayashi. Swoje trzy gro-
sze wtrącić powinni Słoweńcy czy 
Niemcy. Znak zapytania jest 
przy mających coś do udowod-
nienia Norwegach. 

Lato po rewolucji było dla Po-
laków dość obiecujące, ale – to bo-
lesna rzeczywistość – jeśli zimą 
nie przyjdą lepsze wyniki, nie bę-
dzie to miało znaczenia. Dobre 

występy w ostatnich miesiącach 
mieli Dawid Kubacki i Kamil 
Stoch. Z drugiej strony, nadal bez 
błysku skacze trzeci z naszych 
niedawnych liderów – Piotr Żyła. 
Aleksander Zniszczoł w Grand 
Prix też nie mógł się odnaleźć, 
a Paweł Wąsek, lider naszej kadry 
w poprzednim sezonie, musiał 
teraz do samego końca walczyć 
o miejsce w składzie na inaugu-
rację PŚ. 

Wcześniej taką przepustkę za-
pewnił sobie Kacper Tomasiak. 
18-letni skoczek wygrał klasyfika-
cję letniego Pucharu Kontynen-
talnego, na zgrupowaniach pod-
trzymał dyspozycję i dostał 
szansę debiutu w elicie. 

Ta szóstka powalczy w Lille-
hammer, na kolejne starty moż-
liwe są zmiany. W żeńskiej kadrze 
na otwarcie PŚ znalazły się: Pola 
Bełtowska, Nicole Konderla-Juro-
szek i Anna Twardosz. 

Trzech pierwszych naszych 
skoczków z olimpijskiego ran-
kingu wystąpi na igrzyskach, 
a czwartego wybierze sztab szko-
leniowy.  

Pierwsza weryfikacja będzie 
solidna, bo w ciągu 10 dni skocz-
kowie zaliczą aż 7 startów (mikst 
i 6 indywidualnych). Po inaugu-
racji w Lillehammer będzie prze-
jazd do Falun na dwa konkursy 
w środku tygodnia, a ten mini-
maraton zakończy się weeken-
dem w Ruce. Później PŚ zawita 
do Polski, do Wisły (konkursy  
6-7 grudnia). Z kolei 10-11 stycz-
nia odbędzie się PŚ w Zakopa-
nem. ą

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Konkur-
sem mikstów w Pucharze 
Świata dziś w Lillehammer 
rozpocznie się nowy sezon.

Rusza sezon olimpijski. „Szpiedzy” 
staną na straży praworządności

SPORT A

Polacy, którzy w grupie elimina-
cyjnej zajęli drugie miejsce 
za Holendrami, po raz trzeci 
z rzędu o udział w wielkiej im-
prezie muszą powalczyć w ba-
rażach. Dwa wcześniejsze takie 
podejścia – do mundialu 2022 
w Katarze i mistrzostw Europy 
2024 w Niemczech – zakończy-
ły się ich sukcesem. 

Reprezentacja Polski, jedna 
z 16 drużyn ze Starego Konty-
nentu, które wciąż mają szansę 
na występ przyszłorocznym 
turnieju w USA, Meksyku i Ka-
nadzie, była losowana z dru-
giego koszyka. Razem z Pola-
kami znalazły się w nim repre-
zentacje Walii, Czech i Słowacji. 

Los przydzielił Polakom re-
prezentację Albanii, z którą za-

grają na własnym stadionie  
26 marca – najpewniej na PGE 
Narodowym w Warszawie. 

Dotychczasowy bilans 15 me-
czów Polaków z Albanią to 
dziesięć zwycięstw, trzy remisy 
i dwie porażki. Biało-Czerwoni 
strzelili rywalom 20 goli, stra-
cili 10. Albania wcześniej trzy-
krotnie stawała na drodze pol-
skich piłkarzy do mundialu, 
a dwa razy była rywalem 
w kwalifikacjach mistrzostw 
kontynentu. 

– Prawdę mówiąc, nie chcia-
łem trafić na Albanię. Wolałem 
każdą z pozostałych trzech dru-
żyn, bo to nieprzewidywalna 
reprezentacja. Może zagrać bar-
dzo słabe, ale też fantastyczne 
spotkanie. Nie wiadomo, na 
jaki mecz w ich wykonaniu się 
trafi. W związku z tym wolę 
bardziej przewidywalne ze-
społy niż takie, które opierają 
grę o indywidualne umiejętno-
ści piłkarzy. Naszym atutem bę-
dzie to, że zagramy na swoim 
stadionie. U siebie gramy zde-
cydowanie lepiej, a Albańczycy 
u siebie i na wyjeździe to też  
dwa różne zespoły – mówi nam 

Jerzy Engel, były selekcjoner 
reprezentacji. 

W pozostałych półfinało-
wych barażach Walia zagra 
z Bośnią i Hercegowiną, Sło-
wacja z Kosowem, Czechy z Ir-
landią, Turcja z Rumunią, Da-

nia z Macedonią Północną, 
Włochy z Irlandią Północną, 
a Ukraina ze Szwecją. 

W przypadku zwycięstwa 
z Albanią w finale (31 marca) ze-
spół Jana Urbana zagra ze zwy-
cięzcą spotkania własnie mię-

dzy Ukrainą a Szwecją. To spo-
tkanie odbędzie się na wyjeź-
dzie, ale niewykluczone, że 
w przypadku zwycięstwa na-
szych wschodnich sąsiadów ze 
Szwecją decydujące o awansie 
na mundial spotkanie roze-

grane zostanie w Polsce. Ukra-
ina z racji to- 
czącej się na jej terenie wojny 
wszystkie spotkania od ponad 
trzech lat rozgrywa za granicą. 
W fazie grupowej eliminacji 
przyszłorocznego mundialu 
Ukraińców podjęto kolejno we 
Wrocławiu, Krakowie i Warsza-
wie. Nie jest jednak powie-
dziane, że w barażach nasi po-
tencjalni rywale też będą korzy-
stać z polskich obiektów. 

– W finale wolałbym Szwe-
cję. Mamy z nimi dobre wspo-
mnienia i jest to zespół, który 
aktualnie nie jest jedną z naj-
mocniejszych ekip w Europie. 
I nie zmienia tego fakt, że 
gdyby Ukraina pokonała Szwe-
cję w półfinale, to z naszymi są-
siadami moglibyśmy zagrać 
u siebie. Jest lepsza od Szwecji – 
ocenia Jerzy Engel. 

Na przyszłoroczne mistrzo-
stwa świata w USA, Meksyku 
i Kanadzie awansują zwycięzcy 
finałów baraży. W obu etapach 
rozstrzygnięcia nastąpią w jed-
nym spotkaniu, czyli możliwe 
będą dogrywki czy konkursy 
rzutów karnych. ą

Zbigniew Czyż
rzbigniew.czyz@polskapress.pl

Albania będzie rywalem pol-
skich piłkarzy w półfinale 
baraży o awans na mundial. 
To spotkanie Biało-Czerwo-
ni rozegrają 26 marca 
na własnym stadionie, praw-
dopodobnie w Warszawie.

Trudne zadanie kadry Urbana
BIAŁO-CZERWONI POZNALI RYWALA W PÓŁFINALE BARAŻY O AWANS NA MISTRZOSTWA ŚWIATAPIŁKA NOŻNA

W półfinale baraży o awans na MŚ reprezentacja Polski zagra u siebie z Albanią. 
W przypadku wygranej w finale zmierzy się na wyjeździe z Ukrainą lub ze Szwecją

FO
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Jeszcze przed przerwą na mecze 
reprezentacji zespół trenera Mar-
cina Brosza sensacyjnie wygrał 
w Warszawie z Legią 2:1 i było to 
pierwsze zwycięstwo od sierpnia! 
Czy oznaczać będzie, że beniami-

nek przełamał się na dobre? 
O tym przekonamy się dzisiaj.  

- Nasz ostatni mecz pokazał, 
że są takie momenty, gdy jeste-
śmy w stanie przeciwstawić się 
każdemu zespołowi z ekstraklasy 
- mówi trener Bruk-Betu Terma-
liki Marcin Brosz. - Naszym celem 
jest, żeby doprowadzić do sytu-
acji, że to nie będzie sporadyczne. 
Żeby to nie było tylko na wyjaz-
dach, ale żebyśmy tę moc prze-
nieśli na swój stadion. Dlatego to 
piątkowe spotkanie jest bardzo 
istotne. Chcemy zrobić wszystko, 
żeby nie było to tylko dobre, inte-
resujące spotkanie, ale żeby 

wreszcie trzy punkty zostały 
na naszym stadionie. 

Co ciekawe, mecz Bruk-Bet - 
Arka będzie starciem drużyny, 
która najgorzej do tej pory punk-
towała u siebie z zespołem, który 
najgorzej punktuje na wyjazdach.  

- Sami często analizujemy 
dlaczego na swoim stadionie nie 
jesteśmy w stanie wytrzymy-
wać takiego tempa, intensyw-
ności, konsolidacji zespołu, jak 
na wyjazdach - tłumaczy Brosz. 
- Są fragmenty spotkań, gdy 
u siebie gramy to, co planujemy, 
co trenujemy, ale nie jesteśmy 
w stanie utrzymywać tego przez 

90 minut. Moglibyśmy tutaj wy-
mienić wiele spotkań, w którym 
nasza gra była na odpowiednim 
poziomie, ale przychodziły mo-
menty - szczególnie po stracie 
bramki - gdy traciliśmy pewność 
siebie. Nie byliśmy tak zdyscy-
plinowani, jak choćby w ostat-
nim meczu z Legią. Naszym ce-
lem jest tak ustabilizować naszą 
kadrę, żeby przez 90 minut po-
ziom intensywności, zaangażo-
wania, a w szczególności po-
ziom koncentracji był taki, żeby-
śmy każdy pojedynek, każdą sy-
tuację wykorzystywali maksy-
malnie. ą

Bartosz Karcz
bartosz.karcz@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. Dzi-
siaj o godz. 18 Bruk-Bet Terma-
lica podejmie w Niecieczy Ar-
kę Gdynia. To będzie jeden 
z kluczowych meczów dla 
„Słoni”, by poprawić swoją sy-
tuację przed zimową przerwą.  

Jasny plan „Słoni”. Wreszcie wygrać u siebie!

- Wkraczamy w ważny czas dla 
nas i naszego projektu – mówi tre-
ner Cracovii Luka Elsner. - W me-
czu z Motorem chcemy pokazać 
ponownie mocną pracę zespołu 
i wygrywanie za wszelką cenę. 
Potrzebujemy też więcej odwagi 
i nieprzewidywalności w naszej 
grze, przywrócenia intensywno-
ści, która była naszą siłą. Grupa 
piłkarzy zdała sobie z tego sprawę 
w ciągu dwóch tygodni przerwy, 
ale prawda wyjdzie na boisku. Do-
łożę wszelkich starań, aby nasza 
postawa na boisku zmotywowała 
naszych kibiców. 

Po nieudanym spotkaniu z Ra-
domiakiem (0:3) szkoleniowiec 
mówił, że wszyscy piłkarze za-
czynają od zera. Jaka więc teraz 
będzie wyjściowa jedenastka? 

- Reakcja wszystkich zawod-
ników była mocna, odpowiednia 
do tego, co się wydarzyło, mają 
świadomość, co się stało, że nie 
może to tak wyglądać – mówi tre-
ner Cracovii. - Zawodnicy są do-
skonale znani sztabowi, od czasu 
meczu z Radomiakiem kilku na-
biło sobie punktów, kilku utrzy-
muje dobrą pracę, ale sztab 
otwiera się też na nowe możliwo-
ści. To nie jest czas, by wszystko 
postawić na głowie.  

Szkoleniowiec zaregował 
po ostatnim meczu dość zdecy-
dowanie. - Po meczu w Gdyni (1:2 
– przyp.) reagowałem ostrożnie, 
bo to była pierwsza zła sytuacja 
po dobrych naszych miesiącach – 
mówi. - Teraz zareagowałbym 
zdecydowanie mocniej, bo w me-
czu z Radomiakiem zaszło to 
za daleko. Zawodnicy muszą zro-
zumieć, że jest chęć budowania 
projektu, wymaga to zaangażo-
wania od nich. Ostatnie mecze 
w tym roku dadzą sporo odpo-
wiedzi, na kogo można liczyć. 

Elsner jest spokojny w wystą-
pieniach publicznych. A jaki jest 
w szatni? Jaki ma styl prowadze-
nia zespołu? - Trzeba byłoby za-
pytać zawodników – mówi. - Mu-

szę być spokojny, bo w nerwach 
nie podejmuje się racjonalnych 
decyzji, ale nie można być za spo-
kojnym, bo jestem pasjonatem 
piłki nożnej i chcę przekazać tę pa-
sję zawodnikom. Każdemu mogą 
przytrafić się błędy, sztuką jest to, 
by było ich jak najmniej.  

W meczu z Motorem szkole-
niowiec nie będzie mógł skorzy-
stać z kilku kontuzjowanych pił-
karzy. Największą stratą jest nie-
obecność Otara Kakabadze, który 
nabawił się urazu w meczu z Ra-
domiakiem. - Ma kontuzję ścię-
gna Achillesa i czeka go co naj-
mniej dwa tygodnie przerwy 
od momentu zabiegu, który prze-
szedł w poniedziałek – wyjaśnia 
szkoleniowiec „Pasów”. - Trzeba 

go spokojnie wprowadzać do ak-
tywności, ciężko przewidzieć, 
kiedy wróci. Kahveh Zahiroles-
lam trzy dniu był poza trenin-
gami, zmagając się z małą cho-
robą. Dijon Kameri po kontuzji za-
cznie od następnego tygodnia tre-
ningi z drużyną, na razie wrócił 
do treningów biegowych. Z kolei 
dalej nie jest możliwe by trenował 
z zespołem Gabriel Charpentier. 
Czekam niecierpliwie na niego, 
ma uraz mięśniowy, który nie le-
czy się tak szybko, jak byśmy 
chcieli.  

Kilka razy zdarzyło się w tym 
sezonie, że wprowadzany na bo-
isko Zahiroleslam pozostawał 
na nim wraz z Filipem Stojilkovi-
ciem. A więc szkoleniowiec nie 
wyklucza występu ich obu.  – 
Mogą grać razem – twierdzi El-
sner. - W ustawieniu 4-4-2, czy 3-
5-2. Wejście Kahveha pozwala 
na wykorzystanie go do zadań 
pressingowych, co daje więcej 
swobody Filipowi. Trzeba pamię-
tać o tym, by zachować balans 
w całej drużynie. A co do Filipa, to 
byłem w stu procentach poważny 
mówiąc o czystej karcie, to doty-
czy wszystkich zawodników. 

Do Krakowa przyjeżdża 15. ze-
spół w tabeli ekstraklasy.  - To eks-
cytująca drużyna – twierdzi szko-
leniowiec „Pasów”. -  Ma świado-
mość swoich możliwości, jest 
konkretna w działaniach, potrafi 
grać estetycznie dla oka, stosuje 
wiele rotacji w rozgrywaniu piłki 
od tyłu, dobrze wykorzystuje 
przestrzeń, jak się zostawi miej-
sce to Motor będzie to w stanie 
wykorzystać.  ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA.Cra-
covia wraca do ligowego gra-
nia po dwutygodniowej prze-
rwie na potrzeby reprezenta-
cji. „Pasy” w sobotę o godz. 
14.45 podejmują Motor Lublin.

Cracovia wraca do gry. Znów 
musi być bardzo odważna

Cracovia czeka na wygraną, od blisko 300 minut nie 
zdobyła gola. Wiele będzie zależeć od Ajdina Hasicia
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SPORT
www.sportowy24.pl

SPORT W TV 
13.20 TVP Sport, futsal, MŚ: 
Filipiny - Polska; 16 Eurosport 
1, skoki narciarskie, konkurs 
drużyn mieszanych; 17.55 Ca-
nal + Sport 3, Canal + Sport 5, 
p. nożna, ekstraklasa: Bruk-Bet 
Termalica - Arka; 20.20 Ele-
ven Sports 2, p. nożna, Bun-

desliga: Mainz - Hoffenheim; 
20.25 Canal + Sport, Canal + 
Sport 3, p. nożna, ekstraklasa: 
Górnik  - Wisła; 20.25 TVP 
Sport, p. nożna, I liga, Śląsk - 
Pogoń; 20.40 Eleven Sports 
1, p. nożna, liga francuska: Ni-
ce - Olympique Marsylia; 
20.55 Eleven Sports 3, p. noż-

na, liga hiszpańska: Valencia - 
Levante. (ŻUK) 

LOTTO 
Środa, 19.11, Multi Multi (22): 2, 
4, 13, 17, 21, 23, [24], 26,29, 42, 
44, 48, 53, 56, 58, 62,63, 65, 
73, 79; Kaskada (22): 3, 4, 7, 8, 
11, 12, 14, 15, 17, 19, 21, 22; Mini 

Lotto: 5, 9, 19, 30, 33; Ekstra 
Pensja: 11, 16, 19, 21, 27 + 3; Eks-
tra Premia: 13, 19, 31, 32, 35 + 3 
Czwartek, 20.11, Multi Multi 
(14): 4, 9, [13], 18, 19, 23, 25, 
26, 36, 39, 45, 49, 52, 54, 60, 
70, 71, 75, 78, 79; Kaskada (14): 
3, 4, 5, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 19, 
20, 23

Wisła Kraków po reprezentacyj-
nej przerwie zagra w niedzielę 
o godz. 14.30 z Pogonią w Siedl-
cach. „Biała Gwiazda” będzie 
chciała szybko wrócić do wygry-
wania, a tym razem jeszcze moc-
niej będzie jej na tym zależało.  

Przed przerwą na kadrę Wisła 
potknęła się na swoim stadionie 
i przegrała z Polonią Warszawa 
1:2. Niewiele to zmieniło w ukła-
dzie tabeli, bo wpadki notowały 
też inne zespoły. „Biała 
Gwiazda” ma zresztą spory za-
pas, bo nad drugą w tabeli Pogo-
nią Grodzisk Mazowiecki ma sie-
dem punktów przewagi, 
a nad zajmującym trzecie miej-
sce Chrobrym Głogów dziesięć 
punktów. Dalej jeszcze więcej, bo 
czwarta Polonia Bytom i piąty 
Śląsk Wrocław tracą do krako-
wian aż jedenaście punktów. Wi-
sła będzie mieć w niedzielę do-
datkową motywację, żeby wy-
grać w Siedlcach. Raz, że po pro-
stu będzie chciała wrócić 
na zwycięską ścieżkę, dwa - 
układ meczów w zbliżającej się 
kolejce jest taki, że komplet 
punktów w meczu z Pogonią po-
zwoli „Białej Gwieździe” jeszcze 
bardziej powiększyć dystans 
nad przynajmniej częścią gonią-
cych ją drużyn. Wystarczy podać 
dwa przykłady - Chrobry gra 
z Wieczystą Kraków, a Pogoń 
Grodzisk Mazowiecki ze Ślą-
skiem Wrocław.  

Wiślacy będą faworytem nie-
dzielnego meczu, ale na pewno 
nie mają prawa zlekceważyć Po-
goni Siedlce, bo ta radzi sobie 
w tym sezonie bardzo dobrze, 
jak na możliwości tego klubu. 
Zespół, który w poprzednim se-
zonie utrzymał się w I lidze rzu-
tem na taśmę, teraz bardzo 
mocno usadowił się w środku 
stawki i potrafi być groźny dla 
drużyn z aspiracjami. Pogoń 
przykładowo pokonała w tym 
sezonie Ruch Chorzów czy ŁKS 
Łódź. No, ale też nie ma co nad-
miernie przeceniać siły ekipy 
z Siedlec, bo z pięciu ostatnich 

meczów, wygrała ona zaledwie 
jeden raz. Dlatego, jeśli Wisła za-
gra na swoim normalnym pozio-
mie, powinna mecz z Pogonią 
wygrać.  

W jakim składzie zagra 
„Biała Gwiazda”? Wszystko 
wskazuje na to, że trener Ma-
riusz Jop będzie miał do dyspo-
zycji wszystkich tych zawodni-
ków, których miał ostatnio. Lek-
kie problemy miał co prawda 
Julian Lelieveld, ale powinien 
być do gry. Podobnie jak kadro-
wicze, którzy w dobrych humo-
rach wrócili z meczów repre-
zentacji młodzieżowych.   

Warto wspomnieć, że mecz 
z Wisłą cieszy się w Siedlcach du-
żym zainteresowaniem. Sprze-
dano wszystkie bilety, czyli 
na trybunach zasiądzie około 
trzech tysięcy widzów.   

Puszcza Niepołomice zagra 
dzisiaj o godz. 18 u siebie z Mie-
dzią Legnica. 

- Chcielibyśmy się bardzo do-
brze pożegnać z kibicami 
na własnym obiekcie, tym bar-
dziej, że nie poczuliśmy jeszcze 
w tym sezonie smaku zwycię-
stwa w Niepołomicach - mówi 
trener Puszczy Tomasz Tułacz. 
- Zadanie będzie o tyle ciężkie, 
że spotykamy się z rywalem, 
który jest zespołem posiadają-
cym w swoich szeregach bardzo 
dobrych piłkarzy, jednym z bar-
dziej zamożnych. Przykładem 
odejście naszych zawodników 
do Miedzi, jednego, gdy jeszcze  
graliśmy w ekstraklasie. Pienią-
dze jednak na boisku nie grają. 
Szanując rywala, będziemy 
chcieli zagrać w taki sposób, by 
pożegnać się z kibicami w pozy-
tywny sposób. 

Wieczysta Kraków zagra 
na wyjeździe z Chrobrym Gło-
gów. Wszystko wskazuje na to, 
że jeszcze pod wodzą Rafała Ję-
drszczyka, choć lada moment 
zespół przejmie Kazimierz Mo-
skal. Beniaminek powinien to 
ogłosić oficjalnie lada moment.  

Sobotnie spotkanie (początek 
o godz. 19.30) dla  Wieczystej bę-
dzie okazją do przełamania złej 
passy. Od sześciu kolejek nie 
zwyciężyła, zdobyła w tym cza-
sie tylko dwa punkty, do tego 
przegrała trzy ostatnie spotkania. 
Czary goryczy dopełnia fakt, że 
krakowianie w większości przy-
padków prowadzili, a kluczowe 
bramki (i punkty) tracili w koń-
cówkach spotkań. ą

Bartosz Karcz, ART, ŻUK
sport@polskapress.pl

I LIGA PIŁKARSKA. Koniec re-
prezentacyjnej przerwy. Na-
sze zespoły wracają do grania. 
W najbliższy weekend można 
szykować się na dawkę du-
żych emocji, nie tylko związa-
nych z samymi meczami.

Wisła Kraków chce wrócić 
do wygrywania. Moskal 
przejmuje Wieczystą
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Jak chronić dziedzictwo 
przemysłowe i techniczne, 

co zachowywać dla przyszłych 
pokoleń i po co właściwie? O tym 
rozmawialiśmy podczas debaty 
„Dziennika Polskiego”, w której 
wzięli udział Marek Bębenek – 
dyrektor Muzeum Małopolski Za-
chodniej w Wygiełzowie, Jan Go-
dłowski – dyrektor Muzeum Żup 
Krakowskich w Wieliczce oraz 
Tomasz Kosecki – dyrektor Mu-
zeum Lotnictwa Polskiego w Kra-
kowie. 

– Bardzo ważne jest budowanie 
świadomości społecznej odnośnie 
tego, czym są zabytki techniki, jak 
były istotne i tego, że bez rozwoju 
techniki, przemysłu nie bylibyśmy 
tu, gdzie dzisiaj jesteśmy – mówi Jan 
Godłowski, dyrektor Muzeum Żup 
Krakowskich w Wieliczce. 

Jak chronić dziedzictwo 
przemysłowe i techniczne? 
Świadoma ochrona dziedzictwa 
techniki nie jest w Polsce długa, jej 
początek to lata dwudziestolecia 
międzywojennego, a idea ochrony 
reliktów działalności gospodarczej 
o wartościach historycznych, spo-
łecznych, architektonicznych czy na-
ukowych, obejmujących dawne fa-
bryki, kopalnie czy infrastrukturę 
transportową jest jeszcze młodsza. 
Wprawdzie regulowane zwiedzanie 
kopalni w Wieliczce praktykuje się 
od końca XVIII wieku, ale w urato-
wanie wielickich podziemi i początki 
Muzeum Żup Krakowskich wpisany 
jest upór i pasja Alfonsa Długosza – 
założyciela muzeum. Pasja stoi u po-
czątków gromadzenia kolekcji nie-
mal każdej tego typu instytucji. Czy 
dziś oprócz uporu i zamiłowania mu-
zealnicy mają wsparcie w systemo-
wych rozwiązaniach? Co z przemy-

Fabryki, stare samoloty, dawne 
technologie. Jak i po co 
chronić dziedzictwo 
techniczne i przemysłowe?

DEBATA Dziennika 
Polskiego. Muzea, 
które opowiadają  
nie tylko historię

Debata Dziennika Polskiego, w której wzięli udział (na zdjęciu od lewej): Tomasz Kosecki – dyrektor Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie, Marek Bębenek – dyrektor 
Muzeum Małopolski Zachodniej w Wygiełzowie oraz Jan Godłowski – dyrektor Muzeum Żup Krakowskich w Wieliczce. Moderowała Anna Piątkowska

Anna Piątkowska

Świadoma ochrona  
dziedzictwa techniki  
nie jest w Polsce długa,  
jej początek  
to lata dwudziestolecia  
międzywojennego

słowej i technicznej przeszłości za-
chowywać i jak o to dbać? 

– Konserwatorzy zabytków to za-
zwyczaj historycy sztuki bądź archi-
tekci. „Każdy widzi to, co wie” więc 
jeżeli nie mają wiedzy technicznej, to 
nie zdają sobie sprawy np. z unikal-
ności pewnych rzeczy, z ciągłości 
procesów, z tego, co jest istotą dzie-
dzictwa przemysłowego – mówi Jan 
Godłowski. 

Jego zdaniem istotne jest określe-
nie, czym jest dziedzictwo przemy-
słowe, co i jak chcemy chronić w tym 
obszarze. 

– Jeśli mówimy o zachowaniu np. 
budynków fabrycznych, po to, by 
przekształcać je na lofty, centra han-
dlowe czy sportowe, to nie jest to za-
chowywanie dziedzictwa przemy-
słowego, a jedynie poprzemysłowej 
architektury – zaznacza dyrektor 
wielickiego muzeum. – Dziedzic-
twem przemysłowym, jego istotą, są 

maszyny, cykl technologiczny, dla 
których architektura była tylko i wy-
łącznie bardziej lub mniej atrakcyjną 
skorupą. Jeżeli więc dziś mówimy 
o zachowaniu dziedzictwa przemy-
słowego, to powinniśmy brać 
po uwagę zachowywanie także sa-
mej infrastruktury. W sytuacji, kiedy 
coraz mniej osób ma związek z bez-
pośrednią pracą fizyczną w fabryce, 
wiele osób nie zdaje sobie nawet 
sprawy z tego, jak wyglądał proces 
produkcyjny. 

Zdaniem dyrektora Muzeum Żup 
Krakowskich idealnym rozwiązaniem 
byłoby przechodzenie zakładu, który 
jest jeszcze „w ruchu” do działalności 
muzealnej. Takim przykładem jest 
właśnie kopalnia soli w Wieliczce 
funkcjonująca jako zakład produk-
cyjny do1996 roku, ale już dwie de-
kady wcześniej objęta ochroną kon-
serwatorską, a w 1978 roku wpisana 
na Światową Listę Dziedzictwa UNE-
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SCO. Jak podkreśla Jan Godłowski, 
pod tym względem wielicki obiekt 
stanowi światowy ewenement. 

Teraźniejszość,  
która stanie się przeszłością 
Co zatem i jak chronić? 

– Zawsze trzeba dokonywać oceny 
i wyboru, co jest istotne, co chcemy 
zachować i pokazać. Pozostawiając 
jedynie najciekawsze obiekty, naj-
istotniejsze, niosące ze sobą walory 
edukacyjne – odpowiada Tomasz Ko-
secki, dyrektor Muzeum Lotnictwa 
Polskiego w Krakowie. 

Jak tłumaczy, ważne jest zacho-
wanie obiektów, które pokazują 
pewną ciągłość w danej dziedzinie. 

– Do dziś zastanawiamy się 
w przypadku niektórych starożyt-
nych obiektów czy rozwiązań, jak to 
zostało wykonane, ponieważ nikt 
nie zabezpieczył choćby „doku-
mentacji”. Wówczas, oczywiście nie 
myślano w kategoriach zachowy-
wania dla tak odległych potomnych, 
dla których te procesy będą niejasne 
– mówi Tomasz Kosecki. – Dziś 
o tym myślimy, dlatego chroniąc 
tego typu obiekty, czy przedmioty 
podtrzymujemy tę ciągłość naszej 
wiedzy i rozwoju, zwłaszcza w dzi-
siejszych czasach, gdy część prac 
wykonują za nas maszyny czy AI. 
Zachowujemy pewne rozwiązania, 
obiekty także po to, byśmy mieli się 
do czego odnieść. 

O tym, że muzea chroniące dzie-
dzictwo techniki mają już do wyko-
nania zadanie zbudowania mostu 
między technologicznie rozwiniętą 
młodzieżą, a całkiem nieodległą 
przeszłością mówi Marek Bębenek, 
zarządzający w ramach Muzeum Ma-
łopolski Zachodniej m.in. skanse-
nem w Wygiełzowie i Muzeum Po-
żarnictwa w Alwerni. 

– Coraz mniej mamy turystów 
zwiedzających skansen sentymental-
nie. Takich, którzy pamiętają kryte 
strzechą chałupy, młockarnie, sanie, 
wiedzą jak działa pług. Musimy więc 
budować most między tą młockarnią 
a tabletem, choćby przez samo-
dzielne zrobienie doniczki na warsz-
tatach, zaciekawienie tym, jak po-
wstaje rzeźba w drewnie czy lekcjami 
kaligrafii, gdzie samodzielnie, ale we-
dług średniowiecznych zakonnych 
reguł, można wykonać ozdobne na-
pisy – to jest właśnie zachowanie tej 
technologii, tego „jak się to robiło” 
w zakresie, w jakim mówimy o za-
chowaniu techniki w skansenie – tłu-
maczy dyrektor Muzeum Małopolski 
Zachodniej w Wygiełzowie. 

Marek Bębenek zwraca też uwagę 
na obiekty, które zabytkami jeszcze 
nie są – dziś uchodzą jedynie za prze-
starzałe technologie, obiekty czy 
sprzęty. Dla Muzeum Pożarnictwa to 
ostatni dzwonek na „dozbieranie” 
do kolekcji wozów sprzed trzech de-
kad. Tego rodzaju samochody dziś 
stanowią już dla jednostek pożarni-
czych przestarzały sprzęt, w niedłu-
gim czasie jednak staną się reliktem 
przeszłości, zabytkiem muzealnym. 
Jak dodaje dyrektor Muzeum Pożar-
nictwa, jest ono pod tym względem 
w dobrym położeniu, wspierane 
przez strażaków, którzy rozstając się 
z przestarzałym sprzętem chętnie 
oddają go do muzeum, widząc w nim 
muzealną wartość. 

Muzeum Małopolski Zachodniej 
to m.in. muzeum na wolnym 
powietrzu, które przybliża obraz 
XIX wiecznej wsi, zachowując 
pamięć o czasach, w których 
żyli nasi pradziadkowie
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Muzeum Lotnictwa Polskiego 
to jedyna placówka kulturalna 
w Polsce, poświęcona 
polskiemu oraz światowemu 
lotnictwu. Muzeum mieści się 
na terenie dawnego lotniska 
wojskowego Rakowice-Czyżyny, 
jednego z najstarszych stałych 
lotnisk w Europie 
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Dokończenie na str. 4

Muzeum Żup Krakowskich 
Wieliczka jest muzeum 
górniczym zaliczanym 
do największych na świecie. 
Posiada ekspozycje w Zamku 
Żupnym i w Kopalni Soli 
w Wieliczce na głębokości  
135 metrów 

eprasa.pl 20354f1cd9



– Jeśli tylko możemy, przyjmu-
jemy – tu w grę wchodzą niestety 
ograniczone powierzchnie magazy-
nowe. Nasz najstarszy samochód, 
którym się chwalimy to Mercedes, 
który jeszcze w 1926 roku jeździł 
po Rynku w Tarnowie. Ale nas 
także interesują nie tylko samo-
chody i sikawki, ale również doku-
mentacja techniczna. Cenna 
pod tym względem, że w przyszło-
ści pozwoli coś odtworzyć – dodaje 
Marek Bębenek. 

Taka sytuacja już się zdarzyła nie 
raz w Muzeum Lotnictwa Polskiego. 
Jednak droga do odtworzenia tu le-
gendarnego samolotu szkolenio-
wego RWD-8 była dłuższa, ponieważ 
nie zachowała się żadna dokumenta-
cja. Ale wysiłek muzealników zakoń-
czył się sukcesem, powstała wierna 
replika ikonicznej przedwojennej 
maszyny. 

– Odtworzyliśmy ten samolot 
od zera na podstawie fotografii. Nie 
jest on taki sam, choćby dlatego, że 
nie mamy dziś takich materiałów, ja-
kie wykorzystywano wówczas. Pier-
wowzór musiał też spełniać inne wy-
mogi techniczne, ponieważ latał, na-
tomiast w naszym muzeum można 
zobaczyć, jak wyglądał – mówi To-
masz Kosecki, dodając, że na podsta-
wie planów został z kolei odbudo-
wany choćby szybowiec „Wrona”. 

Pasjonaci z kolei przysłużyli się 
rekonstrukcji „Salamandry”. 

– Dokumentacja była, schody za-
częły się, gdy trzeba było pomalo-
wać szybowiec, bo zdjęcia pozostały 
czarno-białe. Okazało się, że pan An-

drzej Glass, historyk lotnictwa ma 
kawałeczek sklejki z pierwszej serii 
„Salamandry”. Kiedy w 1947 roku 
był na kursie szybowcowym, latał 
na takich szybowcach. Jego kolega 
rozbił „Salamandrę”, z której pan 
Andrzej zabrał na pamiątkę kawałek 
sklejki. Na podstawie tego frag-
mentu mogliśmy dobrać kolor – opo-
wiada Tomasz Kosecki. – To jest od-
powiedź na pytanie, czy warto za-
chowywać dokumentacje, a nawet 
fragmenty obiektów. 

Wagę zachowywania dokumenta-
cji podkreśla również dyrektor mu-
zeum w Wieliczce. Jak mówi, gdy 
w 1951 roku tworzono muzeum, kon-
centrowano się na staropolskości 
i na starych przedmiotach, natomiast 
te bieżące nie były wystarczająco do-
kumentowane. 

– Dlatego dziś w przypadku metod 
ługowniczych nie mamy ani urzą-
dzeń, ani dokumentacji. Wówczas to 
były kwestie bieżące, złom, który 
trzeba było gdzieś wyrzucić. Dziś to 
jest dla nas kawałek historii, dziedzic-
two, świadectwo naszego rozwoju 
cywilizacyjnego w danym obszarze. 
Dlatego chciałbym podkreślić, że 
warto dbać o to, co mamy w tej chwili 
i przy likwidacji zakładów przemy-
słowych mieć plan: czy, co i jak za-
chować – mówi Jan Godłowski. 

Edukacja i turyści 
Na pytanie, po co chronić przemy-
słowe i techniczne dziedzictwo To-
masz Kosecki ma klarowną odpo-
wiedź: 

– Zadaniem tego typu instytucji, 
muzeów związanych z produkcją czy 
techniką jest edukacja. Wielu mło-

dym ludziom wydaje się, że 
wszystko mają w telefonie więc nie 
ma potrzeby uczyć się tego, ale do-
chodzimy do sytuacji, kiedy tracimy 
zdolności manualne, nawet prostego 
wykonania czegoś. My, mając tego 
typu obiekty, staramy się prowadzić 
warsztaty czy modelarnie, gdzie 
młodzi ludzie mogą nabierać umie-
jętności manualnych – tłumaczy To-
masz Kosecki. – Musimy zadbać o na-
stępne pokolenia, żeby nie nastąpił 
krach. To jest inny aspekt ochrony 
dziedzictwa technicznego – odpo-
wiedź na pytanie, po co to robimy. 
Nie wszystko da się skomercjalizo-
wać, ważne są także takie korzyści. 

– Ochrona bez edukacji to nie mu-
zeum a mauzoleum – dodaje Marek 
Bębenek. 

- Korzystam z tego, że Wygiezłów 
leży na trasie atrakcji turystycznych. 
U nas można odetchnąć po tym 
zwiedzaniu, poczuć się jak na wsi. 
A edukacja to nie tylko warsztaty. 
Dwór, który jest sercem skansenu 
pochodzi z Drogini, miejscowości le-
żącej dziś na dnie zbiornika dobczyc-
kiego. Jej już nie ma, ale my opowia-
damy o jej mieszkańcach, przywołu-
jemy ducha tego miejsca – podkreśla 
Marek Bębenek. 

Wielickie muzeum na brak tury-
stów nie może narzekać, tu z kolei 
można poznać historię produktu, 
który każdy zna, jego drogę z kopalni 
na stół. 

– Wieliczka jest samograjem, jest 
pierwszym industrialnym obiektem 
na liście UNESCO, mamy kilkaset lat 
tradycji zwiedzania, ale nie do prze-
cenienia jest wyjątkowe położenie 
w pobliżu masowo zwiedzanych 

miejsc jakimi są Kraków, Oświęcim – 
Auschwitz czy Tatry. Atutem jest 
także świetna komunikacja. Tury-
stów w Wieliczce nie brakuje – do-
daje Jan Godłowski. 

Żeby nie było jednak zbyt kolo-
rowo, są i wyzwania. Muzealnicy 
jako jedno z najważniejszych wymie-
niają przestrzenie magazynowe. Ma-
rek Bębenek od miejsca w magazy-
nie uzależnia przyjęcie kolejnych da-
rów od strażackich drużyn – ich gaba-
ryty nie pozwalają przecież na scho-
wanie w gablotce. Muzeum Lotnic-
twa ma wprawdzie nowy hangar, 
dzięki czemu może prezentować 
obiekty, na które dotąd nie było prze-
strzeni, ale w magazynach już cze-
kają kolejne. 

– Samoloty trzeba gdzieś konser-
wować, malować, rozłożyć – tego się 
nie da zrobić w garażu – mówi To-
masz Kosecki, dodając, że i koszty 
tych operacji nie są małe. – Dlatego 
cały czas pracujemy nad planami roz-
woju infrastruktury naszego mu-
zeum. W zeszłym roku zakończyli-
śmy budowę nowego hangaru o po-
wierzchni ok. 3000 mkw., pozyskując 
środki z Rządowego Funduszu Polski 
Ład. W tym roku uzyskaliśmy po-
zwolenie na budowę zadaszeń 
nad samolotami znajdującymi się 
na ekspozycji plenerowej, otwarliśmy 
wystawę stałą w nowym hangarze 
i rozpoczęliśmy prace projektowe ko-
lejnego nowoczesnego hangaru, 
który ma pełnić funkcje magazy-
nowo remontowe. Wszystkie wymie-
nione inwestycje są możliwe dzięki 
środkom otrzymywanym od samo-
rządu województwa małopolskiego 
oraz częściowo z dotacji MKDIN.

Dokończenie ze str. 3

Ochrona   
dziedzictwa technicznego 
i przemysłowego  
bez edukacji  
to nie muzeum,  
a mauzoleum!

a a a Piątek, 21.11.2025  /  Dziennik Polski04/ DEBATA

MAREK BĘBENEK 
 
 –  dyrektor Muzeum Małopolski Zachodniej  

w Wygiełzowie 
Małopolskie Muzeum Pożarnictwa w Alwerni i Park Etnogra-
ficzny w Wygiełzowie w kontekście dziedzictwa technicz-
nego, to obszary, które się zazębiają. W obydwu prezentu-
jemy różnego rodzaju technikę, która zawsze pomagała 
w codziennym życiu, są to zarówno sprzęty rolnicze, jak 
i wyposażenie kuchni, drobne narzędzia używane przez 
szewca, wikliniarza, garncarza, ale także obszar służący ra-
towaniu tego, czyli sikawki konne, wiadra, samochody po-
żarnicze. Nic tak mocno nie wiąże i nie zobowiązuje jak 
przeszłość, zwłaszcza dobrze przedstawiona. Przeszłości 
nie wolno koloryzować, ale w zakresie edukacji niejedno-
krotnie trzeba wykorzystywać nowoczesne urządzenia, np. 
po to by  przedstawić zasadę działania jakiegoś urządzenia. 
Doczekaliśmy czasu, gdzie połączenie nowoczesności ze 
starym, pięknym sprzętem, który jest w takich muzeach jak 
Małopolskie Muzeum Pożarnictwa daje efekty, które będą 
widoczne w życiu codziennym. 
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TOMASZ KOSECKI 
 
 –  dyrektor Muzeum Lotnictwa Polskiego w Krakowie 
Przed wszystkimi instytucjami kultury i muzeami stoją wy-
zwania związane z tym, jak zachowywać i  przechowywać 
obiekty, które są świadkami rozwoju naszej myśli technicz-
nej. Jest to związane zarówno z rozmiarami tych obiektów, 
w przypadku Muzeum Lotnictwa Polskiego to statki po-
wietrzne, ich zabezpieczeniem i należytym przechowywa-
niem, czyli hangarami i halami, ale także z przeprowadza-
niem konserwacji oraz napraw tych obiektów, do czego 
potrzebne jest odpowiednie miejsce, materiały i wykwalifi-
kowana kadra, która potrafi sobie z takimi wyzwaniami po-
radzić. Nie jest to proste i wymaga dużych nakładów. Nam 
udało się pozyskać środki dzięki przychylności władz Woje-
wództwa Małopolskiego, postawiliśmy hangar, w którym 
prezentujemy nową ekspozycję. Pokazujemy na niej około 
50 dużych obiektów. Mam nadzieję, że w Muzeum Lotnic-
twa powstaną kolejne tego typu obiekty, gdzie będziemy 
mogli pokazać wszystko to, co znajduje się w naszych 
zbiorach. 

JAN GODŁOWSKI 
 
 –  dyrektor Muzeum Żup  Krakowskich w Wieliczce 
Czy zachowywać dziedzictwo przemysłowe? Oczywiście, 
że tak, ponieważ jest to element rozwoju naszej cywilizacji. 
To, gdzie jesteśmy w tej chwili, zawdzięczamy rozwojowi 
myśli technologicznej. Na pewno nie da się zachować 
wszystkiego, ponieważ w grę wchodzą koszty utrzymania 
czy atrakcyjne lokalizacje. Natomiast duże zakłady przemy-
słowe, a przynajmniej ich fragmenty, powinny być zacho-
wywane jako świadek historii, ponieważ nie są one wyłącz-
nie zakładami przemysłowymi, skupiały przecież wokół sie-
bie wiele sfer życia. Uważam, że to dziedzictwo absolutnie 
powinno zostać zachowane. 
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- Tajny Radca to tytuł habsbur-
skiego dworu, zdradziłem kie-

dyś, że marzę o takim tytule i go dosta-
łem. Muzeum Smaku też niejako bę-
dzie spełnieniem moich marzeń i tego, 
o co się dobijam, żeby mówić o kuchni 
i kulinariach w kontekście kultury. To 
element lokalności, historii tego mia-
sta, który zmieniał się na przestrzeni 
dziejów Krakowa i Małopolski - wyja-
śnia Robert Makłowicz. - Takiego miej-
sca, jakim ma być to muzeum nie ma 
w Polsce. 

Mieszcząca się przy placu Mariac-
kim Kamienica Hipolitów dopiero co 
przeszła remont generalny, teraz 
jednak będzie wymagała kolejnego 
dostosowania do potrzeb nowego 
muzeum. 

- Oferta muzeum będzie uzupeł-
nieniem naszej gastronomii, przede 

wszystkim grup premium, ale także 
dla grup szkolno-uczniowskich i tu-
rystów - zapowiada Aleksander Mi-
szalski. 

 Jak smakuje Kraków? 
    - To zależy, co się je w danej chwili. 

Kraków smakujemy tysiącem produk-
tów, nie jesteśmy już skazani na jeden 
smak. Mamy wspaniałe restauracje, 
doskonałe targi - wspaniale, że udało 
się zachować targ w centrum miasta, 
jakim jest Kleparz. Nie zrobiono 
z niego hipsterskiego, snobistycznego 
miejsca, gdzie tylko popija się kawkę. 
Są tam kawiarnie, sklepy z winami, ale 
wciąż też są panie, które przyjeżdżają 
z własnym oscypkiem czy chlebem i to 
działa - wyjaśnia Robert Makłowicz. 

Jak dodał dziennikarz, Kraków ma 
fantastyczną gastronomię - ogłoszenie 
idei powstania nowego muzeum 
miało miejsce podczas wręczania dy-

plomów krakowskim restauratorom 
wyróżnionym przez Przewodnik Mi-
chelin. Robert Makłowicz mówił też, 
że kuchnia jest wizytówką Polski i Kra-
kowa. Przyciąga tu nie tylko „tych, któ-
rzy chcą wypić tańsze piwo niż gdzie 
indziej”. Takim magnesem są też wy-
różnienia nadane przez twórców Prze-
wodnika Michelin. 

- Kiedy zaczynałem swoją karierę 
dziennikarską jako recenzent kuli-
narny mogłem pisać, że wódka ciepła, 
kotlet przypalony albo za mały. To 
były czasy pionierskie. Od samego po-
czątku starałem się pisać, że gastrono-
mia jest elementem kultury. Pisałem, 
że ważne jest sięgniecie do naszych lo-
kalnych tradycji, a także to, żebyśmy 
mieli dostęp do kuchni świata tu, 
w Krakowie - dodał Robert Makłowicz. 
- Dziś widzę, jak długą drogę przeszli-
śmy i w jak zupełnie innym miejscu je-
steśmy. Mamy w Krakowie i w wielu 

innych miejscach w Polsce fanta-
styczną gastronomię. 

Miejsce, gdzie się doświadcza  
Jak zapowiada Michał Niezabitowski, 
dyrektor Muzeum Krakowa, którego 
jednostką będzie Muzeum Smaku, bę-
dzie ono „żywym muzeum”. 

- Muzeum Smaku mniej będzie 
opowiadało, bardziej pozwoli do-
świadczyć. Mówi się, że muzea są mar-
twe, ponieważ opowiadają o czymś, 
ale nie pozwalają tego doświadczyć. 
Damy taką możliwość, chcemy stwo-
rzyć miejsce, gdzie zwiedzający będą 
mogli, korzystając ze starych przepi-
sów, sami ugotować potrawy i je zjeść - 
zapowiada Michał Niezabitowski. - 
Współczesne smaki są nierzadko ze-
psute różnymi dodatkami, dzięki tym 
starym przepisom będziemy chcieli 
dojść do tego, jak przyrządzano znane 
nam potraw w przeszłości. 

A wszystko to w historycznych 
wnętrzach Kamienicy Hipolitów, gdzie 
w przeszłości prowadzili zwyczajne 
miejskie życie krakowianie. 

    - Wiem, w tej kamienicy mieściła 
się kuchnia i w tym miejscu chcemy ją 
odtworzyć, ale przygotowaną 
do współczesnych potrzeb. Tam, 
pod kierunkiem wybitnych mistrzów, 
wśród których, mam nadzieję, pojawi 
się też Robert Makłowicz i wybitni kra-
kowscy restauratorzy, przygotuje ją 
grupa zwiedzających - wyjaśnia dyrek-
tor Muzeum Krakowa. 

Gotowanie ma być połączone z wy-
kładami, wspólnym jedzeniem przy-
gotowanych potraw - doświadcze-
niem premium z niemałym rachun-
kiem. Jak tłumaczy Michał Niezabi-
towski, projekt jest o tyle skompliko-
wany, że historyczne wnętrz trzeba 
przygotować tak, by spełniało współ-
czesne normy sanitarne.

W Krakowie powstanie 
Muzeum Smaku
Takiego miejsca nie ma w Polsce –  zapowiada Robert Makłowicz, 
który został „Tajnym Radcą” przyszłego muzeum. Będzie się mieściło 
przy samym Rynku Głównym, swoją ofertą ma przyciągać zarówno 
szkolne wycieczki, jak i turystów z zasobnym portfelem
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Anna Piątkowska

a
1 grudnia rozpocznie się na Ma-
łym Rynku w Krakowie nowy 

Kiermasz Bożonarodzeniowy, który 
potrwa do 1 stycznia 2026 roku. Or-
ganizatorzy zapowiadają wyszukany 
dobór stoisk, konkurencyjne ceny, 
a także przemyślaną oprawę wizu-
alną, podkreślającą kameralny cha-
rakter miejsca.  

Alternatywa dla Rynku 
Głównego  
Nowy kiermasz wpisze się w euro-
pejski model deglomeracji świątecz-
nych wydarzeń, oferując mieszkań-
com i turystom alternatywę wobec 
Jarmarku Bożonarodzeniowego 
na Rynku Głównym. Rozproszenie 
imprez pozwoli odciążyć główną 
przestrzeń Starego Miasta, zwiększa-
jąc dostępność dla lokalnych przed-
siębiorców i twórców oraz sprzyjając 
budowaniu różnorodnej oferty świą-
tecznej w sercu Krakowa. 

– Wybór Małego Rynku nie jest 
przypadkowy – to miejsce kame-
ralne, bliskie sercu miasta, z dużym 
potencjałem wizualnym i symbolicz-
nym. Lokalizacja w sąsiedztwie Ba-
zyliki Mariackiej nawiązuje do histo-
rycznych praktyk łączenia sacrum 
i profanum, które od wieków towa-
rzyszyły krakowskim targom i od-
pustom. Chcemy kontynuować tę 
tradycję w nowoczesnej formule, 

oferując mieszkańcom i turystom 
przestrzeń handlową, kulturalną 
i edukacyjną. Naszym celem nie jest 
rywalizacja z Rynkiem Głównym, ale 
stworzenie alternatywy: wydarze-
nia, które przyciągnie mieszkańców 
jakością, autentycznością i przystęp-
nością cenową – mówi Michał Czer-
ski, prezes IMAGO Centrum Sztuki 
Ludowej, organizującej imprezę. 

Szopkarze, koronkarki, kolędy 
Kiermasz na Małym Rynku to okazja, 
by w jednym miejscu spotkać naj-
wyższej klasy rzemiosło, rękodzieło 

artystyczne i tradycje wpisane w toż-
samość Krakowa. Szczególnym wy-
różnikiem będzie obecność depozy-
tariuszy niematerialnego dziedzic-
twa kulturowego UNESCO. Swoje 
stoiska będą mieli krakowscy szop-
karze, których dzieła, wpisane na li-
stę światowego dziedzictwa, od lat 
stanowią niepowtarzalny symbol 
miasta, a także koronczarki krakow-
skie, znane z niezwykłej precyzji 
i tradycji sięgającej wielu pokoleń. 
Wszystko to sprawi, że Mały Rynek 
zamieni się w żywe archiwum kul-
tury, a zarazem miejsce edukacji 
i spotkania z tym, co w tradycji naj-
cenniejsze. 

- Dla IMAGO niezwykle ważne 
jest, aby krakowskie szopkarstwo 
znalazło na Kiermaszu Bożonarodze-
niowym na Małym Rynku swoje 
godne miejsce. Chcemy, by szopki, 
rękodzieło i tradycyjne rzemiosło ar-
tystyczne nie tylko przetrwały, ale 
były eksponowane w przestrzeni, 
która szanuje ich wartość, historię 
i kunszt. Takiej kameralnej, auten-
tycznej prezentacji nie da się zreali-
zować na Rynku Głównym, dlatego 
Mały Rynek daje nam wyjątkową 
możliwość pokazania mieszkańcom 
i turystom prawdziwego bogactwa 
krakowskiej kultury ludowej – pod-
kreśla Michał Czerski. 

Na Małym Rynku świąteczna at-
mosfera będzie towarzyszyć odwie-
dzającym na każdym kroku. Na sce-

nie rozbrzmiewać będą kolędy i pa-
storałki – zarówno te tradycyjne, wy-
konywane przez chóry parafialne, 
scholie dziecięce i zespoły folklory-
styczne, jak i współczesne interpre-
tacje młodych artystów. Widowiska 
plenerowe, takie jak jasełka uliczne, 
świąteczne flash moby z muzykami 
i tancerzami oraz warsztaty tworze-
nia szopek krakowskich, ozdób cho-
inkowych, pierników czy stroików 
pozwolą uczestnikom stać się aktyw-
nymi współtwórcami tradycji. Obec-
ność Świętego Mikołaja, koncerty, 
spektakle teatralne stworzą prze-
strzeń zarówno edukacyjną, jak i roz-
rywkową, czyniąc kiermasz wyda-
rzeniem o charakterze społecznym 
i wspólnotowym. 

Nie tylko magia świąt 
– Kiermasz na Małym Rynku to nie 
tylko przestrzeń handlowa – to 
miejsce, w którym tradycja spotyka 
się z nowoczesnością, a kultura nie-
materialna Krakowa staje się do-
świadczeniem dla każdego. 
Chcemy, aby uczestnicy mogli nie 
tylko podziwiać rzemiosło i sztukę, 
ale również aktywnie je współtwo-
rzyć, poznając historie twórców 
i uczestnicząc w warsztatach. To 
wydarzenie otwarte dla wszystkich, 
w którym magia świąt łączy się 
z edukacją i integracją społeczną – 
dodaje Michał Czerski. 

Kiermasz Bożonarodzeniowy 
na Małym Rynku w Krakowie będzie 
czynny od 1 grudnia 2025 r. do 1 
stycznia 2026 r. Szczegółowy pro-
gram wydarzenia zostanie opubliko-
wany wkrótce na stronie www.ima-
gokrakow.pl

Już nie tylko jarmark na Rynku Głównym! Na Małym 
Runku bedzie jak w Pradze albo Wiedniu
Paweł Gzyl

Kiermasz na Małym Rynku 
to okazja, by w jednym  
miejscu spotkać najwyższej 
klasy rzemiosło, rękodzieło 
artystyczne i tradycje  
wpisane w tożsamość  
Krakowa

Targi i jarmarki odbywają się tu regularnie. W tym roku po raz 
pierwszy na Małym Rynku  odbędzie się Kiermasz Bożonarodzeniowy 
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Robert Makłowicz zostanie „Tajnym 
Radcą” krakowskiego Muzeum Smaku
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a
Co roku od przeszło pół wieku 
w listopadowy dzień przypada-

jący w okolicy rocznicy zaślubin Ja-
dwigi Mikołajczykówny i Lucjana Ry-
dla, uwiecznionych przez Stanisława 
Wyspiańskiego, mieszkańcy Brono-
wic odtwarzają rytuał opisany przez 
artystę, osadzając chochoła. 
A wszystko to przed domem, w której 
bawili się weselnicy. W tym roku 
w Bronowicach będą świętować 
w sobotę, 20 listopada od godz. 12.00. 

W rocznicę wesela mieszkańcy 
Bronowic, przed domem, w którym 
bawili się weselnicy, osadzają cho-
choła, czyli okrywają rosnący tam 
krzak róży słomą. 

Kiedy w 1969 roku otwierano mu-
zeum, ustanowiono uroczystość 
okrywania słomą krzaku róży 
przy Rydlówce. Najpierw jednora-
zowo na pamiątkę dramatu Wy-
spiańskiego. Na jednym razie jednak 
się nie skończyło, rytuał powtarzany 
jest od pięćdziesięciu lat, stał się więc 
już swego rodzaju tradycją, choć 
wciąż trwają dyskusje, czy jest to tra-
dycja, czy może performans, rytuał, 
czy działanie, mające na celu budo-
wanie wspólnoty wokół Rydlówki. 

Od kilku lat temu wydarzeniu to-
warzyszy także barwny korowód we-
selny przemierzający dzielnicę. 

W tym roku przez Bronowice 
przejdzie barwny korowód weselny, 
odbędą się występy lokalnych arty-
stów, a na koniec jak co roku nastąpi 
obrzęd osadzania chochoła 
przed wejściem do Rydlówki. 

a  godz. 11.00 – korowód weselny wy-
ruszy spod Stodoły Bronowickiej 
(ul. Pod Strzechą 16C) i przemasze-
ruje do Rydlówki. To okazja 
do wspólnego przeżycia obrzędów 
weselnych, śpiewu i tańca. Zachę-
camy wszystkich do przybycia 
w strojach krakowskich lub w kolo-
rowych ubraniach nawiązujących 

do ludowych wzorów. Do koro-
wodu można dołączyć w każdej 
chwili. W przypadku skrajnie nie-
korzystnych warunków pogodo-
wych korowód zostanie odwołany. 
Wstęp wolny. 

a  ok. godz. 12.00/12.30 – uroczystość 
osadzania chochoła przed Ry-
dlówką. Wydarzenie rozpocznie 

się z chwilą, gdy do Rydlówki do-
trze barwny, weselny korowód. 

a  od godz. 15.00 – oprowadzania per-
formatywne, podczas których za-
interesowani będą mogli zwiedzić 
wnętrze Rydlówki, które wyjąt-
kowo na ten czas wypełnione bę-
dzie weselną muzyką i postaciami 
z dramatu.

W Rydlówce znów będą wspominać wesele
20 listopada 1900 roku odbył się ślub Lucjana Rydla z Jadwigą Mikołajczykówną. a później wesele w Bronowicach,  
które opisał Stanisław Wyspiański. Dziś wydarzenia, które zainspirowały dramatopisarza, odtwarzają mieszkańcy

Anna Piątkowska

a
W pełnym pierwotnym 
składzie nie zagrają już 

nigdy, ale ich utwory zapisały 
się trwale nie tylko w historii 
polskiej piosenki, a w pamięci 
kolejnych pokoleń. Skaldowie 
świętują 60-lecie istnienia 
specjalnym koncertem 24 li-
stopada o godz. 18 w Nowo-
huckim Centrum Kultury 
„Wszystko mi mówi, że... Skal-
dowie”. Hity zespołu za-
brzmią w nowych aranżacjach 
i wykonaniu gwiazd: Olgi 
Bończyk, Anny Sokołowskiej-
Alabrudzińskiej, Roberta Roz-
musa, Mateusza Mijala, Mi-
chała Gasza. Koncert popro-
wadzi Łukasz Lech. Gościem 
specjalnym będzie Andrzej 
Zieliński. 

Skaldowie to legenda – 
grupa, która swoją twórczo-
ścią ukształtowała świado-
mość muzyczną kilku pokoleń 
Polaków, łącząc ambitną 
formę artystyczną z popular-
nym przekazem i wyjątkową 
melodyjnością. 

- Koncert „Wszystko mi 
mówi, że... Skaldowie” to wy-
jątkowe wydarzenie jubile-
uszowe, celebrujące 60 lat 
obecności zespołu na scenie. 
To wieczór pełen emocji, 

wspomnień i muzycznej 
energii, podczas którego za-
brzmią największe przeboje – 
utwory, które mimo upływu 
lat wciąż zachwycają świeżo-
ścią, siłą wyrazu i pięknem 
kompozycji” - zapowiadają 
organizatorzy. 

Zespół Skaldowie powstał 
w 1965 roku w Krakowie z ini-
cjatywy braci Andrzeja i Jacka 
Zielińskich. Od początku swo-
jej działalności wyróżniał się 
niezwykłą muzyczną wy-
obraźnią i wszechstronnością 
– w ich twórczości słychać 
było rock, pop, folk, jazz, big-
beat, a także elementy muzyki 
klasycznej i góralskiego folk-

loru. Dzięki temu Skaldowie 
stworzyli własny, rozpozna-
walny styl, który do dziś inspi-
ruje kolejne pokolenia arty-
stów. Ich piosenki to nie tylko 
przebojowe melodie, ale rów-
nież pełne poezji i refleksji 
teksty – literackie perełki, 
które na trwałe wpisały się 
w polską kulturę popularną. 

Podczas jubileuszowego 
koncertu publiczność usłyszy 
nowe, efektowne aranżacje 
największych przebojów Skal-
dów w wykonaniu doskonałej 
obsady muzyków i wokali-
stów – artystów, którzy z pasją 
i szacunkiem sięgają po ten 
wyjątkowy repertuar.

Kraków świętuje 
60-lecie istnienia Skaldów
Anna Piątkowska

Osadzania chochoła – wydarzenie upamiętniające najsłynniejsze 
bronowickie zaślubiny
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Andrzej Zieliński – współzałożyciel zespołu, kompozytor 
i autor większości niezapomnianych przebojów
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23 listopada krakowskie 
muzea staną otworem 

przed zwiedzającymi za sym-
boliczną opłatą 5 zł, a niektóre 
całkowicie za darmo. Okazją 
jest Dzień Otwarty Krakow-
skich Muzeów. Wezmą w nim 
udział 24 muzea, które otworzą 
swoje siedziby i oddziały, łącz-
nie 48 lokalizacji na terenie ca-
łego miasta. Zwiedzaniu towa-
rzyszyć będzie wiele dodatko-
wych wydarzeń. 

Od dwóch dekad Dzień 
Otwarty Krakowskich Muzeów 
jest uzupełnieniem Nocy Mu-
zeów, zapraszając krakowian 
i turystów do oglądania zbio-
rów zgromadzonych w krakow-
skich instytucjach. 

W programie tegorocznego 
Dnia Otwartego Krakowskich 
Muzeów znajdą się zarówno 
ekspozycje stałe i czasowe, jak 
i specjalne atrakcje przygoto-
wane z myślą o publiczności 
w każdym wieku: warsztaty, 
spotkania, prezentacje multi-
medialne, pokazy, oprowadza-
nia kuratorskie i artystyczne, 
a także wydarzenia integrujące 
środowiska kulturalne. Co 
ważne, wiele instytucji udo-
stępni w tym dniu przestrzenie, 
które na co dzień pozostają za-
mknięte dla zwiedzających. 

Muzeum Narodowe w Kra-
kowie zaprasza do swoich od-

działów na zwiedzanie wystaw 
za 5 zł (poza ekspozycją prac 
Chełmońskiego), w ramach 
wydarzenia można m.in. zoba-
czyć w Gmachu Głównym 
zbiory w Galerii Sztuki Polskiej 
XX i XXI wieku, wystawę 
„Lwowianki”, wziąć udział 
w konserwatorskim oprowa-
dzaniu wokół „Czwórki” Cheł-
mońskiego w Sukiennicach 
(godz.11.00), a w MNK Mehof-
fer odwiedzających powitają 
gospodarze domu: Jadwiga 
i Józef Mehofferowie, którzy 
przeniosą do czasów świetno-
ści swego domostwa (godz. 
11.00-16.00), oprowadzania od-
będą się także w MNK Wy-
spiański i MNK Matejko. 

Wśród tegorocznych propo-
zycji Muzeum Krakowa jest 
m.in. zaproszenie do pałacu 
Krzysztofory na „Kulturalną 
Kawkę (z pianką, ale bez jej bi-
cia)” – spotkanie dla animato-
rów kultury, aktywistów, mene-
dżerów, artystów i przedstawi-
cieli środowisk oddolnych, któ-
rzy wspólnie tworzą współcze-
sny pejzaż kulturalny miasta, 
a dla wszystkich bez wyjątku 
oprowadzanie po krzysztofor-
skich zakamarkach (godz.11.00). 
Będzie okazja, by zwiedzić 
Wieżę Ratuszową (godz. 12.00) 
i zobaczyć wystawę w Fabryce 
Schindlera. Tego dnia Muzeum 
i Centrum Ruchu Harcerskiego 
przy ul. Fortecznej 28 zaprosi 

z kolei na oprowadzanie po wy-
stawie „Fort Jugowice. Dzie-
dzictwo miejsca”, przybliżającej 
historię Twierdzy Kraków 
i fortu 52a w Swoszowicach. 
Tego dnia bilet do oddziałów 
Muzeum Krakowa kosztuje 5 zł. 

Muzeum Inżynierii i Techniki 
– Hangar Czyżyny zaprosi nato-
miast rodziny z dziećmi na zaję-
cia „Bileciki do kontroli” oraz ro-
dzinne warsztaty składania mo-
deli autobusów, które połączą 
naukę z twórczą zabawą, a także 
warsztaty drukarskie czy pro-
jektowania biżuterii - na warsz-
taty w cenie 5 zł konieczne jest 
wcześniejsze zapisanie się. 
Od godz. 14.00 do  17.00 potrwa 
gra terenowa MuzeOn – ro-
dzinna i drużynowa w prze-
strzeni Podgórza i Kazimierza  
(5 zł, bez rezerwacji miejsc). 

MuFo Józefitów już o godz. 
11.00 zaprosi dzieci na bajkowy 
poranek, a w samo południe 
po wszystkich zakamarkach, 
gabinetach, schowkach i osobli-
wościach oddziału oprowadzi 
Hanna Dziedzina. Tego dnia za-
planowano także oprowadza-
nia kuratorskie po wystawach 
w głównej siedzibie MuFo Ra-
kowicka. Bilety w cenie 5 zł. 

Bunkier Sztuki o godz. 
12:00 zaprasza na spotkanie 
z artystami, których dzieła 
prezentowane są na ekspozy-
cji „Ruch, który wraca 
do ciała” – Józefem Robakow-
skim i Horacym Muszyńskim, 
którzy rozmawiać będą 
o swoim procesie twórczym.

Muzea staną otworem
Anna Piątkowska

W Bronowicach Małych będzie kolorowo i głośno – jak to 
na „bronowickim weselu”
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a
- Hasło „Czekając na barba-
rzyńców” jest inspirowane 

wierszem Kawafisa, a w pewnym 
sensie też książką Coetzee „Czeka-
jąc na barbarzyńców”, wyrażając 
niepokoje współczesności, stan za-
wieszenia, podziały, narracjami wy-
kluczającymi. Dziś to artyści są bar-
barzyńcami, tymi, którzy idą 
pod prąd wszelkim oczekiwaniom. 
Ostatnimi sprawiedliwymi. I jest to 
światełkiem w tunelu mrocznej rze-
czywistości - tłumaczy Bartosz Szy-
dłowski, dyrektor Międzynarodo-
wego Festiwalu Boska Komedia. - Ta 
edycja będzie bezczelna, ma przy-
pominać o powinności artystycznej, 
która ma w sobie niesamowita siłę 
przemieniania i inspiracji do tego, 
by być odważnym. 

W tym roku polskie sztuki te-
atralne oglądało grono selekcjone-
rów: Jacek Cieślak, Agata Skrzypek, 
Magda Piekarska, Jacek Wakar, Mał-
gorzata Jabłońska i Bartosz Szy-
dłowski. 

 - Mieliśmy szansę pracować 
w bardzo różnorodnym i złożonym 
gronie, dlatego mam nadzieję, że 
widzowie będą mogli zobaczyć te-

atralny creme de la creme - mówi 
Jacek Cieślak. - Teatr, jaki zobaczy-
liśmy chce wyjść z teatru, stać się 
projektem społecznym, terapeu-
tycznym, mówiącym, że arcydzieło 
to opresyjna formuła, a najważniej-
sze jest to, co każdy widz wynosi. 
Z drugiej strony wciąż ważny pozo-
staje teatr, który chce pokazać coś 
artystycznie intrygującego. 

 Podróż przez teatralne kręgi 
W tym roku Boskiej Komedii przy-
świeca hasło „Czekając na barba-
rzyńców”. Tradycyjnie konkurs po-
dzielony został na trzy strefy Inferno, 
Paradiso i Purgatorio. 

Inferno jest konkursem, w którym 
zmierzy się dziewięć najciekawszych 
polskich spektakli minionego sezonu: 
„Dom niespokojnej starości” Teatru 

Współczesnego w Szczecinie w w re-
żyserii Michała Buszewicza, „Gry 
wstępne” Wiktora Rubina Teatru Capi-
tol we Wrocławiu, „Latający Potwór 
Spaghetti” wyreżyserowany przez Ma-
teusza Pakułę dla Łaźni Nowej, „Prze-
miana” Michała Kmiecika Wrocław-
skiego Teatru Współczesnego, „Tko-
cze” Mai Kleczewskiej Teatru Ślą-
skiego w Katowicach, „Ulisses” Mi-
chała Borczucha dla Teatru im. Sło-
wackiego w Krakowie, „Wczoraj byłaś 
zła na zielono” wyreżyserowany przez 
Annę Augustynowicz w Teatrze Dra-
matycznym w Warszawie, spektakl Ja-
kuba Skrzywanka „Zamach na Naro-
dowy Stary Teatr. Narodziny narodu” 
w Starym Teatrze w Krakowie i „Złe 
zachowanie” Jędrzeja Piaskowskiego 
i Teatru im. Jaracza w Olsztynie. 

To właśnie spośród tych tytułów 
międzynarodowe jury wybierze zdo-
bywcę statuetki Boskiego Kome-
dianta oraz nagród aktorskich, reży-
serskich i scenograficznych. 

 - Chęć nakłuwania rzeczywisto-
ści głosami, które nie do końca mogą 
się wyrazić w codziennej debaty, ale 
też porywające się na monolity np. 
Kościoła to mógłby być wspólny mia-
nownik tych spektakli - mówi Bar-
tosz Szydłowski. 

W tym roku Paradiso nie będzie 
pokazem spektakli studenckich, 
a prezentacją przedsięwzięć teatral-
nych młodych twórców. W tej sekcji 
pokazany zostanie choćby już głośny 
rapowany spektakl „Pan Tadeusz” 
Kamila Białaszka w Teatrze Polskim 
w Poznaniu. 

Purgatorio to z kolei nurt skupia-
jący różnorodne formy, oprócz teatru 
jest tu miejsce na performance 
i nową choreografię. W tym paśmie 
zaprezentują się m.in. Lina Lapelyte, 
Malicho Vaca Szpecht, Katarzyna 
Kalwat, Michał Zadara. Publiczność 
zobaczy spektakle z Ukrainy, Chile, 
Łotwy i Niemiec, a także kilka pro-
dukcji skoncentrowanych na tożsa-
mości śląskiej. 

Purgatorio to również pięć festi-
walowych premier, to spektakl Te-
atru im. Słowackiego w Krakowie 
„Wegetarianka” według prozy Han 
Kang w reżyserii Pawła Miśkiewi-
cza, „Uroczystość” Małgorzaty Bo-
gajewskiej i Teatru Ludowego oraz 
„Proces Eligiusza Niewiadom-
skiego” Bartosza Szydłowskiego 
i Łaźni Nowej. 

Na początek wydarzenie spe-
cjalne – polska prapremiera „Roku 
bez lata” Florentiny Holzinger.

30 spektakli rozgrzeje nas w grudniu
Od 4 do 14 grudnia będzie trwać tegoroczna, 18. edycja Międzynarodowego Festiwalu Teatralnego Boska Komedia. 
W tym roku Boskiej Komedii przyświeca hasło „Czekając na barbarzyńców”

Anna Piątkowska

a
Tylko do końca listopada 
potrwa w Gmachu Głów-

nym Muzeum Narodowego 
w Krakowie wystawa prac Jó-
zefa Chełmońskiego. Jak do-
wiedzieliśmy się, nie zostanie 
przedłużona, tak jak miało to 
miejsce w Warszawie czy Po-
znaniu. MNK wydłuża za to 
godziny zwiedzania ekspozy-
cji, zaprasza także do zwie-
dzania w poniedziałki. 

Krakowska ekspozycja 
wieńczy monumentalną serię 
trzech wystaw monograficz-
nych Józefa Chełmońskiego. 
W Warszawie i Poznaniu, 
gdzie gościła wcześniej, eks-
pozycja pobiła rekordy od-
wiedzin. W Krakowie również 
cieszy się ogromnym zainte-
resowaniem,  muzealnicy już 
mówią o frekwencyjnym re-
kordzie. 

- Chełmoński jest mistrzem 
rzemiosła malarskiego, ikono-
grafia malarza mówi o ponad-
czasowych kwestiach, które 
są pokazane przy pomocy zro-
zumiałego języka, pejzażu, 
scen rodzajowych, wyrażają-
cych poczucie pełni i harmo-
nii świata często w sztuce po-
szukiwanej. Chełmoński jest 
artystą, który w znaczącym 

stopniu zdefiniował w Polsce 
to, co rozumiemy pod hasłem 
malarstwo, zdefiniował kanon 
polskiej sztuki – myślę, że to są 
powody, dla których ta sztuka 
tak się podoba – mówił pod-
czas otwarcia wystawy prof. 
Andrzej Szczerski, dyrektor 
Muzeum Narodowego w Kra-
kowie. 

122 obrazy olejne, ponad 50 
prac na podłożu papierowym, 
w tym 15 szkicowników - 
na ekspozycję złożyły się za-
równo dzieła sztandarowe, jak 
wspomniane „Babie lato” czy 
„Kuropatwy”, ale też mniej 
znane prace malarza i dzieł 
z prywatnych kolekcji, rzadko 
pokazywanych publicznie. 
Wisienką na torcie ekspozycji 
jest obraz prezentowany 

po raz pierwszy w Krakowie, 
to „Powrót z balu” stworzony 
przez Chełmońskiego w Mo-
nachium z prywatnej kolekcji. 

Na wystawie znalazły się też 
prace innych artystów – zwie-
dzających witają dwa portrety 
namalowane przez zaprzyjaź-
nionego z Chełmońskim Leona 
Wyczółkowskiego oraz wizeru-
nek córki artysty – Wandy 
pędzla Olgi Boznańskiej. 

Krakowska odsłona została 
wzbogacona także o pokaz 
„Czwórki” – wielkoformato-
wego obrazu Chełmońskiego 
wystawianego na co dzień 
w Sukiennicach. Aby zoba-
czyć tę pracę można także te-
raz trzeba się udać na Rynek 
Główny. MNK przygotował 
specjalny bilet łączony.

Chełmoński w Krakowie  
tylko do końca listopada
Anna Piątkowska

„Latający Potwór Spaghetti” to jeden ze spektakli prezentowanych 
podczas tegorocznej Boskiej Komedii 
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Na ekspozycję złożyły się zarówno dzieła sztandarowe, 
ale też mniej znane prace malarza
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Poruszająca historia o miłości, odkupieniu 
i odnajdywaniu spokoju w świecie,  
który łatwo ocenia i zbyt szybko  
wyciąga wnioski.

Bohaterowie tej opowieści zmagają się z samotnością, 
brakiem akceptacji i oczekiwaniami ze strony otoczenia. 
To opowieść, która przypomina, że nigdy nie jest za późno, 
aby zacząć żyć naprawdę.

Pojawia się w miasteczku 
od czasu do czasu, starając 
się umknąć ciekawskim 
spojrzeniom mieszkańców. 

Jego domem stały się leśne 
ścieżki, pośród których szuka 
ukojenia i próbuje zapomnieć 
o traumatycznej przeszłości. 

Cichy, wycofany, otoczony 
aurą niedopowiedzeń  
– od pierwszego spotkania 
wzbudza w Annie nieodpartą 
ciekawość. 

Czy będzie potrafiła 
udźwignąć ciężar 
doświadczeń, które niesie 
ze sobą Jan, gdy ich drogi 
skrzyżują się na dobre?

DOWIEDZ SIĘ 
WIĘCEJ:

REKLAMA 0011431239
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Głównym motywem na „Szóstej 
godzinie” jest zima. To podobno 
Pana ulubiona pora roku. Za co Pan 
lubi zimę? 
Za to, że nie muszę cierpieć upału. 

A tak na serio? 
Już bardziej serio nie może być. 

Zima nie rozprasza nas festiwalem ko-
lorów, obietnic czy złudzeń. Jest su-
rowa i daje odpoczynek od nadmiaru. 
Po prostu jest powściągliwa. Dzięki ci-
szy możemy usłyszeć muzykę, a dzięki 
zimie – możemy docenić wszystkie ko-
lory wiosny czy jesieni, ale z dystansu. 

W tych wierszach zima to sen, a sen 
to jak pan kiedyś powiedział „próba 
generalna” przed śmiercią. I jej cień 
unosi się na tymi piosenkami. To 
dlatego, że zbliża się Pan powoli 
do sześćdziesiątki? 
Nie tak powoli, raczej bardzo 

szybko... Sen to kluczowe słowo 
w sztuce. Bo podstawowe pytanie dla 
każdego, kto cokolwiek tworzy, brzmi: 
czym jest rzeczywistość? Snem? A jak 
nie, to czym? W jednej z moich pierw-
szych licealnych piosenek śpiewałem: 
„I zanim się to wszystko stanie/ 
na klucz się zamknę w fortepianie/ 
I choć to miejsce trochę ciasne/ zasnę”. 
I właściwie cały czas podejrzewam, że 
to wszystko, co się wokół mnie dzieje, 
może być snem leniwego licealisty. 

Niby śpiewa Pan, że „Mamy czas”, 
ale podkreśla, że w końcu ten czas 
powie człowiekowi „dość” i zali-
czymy „ostatni bal”. 
Żyjemy w takich czasach, kiedy lu-

dzie przestali dostrzegać sarkazm i iro-
nię. Zniknęła całkowicie dwuznacz-
ność, wszystko jest tak szalenie do-
słowne, że czasem nie nadążam. Nie-
dawno byłem w programie Kuby Woje-
wódzkiego i on zahaczył o moją współ-
pracę z Taco Hemingwayem. Chciałem 
mu więc wytłumaczyć, że to nie była 
żadna współpraca, tylko pozwoliłem 
Filipowi na wykorzystanie fragmentu 
jednej z moich piosenek. I Kuba zapytał 
mnie (sarkastycznie) czy dzięki temu 
wreszcie zarabiam jakieś pieniądze. 
Nie czekając, odpowiedziałem: „Ależ 
oczywiście! Dzięki Taco Hemingway-
owi mógłbym już nie pracować!”. I pro-
szę sobie wyobrazić, że kilka dni póź-
niej widzę gdzieś nagłówek: „Turnau 
nie musi już pracować dzięki Taco He-
mingwayowi”. Więc teraz, kiedy śpie-
wam, że „Mamy czas” powinienem 
dośpiewywać przypis, że „K***a, nie 
mamy czasu!”. Mam nadzieję, że jed-
nak nie wszyscy potrzebują przypisów. 

Jak sobie Pan radzi tym z przemija-
niem? 
Na różne sposoby. Nie ma jednej 

metody. Trzeba co rano podjąć decyzję: 
czy to lepiej, że się obudziliśmy, czy go-
rzej. Od tego zależy cała reszta. 

Najlepszym sposobem na przemi-
janie wydaje się tu być po prostu ra-
dość życia, którą daje przede 
wszystkim miłość. Tak odczytuję 
„Dwa bilety”, „Gdybyś” czy „Jedli-

śmy agrest”. Miłość jest dla Pana 
istotą życia? 
Tak. Bo w niej zawiera się 

wszystko, co jest do życia potrzebne. 
Nie ma miłości bez komunikacji, tak 
jak żadna twórczość nie istnieje bez 
odbiorcy. Nie wierzę w twórczość dla 
samozaspokojenia. Dla mnie to fał-
szywe. To dotyczy też miłości. Ale 
pod słowem „miłość” jest też troska, 
czułość, cierpliwość. 

Jest Pan żonaty od prawie 40 lat. 
O takiej dojrzałej miłości „niedo-
zwolonej do lat 50” śpiewa pan 
w „Dwóch biletach”. Ta dojrzała 
miłość bardzo jest inna niż ta mło-
dzieńcza? 
Byłbym ostrożny z mówieniem 

o miłości, jakby to było jakieś zjawi-
sko przyrodnicze. Nie boję się śpie-
wać o miłości, ale nie potrafię jej 
omawiać jak tęczy czy zachodu 
słońca. Nasz stosunek do takich 
spraw, jak przemijanie czy miłość, 
ulega zmianom, które są wpisane 
w biologiczny zegar. 

W piosence „Gdybyś” opowiada 
Pan o przeznaczeniu. Skojarzyła mi 
się ona z takim ludowym powie-
dzeniem, że „mąż i żona od Boga 
przeznaczona”. Wierzy pan w prze-
znaczenie? 
Rozumiem, że ktoś może potrzebo-

wać takiego lapidarnego sformułowa-
nia. Ja za tego typu refrenami jednak 
nie przepadam. Dla jednego przypadek 
jest przeznaczeniem, dla drugiego 
przeznaczenie to przypadek. Uśmie-
cham się do myśli, że obie wersje są 
uprawnione. W „Gdybyś” śpiewam 
jednak nie o przeznaczeniu, ale o tym, 
by dostrzec siebie w innych ludziach 
i oswoić powtarzalność ludzkich losów. 
Każdy związek jest niepowtarzalny 
i powtarzalny zarazem. Przypomina mi 
tu się wiersz Czesława Miłosza „Powrót 
do Krakowa w roku 1880”, gdzie poja-
wia się wers: „Na miejscu starych ludzi 
są znów starzy ludzie”. To niesłychane 
zdanie. Potężne. 

W „Mamy czas” śpiewa Pan, że 
po śmierci „w nagrodę lub za karę - 
przyjdzie poza czasem być”. Znaj-
duje pan pociechę w metafizyce? 
Każde z nas jest elektrownią. 

Uśmiecham się i do takiej myśli, że 
energia, którą wytwarzamy wraz 
z ostatnim oddechem, może jeszcze 
sobie potrwać. Najdłużej oczywiście 
poprzez zasilenie innych ludzkich elek-
trowni. Niektórzy nazywają to wę-
drówką dusz. 

Płytę kończy najbardziej radosna 
piosenka tytułowa. Czym jest ta 
„Szósta godzina”, w której „stopi 
się, zginie/smutek — jak 
w szklance lód”? 
Moja żona, Marynia, źle znosi zimy, 

tęskni za latem i morzem. Lód się topi, 
kiedy świeci słońce. Chciałem więc 
oddalić od niej smutek, przenosząc się 
na koniec albumu do południowego 
kraju, w porę sjesty czyli szóstej go-
dziny od wschodu słońca. Ten utwór 
nosił zresztą przez długi czas, jeszcze 
w wersji instrumentalnej, tytuł „Bu-
sot” – od nazwy małej miejscowości 
w Hiszpanii. 

To brzmi jak triumf lata nad zimą. 
Po co triumf? Pragnąć tego, co 

się ma – oto najprostsza droga 
do szczęścia.

a
„Szósta godzina” to tytuł nowej 
płyty krakowskiego piosenkarza. 

Czternaście znajdujących się na niej 
piosenek łączy w spójny sposób dys-
kretny humor z poetycką zadumą. 
W rozmowie z nami Grzegorz Turnau 
zdradza, dlaczego głównym motywem 
na albumie jest zima.  

Od ostatniej płyty z pana autorskim 
materiałem minęło aż 11 lat. Brako-
wało panu natchnienia? 
Wszyscy mnie ostatnio o to pytają. 

I nie mam dobrej odpowiedzi, bo przez 
tych 11 lat robiłem dosyć dużo różnych 
rzeczy: napisałem mnóstwo piosenek 
oraz muzyki do teatru, ponieważ by-
łem przez 9 lat kierownikiem muzycz-
nym Teatru Lalka w Warszawie. Wyda-
łem też w tym czasie dwie płyty z an-
gielskimi coverami i potrójny album 
„L” z nigdy wcześniej niepublikowa-
nymi utworami. Zajęło mi to więc 
sporo czasu. Do tego zagrałem kilkaset 
koncertów. Kiedy mnie więc pan pyta, 
czy nie miałem weny, to ja odpowia-
dam, że raczej nie miałem czasu. Mu-
siałem się po prostu zastanowić spo-
kojnie — co i jak chciałbym zaprezento-
wać na nowej płycie. I tak też zrobiłem. 

 Jak potem szła Panu praca nad pio-
senkami? 
Nieśpiesznie. Zaczęła się latem 

2023 roku, a ostatnie rzeczy kończyli-
śmy na początku 2025 roku. Samo to 
świadczy o tym, że ten rosół gotował 
się powoli. Chciałem, żeby była to 
płyta dopracowana i spójna. Żeby po-
łączyć wszystkie wątki. Żeby stano-
wiła coś w rodzaju audycji do wysłu-
chania w całości. Wiem, że to już nie 
te czasy i teraz — za sprawą stre-
amingu — liczą się głównie pojedyn-
cze piosenki o określonym terminie 
ważności. Ale żyje się raz i dla mnie 
ważne jest to, co chcę zrobić, bez 
względu na to, czy to się komuś bar-
dziej czy mniej spodoba. 

Moja poprzednia płyta premierowa 
– „7 widoków w drodze do Krakowa” – 
była dosyć konceptualna, bo dotyczyła 
konkretnego zjawiska artystyczno-
obyczajowego, ale pozostałe nie były 
już aż tak spójne. Komponowałem je 
często z rzeczy, które wydarzały się 
i pojawiały „po drodze”. „Szóstą go-
dzinę” uważam za najbardziej spójną 
z dotychczasowych. 

Na płytę trafiły bogato zaaranżo-
wane utwory - gra tu nie tylko Pana 
stałe trio, ale też choćby Atom 
String Quartet. A wydaje się, że te 
piosenki są zwiewne, skromne 
i oszczędne. Jak to się robi? 
W jednej z recenzji „Szóstej go-

dziny” ktoś napisał, że przyjemnie 
brzmi na niej kontrabas. Tymczasem 
tam nie ma tego instrumentu, jest za to 
akustyczna gitara basowa. Cieszę się 
jednak z tej pomyłki, bo pokazuje ona, 
że otaczam się muzykami, którzy grają 
w nieoczywisty sposób i potrafią uzy-
skiwać nieoczywiste brzmienia. To jest 
trochę odpowiedź na pańskie pytanie. 

Współpracuję bowiem z artystami, 
z którymi się świetnie rozumiem, ale 
z którymi ta współpraca jest też cały 
czas zaskakująca. Kiedy robimy razem 
coś nowego, a znamy się już 20 czy 30 
lat, to i tak zawsze pojawia się element 
wzajemnego zaskoczenia. I to jest 
ważne: że nie zatrzymaliśmy się, że nie 
chcemy sobie tylko ułatwiać życia, ale 
lubimy się tak bardzo, że czasem je so-
bie utrudniamy. 

Ta płyta brzmi jak brzmi również 
dlatego, że robiliśmy ją podczas kilku 
sesji w niezwykłym miejscu – studiu 
postawionym w Kotlinie Kłodzkiej, 
wśród łąk i lasów, łagodnie opadają-
cych wzgórz. To drewniany budynek, 
stojący na wzniesieniu. Przeżyliśmy 
tam głęboką, piękną zimę, zachowali-
śmy więc, polonistycznie rzecz ujmu-
jąc, jedność miejsca, czasu i akcji. I fak-
tycznie ten dominujący na płycie mo-
tyw zimy był jednocześnie scenografią 
naszej pracy. 

W sześciu piosenkach z „Szóstej go-
dziny” śpiewa Dorota Miśkiewicz. 
Skąd ta artystyczna i prywatna 
przyjaźń między państwem? 
Dorota jest od 20 lat jak ktoś z ro-

dziny, z jednego zespołu. Tak często 
spotykamy się w studiu i na koncer-
tach, że właściwie trudno oddzielić na-
sze drogi. Ja włożyłem kilka swoich po-
mysłów w albumy Doroty, a ona za-
wsze bez oporów udzielała się na mo-
ich. Zaproszenie Doroty było więc 
oczywiste.  

Zawsze, przynajmniej w jednej pio-
sence, na każdej Pana płycie gra 
na flecie żona. Tu też tak jest. 
Trzeba ją mocno namawiać? 
Namawiać może nie, natomiast 

trzeba ją jakoś zwabić do studia. 

A czym się wabi żonę do studia? 
Obietnicą przyjemnego spędzenia 

czasu w Gniewoszowie na przykład. Ta 
nasza artystyczna współpraca trwa tak 
samo długo jak małżeństwo. To od za-
wsze jest jedna z łączących nas nici. Za-
częliśmy od wspólnego występowania 
w kabarecie, potem Marynia trafiła 
na wiele lat do mojego zespołu. I ten jej 
flet jest bardzo ważny, można powie-
dzieć, że jest to „flet założycielski”. Sły-

chać go już w nagraniu „Naprawdę nie 
dzieje się nic”. A to przecież początek 
mojej ścieżki fonograficznej. 

Tym razem nie uniknie pan szu-
fladki z napisem „piosenka po-
etycka”, bo śpiewa Pan na „Szóstej 
godzinie” poezję. Co sprawiło, że 
postanowił Pan sięgnąć po Zaga-
jewskiego, Moczulskiego, Czecho-
wicza czy Maja? 
Jedne piosenki pojawiły się wcze-

śniej, drugie później. Do krótkiego 
wiersza Adama Zagajewskiego „Pło-
mień” już dość dawno temu napisałem 
muzykę, ale brakowało mi czegoś w ro-
dzaju rewersu. Stąd mój — poprzedza-
jący go — tekst „Jedliśmy agrest”, jakby 
do tamtego przyklejony. Jak profanum 
do sacrum, że tak się wyrażę. Dzięki 
niemu tytułowy „płomień” z wiersza 
Zagajewskiego jaśniej świeci. „Pa-
skudną piosenkę” Bronisław Maj poda-
rował mi też ładnych parę lat temu - 
i ona również czekała na swój rewers 
czyli „Południowe sny” Leszka A. 
Moczulskiego, ponieważ obie dotyczą 
melancholii i różnych sposobów wy-
czołgiwania się z jej tuneli. „Paskudna 
piosenka” w oryginale ma zresztą 
o wiele więcej zwrotek, ostatnio ją na-
wet okolicznościowo z prof. Majem 
rozwinęliśmy. Jest to forma otwarta, 
może kiedyś zarejestrujemy całość, ale 
raczej z zastrzeżeniem publikacji mini-
mum 50 lat po naszej śmierci. 

Natomiast jeśli chodzi o Leszka 
Aleksandra Moczulskiego, to znaliśmy 
się i współpracowali przez wiele lat, 
od czasu jego i Jana Kantego Pawluś-
kiewicza „Nieszporów ludźmierskich”. 
Leszek podarował mi, przeczytał przez 
telefon, zostawił w kawiarni lub wysłał 
mailem bardzo wiele tekstów. Niektóre 
trafiły na płyty lub były wykonywane 
na koncertach, ale część została w ar-
chiwum. 5-6 lat po śmierci Leszka 
otworzyłem tę szufladę. I — w pewnym 
sensie — na „Szóstej godzinie” znowu 
się z nim spotkałem. Natomiast swoje 
teksty, które stanowią połowę słownej 
warstwy albumu, w większości dopi-
sywałem do już istniejących kompozy-
cji, albo — jak w przypadku „Balowych 
bucików babci Anny” — pisałem, kom-
ponowałem i od razu nagrywałem 
w studiu. 

Grzegorz Turnau: W miłości zawiera się 
wszystko, co jest do życia potrzebne 
Paweł Gzyl

a a a Piątek, 21.11.2025  /  Dziennik Polski08/ROZMOWA

Grzegorz Turnau zaśpiewa  
swe nowe piosenki 12 grudnia 

w Nowohuckim Centrum Kultury
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Młodzieńcza zbroja Zygmunta 
Augusta, zbroja turniejowa 

z Dworu Artusa w Gdańsku – dzieło 
norymberskiego płatnerza Konrada 
Polera z około 1490 roku czy XVII-
wieczne półzbroje husarskie, w tym 
unikatowy egzemplarz ze skrzy-
dłami zamocowanymi do naplecz-
nika to zaledwie kilka perełek Zbro-
jowni Zamku Królewskiego na Wa-
welu. W sumie w nowej Zbrojowni 
znajdzie się ponad 800 obiektów.  

Na ekspozycję, jak zapowiadał Wa-
wel, trafią też zabytki, które dotąd 
przechowywano w magazynie, zo-
staną one zlokalizowane w trzech po-
mieszczeniach piwnicznych Zbro-
jowni Wawelskiej. Wystawę mają uzu-
pełnić projekcje multimedialne. 

Po raz pierwszy zostanie także 
otwarty dla zwiedzających rezerwat 
archeologiczno-architektoniczny 
pod Wieżą Duńską. 

Oprócz nowej odsłony Zbrojowni, 
przez cały listopad na Zamku Królew-
skim na Wawelu bezpłatnie  można 
oglądać Reprezentacyjne Komnaty 
Królewskie, w których od niedawna 
gości wystawa czasowa prezentująca 
prace Magdaleny Abakanowicz zesta-

wione z królewskimi arrasami. To nie-
jedyna odsłona nowoczesności 
na Wawelu. Sztukę współczesną w hi-
storycznych wnętrzach można oglą-
dać także na czasowej ekspozycji „A 
może coś innego? Współczesność 
na Wawelu”, tu muzealnicy prezen-
tują obrazy i design z wawelskiej ko-
lekcji. To inspiracja do spojrzenia 
na Wawel nie tylko jako historyczną 
rezydencje, ale miejsce tętniące kul-
turą także dziś. 

W ramach bezpłatnego zwiedza-
nia  można zobaczyć również Na-
mioty Królewskie, wystawy Wawel 
Zaginiony oraz Lapidarium, gdzie 
turyści mają okazję po raz pierwszy 
w historii wawelskiej przekroczyć 
progi powstałych 500 lat temu zam-
kowych piwnic. Zgromadzono tu 
zbiór nowożytnych detali architek-
tonicznych i kamiennych rzeźb od-
krywanych podczas badań i zabez-
pieczanych w czasie prac konserwa-

torskich od XIX wieku po czasy 
współczesne. 

Za darmo zwiedzający mają okazję 
zobaczyć również najnowszą trasę 
podziemną na Wawelu, która prezen-
tuje historię tego miejsca oraz opo-
wieść o archeologicznych odkryciach. 
Zwiedzający zobaczą dostępne dotąd 
wyłącznie archeologom relikty śre-
dniowiecznych budowli, urządzeń 
obronnych oraz naturalnej jaskini 
mieszczących się na Wzgórzu Wawel-

skim. Łącznie to blisko 680 m kw 
dwóch rezerwatów archeologicznych, 
odkrytych w latach 70. XX wieku, 
a obecnie połączonych współczesnym 
łącznikiem, przez które będą wiodły 
przeszklone kładki tworzące trasę 
zwiedzania. Trasa wiedzie nad Smo-
czą Jamą – nie mogło w niej więc za-
braknąć także tej legendarnej postaci. 

Darmowe zwiedzanie z audioprze-
wodnikiem lub przewodnikiem  obo-
wiązuje w wybranych terminach.

Darmowy listopad na Wawelu
Trwa kolejna odsłona akcji „Darmowy listopad w rezydencjach królewskich”. W ostatni weekend listopada 
– w całkowicie nowej odsłonie – Zamek Królewski na Wawelu zaprezentuje Królewską Zbrojownię

Anna Piątkowska

Darmowe zwiedzanie obowiązuje w wybranych terminach
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Prace Magdaleny Abakanowicz i królewskie arrasy

FO
T.

 W
O

JC
IE

C
H

 M
AT

U
SI

K

REKLAMA 0011432660

eprasa.pl 20354f1cd9



a a a Piątek, 21.11.2025  /  Dziennik Polski10/ ZA KULISAMI

a
Jako pierwszy budynek w Kra-
kowie miał elektryczność. 

Za pomysł jego budowy Jan Matejko 
obraził się na Kraków na amen. Kur-
tyny teatru zaprojektowali wybitni 
artyści: Siemiradzki i Wyspiański. 
Scena przez chwilę była stajnią dla 
koni.  Co jeszcze? 

Pomysłodawcą wybudowania no-
wego teatru miejskiego był fotograf 
i radny Walery Rzewuski. Aby zbudo-
wać teatr, trzeba było jednak wybu-
rzyć stojącą tu średniowieczną zabu-
dowę zakonu duchaków wraz z ko-
ściołem. Zniszczoną, ale zabytkową. 
Ten pomysł podzielił krakowian. 
Przeciwny był m.in. Jan Matejko, 
który na ratowanie zabytków chciał 
przeznaczyć własny majątek. Po prze-
granej sprawie, obraził się na Kraków, 
zrzekając się honorowego obywatel-
stwa miasta. Malarz zakazał również 

wystawiania w mieście swoich obra-
zów. Po drugiej stronie barykady sta-
nęła Helena Modrzejewska, całym 
sercem wspierająca budowę teatru. 
Aktorka przekazała na ten cel honora-
rium z dwóch swoich występów. 

Pomimo tych protestów, 1 sierpnia 
1888 roku, rozpisano międzynaro-
dowy konkurs na projekt architekto-
niczny gmachu teatru.  

Sama budowa trwała niewiele po-
nad dwa lata – 21 października 1893 
roku Teatr Miejski rozpoczął swoją 
działalność. Od tego czasu scena działa 
nieprzerwanie do dziś. Pierwszym dy-
rektorem został Tadeusz Pawlikowski.  

Gmach teatru znowu podzielił kra-
kowian – nie wszystkim przypadła 
do gustu architektura budynku. Po-
dobno spodobał się Matejce, który od-
wiedził teatr na krótko przed śmiercią. 
Za to reżyser i krytyk Stanisław Koź-
mian porównał gmach do klęczącego 
wielbłąda. 

Z okazji setnych urodzin Juliusza 
Słowackiego w 1909 roku, nowy teatr 
dostał imię wieszcza. Gości w Słowac-
kim wita jednak postać Aleksandra 
Fredry - to on bowiem miał być patro-
nem Teatru Miejskiego (przez chwilę 
nawet był), postawiono mu pomnik, 
ale na tym się skończyło. 

Dziś budynek jest zaliczany do naj-
cenniejszych zabytków architektury 
teatralnej w Europie. 

Dziś w Teatrze Słowackiego 
można zobaczyć kurtynę stworzoną 
w 2018 roku według projektu Wy-
spiańskiego. Realizacji projektu kur-
tyny podjął się Tadeusz Bystrzak, ar-
tysta, malarz, rzeźbiarz, scenograf 
i projektant wnętrz. 

Kurtyna Wyspiańskiego używana 
jest zamiennie z istniejącą od 129. lat 
słynną kurtyną Henryka Siemiradz-
kiego. Podnoszoną do góry kurtynę 
zdobi namalowany na lnianym płótnie 
obraz przedstawiający alegoryczne 

postaci, wśród których znalazły się, 
m.in. Natchnienie, Piękno i Prawda, 
Komedia w towarzystwie błazna oraz 
odziana w ciemną szatę Tragedia.  

Ale w teatrze jest jeszcze jedna kur-
tyna – żelazna. To ona ma - w razie po-
żaru – ochronić część teatru od ognia, 
odcinając widownię od sceny. 

Tuż za kurtyną, ukryte jest dla oka 
widzów teatralne zaplecze: stanowi-
sko inspicjenta, gong wzywający 
na przedstawienie, zapadnia, sznu-
rownia z mechanizmem podnoszący 
ponad 20-metrową kurtynę.  

Nad widownią zawisł zaś żyrandol: 
trzy i pół metra średnicy, 800 kilogra-
mów wagi, dziś wyposażony 124 ża-
rówki. Opuszczanie i wciąganie go 
z powrotem pod kopułę gmachu te-
atru to przynajmniej trzygodzinny 
ręczny, precyzyjny proces, który 
od niemal stu trzydziestu lat budzi 
żywe emocje miłośników historii Kra-
kowa. Wymiana żarówek powtarza się 

wyłącznie raz na dwa, a czasem trzy 
lata.  

Teatr otwarto przedstawieniem 
fragmentów dzieł Mickiewicza, Sło-
wackiego i Fredry, przeplatanych kom-
pozycjami Chopina. To tu debiutował 
Stanisław Wyspiański, który w 1901 
roku wystawił swój dramat „Wesele”, 
a w tym samym roku także – jako 
pierwszy – wszystkie części „Dzia-
dów” Mickiewicza. W 1905 roku Wy-
spiański starał się również o dyrekcję 
Teatru Miejskiego, ale władze miasta 
nie powierzyły mu jej. 

To tu, w 1896 roku odbył się pierw-
szy w Krakowie pokaz filmowy 
przy użyciu aparatury braci Lumiere. 

W latach 90. XX wieku z użyciem 
technologii kopalnianej pod gmachem 
teatru powstały magazyny oraz pra-
cownie. Teatralne scenografie i rekwi-
zyty mieszczą się w ciągnących się trzy 
piętra w dół przestrzeniach. Można 
tam zobaczyć prawdziwe skarby.

Odkrywamy 
zakamarki „Słowaka”
Zajrzyjcie z nami za kurtynę Teatru Słowackiego – najpiękniejszego 
teatru w Krakowie. A potem zróbcie to sami! Nocne zwiedzanie to 
spacer w miejsca, w które na co dzień się nie wchodzi. Zobaczyć 
można rzeczy, których normalnie teatr nikomu nie pokazuje 
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Anna Piątkowska

„Teatr Miejski” rozpoczął swoją 
działalność 21 października 1893 roku 

a
Trudno wyobrazić sobie Kra-
ków bez Teatru Groteska z jego 

charakterystycznym budynkiem 
i magicznymi spektaklami, które dla 
niejednego miłośnika sceny były 
pierwszym stopniem wtajemnicze-
nia w teatr. To tu narodziła się 
Wielka Parada Smoków, Festiwal 
Materia Prima i dziesiątki przedsta-
wień dla małych i dużych. 

Na najwyższym piętrze, tuż 
pod charakterystyczną kopułą bu-
dynku, mieści się sala teatralna na-
zywana Kopułową. Znają ją naj-
młodsi bywalcy Groteski.  

Tuż obok Sceny Kopułowej mie-
ści się męska garderoba z lustrami, 
wieszakami na kostiumy i... stołem 
do tenisa stołowego – tu odbywają 
się pierwsze próby spektakli, tzw. 
czytane. To tu aktorzy przeistaczają 
się w postaci z przedstawień. Garde-
roba wygląda dość niepozornie, ale 
to magiczna przestrzeń, w której 
każdego dnia rodzą się na nowo bo-
haterowie teatralni. 

Za – zdawałoby się zwykłymi 
drzwiami z numerem 102 w sąsiedz-
twie garderoby – kryją się całe galak-
tyki teatralne, przechowywane są tu 
rekwizyty do przedstawień granych 

na Scenie Kopułowej, m.in. „Brzyd-
kie Kaczątko”, „Kto pocieszy pecho-
wego nosorożca”, „Nie płacz Ko-
ziołku”. 

Rekwizyty i fragmenty scenogra-
fii są tu zresztą wszędzie – Teatr Gro-
teska ma ich mnóstwo, a miejsc 
do przechowywania – jak we wszyst-
kich teatrach – zdecydowanie 
za mało. Fragmenty teatralnych 

światów upchnięte w każdym zaka-
marku są jak inne światy czyhające 
tylko na to, by ktoś do nich zajrzał. 

Wszystkie te niezwykłe lalki, ko-
stiumy i scenografie powstają w te-
atralnych pracowniach. Dawniej 
były standardem w teatrach, dziś 
Groteska jest jedną z niewielu scen 
z własnym zapleczem. Zajrzeliśmy 
i tam, gdzie rodzą się i nabierają 

kształtów bajeczne światy spektakli 
Groteska. W pracowniach plastycz-
nej i krawieckiej kształtów nabiera 
Królik – jedna z postaci „Alicji w Kra-
inie Czarów”, przedstawienia, które 
już wkrótce zagości na deskach tego 
teatru. 

W foyer widzowie Groteski mają 
okazję podziwiać lalki i maski z daw-
nych przedstawień. To także praw-

dziwa skarbnica wiedzy o teatral-
nych lalkach, można tu też prześle-
dzić etapy powstawania maski, ale 
jest to również magiczna podróż 
w czasie. 

Tajemniczym miejscem, do któ-
rego zazwyczaj nie zaglądają widzo-
wie jest stanowisko inspicjenta. To 
postać, która nie rzuca się w oczy, ale 
bez niej na pokładzie tego statku, ja-
kim jest przedstawienie, panowałby 
chaos. W Grotesce nad tym, by 
wszystko poszło jak należy czuwa 
jeden z naszych przewodników te-
atralnych – Łukasz Rutkowski inspi-
cjent i oświetleniowiec. 

Bez jego dzwonka lub gongu nie 
zacznie się przedstawienie. 
Przy specjalnym pulpicie przez całe 
przedstawienie inspicjent czuwa 
nad jego przebiegiem: zmianami 
scenografii, gotowością aktorów 
do wejścia na scenę oraz tym, by 
każdy powiedział swoją kwestię 
w odpowiednim momencie. 

A wszystko zaczęło się 9 czerwca 
1945 roku przedstawieniem „Cyrk 
Tarabumba” – niespełna pół roku 
po wyzwoleniu Krakowa spod nie-
mieckiej okupacji. Teatr Lalki i Ak-
tora Groteska narodził się z marzeń 
Zofii i Władysława Jaremów, jego za-
łożycieli i twórców. 

Co kryje gmach magicznego teatru Groteska?
Od portierni po kopułę oprowadzili nas wspaniali teatralni przewodnicy: aktorka Ilona Buchner związana z Teatrem 
Groteska od 43 lat, aktor i reżyser Lech Walicki, inspicjent i oświetleniowiec Łukasz Rutkowski

Anna Piątkowska

Tak w Teatrze Groteska przy ulicy Skarbowej 2 rodzi 
się magia 
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Rekwizyty i fragmenty scenografii są tu 
wszędzie
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Wojciech Smarzowski przy-
zwyczaił nas do tego, że oglą-

danie jego filmów jest przykre i bo-
lesne. Tym razem postanowił opo-
wiedzieć o przemocy domowej. 
„Dom dobry” to opowieść rozpisana 
na dwójkę aktorów – Tomasza Schu-
charda i Agatę Turkot.  

Kiedy Gośka poznaje w internecie 
Grześka, jest przekonana, że to 
w końcu ten jedyny. Grzesiek wariuje 
na jej punkcie, obsypuje kwiatami, 
oświadcza się w Wenecji. To musi 
być miłość, prawda? Ale na tym per-
fekcyjnym obrazku szybko zaczy-
nają pojawiać się rysy. Wkrótce ich 
wspólny dom staje się dla Gośki naj-
niebezpieczniejszym z miejsc. 

Wojciech Smarzowski, po „Domu 
złym” zagląda do „dobrych domów”. 
A tam dzieją się rzeczy, o których czę-
sto nie chcemy wiedzieć, a nawet je-
śli słyszymy – wolimy milczeć. To 
film o granicach miłości, dokładnie – 
jej krańcach. Skrajnościach. Od ro-
mantycznych wieczorów w Wenecji, 
po pełne łez poranki, noce z poobi-
janą twarzą i strach w południe. 

– Zdarzało mi się na ekranie pod-
palić kilka osób w stodole, nakręcić 

sceny gwałtu, bestialstwa. Tyle że 
wszystkie te zbrodnie rozgrywały 
się dawno, lata lub dekady temu, 
albo w specyficznym środowisku. 
Przemoc z „Domu dobrego” roz-
grywa się tu i teraz. Za ścianą. Doty-
czy nas wszystkich. Możemy zoba-
czyć ją przez judasza w drzwiach, 
w tramwaju albo w pokoju socjal-
nym w korpo – mówi Wojciech Sma-
rzowski w wywiadzie dla serwisu 
Legalna Kultura. 

Przygotowując się do filmu spo-
tykał się z osobami doświadczają-
cymi przemocy domowej. Z kobie-
tami, ale też i z jednym mężczy-
zną.Statystyki podają, że w Polsce 
rocznie zgłaszanych jest ok. półtora 
tysiąca gwałtów. Wielu z nich doko-
nują najbliżsi; mężowie, partnerzy. 
Eksperci twierdzą, że to mniej niż 
10 proc. przypadków. Zawodzą 
wszyscy: rodzina, opieka spo-
łeczna, państwo, aparat bezpie-
czeństwa, obyczajowość, kultura. 

 – Pojęcie przemocy ewoluuje, a ja 
tak naprawdę dopiero przy pracy 
nad „Domem dobrym” poznałem 
klasyfikacje: przemoc fizyczna, psy-
chiczna, ekonomiczna, seksualna. 
Sportretowałem młode małżeństwo, 
bez problemów alkoholowych, 

mieszkaniowych, finansowych. Spi-
rala okrucieństwa, jakie w czterech 
ścianach mieszkania mężczyzna za-
daje kobiecie, narasta – dodaje reży-
ser w Legalnej Kulturze. 

Reakcje na „Dobry dobry” są 
różne. Jedni twierdzą, że tym razem 
Smarzowski przesadził z dosłowną 
przemocą. W efekcie jego film wyje-

chał z ostatniego festiwalu w Gdyni 
z niczym. 

„Długo wyczekiwany film Wojtka 
Smarzowskiego zapowiadany był 
jako wstrząsająca opowieść o pol-
skiej przemocy domowej. W tym 
sensie „Dom dobry” nie rozczaro-
wuje – to obraz przesycony okrucień-
stwem i zwracający uwagę na ważny 

społeczny problem. Szkoda jedynie, 
że potrzeba publicystycznej dosad-
ności i reżyserskie ego, przeciągające 
film w stronę efekciarskiego ekspe-
rymentu, całkowicie dominują 
nad filmowymi postaciami, ich psy-
chologicznym zniuasnowaniem i ki-
nem, które dotykałoby głębiej niż ta-
bloidowe nagłówki” – napisał serwis 
Culture.pl. 

Są jednak recenzenci, dla których 
„Dom dobry” to jeden z najlepszych 
filmów Smarzowskiego. 

– „Dom dobry” nie proponuje 
rozwiązań. Jest aktem demaskacji, 
burzącym mit o bezpiecznych czte-
rech ścianach. To kino, które odbiera 
komfort i serwuje obrazy nie do za-
pomnienia. Kobiety w filmie próbują 
pomagać głównej bohaterce, szu-
kają sposobów na jej wsparcie, ale 
reżyser pokazuje, jak trudna i nie-
jednoznaczna jest droga do wyzwo-
lenia z przemocowego kręgu” -– 
kontruje Onet. 

Aktorkę Agatę Turkot Wojciech 
Smarzowski zaangażował wcześniej 
przy „Weselu” i była to udana współ-
praca. Partneruje jej tutaj Tomasz 
Schuchardt. Na dalszych planach po-
jawiają się m.in.: Agata Kulesza, Julia 
Kijowska, Andrzej Konopka.

Dom dobry to film bolesny. Aż do bólu
Czy obejrzeć nowy film Smarzowskiego, czy lepiej sobie odpuścić? Reakcje na „Dobry dobry” są różne.  
Jedni twierdzą, że tym razem Smarzowski przesadził z dosłowną przemocą, inni – że to najlepszy jego film

Paweł Gzyl

Agata Turkot i Tomasz Schuchardt w filmie „Dom dobry” 
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ŚWIATOWA ELITA ROCK’N’ROLLA ZAWITA DO KRAKOWA!
Jeśli nie zobaczysz, to nie uwierzysz… Finał Pucharów Świata i Mistrzostwa Świata w Rock’n’Rollu Akrobatycznym i Boogie Woogie to wyjątkowe wydarzenie sportowe,
które odbędzie się już w dniach 6-7 grudnia 2025 r. w Krakowie i które zdecydowanie warto odwiedzić! Zobacz szczegóły na stronie https://rocknroll.pl 

Zapraszamy Cię do niezwykłego świata Rock’n’Rolla Akrobatycznego i Bo-
ogie Woogie, gdzie sport staje się prawdziwym widowiskiem pełnym emo-
cji, ekstremalnych wyczynów i spektakularnych pokazów. Już niebawem, 
w pierwszy weekend grudnia tego roku, Kraków stanie się światową stolicą 
akrobatyki w rock’n’rollowym stylu, a to wydarzenie to absolutny must-see 
dla wszystkich, którzy kochają sport i adrenalinę.
Rock’n’Roll Akrobatyczny i Boogie Woogie to połączenie tańca, akrobatyki 
i  muzyki, które tworzy wyjątkową, nowoczesną formę sportu. Tutaj za-
wodnicy wykonują niezwykłe ewolucje i akrobacje, tańczą w rytm energe-
tycznej muzyki, tworząc niezapomniane show. To spektakl dla zmysłów!
To  wydarzenie to  nie tylko rywalizacja na  najwyższym poziomie, ale także 
okazja, by zobaczyć największe talenty z całego świata i naszych polskich re-
prezentantów. Emocje są tu gwarantowane, a zmagania wciągną Cię w wyjąt-
kową atmosferę tej dyscypliny. Jeśli szukasz czegoś wyjątkowego, co poruszy 
Cię swoją dynamiką, niesamowitymi ruchami i  nieustającą ekscytacją, to  te 
Mistrzostwa będą wydarzeniem, którego nie możesz przegapić. 
Przyjdź i  zobacz, jak sport staje się spektaklem, który porusza wszystkie 
zmysły i zostawia niezapomniane wrażenia.   
Dołącz do nas w Krakowie i pozwól się oczarować tym widowiskowym i pa-
sjonującym światem Rock’n’Rolla Akrobatycznego i Boogie Woogie.
Bądź częścią historii, która wciąż jest tworzona na  nowo przez wyjątko-
wych sportowców.
To  wydarzenie nie tylko zapewni Ci niezapomniane emocje, ale również 
pozwoli zobaczyć, jak sport może być prawdziwym arcydziełem. Organi-
zowany przez Klub Sportowy PODWAWELSKI w  roku 2025 w  Krakowie 
Finał Pucharów Świata i  Mistrzostwa Świata w  Rock’n’Rollu Akrobatycz-
nym i Boogie Woogie, to zawody najwyższej rangi. To unikalna okazja zo-
baczenia najwspanialszych tancerzy tych stylów na świecie rywalizujących 
w różnych kategoriach.
Impreza odbędzie się w  Krakowie w  dniach 6 i  7 grudnia 2025 r. na  Hali 
Widowiskowo-Sportowej „Suche Stawy” przy ulicy Ptaszyckiego 4 w Kra-
kowie. Aby nie przegapić tego wyjątkowego wydarzenia, zarezerwuj bilety 
już teraz, wysyłając e-mail na  adres: worldcup@rocknroll.pl Miejsca są 
limitowane, dlatego nie zwlekaj z decyzją!
Hala Widowiskowo-Sportowa „Suche Stawy”  ul. Tadeusza Ptaszyckiego 4 
w Krakowie czeka na Ciebie.
Dołącz do naszej społeczności Rock’n’Rolla Akrobatycznego i Boogie Wo-
ogie, bądź częścią tego niezapomnianego wydarzenia.

PROGRAM ZAWODÓW  

Sobota, 6 grudnia 2025 r.
Finał Pucharów Świata:
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary Seniorów (RR MCFS)
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary Seniorów (RR MCCS)
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary  Juniorów (RR JUN),
Rock’n’Roll Akrobatyczny Pary Młodzików (RR JUV)
Boogie Woogie Pary Klasa Główna (BW MC)
Boogie Woogie Pary Juniorów (BW JUN)
Boogie Woogie Pary Seniorów (BW S)
Drużynowy Puchar Świata - Małe Formacje Seniorek (RR SLF)  
Drużynowy Puchar Świata - Małe Formacje Juniorek (RR SGF)                 
Godz. 10.00 – 17.00 Rundy eliminacyjne
Godz. 18.00 – 22.00 Część galowa - Finały

Niedziela, 7 grudnia 2025 r.
Drużynowe Mistrzostwa Świata Juniorek (RR GF)
Puchar Świata Par Młodzieżowców (RR CDS)
Drużynowy Puchar Świata - Formacje Seniorek (RR LF)                                                  
Puchar Świata Par Młodzików Młodszych (RR CHILD)
Godz. 10.00 – 17.00 Rundy eliminacyjne
Godz. 18.00 – 22.00 Część galowa – Finały

Bilety do  nabycia w  przedsprzedaży przez e-mail: worldcup@rockn-
roll.pl oraz przy wejściu na halę zawodów.

Ceny biletów: Całodniowy – 110,00 zł/dzień; Finały – 100,00 zł/dzień. 
Bilet VIP przy stoliku obok pola startowego - 430,00 zł/dzień
Dzieci w  wieku szkoły podstawowej i  młodsi – wstęp bezpłatny, szkoła 
średnia i studenci – Rabat 50%.
Do  nabycia biletów bezpłatnych i  ulgowych wymagana jest legitymacja 
szkolna lub studencka.

Rezerwacja biletów i  dodatkowe informacje: worldcup@rocknroll.pl  
tel. +48 512 192 727
Transmisja na żywo: https://dance-tv.pl/rnr 

PROJEKT REALIZOWANY PRZY WSPARCIU FINANSOWYM  

WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO
PARTNER  

GMINA MIEJSKA KRAKÓW

REKLAMA 0011434324
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